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Kapitulacja czy wyzwolenie 
, 

Nieistotnv dylemat 

Dylemat: pOkÓj, czy wOjna, zaprząta od kilku lat uwagę 
świata Cywilizowanego, tak, jak zaprzwtał ją przed wrześ­
niem 1939 roku. 

RyzykUjemy tezę, że jest to dylemat, który zaWlisł, jak chmu­
ra burzowa, nad umysłowością tylko tej połowy świata, która 
znajduje się na zewnątrz "żela.znej kurtyny ". Po drugiej stro­
nie panuje nie dylemat lecz imperatyw. Jest nim dążenie do 
opanowania całego świata w celu urząd2enia go na podstawach 
doktryny komunistyćznej w jej stalinowskiej wykładni. Wyni­
kw ono z samej natury uniwersalistycznej dOktryny SOWieCkiej, 
zrodzonej z przemieszania marksizmu z odwiecznymi prawami, 
rządząCYmi duchem świata rosy>jskiego. Dylemat: pOkój, czy 
wOjna, oparty jest na właściwościach psychologicznych świata 
zachodniego, dla którego ideałem jest szczęście jednostki, a 
dopiero przez nią sZCzęście ludzkości, Stąd niechęć do wojny, a 
gdy powstaje jej niebezPiecze-ństwo, poszukiwanie kompromisu 
i gotowość do ustępstw, byle uniknąć katastrofy, lub, WI naj­
gorszym wypadku, odwlec ją i zostawić w spadku, gdy można 
następnemu pokoleniu. , 

Sowieckie dążenie do opanowania śwIata nie uznaje Żadnego 
kompromisu. Dylemat, przed którym stoi polityczna myśl so­
wiecka, sprowadza się jedynie 'i Wy!łącznie do konfrontacji 
środków z zadaniami, a W' 'konsekwenCji - do WYboru czasu 
i sposobu działania. Jego jedyną troską jest s k u t e c z n ość 
w realizacji niezmiennego założenia. Zagadnienie pokOju i woj­
ny jest nie tyle drugorzędną trOską polityki sowieckiej, ile 
- równoległą do celu zasadniczego. Od tegO celu ni,c wolno 
odstąpić za żadną cenę. Rozmaitość i potęga środków, będą­
cych do dyspozycji, są tak olbrzymie, że POZwalały długo i po­
ZWalają jeszcze zbliżyć się do celu ostatecznego bez wojny kla­
sycznej. Ale gdy nie będzie innego wyboru, jak zaniechanie 
celu za.sadniczego, lub realizowanie go siłą, sowiecka myśl 
Polityczna nie zawaha się przed deCYZją. 

Oczywiście, nie jest to myśl Ślepa i lekkomyślna. Ukształto_ 
wana na, określonym obszarze geograficznym i w określOOlych, 
a mało znanych na zachodzie procesach historycznYCh, odzna-
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cza się ona genialną bystrością i przenikliwością ' oraz ge­
ntalną z<l.'olnością do łączenia śmiałości zamysłów z realiz­
mem metodJ. Uż,ycie siły będzie dla niej zawsze aJktem 
ostatnim, dokonanym po takim wyczerpaniU, lub osłabieniu 
siły przeciwnej, aby cena wysiłku mogła być możliwie nie­
wielka a skuteczność możliwie decydująca. Sowiecka strate­
gia p~lityczna stosuje, w razie potrzeby, przyczajania, Wl któ­
rych spragniona. pokoju umysłowość I$chodnia dopatrywała 
się długo pojedna.wczości, a nawet jeszcze obec~e nie jest 
wolna od złudzeń. Na takim złudzeniu oparł stalIn pod ko­
niec wojny z Niemcami swój slogan propagandowy o możli­
!Wości pokojowej ,koegzystencji dwuch światów, przygotoWUr­
jąc tym genialnym manewrem rozkłatl świata zachodniego 
1 jego dzisiejszą sła.boŚć. 

Gdyby lUld'l.koŚć uznała pokój za cel najwyższy i ostateczny, 
w takim stopniu, w jakim Sowie,ty uznają Za.! cel najwyższy 
i ostateczny opanowanie świata, to pokÓj może być uratowa­
ny. Może go uratować kapitulacja świata, 'dzisiaj wolnego, wo­
bec zasadniczego celu sowieckiego. Forma tej kapitulacji nie 
ma większego znaczenia, mogłaby to być kapitulacj a milczą­
ca!. Gdyby Sowiety miały cahloowitą pewność, że Zachód wy­
rrekł się Wlalki z ich dążeniem do opanowania świata, okaza­
łyby się prawdopodobnie wyrozumia.łe i pojednawcze w pla­
nowaniu następstw takiej ugody. Konferencje międzynarodo­
we, obradujące nad kolejnością i szczegÓłami przekazywania 
poszczególnych połaci świata nowemu porządkowi miałyby 
przebieg o wiele pogodniejszy od pojedynków SłOWlnych pomię­
dzy panami: Wyszyńskim i Ma.likiem z jednej strony, a Ache­
sonem i Warren Austin'em z d:rugiej strony. Kto wie, czy 
władCY sowieccy nie byliby wspaniał'omyślni w rozkładaniu na 
trzy, lub pięciolecia~ czasokresów pIzejściolwych, W których 
rządy byłyby sprawowane wspólnie. Wojna nie jest dla Rosji 
celem, ani na~t jedyną metodą. Celem jest z w y c i ę s t w o, 
zwycięstwo za, każdą cenę, choćby za cenę wojny, gdy nie bę­
dzie można inaczej. Pokojowa propaganda sowiecka pod jed­
nym względem nie kłamie: Sowiety :wola~by kapitulację świa­
ta wolnego bez wojny. oto cena, za którą ludzkość cywilizowa­
na. mogłaby kupić pOkÓj, oraz spokój obozó'WI koncentracyj­
nych. 

o pa.nowanie nad światem 

Dylemat: "pokój czy wojna?", przewijający się jeszcze we 
frazeologii dziennikarskiej, 'deklaracja.ch dyplomatycznych i 
przemówieniach parlamentarnych, jest czymś gorszym, niż 
szyderstwo z tragicznej rzeczywistości; jest świadectwem nie­
udolności oceny prawdziwej sytuacji, albo, co jeszcze gorzej, 
obja.wem niemocy, która nie pOZWlala na. nazywanie faktów po 
imieniu. 

W konwencjonalnym języku zachodnim wojną nazywa się 
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działanie, pOłegające na zadawaniu śmierci i zniszc2leń środ­
kami, wywołującymi wiele hałasu. Wojna toczy się dopiero 
wówczas, gdy strzelają działa i gdy lotnictwa bombarduje lu­
dzi i domy. Ale nawet i wtedy wojna nie jest wojną, jeżeli 
odbywa się daleko i kosztem słabego. Mówi się wówczas o lo­
kalizacji sporu. Zagrożone stado przygląda się z obrzydzeniem 
i oburzeniem, jak wilk "lokalizuje" owcę po owcy, ale dopóki 
stado nie zostało w całości pożarte, istnieje nadzieja, że prze­
cież wilk się nasyci i pazwoli niedobitkom spokojnie skubać 
trawę· 

Istotą wojny było zawsze użycie siły jako metody rozstrzy-
gania sporu i narzucania woli w stosunkach międzynarodowych. 
Dopóki zadanie zabij,aillia wrogów i siania zniszczeń było po­
wierzane wyłącznie WOjSku, dopóty sa,lwy karabinowe i ogień 
dział mogły uchodzić za wyłączne znamiona wojny. Wiek dwu­
dziesty, system sowiecki, a jego śladem - inne systemy tota­
listyczne wymyśliły nowe narzędzia siły, sprowadzając wojsko 
tylko do jednego z nich, niezawsze stosowanego. Istota wojny 
się nie zmieniła, polega ona ciągle na narzuceniu woli siłą, roz­
szerzyło się natomiast pojęCie siły. Sowiety rozpoczęły swoją 
wojnę ze światem zachodnim nie wtedy, kiedy sprowokowały 
na;jazd Korei południowej, ani w czasie blOkady Berlina, ani 
nawet wtedy, kiedy usiłowały dokończyć pOdboju Bałkanów 
przez opanowanie Grecji. 

Z chwilą uporządkowania stosunków wewnętrznych, w kil­
ka lat po mkończeniu wojny domowej i zawarciu z Polską trak­
tatu ryskiego, Sowiety przystąpiłY świadomie i plailloWO do 
prZ!ekształcania się na bazę przyszłego systemu, mającego ogar­
nąć cały świat. Krótkotrwały spór pomiędzy doktryną rewo­
lucji międzynarodowej, zasilanej z bazy soWJieckiej i orgailliza­
cją ekspansji państwa sowieckiego, posługującego się prądami 
komunistycznymi, jako narzędziami rozkładu, musiał się skoń­
cz.yć klęską Trockiego choćby dlatego, że Stalin, Gruzin rosyj­
ski, wychowany w Rosji, wyrastał z ducha praw, rządzących 
ekspansjonizmem rosyjskim. Umiał on, jak żaden człowiek w 
historii, zespolić doktrynę międzynarodową z n a t u r a l n ą 
d y n a m i k ą o b s z a r u g e o g r ~ f i c z n e g o, na 
którym odbyła się próba zastosowalIlia tej doktryny. 

IZOlując się od świata zachodniego, choć nie bez jego pomo­
cy finansowej, materiałowej, a zwłaszcza teChnicznej, budowa­
ły Sowiety bez wytchnienia, bez żadnych względów na dobro­
byt wllaiSnej, wielomilionowej ludności, swoją potęgę zaczepną. 
Trzeba bezstronnie przyznać, że nie ukrywały swoich istotnych 
zamiarów. Pisma Lenina i Stalina świadczą o tym, że Rosja 
w żadnej chWJili nie straciła z oczu celu zasadniczego, pOlega­
jącego na opanowaniu władzy nad świa.tem. Nie jest winą przy­
wódców sowieckich, że świat zachodni nie chciał, może jeszcze 
dziś nie chce ich zrozumieć. Głębokie i pełne znawstwa książ­
ki J,rumes'a Burnham'a, do niedawna zupełnie odosobnionego, 
mogły grozić spędzaniem snu z pcwiek. Opinia zachodnia wola-
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ła środki nasenne, zawarte w artykułach Waltera Lippmana 
i jemu podobnych. 

Rok 1939 stworzył niebywałą okazję. Rosja mogła zapobiec 
wojnie, przyjmując antyniemiecką postawę. Ale Sowiety, zawie­
rając pakt: Mołotow - Ri'bbentrop w sierpniu 1939 roku, pro­
wokowały WIOjnę świadomie. Jeszcze raz: "poprzez trupa Polski 
wiedzie droga do rewolucji światowej". Szło o spowodowanie zu­
życia sił niemieckich i zachodnich w przewlekłej i wyczerpują­
cej wojnie, po to, aby Rosja" demonstrując cały ogrom swej 
nienaruszonej potęgi, mogła. następnie narzucić swoją wolę· 
Szybkie załamanie się Zachodu w roku 1940 i zwrot Hitlera 
przeciwko Sowietom w roku 1941 zakłóciły w pewnym stopniu 
ścisłość planów sowieckich. Ale obecnie, z odległości kilku lat, 
wydają się to drobne pomyłki taktyczne StaHnru.. Założenia je­
go planu .v.'Ytrzymały próbę zetknięcia z rzeczywistością. 
Wytrzymały ją dzięki krótkowzroczności i ignorancji, jaką 'C/kJa!­

zał śwdat zachodni. Anglia lat: 1939-41 nie miała prawa mieć 
jakiChkolwiek złudzeń. Oświadczenie, jakie usłyszał ambasador 
polski w Moskwie dn. 17 września 1939 opublikowane póżniej w 
"Białej Księdze" polSkiej, dowodziło ponad jakiekolwiek wąt­
pliwości, że Sowiety traktują uderzenie na PolSkę i swój sojusz 
z Niemcami Hitlera, jako uderzenie w, Anglię. Nie miał prawdo­
podobnie tych złudzeń Churchill, zbyt długo zwalczający przed 
wojną niebezpieczeństwo sowieckie, aby się nim bliżej i głębiej 
nie zainter,esować . Ten wspaniałY organizator wysiłku wojen­
nego :z,apatrzony był: jednak tylko w cel bezpośredni i najbliż­
szy: w ocalenie Anglii prz·ad hitlerowskimi Niemcami. Temu 
cekoWi poświęcił inny: iOcalenie Anglii tout court. 
Wejście StanóW! Zjednoczonych z całą ich niezmierzoną po­

tęgą przemysłową do wojny po stronie osłabionych przeciwni­
ków Niemiec przesunęło ciężar zasadniczych decyzji o losach 
świata do Washingtonu, składając je na barki najpopularniej­
sze~ w tym czasie człowieka, wielkiego reformatora stosunków 
wewnętrznych w swym kraju, ale zupełnego ignoranta W\ za­
kresie polityki sowieCkiej. Ten znakomity specjalista od stra­
tegii wyborczej pozwolił sobą manewrować, jak dziecko, wy­
trawnemu lisowi z Kremla. To on uśpił czujność świata za­
chodniego, popierając So.wdety całym swoim, tak wielkim wów­
czas autorytetem, wystawiając im świadectwo moralności i de­
mokratyczności. To za j ego ślepotę i błędy broczy dzisiaj krwią 
żołnierz anrerykański w Korei, a jest to prZJecież dopiero wstęp 
do prawdziwej hekatomby. 
Krótkowzroczność i egoizm polityiki angielskiej oraz bezprzy­

kładna naiwność Roosevelt'a, ujawiona kolejno przez wS:3ystkich 
pamiętnikarzy z jego otoczenia, spowodowały kapitulację mo­
ralną Anglosasów, polegającą na wyrzeczeniu się zasad "Kar­
ty Atlantyckiej ". Jałta była logicznym następstwem Teheranu. 
Paniczny lęk przed teoretyczną ewentualnością oddzielnego po­
koju między Niemcami i Sowietami wywołał stawanie na gło­
wie. w celu upewnienia Kremla o lojalności Zachodu. Punktem 
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kulminacyjnym ich zabiegów była deklaoo'cja w Casablance 
o bezwarunkowej kapitulacji, która odebrała Zachodowi wszel­
ką swobOOę manewru w stosunku do Rosji i Niemiec. 

W rzeczywistości lęk przed pokojem OddZielnym sowiecko­
niemieckim mógł być usprawiedliwiony tylko w pierwszej fazie 
najazdu hitlerowskiego na Rosję. Brześć Litewski nastąpił po 
klęskach wojennych, kiedy solwtieckie kierownictwlo polityczne 
uznało za cel najważniejszy zarbezpieczenie obszaru, Objętego 
rewolUCją, choćby kosztem strat terytorialnych. Rosja, przezwy­
ciężająca kI"Yzys wojny i Odpierająca najazd, nie zawiera pOkOju 
z najeŹdźcą przed odniesieniem ostateczneg::: zwycięstwa. Nie 
mógł go zawrzeć Aleksan'cter I po cofnięciu się Napoleona z 
Mcskwy i nic by tu nie wskórał' nawet Talleyrand, gdyby mu 
pozwolono zastąpić ?aulaincourt'a. Po Stalingradzie nawet sta­
lin nie mógłby sobl-8 pozwolić na taką decyzj\!o Po Stalingra·· 
dzie, tym .pr~?mowym punkCie wojny, Zachód powinien był 
zrewidowac SW'OJ st'csunek do Rosji. Powinien' był sobie przy­
~omnieć, że .Sowiet~ prowadzą d w i e woj n y jednocześnie: 
Jedną przecIWlko NIemcom, drugą przeciw!{Q resreie świata. Po 
Stalingradzie wojnę należało prowadzić tak, aby zwyciężyć Niem­
cy, nie dopuszczając do całkowiteg,o zwycięstwa Rosji. SowIety 
d:!ły dwa przykłady posługiwania się wrogIem do zużycia sił 
wrog?> następnego: pierwszy raz, zawierając traktat z Hitle­
rem I ~o.stail'cZ?-Jąc Niemcom W! ciągu półtora roku benzynę, su­
rowce ~ zywnosc; drugi raz, zatrzymując armię Rokossowskiego 
nad WIsłą, aby umożliwić Niemoom zniszczenie Warszawy. an­
glosasi powinni byli zmusić Niemcy do kapitulacji na Zacho­
dzie, objąć je swoją Okupacją zanim front sowiecki przesunął 
się poza Dźwinę i Dniepr. Byliby wówczas panami sytuaCji i 
losy świata wyglądałyby dzisiaj inaczej. Literatura pamiętnikar­
ska, zwllaszcza niemiecka, upoważnia da twierdzenia, że takie 
rozwiąza,nie było możliwe. 

W wynikU Jałty i uzupełniających ją umów poczdamskich 
IR o s j a w y g r a ł a nie tylko wojnę z N'iemcami, ale i 
pi'arwszy etap swej wojny o opanowanie świata. Oprócz obsza­
rów, bezceremonialnie anektowanych kosztem Polski, Rumunii 
i Finlandii, dzi€'Wlięć państw europejskich, istniejących przed 
1939 rokiem, liczących 110 milionów ludności, straciło niepOd­
ległość. W ich rzędzie znalazła się Polska, która pierwsza spo­
śród wszystkich narodów świataJ przeciwstawiła się czynnie eks­
pansji niemieCkiej i którą opuszczono wbrew literze i duchowi 
powziętych wobec niej zobowiązań traktatow;ych. Bezmyślna 
formuła, o bezwarunkowej kapitulacji uniemożliwiła zabiegi po­
kojowe JapOnii, dając Sowietom olbrzymie zdobycze na, Dalekim 
~~c~o?zie bez żadn~go z .Ich strony wysiłku i przygotowując 
poznleJsze opanowanIe Chm i Korei, oraz groźbę opanowania 
południowQ-WlSchodniej Azj i. 

Ignorancja polityków anglosaskich, gdy chodzi o znajomość 
istotnych założeń polityki sowieckiej, czerpiącej swój dynamizm 
z rewolucyjnej doktryny komunistycznej, ale także z d u c h a 



8 ALEKSANDER KA WAŁKOWSKI 

d z i e j ó w o b s z a r u rosyjskiego, spowodDWGła, że pod 
srownik dyplomacji sowieckiej podłożono pojęcia świata zachod­
niego. Rozpoczął się pięcioletni dialog, przypominający rozmowę 
cudzoziemców, mÓwdących do siebie obcymi językami, z tym, że 
tylko jeden z rozmawiających znał język pozostałych, nie przy­
znając się do tego i zachowując w ten sposób przewagę nad 
partnerami. 
Umysły, uformowane na zasadach prawa i etyki świata cywi­

lizowanego, uznały konwencje jałtańSkie i poczdamskie 'Za 
rozwiązujące problem "'l'lpółżycia z Rosją koszbem mniej, lub 
bardziej haniebnych kompromisów. Nie zdalwały sobie sprawy 
ze sposobu interpretacji tych postanowień przez sowieCkiego 
partnera. Nie zdawały sobie sprawy z tego, że przez odstępstwo 
od zasad prawa i etyki i sprzeniewierzenie się dobrowolnie przez 
siebie ogłoszonemu programoWti. Karty Atlantyckiej, straciły na 
długo zaufanie i szacunek narodów, wydanych w niewolę so­
wiecką, a nawet i tych, które zachowały jeszcze niepodległość. 
Jedną z przyczyn chwiejności narodów zachodnio-europejskich, 
tłumaczącą częściowo szerzenie się prądów komunistycznych i 
neutralistycznych, była: w ciągu długiego czasu niepeWlIlość, czy 
polityka anglosaska nie dlatego wciąga Europę Zachodnią w 
orbitę swego oporu przeciw Rosji, aby ją lepiej sprzedać za nową 
Jałtę i nowy kompromis, wynika..jący z gonitwy za niedoścignio­
nym cieniem pokojowej koegzystencji dwuch systemów. Jeżeli 
otWlartość i odwaga określania dążeń, oraz konsekwencja w ich 
realizowaniu są czymś dodatnim z punktu widzenia moralnego, 
ta polityka sowiecka w ciągu osta..tnich sześciu lat była moral­
niejsza od polityki anglosaskiej. Program Sowietów ogłoszony 
był wyraźnie i bez obłudy zarówno przez Stalina, jak przez 
zjazdy sowieCkiej kompartii w jej rezolucjach, wykona­
nie było konsekwentne. Obłudny był tylko język, przy 
pomocy którego ten program głoszono, ale obłudny tylko d[a 
tych, którzy nie znali komunistycznego języka i którzy pod sło­
wa, które zupełnie co innego oznaczają w Rosji, podkł'a..dali po­
Jęcia zachodnie. Rozumieli ten język skrzy:wdzeni, rozumieli go 
Polacy, Litwini, Bałtowie, Rumuni, Węgrzy, Słowacy, Chorwaci, 
ale świa,t zatykał uszy na ich rozpaczliwe wołania ostrzegawcze, 
bo pochodziły one od ofiar niem oralnego kompromisu, mogły 
zakłócić spokój sumień i rozwiewać i d e a ł w y g o d y, 
oparty na złudzeniu 'k o e g z y s t e n c j i. 

Na krótkiej przestrzeni czasu pomiędzy Jałtą i Poczdamem, 
w pierwsZ'ej połOwie 1945 roku, Zachód, wskutek wyczerpania 
,wojennego Anglii i ówczesnej niedojrzałości Stanów Zjednoczo­
nych do przedowniczej roli w świecie, p r z e g r a ~ politycz­
nie drugą wojnę światową, zaprzepaszczając wyniki zwycięstwa 
wojskowego. 

Nastąpiła żywiOłowa i błyskawiczna demobilizacja i rozbroje­
nie Zachodu, wobec reorganizujących się setek dywizji sowiec­
kich. Gdy Sowiety przystąpiły do rea~izacji nigdy nieukrywa­
nych, najistotniejszych założeń swej polityki, Zachód sądził dłu-
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go, że chodzi o nieporozumienia, które można usunąć nowymi 
koncesjami, lub pOSZUkiWaniem formuł dyplomatycznycn. Nie­
ubłaganej w o l i, myposaźonej w coraz bardziej narasta.jącą 
siłę, przeciwstawiano puste f r a z e s y. Wszystkie problemy, 
wynikające z wojny 1939 - 45, zostały rozwiązane albo po my­
śli Sowietów albo ich nie rozwiązano wcale. Wpoprzek Europy 
biegnie ciągie , coraz bardziej hermetyczna linia demarkacyjna, 
sprzeczna ze wszystkimi zasadami sprawiedliWK>ści, gospodarki i 
zdrowego sensu. Dywizje sowieckie stoją pOmiędzy Elbą i Re­
nem, wymierzone w na:gą i bezbronną pierś organizmu europ ej -
skiego. Sowiety zbroją Niemców wschodnich do walki z za­
chodem nie tylko wojSkowo, ale i moralnie, mirażem ich zjedno­
czenia narodowego i POlitycznego, według recepty praskiej. So­
wieckie planowanie gospodarcze otrzymuje, jakO! zadanie, dal­
szą rozbudowę przemysłu wojennego. Tak, jak przed rokiem 
1939 prcdukcja dóbr konsumpcyjnych podlega ograniczeniu do 
skrajnego minimum, a razem z nią - stopa życiowa ludności. 
Kraje ujarzmi'One, w których rządy " jedności narodow<ej" zastę­
powane są stopniowo rządami partii ~omunistycznych, oczy­
szcwnych z elementu lokalnego nal rzecz agentów, uformowa­
nych w Rosji, wciągane są " , orbitę sowieCkiego systemu gospo­
darczego, jako jego uzupełnienia, dostosowane do wymogów je­
go planowania. 

W ciągu kilku lat po Poczdamie ddkonywa się zwrot caAej 
propagandy sowieckiej po zachodniiej stronie żelaznej kurtyny. 
Partie komunistyczne zarzucają licytowanie się w nacjonaliźmie 
z partiami narodowymi i przechodzą na patriotyzm sowiecki. 
Ojczyzną komunisty w każdym zakątku świata staje się Zwią­
zek Sowiecki, a obowiązkiem patriotycznym - służenie intere­
som tlej nowej ojczyzny bez w-zględu na dobro własnego kraju. 
Nieśmiałe odruchy obronne świataJ zachodniego otrzymują na­
tychmiastową odpowiedź w postaci na olbrzymią skalę zakrojonej 
propagandy "pokojoWlej ", zapoczątkowanej manifestem Stock­
holmskim i której skutków nie należy nie doceniać. Każdem u 
komunikatowi sportowemu, donoszącemu o nowym rekordzie w 
ulepsZleniu bomby atJomowej, towarzyszy wycie propagandy ko­
munistycznej, licytującej się z prasą amerykańską w opisie 
wszelkich możliwych okropnOŚCi, po to, by posiać panikę wśród 
milionóW! prostych ludzi i terrorem moralnym stłumić wszelką 
ochotę do walki, nawet..do walki o obronę życia. 

Oczywiście, przedsięwzięcie tak śmiałe, jak walka o panowa­
nie nad światem, nie może się Odbywać zbyt gładko i musiało 
spowodować opory. 

Osłabienie Anglii, pOWodujące jej ześrodko\\'-anie się na inte­
resach ~rytyjskiej WspÓlnoty, przesunęło nagle ciężail' odpowie­
dzialności za losy świata na potężną materialnie i technicznie, 
ale nieprzygotowaną moralnie i intelektualnie do tej roli Ame­
rykę. Potencjalny ten mocarz, replika Rzymu w XX wieku, 
ale bez j ego legionów, staje twarzą w twarz, wobec nowego 
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przeznaczenia, w pełni porooseveltowskiej euforii, w okresie 
~espOcykanego jeszc:l!e boomu finansowego i przemysłowego, z 
Jednym, jedynym ideałem w pOlityce zagranicznej, tdeałem koeg­
zystencji i rozwiązywania nieporozumień w drodze apeasemen­
t'u. Skromny i nieśmiały człowiek, sprawujący w cieniu głośne­
go nazwiska beztreściwą funkcję wiceprezydentru, W1Ydaje się 
bezradny w chwili, kiedy na jego niewysportowane 'barki spa­
da przytłaczająca sukcesja. I oto zasługą tego skromnego i 
nieśmiałego człowieka jest powrót do realizmu i odwagru w syzy­
fowym wysiłku przygotowania Ameryki do nowej roli. Do jakiej 
roli? Tego sobie Washington na pewno nie uświadamiał, za­
rzucając politykę appe.asemzntu na rzecz polityki contenemen­
t'u, 'a l później - przechodząc do "zimnej wojny ", może jesz­
cze dzisiaj nie uświadamia sobie całlrowicie. Prawd-opodobnie 
Skromny człowiek, któryodziedzkzył rozpac211iwą schedę po 
swym głośnym poprzedniku, zdał sobie sprawę, przy pomocy 
swoich WIOjskowych doradców, że świat jest bezbronny i że przed 
n~pore~ :osnącej, sowieckiej potęgi, nie ma już żadnej tamy, 
me ma JeJ przede wszystkim w osłabionej przez wojnę, zrujno­
wanej gospodarczo reszcie wolnej Europy. Stąd plan Marshalla, 
oparty na złudzeniu, że przez odbudowę i wzrost produkcji kra­
jów zagrożonych uda się podni~ść ich dobrobyt, osłabić wpływy 
kOI?unistyczne, doprowadzić do spoistości Europy Zachodniej, a 
w sIad za tym - do odzyskania przez nią zdolności obronnych. 
POdświadomie trwa jeszcze w polityce amerykańskiej złUdzenie 
że rachuby Rosji opierają się tylko na! słabości gOSpo: 
darczej i socjalnej Zachodu. Gd.Iy się usunie przyczynę ua, 
gdy propaganda komunistyczna utraci atrakcyjność i natrafi 
na tężejący opór, będzie można, osiągnąć jakiś kompromis i po­
wrócić do ideału koegzystencji. Istotnie, zasilona dolarami i po­
mocą materiał<Jwą, Europa powraca szybko do równowagi go­
spodarczej, produkCja przekracza wszędz1e normy przedwojen­
ne, inflacja ulega zahamowaniu, powojenny brak towarów prze­
kształca się w niespotykaną, nawet przed wojną, obfitość. Nie 
Udaje się jednruk zespolenie Europy, ani gospodarcze, ani woj­
skowe. Nie udaje się ono z uwagi na egeistyczne stanowi­
sko Anglii, torpedującej wszelkie próby zjednoczenia kon­
tynentu oraz z uwagi na sprzeczności interesów 'w Euro­
pie ZaChodniej. Nie udaje się także rozbrojenie wpływów ko­
munistycznych i to aż z dwuch powodów. Jednym z nich jest 
w przeciwieństwie do Ameryki i Anglii (WI każdym z tych kra~ 
jów z odmiennych powodów), zły podział dochodu narodowego 
w krajaCh za,chodniej Europy, spraWiający, że gdy wielkie to­
warzystwa robią interesy i \\lYpłacają dywidendy, siła nabyw­
cza zarobków robotniczych, pracowniczych i małych przedsię­
biorstw ulega stałemu zmniejszaniu, lub, w najlepszym ra~ie 
nie wzrasta, nie usuwając w konsekwenCji nieza'CiK>wolenia spo­
łecznego. Nie udaje się także i z innego powodu, a mianowicie 
- z powodu przestawienia się partii komunistycznych na pa­
triotyzm sowiecki, oraz ich przekształceniru się na narzędzia 
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sowieckiej polityki ekspansyjnej. Wobec narastania wojskowej 
potęgi Sowietów, oraz postępów ich ofensywy dyplomatycznej 
i propagandowej na wszystkich frontach i obszarach światru, 
skromny i nieśmiały człOwiek, który w międzyczasie wygrał wy­
bory i wiele się nauczył, Uświadamia sobie odpowiedzialność swe­
go potężnego potencjalnie kradu za losy świata i Zaj własne bez­
pieczeństwo. Dochodzi do skutku sojusz atlantycki, ale upły­
ną dwa lata, zanim z dokumentu d;yplomatycznego zacznie on 
przekształcać się w rzeczywistość. W tym czasie odnosi Rosja 
jedno istotne niepowcdzenie, odstępstwo titowskiej Jugosławii i, 
wśród wielu innych, jeden olbrzymi. sukces: opanowanie konty­
nentu chińskiego. Od tej pory tempo wydar2leń ulega przyspie­
szeniu. Zatrwożony do, niedawna świat ~aczyna o.glądać się 
na Amerykę, która publicznie ro.zpraiWia ze swymi sojusznika­
mi Q ko.nieczności, a nawet Q sposo.bach odzyslmnia siły woj­
skowej, jako jedynego atutu, mogącego doprowadzić do sku­
tecznych rozmów z SoWietami na temat osiągnięcia upragnio­
nej koegzystencji na POdstawie utrwalenia podziału światru. W 
maju 1950 roku jeden z członków so.juszu atJantyckiego, Fran­
cja, W'ystępuje z inicjatywą poolu stalowo-węglowego z Niemca­
mi, mogącego. stać się ośrodlkiem zespolenia Europy Zachodniej, 
z Anglią, czy 'bez Anglii. Zachód jest jeszcze rozproszkowany, 
jeszcze zużywa swą energię w niezliczonych konferencj ach, 
zjazdach, rozprawach i gadaninie, ale w tym chaosie zaczyna­
ją poj:aJWiać się głosy rozsądku, świadczące, :żie myśl zachodnia 
trafia na tro.py rzeczywistości i zaczyna wlaśc1wie oceniać nie­
bezpieczeństwa. Trzeba w to rusztowanie, mo.gące prrekształ'cić 
się w kościec trwałej budowli, ale na razie oparte tylko. nal za­
miarach, chęciach i przeczuciach, ud€rzyć tak, aby się rozsypało. 
Trzeba uderzyć w AmerYkę, zachwiać rosnące w stosunku do 
niej zaufanie, związać jej energię bezkarnie, w kierunku, jl3x 
najbardziej odległym od głównych ośrodków życiowych świata 
zachodniego. W końcu czerwca 1950 roku Sowiety wymierzają 
cios koreański. Ten wielki manewr rozpoznawczy przynosi wy­
nik pOłowiczny. Udaje się związanie gotowych sił amerykańskich 
na drugorzędnym wojsko.WO obszalI'ze działań, ale Ameryka 
przyjmuje wy~anie. Zaufanie zagr,ożonych wzrasta, zapano­
wuj€: stan euforii. Więcej, Ameryka Odpowiada przejściem w 
stan pogotowia, częściową mobilizacją ludzką i przemysrową. W 
języku wojSkowym oznacza to zdystansowanie S<Jwietów na prze­
strzeni 2 - 3' lat we wszystkich typaCh samolotów, może czoł­
gów, a na pewno wielu innych broni. Na razie jednak świat 
wo.lny jest jeszcze bezbronny, możliwości terroru moralnego. 
istnieją. Sowiety kontynuują naclsk. Planowi uzbrojenia Nie­
miec przeciws\,a,wiaj ą groźne: "nie będziemy mogli tolerow,ruć", 
a następnie - uchwały praskie z październiloo.! 1950 roku i 
o.party na nich projekt konferencji czterech, któremu towa­
rzyszą propozycje unifikacji Niemiec, wystosowane do rządu w 
Bonn przez marionetki wschodnio-niemieckie. W obozie za­
chodnim powstaje zamieszanie, mija sierpniowo-wrześniowa 
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euforia, s.klejanie jednolitej postawy Ameryki, Anglii i Francji 
odbywa Slę tak pracowicie, że aż ni'epokojąco. Jednocreśnie za­
miast pobitych północnych koreańczyków wprowadza ROSj~ do 
gry swego chińskiego sprzymierzeńcru. Wojska narodów zjed­
noc~onych docierają do granicy mandżurskiej? Cóż z tego, sko­
~o me bę~ą mogły zakończyć wojny i opuścić uwolnionego kra­
JU, zagrozonego nowym najazdem. Listopadowy krok zaczepny 
~~c. Arthura! bez względu na jego następstwa WOjskov;1€, wy_ 
Jasru~ sytuacJ~. Ten wiel~ rekonesans, dokonany całą armią, 
zmuslł komumstyczne Chmy do szybszego, niż zamierzały od­
słonięcia ich planów zaczepnych, oświetlił istotny charakte~ so­
wiecko-chińskiego manewru w Korei. 

Ale m€powcdzenia wojskowe z listopada 1950 r. rOZWiały eu­
fc'rię z września, z okresu zwycięskiej, zdawało się, ofensywy 
~ac Arthura. Opinia świata wolnego ,bierze za złe Ameryce, że n:e okll:zała się wszechmocna. Amerykański wniosek o potępie­
me. ,Chin. wy'w.oł~ł 'prawdziwy kryzys zaczynającej się dopiero 
kIelC SPOlStoSCl sWlata zachodniego. Gdy trzeba było od słów 
przejść do czynów, od zami.erzeń do rzeczywistości mocarstwo 
biorące nru siebie główny ciężar odpowiedzialności ~a losy świa~ 
ta, zostało w pewnej chwili niemal samotne. Amerykę spotkal 
smutnY' przywilej wielkcści, która jest zawsze samotna. Ale z 
tą chwilą, z chwilą przełamania trudności, wynikających z lę­
ku przed stanowczymi decurzj ami, świa.t wolny zdobywa naresz­
cie przywódcę. Ameryka z końca 1950 i poc~ątków 1951 roku 
zdaje się posiadać ostatecznie świadomość swej roli i swej od­
po~i~dzialn?ści:. JeŻleli to prawda, losy świata zaczną się to­
czyc maczeJ , mz dotychczas. Dno upa;dku, wyrzeczeń i złUdzeń 
zostało osiągnięte. Od tej pory powinien rozpocząć się proces 
krzepnięcia, oparty na świadomości, że nie ma i być nLe może 
kompromisu między Zachodem i Sowieckim Wschodem. Dyle­
mat: pokój, czy wcjna, przestaje odpowiadać duchowi epoki. 
:V~rażać go będzie odtąd dylemat: kapitulacja, czy wyzwolenie 
sWla.ta? 

Reakcja Zachodu 

Wypadki ostatnich miesięcy wskazują, że Ameryka, a za nią 
reszta świata wolnego, nie chcą skapitulować. świadomość ne­
gatywnll:' pol:ga~ąc~ na zdawaniu sobie sprawy z tego, czego się 
chce unlknąC, me Jest wystarczająca, ale w porównaniu z błą­
d.zeniem w ciemnościach nru przestrzeni lat 1945 - 1950, ozna­
cza olbrzymi postęP . Uświadomienie sobie, że nieuniknionym 
następstwem ?drzucenia kapitulacji musi być koncepcja pozy­
tywna, polegająca na wyzwoleniu świata, jest kwestią przyszło­
ści. Odrzucenie kapitulacji wobec SOwieckiego dążenia do opa­
nowania władzy nad światem stało się podstawą decyzji Obrony 
i wynikająCYCh z niej planów zbrojeniOWYCh. Jeżeli logika nie 
zawiedzie, długotrwałość tej fazy życia ludzkości możnru obli­
czać na dwa - trzy lata. 
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Ogrom zadań w stosunku do rozporządzalnego czasl!- jest ol­
brzymi. Najbardziej pilne i najważniejSze z tych zad~n, wypeł­
nienie treścią paktu atlantyckiego, zaczyn~ wkrac~c na grunt 
realizacji. W oparciU o mobilizację poten~Jału wOJ~nnego Sta'­
nów Zjednoczonych i przy ich pomocy flnansoweJ, o~a~ ma­
teriałowej, ma się do.konać uzbrojenie Europy zac~0:mteJ. st?­
sowni.el do powziętych decyzji, gen. Eisenhower pOWllllen w k~~: 
cu 1952 r. mieć do swej dyspozycji 40 nowoczesnych dYWl~Jl 
pierwszego rzutu, zdolnych do przyj ęcia pierwszego l!-der~ema 
sowieckiego i drugie tyle w pierwszej rezerwie, daJą~e~ Slę 
szybko uruchomić. Realizacja tego programu zaczyna Juz po­
wodować cały szereg następstw, które będą się potęgO~ z 
dnia na dzień, w dziedzinie wojskowej, gospodarczej i poll~YCZ­
nej. Ustawienie zgrupowania atlantyckiego narzuca koruecz­
ność stworzenia dl!ll niego Odpowiednika w organizacji strate­
gicznej Bliskiego Wschodu i wschodniej części morza śródziem­
nego. Z analizy różnych możliwości operacyjnYCh, jakie m~ą 
zajść na europejSkim obszarze obrony, rwyniknie 2l8,rzucerue 
absurdalnegO stosunku rządów zachodnich do Hiszpanii. R()}a 
półwyspu pirenejSkiego w systemie strategicznym paktu atlan­
tyckiego, jako naj pewniejszego bastionu obrony w razie utraty 
Zachodniej Europy i jako osłony północno-afrykańskiej platfor­
my ewentualnego zwrotu zacrepnego, nie wzbudza już żadnych 
wątpliwośCi w umysłach wojskowych. Jedynie sprzeczności do.k­
trynalnc, ceChujące myśl zachodnią pOWOdUją, że w epoce uzna­
wania totallstycznych systemów rządZienia w Sowietach, pań­
stwach satelickich i w JugOSławii, utrzymuje się w izolacji go­
spOdarczej, politycznej i wojskowej kraj, który swoją .ne~tral­
nością w latach 1939 - 44 osłonił Gibraltar, przyczymł Slę do 
utrzymania zachodniej części morza śródziem.nego ~o28. ?brę­
bem wojskowego panowania Niemców i za~wnlł bezplecze,ns~wo 
lądowania sojuszniczego na wybrzeżaCh po~ocno~afrykanskl~h 
w listopadzie 1943 roku. Jak naj szybsze wClągnięcle tego kraju 
do zachodniego systemu strategicznego i przygotowanie go do 
wypełnienia roli, jaka mu przypada w udziale, należy do pierw­
szych ikonieczności. 

Realizacja systemu atlantyckiego wymaga, równolegle do po­
mocy amerykańskiej, zespolenia wszystkiCh możliwości poten­
cjalnych jakimi rozporządza Europa Zach. Z tej konieczności 
wyniknąĆ winno przyspieS'Z.enie procesu integracji Europy w 
dziedzinie wojskOwej, gospooarczej i politycznej. Zapoczątkowany 
w maju 1950 roku projektem Schumana (poru węglowo-~~a~O'­
wy pomiędzy Niemcami i Francją), proces ten, po przeJsclo­
wyro zahamowaniu w drugiej połOWie ubiegłego roku, nabie­
ra coraz wyraźniejszych rumieńców życia na skutek inicjaty­
wy polityki francuskiej, oŻywionej IQd chwili podróży premiera 
Plevena do Washingtonu. 

Równolegle do organizacji europejskiego obszaru obrony do­
konywać się będzie, pod osłoną przyczółków: koreańskieg,o' i in­
dochińskiego, tworzenie bastl'OIlu WSChodnio-azjatyckiego. Spo-
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wOduje ono integrację Japonii i Formozy do systemu strate­
gicznego, opartego o Filipiny i Australię, a kierowanego przez 
stany Zj.ednocwne w ramach przyszłego paktu Pacyfiku. 
Wykończenie tych dwuch elementów, europejskiego i azja­

tyckiego, powinno by doprowadzić do ograniczenia SWO'body ma­
newru, z jakiego korzystały Sowiety do tej pory, dzięki swemu 
położeniu śro~,kowemu w stosunku do niezwiązanych między 
sobą poszczegolnych ogniw świata niekomunistycZIliego. 
Jawność i wyrazistość planów 'Obronnych świata WOlnegO' na­

k!azuje liczyć się z reakcją sowiecką. 
Czy musi to być koniecznie reakcja wojenna w klasycznym 

znaczeniu tego słowa? 
Gdyby Sowiety chciały i mO'gły wykO'rzystać przytłaczającą 

przewagę swO'ich sił zbrOjnych, utr~mywanych w stanie pOgOtO'­
wia, mO'gły to były uczynić w warunkach, D wiele bardziej sprzy­
jających, w dkresie blokady Berlina, lub w czerwcu 1950 roku, 
równO'cześnie z rozpoczęciem operacji kO'reańskiej, lub zaraz pO' 
niej . Jeżeli tego nie uczyniły przed mobilizacj ą amerykańSką, 
nie ma wcale pewności, aby mogły pozwolić sobie na tę decyzję 
w najbliższej przyszłO'ści. Oczywiście, inwazja Europy w ciągu 
tego roku mogłaby jeszcze doprowadzić sO'wieckie siqy lądowe do 
brregów kanału La Manche i Morza śródziemnego, wydać na 
ich łup kraje Bliskiego Wschodu z ich bO'gactwami naftowymi, 
stworzyć poważne zagro2ienie dla wysp brytyjSkich, spowodo­
wać załamanie się strategicznegO' ugrupO'wania atlantyckiegO'. 

Przeciwko powzięciu takiJej decyzji przez Kreml zdaje się prze­
mawiać sZlereg czynników, ,z ktOrych najważniejszym jest niewąt­
pliwie n a u k o VI' y c h a rak t e r woj n y n o W o c z e s­
n e j. W tej dziedzinie przewaga świata za~h'cdniego. głóWnie 
Ameryki, będzi~ oddziaływała paraliżująco na możliwość inicjatyw 
sowieckich w ciągu co naJmniej kilku lat. Stosunek sił lądo­
wych na obszarze europejskim zapewnia Sowietom, niewątpliwie 
możliwości powodzeń początkowych, bardzo groźnych dla świa~ 
ta zachodniego. Od chwili jednak, kiedy rola Europy dla bez­
pieczeństwa kontynentu amerykańskiego została oficjalnie uzna­
na w raporcle Eisenhowera wobec Kongresu, zdaje się nie ule­
gać wątpliwooŚci, że pierwszy krok zaczepny, dokO'nany przez Ro­
sję, spowoduje uruchomienie wszystkich, będących już dzisiaj 
w dyspozycji naukowych środków wojny. Początek działań zbroj­
nych ze strony Kremla był'by jednocześnie początkiem atomo­
wych bombardowań strategicznych, których celem byłyby so­
wieckie ośrodki przemysłoWle, będące jednocześnie ośrodkami 
największych skupień ludzkich, sowieckie szyby naftowe, węzły 
komunikacyjne, może nawet obszary koncentracyjne. Państwo, 
którego jednym z wrażliwych punktów jest Słabość systemu 
transportowo-komunikacyjnego, państwo, oparte na. przy­
musie policyjnym, oraz utrzymujące. się siłą na obszarach zwa­
salizowanych, nie może liczyć na zachowanie spoistości we­
wnętrznej olbrzymiego bloku z chwilą, gdyby bombardowania 
zdezorganizowały rozkaz-odawstwo, zaopatrzenie i bazy wytwór-
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cze. Ewentualne rachuby przywódców sowieckich n,a zachodnio-­
europejski potencja.!: gospodarczy mogłyby okazać się płonne. 
Wojna posiada swoje prawa i swoją logikę, woblec których skru­
puły humanitarne schodzą na drugi plan. Gdyby siły sojuszu 
atlantyckiego musiały WYcofać się na Pireneje i wybrzeża afry­
kańskie, nie pozostawiłyby pflawdopodobnie armaturyt prze­
mysłowej Ruhry, Francji i Beneluxu w stanie używalności. 

A zatem prawdopodobieństwo wybuchu otwartej wojny po­
wszechnej w ciągu roku bieżącego roaje się być niewiel'kie. 
Czy należy je usunąć ZUpełnie? Niczego nie moona wykluczyć 
zupełnie', gdy chodzi o przeciwnika, którego taktyka otoczona 
j:est skrajną tajemnicą. Nie wiemy, w- jakim stopniu chwiej­
ność Zachodu w ciągu ubiegłych pięCiu la,t wytworzyła na 
Kremlu lekceważenie .przeciwnika. Rosja mogłaby się zdecy­
dować na przekroczenIe Rubikonu, gdyby oceniła, słusznie, czy 
niesłUsznie, że: 

1) Ameryka za~aha się przed użyciem bomby atomowej oraz 
innych brOnI naukowych Zje względów humanitarnych, 

2) Piąte kolumny ~omunistyczne posiadają dostateczną si­
~ę dla o~anow~nI~ urządzeń wojskOWYCh i gospodarczych 
l z~bezpl~CZenIa ICh prred zniszczeniem aż do nadejściru 
WOjsk najezdniczych. 

Gdyby j ed~ak Rosj a nie zdecydowała się na wystąpienie 
otwa,rte przeCIwko Ameryce i jej formalnJUll sojusznikom, nie 
nalezy \Vy'kluczyć z jej strony inicjatyw ograniczonych, wyko­
nywanych bądź za pośrednictwem satelitów (na kierunku: Ju­
gosławia - Grecja), bądź przez nią samą na kierunkach stra­
tegicznie bardzo ważnych (Turcja - Persja), a niedostatecz­
nie strzeżonych wojskOWO i traktat-owo. Ubezpieczenie wschod­
niego skrzydła bloku atlantYCkiego należy zatem do zadań tak 
samo pilnych, jak zbrojenia Europy Zachodniej. 

Równolegle do zagrożenia wojskowego potęguje ROSja i po_ 
tęgować będzie zagrożenie moralne i polityczne świata .w'Olnego 
wykorzystując nurtujące ten świat sprzeczU'cści interesów i 
d~tryn. . 

Sprawa niemiecka 

Do tego celu zmierza prZJede wszystkim polityka Sowietów 
w sprawie Niemiec. Nota z 3 listopada 1950 roku, proponująca 
konferencję 4 mocarstw, wysuwa sprawę zaniechania zbroje­
nia Niemiec. Oczywiście, doświadczenia lat 1941 - 44 powo­
dują, że Rosja z lęki.em patrzy na możliwość odtworzenia nie­
mieckich sił zbrojnych. Na pewno jednak oceniać musi O" wie­
le poważniej mObilizację potęgi amerY'kańskiej, której nie jest 
w stanie dosięgnąć, ani przeszkodzić. Podnosząc sprawę zbro­
jeń niemieckich, zmierza zatem polityka sowiecka raczej do 
pogłębienia na ten t;emat rozbieżności w bloku atlantyckim. 
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Ewolucja polityki amerykańskiej, rewizja zeszłorocznych pla­
nów Pentagonu, przewidujących stworzenie z dywizji niemiec­
kich trzonu armii atlantyckiej w Europie, oraz inicjatywy po­
lityczne Francji, osłabiły nieco możliwość nieporozumień na 
temat Niemiec, ale nie usunęły ich zupełnie. 
Usunąć je może tylko wyraźna k o n c e p c jar o z­

w i ą z !lj n i a s p r a w y n i e m i e c k i ej, dotyChCzas 
nieistniej ąca. 

Empiryczna metoda myślenia, właściwa światu anglO'saskie­
mu, 'była przyczyną krótkowzroczności polityki angielskiej mię­
dzy dwiema wojnami i w czasie drugiej wojny ŚWiatowej, a 
dzisiaj utrudnia 'Wizję przyszłości Ameryce. 
Byłoby wielkim błędem patrzenie na problem niemiecki je­

dynie pod kątem widzenia; pomnożenia sił Zachodu o większą, 
lub mniejszą ilość dywizji niemieckich. Korzyść praktyczna na 
dzisiaj może się \ okazać niebezpieczeństwem na jutro. Przystę­
stępując do rozwiązania pr<lblemu niemieckiego, Zachód nie 
powinien zapominać, że Niemcy prowadziły na przestrzeni 30 
lat dwie wojny zdobywcze. Od chwili upadku Napoleona istnie­
ją w Europie dwa tylko państwa o ambicjach imperialistycz­
nych: Niemcy i Rosja. Zabezpieczanie \Się prredi niebezpie­
czeństwem rosyjskim przy pomocy żandarma niemieckiego 
prowadzi do podobnego rezultatu, jak zabezpieczenie się przed 
Niemcami żandarmem rosyjskim. Te porównania mogą ucho­
dzić uwadze opinii .amerykańskiej, ale będą one niepokOiły 
zawsze narody europejskie, które w ciągu jednej generacji 
dwa razy doświadczyły bezpośrednio rzeCZYwistości woj ennej. 
Nie chodzi wcale o to, ażeby stosunek narodów wolnych do 
Niemiec miał polegać na nienawiści i zemście. Francuska idJea 
integracji Niemiec w sfederowanej Europie wskazuje najwła­
ściwszy kierunek przyszłego rozwiązania;. Realizacja. tej idlei 
pozwoli narodowi niemieckiemu powróciĆ do wspólnoty na­
rodów cywilizowanych na równych prawach, oraz zachować 
jego właściwości kulturalne i sposób życia, zapobiegając jed­
nocześnie odrodzeniu się jego ambicji zdobywczych. Z przyję­
cia tej idei wynika; szeneg koniecznych następstw, wśród któ­
rych na pierwszym miejscu postawiĆ należy zaniechanie rewi­
zj onizm u terytorialnego. 

W starciu pomiędzy Wschodem i Zachodem chodzi nie tyl­
ko o postawę Niemiec, Chodzi także I(JI to, jaką postawę za­
chowa 100 milionów ludzi, należących do narodów, które naJ 
skubek Teheranu i Jałty straciły niepodległość i dostały się 
pod panowanie Rosji. Większość tych narodów ocenia niebe~­
pieczeństwo niemieckie tak samo, jak rosyjskie. Kto poddaje 
w wątpliwość linię Odry i Nysy, lub linię Sudetów, ten sta­
wia; w położenitr bez wyjścia 00 najmniej Polaków i Czechów, 
rarzJem blisko 40 milionów ludzi. Jeżeli nieunikniony proces 
integracji Europy wejdzie na grunt rzeczywistości, znacze­
nie granic terytorialnych straci wiele ze swej ostrości. Gdy w 
sfederowanej Europie przywrócona będzie swoboda ruchu lu-
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dzi i towarów, obecność celnika polskie'go na linii Odry i Ny­
sy, a czeskioego ' na linii Sudetów nie będzie miała wielkiego 
znaczenia. Wielkie znaczenie miałby natomiast powrót Nie­
miec na polskie ziemie odzyskane, gdyż byłby on początkiem 
odrodzenia się Prus wraz z ich planami dalszej ekspansji tery­
torialnej ku Wschodowi. Jak wiadamo, Niemcy zostali usunię­
ci zarówno z zaChodniej Polski, j ak z SudJetów za zgodą alian­
tów zachodnich. Rewizjonizm terytorialny prowadziłby dO' ko­
nieczności ponownej transplantacji 8 milionów Niemców do 
Polski i Sudetów, połączonej z koniecznością usunięcia. 5 mi­
lionów Polaków z ziem OdzyskanYCh. Czy Zachód miałby do­
syć odwagi dla przeproWadzenia tej barbarzyńSkiej operacji? 
Czy chciaJłby stanąć do współzawodnictwa z systemami totali­
stycznymi, hitlerowskim i sowieckim? Czy zdaje sobie sprawł 
z tego, że aby osadzić z powrotem kilka milionów Niemców 
na wschód od OdJry i Nysy musiiałby użyć siły przeciwkO' na­
rodowi polskiemu, który ma zwyczaj bronić integralności swych 
ziem oporem zbrojnym, jak tego dowiódł w roku 1939? 

pozostaje problem prZAeludnienia Niemiec, Cał~ Europa 
środkow~ i Za~hodnia, z wyjątkiem Francji i Hiszpanii, jest 
przeludnIona. Nlemcy nie mają monopolu na ten smutny p~y­
wilej. Przeludniona jest Polska, Czechy, Anglia Holandia Bel­
gia t Włochy. Rozwiązanie tego problemu moż~ się odbyĆ tyl­
ko w. drodze porozumiEń międzynarOdOWYCh na skalę świato­
wą, me zaś drogą zmian terytorialnYCh. 

Polityka; amerykańska musi wybr,ać pomiędzy chwilowymi 
korzyściami praktycznymi. gttodżącYmi pogłębianiem się nie­
porozumień wewnątrz bloku atlantyckiego i utratą atrakcyj­
ności narodów zza żelaznej kurtyny a francuską ideą integra­
cji Europy na podstawach fiederacyjnych. Narody, obecnie 
ujarzmione przez Sowiety, będą kiJedyś cennym uzupełnieniem 
sfederowanej Europy, wewnątrz której bogactwa przemysło­
we Polski nad Odrą i Nysą stworzą element ró~owagi, zabezpie­
czający przed hegemonią niemiecką. 

Gra na sprzecznościach 

Myśl zachodnia przejrzała dostatecznie grę sowiecką, aby 
nie mieć żadnych złudzeń co do wyników kOnferencji Wielkiej 
Czwórki, o ile do niej d<Jljdzie. Co więoej, polityka sowiecka 
również zaczyna wątpić w skuteczność tego manewru, którego 
celem jest poróżnienie państw bloku atlantyckiego i osłabie­
nie jego spOistości, jak dotychczas, jeszcze problematycznej. 
Wywiad Stalina z 16 lutego jest początkiem nowego manewru, 
zmierzającego nie tylko do wywołania nieporozumień między 
państwami, ale także między narodami i ich rządami. Od tej 
pory liczyć się należy nie tylko z inicj atywami dyplomaCji so­
wieCkiej, nie tylko z pogróżkami wojskowymi, ale także ze 
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spotęgowaroem do rozmiarów, jeszcze nieznanych, wojny pro­
pagandowej i działań sabotażowych. 

"Pokój będzie zachowany i utrwalony - mówi w swym roz­
kazie dziennym generalissimus sowiecki - jeżeli ludy wezmą 
w SW1e ręce sprawę utrzymania pokoju i będą jej 'broniły do 
ostatka". 

Chodzi, oczywiście: o pokój s o w i e c k i, czyli o opanowa.­
nie władzy nad światem. 

Propaganda sowiec~a! zwróci się przede wszystkim z nową, fu­
rią przeciwko zbrojeniom świata wolnego, przeciwko doskonale­
niom broni naukowych, przeciwko bombie atomowej. Z8Jdaniem 
jej będzie r o z b r o j e n i e m o r a l n e Zachodu przez 
pOSianie nieufności pomiędzy masami ludności, a ich rządami. 
Komitety "partyzantów pokoju" wyruszą pierwsze do natarcia, 
wyciągając jednocześnie braterską dłoń do neutralistów wszy­
stkich odcienni: katolickich, protestanckich i laickich. Pod ich: 
osłoną rozwijać się będzie działalność piątYCh kolumn .komu­
nistycznych, a terenem jej będą związki syndY'~lne i organi­
zacje partyjne. Celem tej działalności będzie hamdWanie, lub 
opóźnianie zbrojeń drogą strajków, manifestacji i sabotaży, or:az 
zaprawa. formacji partyjnych d:o walk wewnętrznych na wypa­
dek dalszych inicjatyw poli~ki sowieckiej w jej marszu do 
panowania nad światem. 

Jednoc2'Jeśnie liczyć się należy z grą sowiecką, która pol~gać 
będzie na wykorzystywaniu sprzeczności interesów i dok­
tryn, Iv..-łaściwych światu wolnemu. Pole dla tej gry jest roz­
legre, przedmiotY' liczne. Wystarczy wymienić tylko niektóre z 
nich, by zdać sobie sprawę z ogromu trudności do pokonania. 
Oto ich lista: 

Sprzeczności polityczne i gospodarcze pomiędzy Anglią a Sta­
nami Zj1e.dnoczonymi, oraz pomiędzy Anglią i Europą Zachod­
nią. Powodują one rywalizację o wpływY' pomiędzy Anglią i sta­
nami Zjednoczonymi w wielu punktaćh świata, rywalizację po­
międZY blokiem sterlingowym i dolarowym, opóźnianie proce­
sów integracyjnych w Europie, oraz takie skutki egoistycznej 
polityki handl()wej Anglii (i nie tylko Anglii), jak zaopatry­
wanie, nieraz w materiały strategiczne, satelitów sowieckich i 
komunistycznych Chin. 
Sprzeczności wewnątrz Brytyjskiej Wspólnoty Narodów, krę­

puj ące wyrazistość linii politycznej Londyn u: neutrałizm pew­
nych krajów arabs'kich i Indyj z jednej strony, a amerykań­
ska orientacja Australii i N. Zelandii z drugiej strony. 

Doktrynerstwo i ruekonsekwencje angielskiej partii rządzą­
cej, wyciągającej rękę do porozumienia z komunistycznymi Chi­
nami, kokietującej Jugosławię, a jednocześnie posuwającej do 
absurdu ZJWalczanie Hiszpanii, 'której ustrój nie odbiega już dzi­
siaj wiele od portugalSkiego, cieszącego się uznaniem Londynu. 

Antykolonialne doktrynerstwo pewnych kół amerykańskiCh 
(do których z powodów bardziej praktycznych przyłącf/la się nie-
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raz Anglia,», pQIWodujące trudności Wo posiadłościach francu­
skich wbrew interesom wspóln() t y atlantyckiej. 

Sprzeczności parlamentaryzmu zachodniego, ~.ależniające 
często politykę zagraniczną od polityki wewnętrznej l od wzglę­
dów wyborczych, oraz powodujące przedłużanie się niemal w 
nieskończoność clie.bat na tematy, które wymagałyby szybkich 
decyzji i konsekwentnego wykonania. . . 
Różność systemów gospodarczych i społecznych, a głownIe 

słabość gospodarki Europy i zły podział dochodu nar odo­
mego w krajach starego kontynentu, powodujący brak atrak­
cyjności hasła obrony, w którym masy pracujące dopatru­
ją się ta/kże, nie .bez sluszności, obrony status quo· ~p~ecz­
nego. Wygrywanie konfliktów społecznych we Fran~Ji l v.:e 
Włoszech, gdzie doktryna komunistyczna wywiera mewątpli­
wą atrakcyjność na poważną liczbowo część mas pracow­
niczych, należy d() głównych środków sowieckiego arsena­
łu wo,jny psychologicznej. Na tym o'bszarz.z próbować bę­
dziIe Rosja dokonania wyłomu " pokojow€go" w tw()rzącym się 
froncie obrony 'W'olności. Paraliż życia gospodarczego, zamęt 
społeczny, dleprecjacja autorytetu państwa, wszystko to podmy­
te wykorzystaniem nastrojów antywojennych i propagandą 
"pokojową", oto etapy, mające doprowadzić do rządów" syn­
dykalno-postępowych" i zwycięstwa prądów neutralistycznych, 
a w ostatecznym wyniku - 00 opanowania tych obszarów 
w taki sposób, aby użycie zasadniC2Jego środka obrony przeciw 
inwazji, bomby atomowej, nie mogło znaleźć zastosowania. Przed 
rządami tych krajów, jak przed kierownictwem polityki 81tlan­
tyckiej, leŻY' olbrzymie zadanie 2lłagodzenia, o ile nie ~unię­
cia sprzeczności ,j aka zachodzi pomiędzy obroną wartośc.l .mo: 
ralnych, takich, jak wolność i demokracja, a koniecznosclaml 
materialnymi, wynikającymi z ubóstwa gospodarczego i złego 
podziału dochodu narodowego.. . 
Wykor~stywanie tych sprzeczności przez pohtykę sowiec~ą 

może się przyczyniać jeżeli nie do zahamowania, to przynaJ -
mniej do opóźniania procesu zespo1Jenia się świata Wolnego, a 
przede wszystkim - do opóźniania p~ogramu zbrojeń. 

Sła.be strony Sowietów 
O ile jednak polityka sowiecka w swoim dążeniu do opano­

wania świata posiada wiele atutów 'O niewątpliwej wartości, 
to nie jest ona w()lna także od kłopotów, których rozmiary są 
coraz bardzliej znane światu wolnemu. 

Olbrzymia dysprop<lrcj a pomiędzy wydajnością przemysłową 
Stanów Zjednoczonych i Rosji może doprowadzić . do tego, że za 
2 - 3 lata sowieckie siły zbrojne, mimo potęgi liczbowej, będą 
ustępowały siłom zbrojnym Zachodu pod względem technicz­
nym, przede wszystkim w zakresie zasięgu motoryzacji i siły 
ognia. 

Wszystko zdaje się WSkazywać na 'to, :re mim'O niewątpliwego 
postępu badawc2Jego po drugiej stroni€ żelaznej kurtyny, dys-
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proporcja ~omiędz~. rozwojem naukowych środków wOjny na 
Zachodzie l w ROSJI będzie się utrzymywała na korzyść świa­
ta wOlnego, co najmniej w ciągu kilku najbliższych lat. 
J.eżeli już ~zisi3:j można zaryzykować tezę, że od wybuchu 

WOjny w KoreI, ktora spowodowała mObilizację w Stanach Zjed­
noczonyc~, Rosja nie może sobie pozwolić bezkarnie na wojnę 
prewenc'YJną, prawdziwość tej tezy ~zie się na przestrZleni naj­
bliżsEYch kilku lat tylko potęgowała. 

W .gruncie ,rzeczy głównymi atutami polityiki s'Owieckiej W 
okresIe, zakreslonym programem zbrojeń Zachodu, będą: 

- błędy jej przeciwników, 
- zr~czność jej propagandy, opartej na. nadużyciu hase'ł po-

k~J~wych i niew~tpliWlej atrakcyjności mitu sowieckiego 
wsroct: mas robotruczych kontynentu europejskiego i wśród 
pewnej ilości intelektualistów na całym świecie, 

- swoboda jej inicjatyw politycznych, gospodarczych i woj­
skowych, wynikająca z totalistycznego systemu rządzenia 
~eskrępowanego żadnymi względami na opinię pUbliczną; 

- PIąte kOlumny komunistyczne i ich neutralistyczne odga­
ł~zienia w krajaCh świata wolnego. 

Pewność tych atutów doznała jednak w ciągu ostatniego ro­
ku pewnego uszczerbku i doznawać go będzie nadal. 

świa:ct0mość rozn:iarów i natury zagrożenia sowieckiego oraz 
dynamlzm Ameryki, której rola, jalro przywódcy świata wol­
nego, będzie wzrastała, powinnyby przyspieszyć proCleS solidar­
ności międzynarodowej i coraz bardziej ograniczać mooliwości 
g:.rv sowieckiej na 'bł:ędach przeciwników. 

Swoboda. manewrowa i koncepcyjna inicjatyw totalizmu so­
wieCkiego może mieć zastosowanie tylko IW granicach jego moż­
liwości potencjalnych i wydajności właśCiWYCh mu metod. Jed­
no i drugie pozostawia wiele do życzenia, 
Skuteczność dzi31ania piątych kolumn komunistycznych a na­

wet ~ch .wierność w, ~tosunku do instrukcji kominform'u, pO'­
do~ml~, .Jak zręcznosc propagandy sowieckiej, mogą zawieść, 
? Ile sm.at wol.ny przeciwstawi im program działania, wyposa­
zny w. Wielką Siłę atrakcyjną w zakresie pOlitycznym, gospodar­
czym I społecznym . 

Ale to właśnie jest istota zagadnienia w starciu pomiędzy 
Wschodem i Zachodem. 

Potrzeba koncepcji 

Świat. wolny zdaje się posiadać wszystkie możliwości przepro­
wadzema nakreślonego w ostatnich miesiącach programu przy­
gotowa.ń 'Wojsk?wych. o cl;arakterze obronnym. Przypuśćmy, że 
za dwa. lata mebezpleczenstwo zbrojnego najazdu sowieckiego 
przestanie być aktualne. 

Na jak długo? 
:Vszys~ko za~eży od tego, jaki użytek zrobi mocarstwo przy­

wodcze l SkupIona koło niego część świata z na.bycla siły ma-
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terlalnej . Wszystko sprowadza się do klasycznego pytania, ja­
kie nanuca się w każdej akCji, pozbawionej wyraźnile postawio­
nego cel u osta.tecznego: c o d a l ej? 

W świetle miarodajnych Qf'Świadczeń amerykańskich celem 
programu zbrojeń i Związanego z nim wysiłku konsolidacji 
swiata wolIlJego jest przygotowanie obrony przed! najaZdem so­
wieckim i stworzenie warunków dla negocj acji. 
Pewną precyzję planów amerykańskich można by odnaJeźć w 

następującym zdaniu z deklaracji gen. Eisenhowera po jego po­
wrocie z pierwszej podróży po Europie: 

"Nasze zadanie polega na wznliesieniu solidnej tamy wojsko­
wej, pod osłoną której będziemy mogli czekać w ciągu dwudzie­
stu, lub trzydziestu następnych lat, aż imperium sowieckie się 
zawali, zjedzone bakcylem zniszczenia, jaki zawiera sam w so­
bie ". 

Kategoryczne potęP~e:nia 'Odosobnionych zresztą głosów po­
lityków, lub wojSkOWYCh amerykańskich, wypOwiadających się 
za wojną prewencyjną, harmonizują zarówno z oświadczeniami 
poli~cznych czynników OfiCjalnYCh, jak z deklaracją gen. El-
senhowera. . 

A zatem: negocjacja, a w razie niepowodzenia - pokój zbroj­
ny iW oCZJekiwaniu na rozkład' państw~ solWieckiego? 

J~żeu IlJegocjacja, to o co? O ile program Zbrojeniowy, na 
r~Zle przynajmniej w zakresie paktu atlantyckiego, zarysowuje 
Slę wyraźnie, o tyle nie słychać o istnieniu wspólnego prograr­
mu negOCjacji, ani jej celu. Czy celem tym miał'oby być osiąg­
nięcie upragnionego do niledawna ideału wspQłźycia dwuch sy­
stemów? I to może na podstawie angielskich tendencji utrzy­
mania status quo, wytworzonego systemem umów teherańskich 
i jałtańskich? 

Wydaj e się to wątpliwe. Uświadomienie sobie przez czynniki 
kierownic2le świata wolnego istoty zagrożenia sowieckiego po­
czyniło zbyt duże postępy, aby były podstawy do obaw, że ogrom­
ny wysiłek najbliższych dlWUch lat zostanie zmarnowany w 
kompromisie, który nie rOZwiązywałby niczego, który nie roz­
wiązałby przede wszystkim zasadniczego za,gadnienia, jakim w 
erZla wyzwolenia energii atomowej jest poczucie bezpieczeństwa. 
Będ.zie chyba bardziej odpowiad:ało prawdzie twi'erdzenie, że w 
chwili obecnej ani m.ocarstwo przywódcze, ani zespół państw, 
grupujący<!h się koła Ameryki, n i e p o s i a d a koncepcji 
pQ'ZYtywnej, która mogłaby posłużyć, jako cel przyszłej nego­
cjacji. Brak tego c-elu, w połączeniu z coraz bardziej krystalizu­
j ącą się świadomością, że żadne porozumienie z Sowietami nie 
jest możliwe, może podszeptywać koncepcję pokoju zbrojnego 
iW oczekiwaniu na rozkład Rosji. 

Bylaby to koncepcja grożna, może najbardziej Odpowiadają­
ca ukrytym życzeniom Kremla na wypadek, gdy przywódCY so­
wieccy zdadzą sobie sprawę z tego, że wskutek gaffy lroreańskiej 
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stracili okazję złamania oporu świata wolnego w ciągu naj .bliż­
szych kilku lat. 

O ile wyłączyć możliwość interwencji niewiadbmych, czas pra­
cować będzie vi najbliższej przyszłości na korzyść świata wol­
nego. Punktem kulminacyjnym będzie zakończenie obecnego pla­
nu zbrojeń. Jeżeli OSiągnięta w tym czasie przewaga sił i środków 
nie. spowoduje zasadniczych i ostatecznych rozstrzygnięć, czas 
moze znowu .grać na 'korzyść Sowietów, jak grał do czerwca 1950 
roku. Jest IW' ą t'P l i w e, aby świat demokrrutyczny mógł w 
ciągu dziesiątków lat prowadzić politykę forsownych zbrojeń, 
powodujących coraz większe zużycie funduszów publicznych i 
ograniczenie produkcji dóbr ·konsumpcyjnych. Nie może on ' 
sobie pozwolić na długotrwałe i z roku na rok pogłębia­
jące się obniżanie stopy życia ludności, której niezadowole­
nie, dzięki swobodom ustrojowym, może zaważyć na polityce rzą­
dów. Licząc na procesy rozkładowe wewnątrz imperium so­
wieckiego, świat demokratyczny mógłby się spotkać z rozkł:a­
dem u siebie. Aby temu niebezpieczeństwu zapobiec, musiadltby 
w świecie wolnym dokonać się prruwdziwa r e w o l u .c j a. Mu­
siałby (ln przekształcić się z zespołu, zach'Q·W'Ującego odrębności 
narodowe, w monolit, oparty na integracji w jeden system po­
lityczn<y i gospodarczy, w którym w ślad z~ ograniczeniem po­
ziomu życia musiałOby nastąpić także ograniczenie możliwości 
ujawniania niezadowolenia mas. Jeżeli świat demOkratyczny 
byłby nawet zdolny do takiej rerwoluCji, przestałbY' być tym 
czym jest, dane problemu uległyby całkowitej zmianie. ' 

Koncepcja pokoju zbrojnego mogłaby otworzyć przed Sowie­
tami nowe możliwości i przywrócić aktualność tych, które obec­

·nie zanikają. Stawianie na rozklad wewnętrzny totalizmu so­
wieckiego pachnie grą hazardQwą. Może się udać, ale może 1 
zawileŚć. Gdyby Stalin posiadał inteligencję Trookiego i jego 
znajomość psychologii Zachodu, zgotowałby prawdopodobnie 
światu wolnemu zasadzkę w r(ldzaju pok()ju brzeskiego, byle 
odzyskać z powrotem pan(lwanie nad elementem czasu, choć­
by kosztem wyrzeczenia się przestrzeni. 

Realizacja programu zbrojeń za dwa czy trzy lata nie zawie­
ra sama w sob~~ ż a d n e g o rozstrzygnięcia w IWIalce świata 
wolnego z sowieckim dążeniem do 'Opanowania władzy nad glo­
bem ziemskim. Narzędzie bUduje się po to, by mogło służyć dla 
poparcia woli. Zbrojeniom Zachodu musi przyświecać wyraź­
na idea przewodnia. Może nią być tylk<> w o l a w y kor z y_ 
s t a n i a s i ł y d l a s p o IW 'O d o w a n i a z al s a d­
n i c z e g o r o z s t r z y g n i ę c i a p o l i t Y c z n e­
g o. Zapobiec kapitulacji more tylko wyzwolenie świata, care­
go świata, spod grozy sowieCkiego panowania. 

Dn. 23 lutego rb. "podróżujący ambasador" amerykański, Fi­
.lip Jessup, wygłosił przemówienie, w którym powied7iał, że "ce­
lem polityki amerykańskiej pozostanie poszukiwan~ pokojo­
wego załllltJwienia wszystkich problemów bez wysuwania postu­
latu poddania się i kapitulacji". 
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Dn. 24 lutegO' kierownik mobilizacji gospodarczej i przemy­
słowej, Charlies Wilson, oświadczYł w przemówieniu radiowym, 
że przed upłyrwem dwuch lat stany Zjednoczone będą gotowe 
"do wojny totamej, lub do pOkoju totalnego". 

Te dwie opinie, tak diametralnie sprzeczne, potwierdzają ście­
ranie się w Stanach Zjednoczonych polityki złudzeń z polityką 
zdrowego rozsądku. 

Jereli zdrowy rozsądek zwycięży, polityka Stanów Zjednoczo­
nych, a za nią cał;y świa.t wolny, postawi S<lbie, jako cel do 
osiągnięcia, p o kój t o t a l n y. Zarysuje się \Wówczas ko­
nieczność wypełnienia trafnego sloganu żywą treścią. 

Obszar rosyjski 
James Burnham, najWYbitniejszy znawca doktryny komuni­

stycznej w jej stalinowskim ZllIStosowaniu, zwrócił pierwszy uwa­
gę na niezmienny, nie dający się niczym powstrzymać, charak­
ter sowieckiego dążenia do władzy nad światem. Tłumaczył on 
niezmienność tego celu ostatecznego i zasadniczego, widoczne­
go poprzez wszystkie przystosowania taktyczne i dialektyczne, 
$iwersal1tzmem doktryny, wspa:rtej potęgą, środków, jakimi 
rozporządza imperium sowieckie. Na tych pr~słankach oparł 
on swoje słuszne wnioski Q niemożliwości koegzystencji dwuch 
systemów i o nieuniknionej konieczności totalnego zwycięstwa 
nad. loomunizrruem sowieckim, jako o warunku ocalenilll ludzko­
ści przed niewolą. 
Słabą stroną burnhamowskiej analizy imperializmu sowieckie­

go ~st nie dostateczne wydobycie na światło dzienne równo­
ległego, obok doktryny, żródła napędowego, zawartego we wła­
ściwościach naturalnych i w duchu dziejów obszaxu rosyjskie­
go. Słabą stroną jego wniosków jest ich niedostateczność. Sp~o­
wadzają się one do tezy o konieczności zniszczenia systemu, Ja­
ko zła zagrażająoego ludzkości. Są niejasne, gdy chodzi o sto­
sunek' do przyszł'ej organizacji obszaru, objętego obecnie pano­
waniem sowieckim. 

Istota sowieckiego imperializmu poleglll na doskonałej sym­
bioziJe komunistycznej doktryny państwa uniwersalnego z na­
turalną dynamiką obszaru rosyjskiego, biorąc swe źródło w 
układzie geograficznym i w rozwoju historycznym tej części 
~ata. 

W samym środku Europy Wschodniej rozciąga się olbrzymi 
płaskowyż znany w geogr.a.fii, jako "płyta rosyjska". Płaskowyż 
ten przechodzi na północy w nizinę nadbałtycką, na wscho­
drŁie w nadwołżańską, na zachodzie - w polską. Cechą cha­
rakterystyczną płyty rosyjSkiej jest to, że przedstawia ona na 
swoim wzniesieniu, wyżynie wałdajskiiej, potężny dział !Wód, z 
którym na kontynencie europejskim porównać się dadzą tylko 
działy w<Jdne: alpejski i karpacki. Wyżyna!. wałdajska tworzy 
jak gdyby ośrodek /kranów, z których wypływają wszystkie rze­
ki wschodnio-europejskie, biegnące rozbieżnie, jak promierue, 
do VfSzystkich mórz wschodnich. Biorą tutaj p()czątek dopływy 
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Bałtyku: Wołchow-Newa i Dźwina Zachodnia; doplJywy mor~ 
Czarnego: Dniepr i Don; wreszcie wpadająca do morza Kaspij­
skiego potężna Wołga. 
Płyta rosyjska ma kilka rozgałęzień, z których każde ode­

grało w historii rolę nlilturalnego szlaku najazdów. Jedno z 
nich, zachodnie, idzie po osi Smoleńsk - Mińsk w głąb obsza.­
ru polskiego, stając się działem Dniepru, Dźwiny i Niemna. Dru­
gie, południowe, idzie w kierunku obszaru ukraińskiego, roz­
postartego na płycie czarnomorskiej. Trzecie wreszcie, wschod­
nie, prrecięte środkowym biegiem Wołgi, tworzy POqlost d'o 
podgórza uralSkiJego, a przez nie - otwiera drogę w głąb Azji. 
Płyta rosyjsklil w środkowej swej części posiada glebę nieuro­

dzajną i pozbawioną podstawowych bogactw naturalnych, któ­
re natura rozmieścil'a hojnie dopiero na jej krawędziach: po­
łudniowej i wschOdniej. 

W samym środku płyty rosyjskiej rozsiadło się w zaraniu 
dziejów państwo moskiewski:e. Usadowiło się ono na dziale wod­
nym, dzielącym systematy rzeczne tr2Jech mórz europejskich, 
ora.z na skrzyżowaniu się przekątnych, łączących wszystkie roz­
gałęzienia płyty rosyjskiej. Sytuacj a geograficzna Moskwy przy­
pomin8J pozycję pająka w samym środku sieci, w tym wypadku 
- hydrograficznej i korytarzowej. 

Najazd Mongołow spadł na Europę Wschodnią z południowej 
części podgórza uralskiego, naturalnym pomostem, wiodącym 
w kierunku płyty rosyjskiej. Na płycie nadwołżańskiej rozdzie­
lił się na dwa kiJerunki: na Kijów i Polskę poszedł: przez płytę 
czarnomorską, nlil Moskwę - z Nadwołźa. 

Zrzuciwszy z siebie jarzmo mongolskie, lecz upOdobniwszy 
się psychicznie i fizycznie do świata mongolSkiego na skutek 
trzystoletniej niewoli, wyrusza Moskwa w końcu XIV w. ze 
swego śrOdkowego położenia we wszystkich kierunkach jedno­
cześnie. Wyrusza ze swej ubogiej koleby naturalnymi szlakami 
najazdów, na zachód, na północ, na wschód i na południe , po 
łupy wcjenne i bogactwa, których nie posiadała. 

Najbliżej Moskwy położona krawędź płyty rosyjskiej spada IW 
nizinę nadbałtycką, w której usadowillo się naokoło jeżiora Il­
men państwo nowogrodzkie. Ono też padło pierwsze ofiarą pod­
boju. 

Próby wyjścia w XV wieku z płyty rosyjSkiej w kierunku za­
chodnim po osi Smoleńsk - Mińsk rozbijają się na ra.zie o ta­
mę, jaką zgotowat. opór potężnej 1iederacji polsko-liOOWskiej. 
Opór ten okaże się skubcczny w ciągu półtora wieku i zacznie 
słabnąć dopiero w połOwie wieku XVII. 

W kierunku połUdniowym inwazja Moskwy posuwa się z po­
czątku dość pomyślnie, ale n8J samej krawędzi płyty czarno­
morskiej spotyka się z "Tatarami, opartymi o potęgę turecką. I 
tutaj aż do połowy XVIII 'wieku ekspansj a moskiewska nieznacz­
ne tylko uczyni postępy . 

Jledynie w kierunku wschodnim, idąc przez płytę nadwoł­
żańską ku Uralowi nie spotyka Moskwa oporu, bo traifia. nie-
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maI w próżnię. Czyni olbrzymie zdobycze terytorialne I?ałym 
kosztem i bez wielkiego w ciągu kilku wieków zadowolema. Nie 
na wschodnim bowiem kierunku, nie posiadającym granic, .a 
więc i celów, lokuje Moskwa w ciągu wieków: XV - XVIII SWOJ~ 
główne zapędy zdobywcze. Szturmuje ona całym nakładem s~J 
pOdbojowej energii pozycje, które ją dzielą od Zachodu i Po­
łudnia. . 

W drugiej połowie XVII wieku zaczyna sł:abnąć opór ~OI~~1 
i Moskwa usadawia się na Zadnieprzu i w Bramie smolenskieJ, 
zdobywając podStawy wyjściowe do wielkich planów. i . zamie­
rzeń. Piotr Wielki konkretYZuje cele polityki zachodmeJ impe­
rium rosyjskiego: polegają one na uzyskaniu dostępu do mor~: 
Bałtyckiego i Czarnego. Za swego życia realizuje pierwszą czę~c 
t ego programu. Drugą -WYkonUje Katarzyna, znosząc odrębnosć 
Zap'oroża i ujarzmiając Krym. Z kolei następują rozbiory Pol­
ski i wytwarza się zbliżenie rosyjsko-niemieckie. 

Ekspansja podbojowa Moskwy, a późnJlej - Rosji wynikała 
długo z charakteru goograficznego płyty rosyjskiej, kolebki ple­
mienia wielkorosyjskiego. Kraj ubogi, a jednocześnie będący o­
środkiem dróg, rozchodzących się promieniście, musiał się roz­
szerzać odśrodkowo, we wszystkich kierunkach nM'az. Zdoby­
cze, osiągane na jednym z kierunków ekspansji podnosiły zna­
c3enie pozostałych. Gdy w wieku XIX, podl 'Wpływ-em wielkich 
wynalazków Cywilizacji zachodniej i spowodowanych przez nie 
pr~obrażeń gospodarczych. Rosj a pozna i oceni wartość swych 
Zdobyczy .az jatyckich i kaukaskich, utrzymanie w swych rękach 
obszaru polskiego, oraz dostępów do mórz Bałtyckieg~ i Cza~­
nego uzna tym bardziej za warunek swej mocarstJwoweJ POZYCJI. 
Wsr;&k tędy prowadziły drogi, którymi mogła wynosić na obce 
rynki swe niezliczone bogactwa. . . 
Właściwością ekspansji rosyjskiej, trwającą do ChWIll obec­

nej by% jej jednoczesna wielokierunkowość. Jeżeli postępy na 
pe~ych kierunkach ulegały w pewnych okresach historycznych 
zahamowaniu to tylko na skutek siły napotykanego oporu. Par­
cie nie ustaw~ło nigdy. Rosja' pęczniała zawsze; jak gąpka: we 
wszystkich kierunkach. 2eby zahamować pęcznienie gąbki na 
jednym kierunku, nie ma innego sposobu, jak wycisnąć ją w 
całości. Jeżeli Rosja cofała się kiedykolwiek, to jednocześnie na 
wszystkich frontach. Rosja Piotra Wielkiego, Katarzyny i Alek­
sandra I pęcznieje jednocześnie ze wszystkiCh stron. Rosja w 
okresach upadku, jak np. na przełomie XVI i XVII wieku i w 
latach 1904 - 1920 kurczy się na wszystkich kierunkach. Od ro­
ku 1939, od paktu: Mołotow - Ribbentrop, od chwili rozpoczę­
cia swej wojny opanowanie nad światem, Sowiety pęcznieją , 
j ak gąbka: znowu na wszystkich kierunkach. Dzisiaj , j ak przed 
wiekami, problem pozostaje t en sam. Zeby ocalić Eu:opę, trzeba 
bronić w tym samym czasie Azji i odwrotnie. Nie ma mnego spo­
sobu, jak wycisnąć gąbkę . 

Rozmia,ry ekspansji rosyjskiej rosły w miarę osiągania ko­
lejnych celów. Z początku chodziło o wyjście z ubogiCh obsza-
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rów na przestrzenie urodzajne, później o wyj ście na. szlaki 
handlowe, później o dostęp do mórz, następnie o wyjścia na 
~orza ciepłe, wreszcie, w naszej epoce, o dostęp do oceanów 
l o panowanie nad matem. 
Inną właściwością imperi-aJizmu rosyjskiego, była od końca 

X~I wiek~ co. najmniej, wielka, czasami genialn~ umiejęt­
no~c pos~?lwalll~ .się propagandą, pozwalającą na przemycanie 
n~Jbard:zieJ. dra,~leznych PO?~ojów pod pozorami wielkich idej. 
PlOtr WielkI, naJ.bezwz?lędn~eJszy. z despotów rosyjskich pomię­
dzy Iwanem Groznym l Stalinem, czarował i obezwładniał świat 
zachodni swoją pozą pioniera postępu i cywilizacji. Katarzyna 
dokonywała. rozbiorów Polski pod hasłem obrony uciJemiężonYCh 
rz~k~mo dyssYden~ów religijnych, przy poparciu wielkiej części 
opmli na ZachodZie Europy, przy akompaniamencie zachwytów 
z~ ~trony Woltera, Diderot i innych koryfeuszy kultury zachod­
lll~J. Alek~ander !' najbardziej despotyczny z władców europej­
skich sweJ ~pokl przewodził koalicji przeciwfrancuskiej pod 
has!em walkI z d'espotyzmem. W ciągu całego XIX wieku im­
penalizm rosyjski rozwijał się pod hasłem wyzwalania ziem 
słowiańskich. O rozmiarze spustoszeń, jakich dokonała w umy­
słowości zachodnio-europejskiej propaganda rosyJska świad­
c~YĆ może upór z jakim pisarze i publicyści francuscy' urodze­
~ w epoce .u~ajania się sojuszem rosyjskim, utożsam'iają Ro­
SJ ę ze. Sł?Wlanszczyzną, a imperializm sowieoki z rzekomym, 
sł!OłWiansklm pall."ciem na Zachód. Mistrzostwo Sowietów w za­
~esi~ 'Y0jny psychologicznej nie jest świeżej daty. C~lowa.la w 
nim JUZ stara, carska Rosja. 

Imperializm rosyjski, czerpiący swój dynamizm z warunków 
ge?graficznyc~ . obszaru rOsy~skiego, nie uznawał i bodaj nie 
mo?,ł uzn-aiWac zadnych granIC. Rosja, rosnąca w siłę, stawiała 
sobl.e cora~ dal.sz~ cele do ?Siągnięcia. Gdyby klęski, poniesione 
w pierwszeJ wOJllle z Japomą i w pierwszej wojnie śWiato,wej nie 
w~wołały rzwolucji, R~ja carska sięgnęłaby po dostęp do ocea­
nowo .Nawet bez komuruzmu Rosja musiałaby sięgnąć po władzę 
n~. ~w)atem. Symbi?za. uniwersalis.tycznej doktryny z duchem 
d~eJow obszaru rOSYJskiego dała w wyniku stalinowską wykład­
mę komunizmu. Dążenie do komunistycznego państwa powszech­
nego przez rozszerzenie zasięgu imperium sowieckiego jest no­
wą formą zjawiSka, które rozwijał:o się od wieków. Gdyby re­
wolUCja komunistyczna dokonała się nie w Rosji, lecz w któ­
rymkOlwiek kraju zachodnim, komunizm mógłby był zachować 
charakter ruchu międzynarOdowego. Realizowany na obszarze 
rosyjskim, musiał nasiąknąć duchem tego obszaru oraz ulec 
jego od1wiecznym prawom i ich logice. ' 
~ . świ:tle tego u~up~ienia teza Burnhama, wykluczająca 

~ożliwośc wyrzeczema Się przez Sowiety dążenia do władzy nad 
~wiate~, nabiera pełnego wyrazu. Komunizm sowiecki, opiera­
Jący SIę na bazLe- obszaru rosyjSkiego, nie ma możności zanie­
chania dążeń ekspansyjnych nawet gdyby tego szczerze prag­
nął. Zapanowawszy siłą, lub podstępem na przestrzeniach nie-
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rosyjskich, posiadających odrębną osobowość 'kulturalną i ~i­
storyczną, musi on dążyć do :wchłonięcia ujarzmionych ~ar~dow 
i organicznego zespolenia ich z całością państwa. sOW1e~kiego. 
Konieczność zabezpieczenia tego procesu zmuszac będz:e So­
wiety, jak dawniej zmuszała Rosję, do stałego poszukiwania 
bezpieczeństwa przez obejmowanie pod kontrolę coraz d~lszych 
przestrzeni, oraz przez obezwładnianie realnych, C~y uroJonyc~ 
pr21eciwników, mogących zakłócić spokojny pr:rebIeg absorbcJl: 
Sowiety n i e m o g ą się wyrzec podboj'owej doktryny, gdyz 
zmusm. ich do podbojU logika r02'JWoju historycznego obszar~, 
jaki zajmują. Gdyby doktryna uniwersalnego państwa komum­
stycznego straciła swoją własną rację, sł'Uźyła;by jeszcze. dla 
usprawiedliwienia niezależnej od niej dynamiki obszaru, uFaa:z­
mionego przez Rosj ę. Sceptycyzm wobec sowileckiego proJ ektu 
konferencji czterech, czy pięciu, czy wobec jakiejkolwiek kon­
ferencji, ,byłby śmieszny, gdyby wynikał z posądzania sowiec­
kich partnerów 'O> małpią złośliwość. Jego prawdziwym uspra­
wiedliwieniem jest narastanie świ'adamości, że ż a d n e po­
rozumienie z sowieckim wschodem nie jest osiągalne bez pręd­
szej, czy późniejszej wobec niego kapitulacji. 

POkój całkowity 

PrawdzVwy pOkój jest osiągalny tylko pod warunkiem rady­
kalnego usunięcia przyczyn zagrożenia świata. Musi to być P'O'­
kój Całkowity, polegaj ący na realizacji całkowitego programu. 
Tego programu w chwili obecnej nie ma i nie stworzą go kan­
celarie nlaJjlepszych rządów, o ile nie powstanie on w umysłach 
pisarzy., filozofów, .ekontomistOwt i nie przybierze charakteru 
żyWiołowego prądu, w którym rządy znajdą źródła de~yz~i. .. 

Podstawowym warunkiem usunięcia przyczyn zagrozema SW1a­
ta jest o d e b r a ni e obszarowi, zajmowanemu obecnie przez 
Związek SOWiecki, wszystkich cech, zmuszających go d~ bez­
ustannego parcia imperialistycznego i to we wszystkich kierun­
kach. Upadek komunizmu w wyniku wojny, czy rozkładu we­
wnętrznego, n i e s P e ł n i sam przez się te~Q warunku. 
Spełnić go może tylkO wówczas, gdy towarzyszyc mu będzie 
o g r 8.1 n i c z e n i e obszaru rosyjskiego do jego naturalnych 
rozmiarów, wypełnionych przewagą elementu wielkmosyjskiego. 
Zakreślenie graniC tego obszaru ;wI Europlte jest stosunkowo 
łatwe. Z zastrzeżeniem takich, czy innyCh poprawek. wytycza 
je geografia polityczna 2'lwiązku Sowieckiego. Zachodnia i po­
łudniowa granica sowieckiej republiki rosyjskiej pokrywa się na 
ogół z konturami geograficznego obszaru rosyjskiego, znanego 
pod nazwą pqyty rosyjskiej. N~ zachód i południe od tej gra~cy 
rozciągają się nier{)syjskie obszary republik: kaukaskich, Bia­
łoruskiej i Ukraińskiej, zamieszkałe przez na.rody nierosyjskie, 
posiadające w mniejszym, lub więkSzym stopniu własną osobo­
wość kulturalną, a często i historyczną. Sowiety same uznały te 
odrębności, zapewniając tym obszarom statut republ~k związko-
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wych, lub autonomicznych, oraz wprowadzadąc niJektóre z nich 
jatk Ukrainę i Białoruś, do Organizacji Narodów ZjednoczOnych' 
jako organizmy rzekomo suwerenne. ' 

. Rewizja stat~tu terytorialnego obszaru rosyjskiego w Euro­
pl'e, sI!:o,wadZ3,JąCSi. go d? naturalnych granic i przywracająca 
wolnosc narodom merosYJskim, zmieni w radykalny sposób cha­
rakter tego obszaru i uwolni go od tendencji zdobywczych. Po­
zbawiona bo~ct~ r.olnych i kopalnianych obszaru ukraińskiego, 
oraz :kaukarzl{lch zrodeł ropy naftowej, R'osj a właściwa zostanile 
2lIlluszona do współżycia z wyzwol~ymi krajami i z całym świa­
tem na zasadach wzajemnej wymiany uslug i towarów w wa­
runkach równości, a nie przymusu. Jej bogactwa będą jeszcze 
ogromne i dostateczne, aby jej pozostawić możność udziału 
w Ż!c.iu mi~ynarodowym, jako czynnikowi pierwszegQ rzędu, 
ale Jej potenCJał, przekształcalny na cele podbojów, ulegnie osła­
bieniu. Następstwa tych pr:remian odebrałyby Rosji możność 
powrotu na tory imperializmu zarówno w Europie, ja.k w Azji. 

Wyznawcy przebrzmiałych teorii ekonomicznych mogliby mno­
żyć w nieskończoność zastrzeżenia przed osłabieniem t1erytorial­
nym i gospodarczym, jako prowadzącym do od\Vletu. Słaba stro­
n.a tych zastrzeżeń polega na tym, że stosuje się je zazwyczaj 
me do wszystkich, lecz do wyjątków. Byłoby nonsensem zwal­
czanie hitlerowskiej koncepcji poszerzenia przestruni życiowej 
N~emiec przez podbój krajów sąsiednich, -a uznawanie słuszności 
poszerzania rosyjskiej przestrzenI' życiowej przez ujarzmianie 
narodów nierosyjSkiCh. 

Ten typ zastrze2ień posiadał pewne uzasadnienie w czasach 
kiedy ?pa~o:vanie p~strzeni ~pewniało 2Jd'Obywcy względną 
przynaJmrueJ samowystarczalnosc. Dążenie do zaspokOjenia ko­
nieczności życiowych mogło wOwczas usprawiedliwiać grabież i 
podbój, połączone z ujarzmianiem sł'abszych liczebnie i mate­
rialnie narodów. Al81 ta .epoka nalJeży do b e z p o w r o t n e j 
pr2leszłoŚci. MóWi się jeszcz-e o Stanach Zjednoczonych i o R'o­
sji, jSiko n dwuch państwach, posiadadących warunki samowy­
starczalności. Postępy naukowe i rozwój techniki ostatniego 
dziesięciolecia spOWodują reWizję i tego poglądu. W okresie ra­
daru i samolotu omotonA! odrzutxJlWYm, w okl'lesie wyzwolenia 
energii atomowej żadna część glObu ziemSkiego n i e m o ż e 
~o~ie p~olić na wyłączenie się z całości. świadomie, czy nie­
sWladozrue, z .wolą czy wbrew woli jednostek, lub na.rodów świat 
wkroczył na drogę do integracji w jedną całość. Jakiekolwiek by­
łyby przeszkody, mogą one tylko opóźniĆ ten proces nie potra­
fią go zatrzymać. Na naszych oczach dokonywa Si~ int1egracja. 
przymusowSi przestrzeni, opanQwanej przez Rosję, oraz próba 
~~gracji Europy Zachodniej, powolna, bo dobrowolna. Zagro­
zerue sowieckie powoduje jlednak coraz bardziej uchwytne za­
c3ątki procesów integracyjnych w reszcie świata IW' najszer­
szej skali i nie zapobiegnie temu izolacjOnizm amerykański, in­
dyjski, lub arabski. Wynikający z postępów nowoczesnej nauki i 
Oechniki proces integracyjny jest wyrazem najdonioślejs2lej mo-
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że r e w o l u c j i w dziejaCh świata. Posiada ona s~oją w~a:­
sną logikę, w niewielkim stopniu tylko zależną od 1W'Q1l IU~zkieJ. 
ChodZi o to czy warto się tej rewolucji oprer,ać i czy rue le­
piej włączyĆ się w nią, by w jej istocie znaleźć źrodł~ n 0-
w y c h idei, oraz n o w e cele w odwiecznym pochodZie ludz­
kości ku ideałowi szczęścia. 

Punktem wyjścia koncepcji pokoju totalnego może być tylk~ 
przyjęcie :łasady integracji ŚWiata. Powinna się on~ dokorl:ac 
w okresie przejścio,wym poprzez integrację poszcze~Olnych Je­
go części, zanim prZlakształcenie świata na jeden zWlązek o~ga­
nic~my okaże się możliwe . Integracja Europy wymaga org~mza­
cji poszczególnych j;ej obszarów na z8iSadach feder8:c"Jny~~. 
Europa zach'Odnia może być tylko zaczątkiem przyszłeJ całosci. 
Europa w P e ł n y m tego słowa znaczeniu może powstać 
d o p i e r o po wyzwoleniu i zorganizowaniu na zasa­
dach federacyjnych przestrzeni, zawartej między linią: Od­
ra - Nysa - Sudety, a wschodnimi granicami obszarów niero­
syjskich, które są zar.a.zem wschodnimi g~anican:i ~uropy. 
Ta :wyzwolona i zorganizowana przestrzen, ?baJm~Jąca .9 
państw samodzielnych przed rokiem 1939, oraz Bi~~orus, Ukrai­
na i Kaukaz, zgrupuje koło 160 milionów IUdnOSCl, \OII'~Z wiel­
kie bogactwa rolne, surowcowe i przemysłowe. PrzesuwaJ~c gra­
nice Europy z dzisiej szej, żelaznej kurtyny na zachodmą kra­
wędź płyty rosyjSkiej , organizacja tej przestrzeni może ~~o­
biec s k u t e c z n i e odrodzeniu się' dwuch impenaliz­
mów, które zakłócają spOkój ludzkości: niemieckiego i rosyj-
skiego. . . 

Rosja, nawet ograniczona do swej naturalnej przestr:zJe~, ~ie 
będzie obsza.rem europejskim ani psychicznie, ani teryt~rlalrue. 
Uformowana, jako reakcja na niewolę mongolską, .przeJęła od 
dawnych władców wiele z ich właściwości pSYChicznych, umysło­
wych, a nawet fizycznYCh. Zachód, zarażox;Y . propa?andą ro­
syjską w ciągu XIX wieku, stawia lekkon:yslnie .ROSJę n ru ~2Ie­
le świata słowiańskiego, pojmowanego memal Jako orgaruzm 
jednQlity pod względem jęzrkowym, ~ul.t~r~~ym, oby:~jo~m 
i moralnym. W rzeczywistosci jeldnolltosc sWiata słoWlanskiego 
należy do rzędu tych samych fikcji, jak jednolitość świata ~a­
cińskiego i germańskiego . Polska, Czechy, Słowacy, ChorwaCl i 
Słoweńcy, jak również nie słowiańscy Bałtowie , Węgr~y i Ru­
munowie, należą do cywilizacji zaChodniej podobnie, Jak W~o­
chy Francja czy Niemcy. Przez długie wieki językiem wspol­
ny~ tych narodów była łacina. Rozmiar różnic po~iędZ?' spo­
sobem życia i myślenia w Polsce i w Crechach z Jednej stro­
ny, a w Rosji z drugiej strony jest taki sam, jak pomiędzy na­
rodami łacińskimi a muzułmańskim wschodem. 

Rosja jest obszarem !eurazjatyckim i tworzyć powinna w 
przyszłej organizacji świata jego odrębną część skład~wą. Uwol­
niona w Europie od obszarów nierosyjskich, zorga~zowana w 
Azji na zasadach federacyjnych i usunięta, ~ obszaroWI ? dost:a­
tecznie zarysowanej odrębności kulturalnej l narodowej , powm-
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n 8i , b!ć Wpr~wadzona do wspólnoty światowej na zasadach rów­
nosCl, ale me w i ę c e j. 

Wyzwolenie .i o~ganizacja przestI'Zleni środJmwo-lWscbodniej 
E~o~y, ogranIczające w wysokim stopniu potencjalne możli­
WOSCI odr~d~nla ~ię im~rializmów: rosyjSkiego i niemieckiego, 
przedstaw~ac PQwmn.o Jeden z zasadniczych warunkÓW' poko­
JU cał~oWltegO. ~:uglm z tych waIrunków, niezbędnym dla wy_ 
zwolema lu~zk?SCI ze strachu pr:z;ed wojną, pOwinno być umię­
d~arodoWleme ~ych wynalazków naukowych, które mogą być 
~lle ty1ko narzędZlem postępu, lecz 1 zniszczenia, wraz ze słu­
zącymi dla ich realizacji źródłami surowców i armaturą prze­
mysł0:Vą, Wkr~c~enie światli! na drogę stopniowej integracji 
ułatWI znakomIcIe spełnienie tego warunku. 

Oto problemy, przed którymi stoi świat wOlny z przod'Ownl-. 
czym n:ocarstwem . na czele i które musi umieć rozwiązać pod 
w:arunkl~m, własnej zagłady. Półśrodki, obliczone na zastTasze­
me SOWletów, nie doprowadzą do nicrego pożytecznego gdyż 
or?anizm, tak, potężny~ jak Rosja i tak na serio walc~1 o 
oSI~gnięcie celow, w ktorych widzi swą ideę przewodnią zastra­
szyc się nie da. ~osji ~~~ckiej nie sprowadzą z drogi,' na któ­
r~ Wkroczyła, am pogrozki, ani kOn.fJerenCje, ani nawet zbroje­
n~a, . k~órych celem byłby kompromis na zasadzie humorystycz­
me .J';lZ dzisiaj brzn:iących "wzajemnYCh ustępstw". Dopóki sta.­
lin : Jego sztab polltyczny będą czuli, że świat nie otrzeźwiał ze 
sWOlch, naiwn~ch zł~dzeń o ułożeniu "koegzystencji" dwuch 
systemow, dop.oty om bę~ą prow:a.dzili grę, zachowywali inicja­
tywę, narzucali rozwlązama. Do.pOki oficyny Departamentu Sta­
nu b.ędą br~ły na żołd przywódców politycznych, uciekających 
ma zel~zneJ ku~tyny, s~ompromitowanych współpracą z miej­
scowym~ rządaI~ll kO~unlstycznymi i z ich sowieokim mocodaw­
c~, dopoty .So~ety nIe będą potrzebowały liczyć się z aktualiza­
c.Ją zagadmema - niepodległości państw zwasalizowanych. Po­
l!tyCY sowieccy są dostatecznie inteligentni, aby zrozumieć 
~ niIC uży:wa się ludzi, którzy firmowali Jałtę, do ze!'Wa~ 
m.a z polityką Jałt~. Wiedzą, że wysuwanie tych ludzi, na­
le.zy do. g.atunku, nIewinnych manewr~w, zmierzających do 
mep.okoJema r~dow satelickich i to ty1ko dlatego, aby w 
c'h~li wielkiej tneg~jacj:i zachęcić SOwleJty do ustępstw, 
kt~re by dopr~~a~Zlły wreszcie do upragnionej, pokoj 0-

w~J koegzystenCjI Q~ch systemów, przedzielonych linią po­
dZlału strefy wpływow. Lęk anglosaskich kół politycznych do 
"kOI;npromitowania się" z legalnym rządem polskim w Lon­
dyme i. z g:upą stronnictw, stojąCYCh na stanowisku ciągło.ści 
p~a~eJ panstwa polskiego, połączony Z fo.ryto.waniem zwo.len­
mkow układu Jałtańskiego, przedstawia dlw Sowietów dosta­
tec.zną wskazówkę obecnej tendencji Departamentu Stanu uni­
k~Jącej pr.zekreślenia Jałty, a więc pod każdym względem ~po­
wIadaj ąceJ interesom Kremla. 

Do.Póki błąka'ć się będą pomysły two.rzenia w raDłach armii 
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atlantyckiej cudzoziemskiej legii ochotniczej, dopóty Sowiety nie 
mają powodu lękać się niebezpieczeństwa prawdziwej dy,wersji 
na · tyłach pasa frontowego, którą mogło.by spowodować tylko 
istnienie ZJespołu zaczątków armii narodowych, organizowanych 
pod autorytetem własnych rządów, lub legalnych reprezentacjil

) 

i na podstawie gwarancji politycznych. Dopóki polityka nie­
mi!e.cka Departamentu Stanu będzie stwarzała! choćby tyllro po­
zory dążenia do przywrócenia Niemco.m Po.tęgi wojskowej, oraz 
przedwojennego stanu posiadania terytorialnego, dopóty Sowie­
ty będą miały prawo liczyć na niepo.rozumienia w obozie za­
chodnim i na wahania wśród naj bardziej im wrogich kót opinii 
publicznej w krajach ujarzmionYCh. 
Przerwać sowiecki pochód do władzy nad świaJtem może tylko 

pewność, re narody wolne, z Ameryką na czele, posiadają nieu­
błaganą w o l ę posłużenia się siłą, którą zaczęły two.rzyć, 
dla wprowadZJenia w życie zasad Po.koju tota'lnego. Sowieckie­
mu dążeniu do komunistycznego państwa uniwersalnego. nie 
zapobiegnie program obrony status quo, nie posiadający 
ż a d n e j atrakcyjności ani wśród mas społecznych świata 
wolnego, ani wśroo narodów, izolowanych :aa! żelazną kurtyną· 
Dynamizmo.wi idei stalinowskiej trzeba przeciwsta.wić dynamizm 
n o W. ;e. j i wielkiej idei, która /WStrząsnęłaby wyobraźnią mas, 
a ludzkości przywróciłaby wiarę w celo.wość wysiłków i poświę­
ceń, jakich się od niej wymaga. Taką ideą more być tylko w y­
z w Q l e n i e ludzkości z lęku przed stalinowskim totalizmem, 
wy21wolenie n a r o d ó w u jar z m i Q n y c h, stopnio­
wa i n t e g r a c j a świata -w jeden organizm, w któ­
rym nauka służyłaby postępowi, a nie śmierci i w którym 
mogłOby nastąpić wyrównanie różnic gospodarczych i kultu­
ralnych. RJew-olucyjność tegO programu more przerażać tylko 
ślepych i głUChYCh. świat żyje w pełnej rewo.lucji i nie ma 
takiej siły, która byłaby zdolna ją stłumić. To., co niesie światu 
Rosja Sowiecka, jest rewulucją w stosunku do wierzeń i ideałów, 
właśCiwych społeczeństwom, jeszcze wolnym. Alie rozpoczęta pod 
przewodem Ameryki organizacja świata wolnego dla :obrony 
przed totalizmem powodUje i powodowax: będzie w coraz szyb­
szym tempie przemiany niemniej rewolucyjne. Chodzi o to, aby 
Swi.adomo.ść ludzka, zamiast dl1eptać śladem dokonywujących 
się przemian, zaczęła je przewidywać. Chodzi 'o kodyfikację 
gł'ównych kierunków dokonywującej się rewolucji w system, czy 
pro.gram, dlru którego warto byłoby żyć, a w potrzebie nawet 
umierać. Chodzi o wizj ę przyszłOŚCi i o iWOlę urzeczywistnienia 
tej wizji. 

Elwiat wolny za.czął sobie zdawać sprawę z grożącej mu kapi­
tulacji. Ocalić go może tylko idea i wola w y z w o l e n i a. 
Styczeń - luty, 1951. 

Al. KAWAŁKOWSKI. 

1) Pogląd redakcji "Kultury" był sformułowany w poprzednich nu­
merach przez J. Mleroszewskiego. 



Poezja i dialekty ka 

W pismach wydawanych w Polsce toczą się osta.tnio roz­
wlekłe dyskusje o poe7Ji. Prawdopodobnie :większość Polaków, 
którzy czytają te pisma na emigracji, nie zdaje sobie sprawy z 
wagi tych sporów i pomija je obojętnie. Jest to zresztą. na­
turalne; trudno żądać od ludzi przebywających zagranicą aby 
pozbyli się swoich przyzwyczajeń i przestali traktować poezję 
(i w ogóle sztukę) jako niewinną rozrywkę estetyczną, dającą 
tę przyjemność (w najlepszym wypadku) co kawa po obiedzie. 

Niemniej dYSkusja 'O poezji dla młodego człowieka z Warsza­
wy, Łodzi czy Wrocławia j<ast niesłychanie poważną sprawą. We 
wszystkich krajach NO:W'3j Wiary rozważania ideologiczne mają 
wartość bynajmniej nie ćwiczeń umysłowych: zależą od nich 
osobiste decyzje, a co za tym idzie los własny i los najbliższyeh . 
Nie trudno też odgadnąć dlaczego wśród tych rozważań na pier­
wszy plan wysuwają się rozważania o poezji, malarstwie czy mu­
zyce. Bezpośrednie zaatakowanie prO'bl-emów filozofii nie jest 
możliwe, gdyż boją się tego nawet najwyżej posta.wieni dialek­
tycy, a w Centrum, gdzie przemawia głos wyrcezni, filozof jest f 

osobnikiem, który ma nieduże szanse dożycia sędziwego wieku. 
·Natomiast tam, gdzie chcxlrM o tJeorię poezji, malarstwa czy mu-
zyki ciągle istnieje możliwość ostrożnego wypowiadania włas­
nych 'Opinii, bo pomimo usiłowań nie stworzono dotychczas 
systemu estetyki marksistowskiej i nie bardzo Wie się jak ła­
pać złodzieja: j.est ,to duży, dziko zarośnięty ogród, po którym 
chodzą wprawdzie strażnicy, ale sami czują się niezbyt pew­
nie. A poezja, malarstwo czy muzyka są tak ściśle połączo­
ne z całym życiem człowieka, że :.o.:bokolwiek prÓbuje o nich mó­
wić, musi puścić w ruch swoje najbardziej podstawowe wyo­
brażenia o świe.cie. Spory o sztukę maj ą więc tę wagę co spory 
teologiczne w ubiegłych wiekach i są śledzone z wielkim napię­
ciEim. Pospolity i zabawny błąd, popełniany przez wielu na Za­
chodzie, polega na odirywaniu tych zjawisk, które określa się 
jako "kulturalne", od całości systemu Nowej Wiary; intelektua­
liści zgorszeni widowiskiem przymusu stosowanego wobec arty­
stów, występują wtedy w "obronie kultury " ; natomiast ludzie 
mniej zainteresowani podobnie górnolotnymi kwestiami skłon­
ni są uważać szamotania się pcety, który nie chce uprawiać 
"socjalistycznego l"ealizmu", a nawet idzie z tego powodU na 
emigrację, za kłopoty pięknoducha. W rzeczywistości i jedni i 
drudzy okazują znaczną lekkomyślność: gra nie toczy się tutaj 
o bliżej nieokreślone "wartości kulturalne ". Przeciwnie, zaan­
gażowane są tutaj najbardziej zasadnicze wiernenia ludzkie i 
od rozstrzygnięcia niektórych, zdawałoby się zupełnie abstrak­
cyjnych, zmagań, zależy przyszłość pewnego typu cywilizacji, 
a więc los robotnika i chłopa, równie jak artysty. W walkach 
Arian z katolikami i z luteranami nie chodziło tylko 'O troistą 
istotę Bóstwa: zagadnienie czy Chrystus jest Synem Bożym czy 
jednocześnie jedną z osób Trójcy oznaczało całkowicie przeciw-
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ne dąilIlości cywilizacyjne u spierających się stron. podobnie 
w krajach Nowej Wiary bardzo eienkie rozróżnienia w zakre­
sie teorii sztuki nabierają ogólnego sensu i rozumie to dobrze 
tamtejszy czytelnik. 

"przełom " w życiu kulturalnym Polski dok-onał się 'ćłl' r. 1950°) . 
Do tej daty n i e każ d y utwór, ukazujący się w pismach wy­
dawanych za pieniądze rządowe, musiał być oceniany przez re­
dakcje Według zasad przyjętych w Cen trum. Od r. 1950 kto 
chce dyskutować na łamach rządowych pism powinien wyka­
zać, że trzyma się ściśle leninizmu-stalinizmu. stwarza . bo. du­
że trudności bo mniej wyćwiczeni nie mogą zapuszcza c SIę w 
gąszcz, gdzie' na mażdym kroku grozi wpadnięcie w herezj~. ~l­
ko naj zręczniejsi odważają się na te wyprawy, przypommaJą­
ce marsz na linie. 

Poza prasą ściśle ortOdOksyjną, istnieje prasa katolicka i do 
niej może się zwrócić kto chce zażyć większej sWQbody. Jednak­
że cena, jaką będzie musiał zapłacić jest dość wysoka. Autor, 
który chce drukować w prasie krutolickiej, godzi się tym sa­
mym na przyszycie sobie łaty. ZYSkuje status żyda w baroziej 
tolerancyjnych fazach hitler.yzmu. Łaty są dwóch rodzajów. 
Jeżeli będzie- piaać do " Dziś i Jutro" zyska łatę " postępowego 
katolika", a więc coś jakby Żyda pracuj ącego dla Rzeszy. ~ie 
jest to szczególnie miłe. Jeżeli będzie pisać do "Tygodmka 
Powszechnego" czy "Znaku" zyska Łatę Żyda niepoprawnego. 
Jest to bardzo mądry systJem, bo najbardziej nawet przenikli­
we artykuły przez sam fakt ukazania się w prasie katolickiej 
budzą u obywateli pierwszej klasy grozę: jest to towar z na­
piętnowanego sklepu. pisma katolickie wloką za sobą ogon czy­
telników, Iktórzy są rodzajem zabytku minionej epoki; toleruje 
się te pisma ,wychodząc ze słusznego założenia, że lepiej jest 
zapewnić oficjalne ujście dla uczuć religijnych i "nacjonali­
stycznych" i stopniowo podobne uczucia likwidować, niż spy­
chać je do katakumb. We Wschodnich Niemczech dla tych sa­
mych powodÓW utworzono specjalną paTtię dla byłych człon­
ków NSDAP. Pism tych czepia się również najlepsza - bo nie­
konformistycznru - młodzież, oczywiŚCie, jeżeli przyjmiemy zało­
żenie, że non-konformizm jest zaletą charakteru, a nie wadą· 
FaJk.t, że kto chce jawnie głosić swoją Opozycję w dziedzinie 
sztuki musi dać sobie przyszyć łatę, jest wygodny, bo odstrasza 
ludzi, którzy chociaż są rw ciChej opozyeji, nie chcą dać się zep­
chnąć do "parafiańszczyzny". Mnóstwo więc korzyści z tolero­
wania pism kat olickich; c<mzura już dba, żeby ich poziom nie 
był zbyt wysoki. 

W takich warunkach - tj. przy istnieniu prasy ortodoksyj-

0) W r. 1950 natąpiła. fuzja "Kuźnicy " i "Odrodzenia " w jedno pis­
mo "Nowa. Kultura. ", poddane bezpośrednio kontroli KC PZPR. Rów­
nież w tymże roku "Twórczość" została prz~niesiona z ~akow!l- do 
Warszawy i stała się ofiCjalnym organem ZWlązku Literatow. ZWlązek 
Literatów otrzymał sekretarza generalnego "mocnej ręki" w osobie 
Jerzego Putramenta. 
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nej i prasy przeznaczonej dla rezerwatu dzikusów - otwarta 
dyskusja jest niemożliwa. Postaram się wyłowić to co stanowi 
sedno spe,rów, pojawiających się w formie celowo mglistej i za­
maskowanej. 
Jedną z najciek;a;wszych polemik 'Ostatnich paru lat była 

polemika o wartości impresjonizmu francuskiego toczona w 
Moskwie. Można ją znaleźć w języku polskim w "Przeglądzie 
Artystycznym" z r. 1950. Co prawda był to raczej atak niż 
polemika, a mówiąc dokład:niej, był to akt oskarżenia rozłożo­
ny na kilka głosów. W r. 1949 znaleźli się jeszcze w Moskwie 
i Leningr.adzie historycy sztuki, k,tórzy bąkali, że współczesne 
malarstwo rosyjskie jest nil{)wiele warte i że należy uczyć się u 
impresj onistów francuskich j ak malować. Ci właśnie historycy 
sztuki, jakO "kosmopolici bez ojczyzny" stali się przedmiotem 
napaści. Nie tylko zresztą oni. Głównym oskarżonym był cenio­
ny przez nich impresj onizm francuski. Niechęć do sztuki 
Zachodu nie jest w Rosji nowym wynalazkiem. Na tych-
2Ie impresjonistów gromy ,rzucał i Lew Tołstoj, uważa­
jąc ich za degeneratów (wrzucając do jednl{)go wor­
ka jako objawy degeneracji również Wagnera -:- czego mu nie 
mam specjalnie za -złe - i Szekspira). Nie chotlzi jednak o o­
gólną tendencję, a o gatunek użytych argumentów. Oskarży­
ciele impresjonizmu udawadniali, że malarstwo francuskie 
końca XIX wieku jest produktem tej samej "fazy historycznej", 
(która wydała po-~antowską teorię poznania; ponieważ świat 
był dla tych malarzy feerią świateł i ·barw łatwo rwywnioskować 
że ich stosunek do świata był czysto zmys}oc)(w'Y i że rezygno­
wali oni z racjonalnego poznanira: zjawisk. Ich sztuka była o­
parta na błędnej filoz~fii, .~tóra przeds~a~~ła ~ernie de~a­
dencję francuskiej burzuazJl. W przeciWlenstwie do ruch, 
współcześni im rosyjscy malarze realistyczni opierali się na 
racjonalnej analizie zjawisk, tj. widzieli pr~e~iwieństw8; k~aso­
we w Rosji, za cel główny malarstwa uwazaJąc oddarue zycia: 
ludu. Realistyczne :więc malarstwo rosyjskie XIX wieku stoi 
wyżej niż impresjonizm francuski i ono to powinno być źród­
łem natchnień <Na malarzy. 
Przytoczyłem ten wywód bynajmniej nie dlateg~, ż~ łatwo 

U2lnać go za absurdalny. Sięga on do samych głębm dialekty­
ki. Dialektyka jest to j ak wiadomo "logika sprzeczności". Dia­
lektyka materialistyczna wychodzi z założenia, że sprzecznoś~i 
naszych pojęć (które sprawiają, że w wielu wypadkach me 
wystarcza logika; formalna) są 'O d b i c i ~ m ~przec~no~ci ma: 
terii w ruchu. Wszelka dyskusja o sztuce Jest ru mniej ID więcej 
tylko dyskusją o metodzie diaiektycznej (bo sztuka jest naj­
bardziej bezpośrednią próbą uchwycenia materii) i dlatego ma 
pierwszorzędne znaczenie teologiczne. 
Współczesny poeta czy malarz, drzieląc ze SWOimi wspÓłoby­

watelami ich losy i doznając na własnej skórze niesłychanego 
historycznego przyspieszenLa, patrz~ na świat jak~ na oo~pół 
zjawisk w Ciągłym ruchu i w tym Jest zgodny z dialektykiem. 
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Inna sprawa jednakże kiedy trzeba przyjąć twierdzenie, że me­
toda dialektyczna, tak jak się ją Wlj'kłada w uniwersytetach na 
obszarze od Szanghaju do Elby, prz.edstawia wiernie ruch zja­
wisk. Przyglądając się zręcznym figlom di.alekty.ka, artysta nie 
może uwolnić się od podejrzeń. Podejrzewa dlialektyka, że gra 
pn kartami wyjmowanymi zręcznie z rękawa tzn., że n a j p i e r w 
wprowadza pojęcia, pokazuje te pojęcia zdumionym widzom, 
stwierdza ich sprzeczności i te s p r z e c z n o ś c i p o jęć podaj e 
za sprzeczności zjawisk. Tylko w ten sposób można udowodnić, że 
np. impresjonizm francuski stol niżej od malarstwa rosyjSkich 
"pieredwiżników". Jeżeli tak złożone zjawisko jrakim był im­
presjonizm francuski sprowadzi się do pojęcia burżuazyjnej 
teorii poznania i przeciwstawi się jej ll{)ninowską teorię pozna­
nia, stwierdzając jednocześnie, że jedna jest zjaWiskiem schył­
kowym, a rdlrug,a: wstępującym, nie trudno jest osiągnąć zwy­
cięstwo (co ciekawsze, uważa się, iż leninowska teoria pozna­
nia istniała in potentia w umysłach intelig,mcji rosyjskiej u­
biegłego stulecia). Co jednak począć z faktem, że ma:larstwo 
impresjonistów francuskich jest pełne upojenia pięknem świa­
ta, świadCZY o wewnętrznym ładzie twórców i pozostaje jako 
trwały wkład w historię światowej sztuki, czego nil{) można po­
wiedzieć o realistach rosyjskich? Zresztą zabieg moskiewskich 
krytyków można uznać za klasyczny. Jest on stosowany w róż­
nych .dziedzinach np. przy jego pomocy udowadnia się przeko­
nywtlJąco, że jedynym człowiekiem naprawdę wolnym jest oby­
watel sowiecki, albo, :he Amerykanie napadli na; Północną Ko­
reę, co wynikać powinno z tego, że są imperialistami. Poeta czy 
malarz jednak, albo stal'a się UChwycić zjawiska w ich całej 
złożoności, tj. mówić to co widzi, albo stoczy się po równi po­
cl;lyłej: kiedy zamiast stołu (z chropowatością jego drzewa, pla­
mą atramentu, nadłamaną jedną nogą) wprowadzi p oj ę c ie 
stołu, postąpi jak ktoś, kto mogąc jeść chleb i pić wino, godzi 
się na Sztuczne odżywianie. Po dłuższej kuracji tego rOdzaju 
odzwyczai się od normalnYCh pokarmów. 
Osobiście sądzę, że właśnie dlatego pomiędzy sztuką i dialek­

tyką istnieje zupełna wrogość. Eażde prawdziwe dzieło sztuki, 
Choćby jego autor przysięgał, że jest zwolennikiem materializ­
mu dialektycznego, usuwa w cień dialektykę i, na odwrót, dia­
lektyka uniemożliwia sztukę. Wolno każdemu wybrać co woli, 
ale wybrać trzeba. Można powiedzieć, że zbytni szacunek dLa: 
ąztuki jest wytworem pewnego okresu historycznego i że nie 
należy wiązać l-o.sów ludzkości z losem sztuki. To też jest punkt 
widzenia. Sprzeciwia się temu inny pogląd, według k,tórego 
sztuka jakiegoś spoleczeństwa daje nam możność zbadania w 
jakim stopniu dane społeczeństwo jest zdrowe tj. na jaką rów­
nowagę psychiczną artystów pozwala. Z tego punktu widzenia 
np .. Holendrzy XVII wil{)ku osiągnęli dużą harmonię, kraje dzi­
SieJszego kapitalistycznego ZachodJu są ciężko chore, a ludność 
Związku Sowieckiego osiągnęła stan niemal dOSkonałej psy­
Chicznej śmierci. 
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Spory o poezję w Polsce obracają się dokoła właśni.:! tego 
zagadnienia. Słusznie krytylk.uj e się "deklaratywność" ,wierszy 
carej plejady świe:lio nawróconych na "realizm socjalistyczny" 
poetów. Jednakże " deklaratywność " , tj. operowanie zdaniami 
jaJkby wyciętymi z artykułów wstępnych, jest prostym następ­
stwem poddania poezji dialektyce. . 
Malując jabł1ko Holender nie starał się, żeby to jabłko było 

t y p o w e, tj. żeby było pojęci~m jabłka. 
Opisując Państwowe Gospodarstwo Rolne poeta nie przedsta­

wia go konkretnie (bo to mógł'bY być pesymizm; co jeśli np. 
zdarzy się że partyjni są tam największymi draniami, albo roz­
padają się budynki?) tylko tworzy obrazy pogoooe, ponieważ 
PGR czy kołchoz są wyższą formą gospodarki niż dwór C'li'f 
gospodarstwo chłopskie. W istocie poeta nie moż.e używać in­
nego języka niż język artykułów wstępnych i różnica talentu 
wyraża się w tym, że jeden pisze leps-zy artykuł wstępny, a dru­
gi gorszy. Ataki na "deklaratywność" są zamaskowanymi ata­
kami na dialektykę materialistyczną tj. pozwalają przypusz­
czat, że pomiędZY ruchem pojęć i ruchem zjawisk zachodzi nie­
współmierność i że sztuka zdolna jest lepiej UChwycić ruch zja­
wisk niż dialektyka. Jest to w;yTaŻlla herezja. "Deklaratyw­
ność" wynika z faktu, że w dialektyce materialistycznej zna­
lazła pełne ujŚCie nihilistyczna rasceza, która miała w Rosji 
ubiegłego stulecia swoich świętych i męczenników. Jest dla 
mnie zupełnie jasne, że "nasłażdienje", które było uważane 
przez rosyjskich teoretyków XIX wieku za grzech ("para bu­
tów jest więcej warta niż Szekspir") jest nieodłączne od wszel­
kich prób uchwycenia w wierszu czy w obrazie zjawisk 'Otacza­
jącego nas świata. Potępienie impresjonizmu francuskiego jest 
zupełnie uzasadnione, bo w każdym obrazie Maneta czy Re­
noira jest to "nasłażdienje". Również tam gdzie artysta jest 
naj bardziej gorzki i satyryczny istnieje "nasłażdienj e" bo zda­
je się ono polegać na wysiłku żeby jak n a j w i ę c e j rzeczy­
wistości zamknąć w dziele sztuki. 

Wielka powieść rosyj ska miała to cierpkie "nasła:lidienj e" a 
znajdowała łaskę w oczach nihilistów, poni>eważ prredstawiała 
ponurą Rosję carską. Kiedy jednak dzisiaj, przy pomocy dia­
lektyki realizowane jest szezęście ludzkiego gatunku, artysta 
powinien służyć dialektyce niepodzielnie tzn., re ona typizuje 
zjaWiska i daje mu w ręce gotowe pojęcia. 

Zru wzór powieści "realizmu socjalistycznego" uchodzi w Pol­
sce "Daleko 00. Moskwy" Ażajewa. Otóż powieść ta jest chyba 
naj doskonalszym przykładem pisarskiej ascezy: mimo najwięk­
szego wysiłku czytelnik nie może z o b a c z y ć rzeczywistych 
ludzi i rzeczywistych warunków w których żyją. Jest to już 
niemal matematyczne: równanie: wróg klasoWoy', inteligent z 
dobrymi zada tkami, który błądzi, ale się nawraca, dzielny ko­
munista, śmiała komsomołka, szkodnik - niedołęga-kariero­
wicz. Czytelnik zadaje sobie pytanie kto są robotnicy, którzy 
pracują w śniegach syberyj<skiego północno-wschodu, w ja'ki' 
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sposób tam się znaleźli, gdzie są ich rodzinne wioski, co myślą, 
co czują, jak długo mają tam przebywać. żadnej odpowiedzL 
Istotna tylko jest budowa naftowego rurociągu. Równanie zło­
żone jest z elementów plus (to co budowie pomaga) i minus 
(co budowie szkodzi). Jeszcze dalej idzie film "Pieśń Tajgi", 

. .gdzie tłum robotników, pracujących w lasach syberyjskich, jest 
pokazany tylko w chwilach zabawy, tj. w miejscowej kanty­
nie, gdzie .grają na harmoniach i śpiewają. W finale filmu 
bohater ze swoją ukochaną patrzą na g o t o w;y' rezultat pra­
cy tych robotników tj. .wielki gmach fabryki, który wyrósł w 
puszczy; na dachu pOWlewa czerwony sztandar. Byłoby cieka­
we przeczytać takie powieści' o obozach pracy przymusowej, 
jak np. "Buchta Nachodka" Rostowa. 
. "Deklaratywność" poezji ni-e jest to tylko sprawa estetycz­
nej wartości wierszy UkazUjąCYCh się w pismach, a więc by­
najmni'ej .ni~ .spra~a "kultury". Albo poeta trzyma się ściśle 
tego co WIdZ! l czuJe, albo rc·bi jedno ustępstwo i wtedy już nie 
ma dostatecznych racji aby nie pójść dalej. Z dialektycznego 
stanowis~ru rurociągi, drogi, .kopalnie i fabryki Syberii są szcze­
gólnie ważne dla zwycięstwa rewolucji i wysiłek rosyjski na 
tamtynl terenie jest objawem radosnym. Słusznie więc muzyk 
c~y m~).larz powinien opiewać gigantyczność tego wysil'ku. Kto 
PISZ~ J:~~n wiersz "deklaratywny", jest gotów przez to samo 
napIsac . Buchtę Nachodkę" czy scenariusz do "Pieśni T.rujgi". 
Na. analIzę zaSługuje natomiast zachowanie się Elinor Lipper, 
.ktor~ spędziła wiele lat w syberyjskich obozach pracy przymu­
soweJ; zobaczywszy w Paryżu "Pieśń Tajgi" mogła wykrztusić 
ze ŚCiśniętego gardła tylko te słowa: "oni śmieli!!". Zważmy 
j ak te pozornie estetyczne zagadnienia są związane z losami 
milionów ludzi: olbrzymia ilość wierszy, filmów i powieści sta­
nowi zasłonę dymną, za którą może 'Odbywać się gigantyczna 
praca przy pomocy metod najbardziej okrutnych. Nihilizm ar­
tystyczny zaczyna się od tego, że zabrania się malarzowi na­
malowania drzewa, bo jaki j'est celi nama.'J.owania drzewa? 
Uchwycenie na płótnie kształtów i barw materii? To za mało. 
Natomiast może on namalować drzewo idealne i zatytułować 
obraz "Jabłoń Miczurina". Stacją końcową nihilizmu jest czło­
wiek odarty z konkretności, człowiek "deklaratywny". 
Przy'puśćmy, że chcę uczynić bohaterem powieści mego do­

brego znajomego X. Jest on członkiem Partii, z zawodu artys­
-tą i stale bierze państwowe nagrody na konkursach. Znam go 
i z innej strony. Kiedyś piliśmy długo w małym gronie przy­
jaciół. W pewnej chwili .X, Iktóry miał mocno w czubie, spoj­
rzał nieprzytomnie i pOWIedział: "A ja wam mówię (czknięCie), 
że ja ten socjalizm (czknięCie) przetrzymam!". Rozdwojenie 
jakie w nim istnieje czyni go postacią ciekawą dla pisarza. X 
nie jest jednak według dialektyki typem komunistycznego 
artysty i książka w której by występował taki jaki jest napraw­
dę, nie mogłaby się ukazać. Tutaj natykamy się na Ciekawy 
problem typizacji. Mówi się że zadaniem powieŚCiopisarza jest 
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przedstawianie typów społecznych. Oczywiście, że powieściopi­
sarz obserwując ludzi dzieli j~ na pewne typy. Zmierza jednak 
przede wszystktm do jak naj staranniejszej ebser.wacji sweich 
pestaci i depiere kiedy jest wierny rzeczywisbości jego. bohate­
rewie wchodzą de historii litJeratury jako. typy. CZiczikew Ge­
gela czy Ojciec Geriot Balzaca są tY'Pami, ale właśnie dzięki 
temu, że ich twórcy' tak uważnie śledzili rzeczywisteść starając 
się n i c z niej nie uronić. Mój znajemy X mógłby stać się ty­
pem literackim, bo takich ludzi jak en jest wielu iW' Polsce. 
Gdyby wydrukewano pewieść, której byłby bohaterem, okaza­
łeby się że sztuka jest pewni,ejszym środkiem łapania zjawisk 
na gorącym uczynku niż dialektyka. Literatura w sluZbie diru­
lektyki natemiast tym się edznacza, że typy muszą odpowiadać 
urzędowym eczekiwaniom. W ten spesób zabija się w y p r z e­

e\; z a j ą c ą relę sztUki. 
Uznanie szczególnej roli sztuki greziłoby systemewi całkewi­

tym przewrotem. Przedstawienie w sztuce zjawisk tak jak się 
je widzi, a nie tak jak je widzieć należy, obaliłeby cały szereg 
instytucji ukrytych za zasłoną dymną. Kiedy zabrania się ma­
larzo~ malować martwą naturę, jest to zupełnie legiczne, be 
mruluJąc konkretne jabłko. spełnia en tę samą funkcję co pe­
wieściopisarz episujący konkretny kełchoz czy /kenkretną Buch­
tę Nachodkę. Od rzemyczka do kezic:zJka. Malarze i pisarze na 
Zachedzie grzeszą dłubaniem martwych natur i psycholegicz­
nych zawiłości, jednak ciężka cheroba nie jest jeszcze śmiercią 
i w Pelsce, założywszy, że nie obOWiązywaliby tam "SOCjalistycz­
ny realizm", szybko. zabraliby się do kuszących tematów zbie­
rowege życia. Wtedy jednak prawdepedebnie całe życie W kra­
ju wyglądałoby zupełnie inaczej, bo strach nie może współżyć 
z prawdą. Rezmaite formy walki poc\;jazdewej przeciwko "sec­
jalistycznemu realizmewi " 'W poezji są ebroną prawdy zjawisk 
przed dialektyką. 
Kteś meże mówić o uczciweści pisarzy. Pisarz jednak nie 

przebywa na księżycu, zaraża się szybko. atmosferą swego ete­
czenia. Szybki pedział na kastę uprzy;wilejowaną i masę eby­
wateli drugiej i trzeciej kategoTii, umieszcza go w grupie naj­
lepiej płatnej i wolnej ed dOlegliweści, /które trapią innych. 
Jego sądy kształtują się w dość wąskim keI e ludzi mających 
pedebny spełeczny status. Jego kentakty z masą naredu są 
pezorne; przed wejną był zamknięty w kawiarni, dzisiaj zamy­
ka się w demach pisarzy, ru jego wieża z kości słeniowej, jego 
miły apartament w rządowym bloku, j~st chroniona nieraz 
przez UB. Zmienia się samo j ego widzenie rzeczywistości. Doj­
rzewa w nowym gatunku cieplarni. Mój przyjaciel Jerzy An­
drzejewski pozwolił sobie w swojej powieści "Popiół i Diament" 
na odstępstwa 'od prawdy o roku 1945, który rlłtZem spędziliśmy 
w Krakewie, be przebywał w Demu Związku Literatów i cier­
pienia tego naredu, zaiste przerażające, nie były mu destępne 
w ich szczegółach. Zastępując rreczywistość schematem: 
1. zdeprawowana inteligencja, 2. młodzież, c2l}'li prregrana et y-
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ka wierności, 3. komuniści, czyli zwycięska etyka społecznego 
celu - nie spłacał należnego długu zbiorowej tragedii. Cóż 
mówić o dalszych latach, Iktóre go wciągały coraz głębiej w 
dialektykę. I ja, gdybym mieszkał w polsce, pisałbym pewnie 
tak jak inni. Kiedy w grudniu 1950 roku przyj-echałem z Pary­
ża do Warszawy i przekonałem się czego ode mnie oczekują, 
ogarnął mnie bezgraniczny wstręt na myśl o roli pisarza ule­
gającego prawidłom wypracowanym w kręgach elity. Gdybym 
próbowal przedstawić rozmiary tego wstrętu moim kel~gem-pi­
sarzem nie zrozumieliby może o co mi chodzi. Są urzędnikami, 
Związek Literatów jest czymś w redzaju ministerstwa. dostają 
instrukCje jak pisać. Właśnie ich ·k o l e k t Y w, zawieszony wy­
Sd'AO nad życiem powszednim mas, jest nie do zniesienia. "Tak 
żyje pisarz w demekracji lUdoiWej", mówił do mnie z dumą jeden 
z poetów, pokazując sweje książki i meble: za oknem był plac­
dekoracja w dzielnicy dla uprzywilejowanych. Przy tej uliczce 
(Aleja Róż) mieszkają członkowie rządu i pisarze. Poeta ten 
nie wiedział co we mnie się dzieje. Przez szereg lat mieszkałem 
w Ameryce, w warunkach takich samych j ak mój gospodarz­
elektrotechnik. Nie miałem do poety pretensji, że mieszka le­
piej niż. robotnik. Ale należał do k a s t y wydzielonej, miał 
c z y n Jak w Rosji carskiej i nie czuł', że dia kogoś może to 
b~Ć ?ienaturalne. Moje życie w Ameryce wyobrażał sebie pew­
rue Jako c.iąg niebywałych przepychów i wspaniałości, bo trud­
~e wy~ac się z koła analogii. Tylko tam, gdzie pisarz mieszJka 
~acooJ niż elektrotechnik i gdzie dekłada wszelkich starań aby 
rue. stracić przywilejów ka.s>ty, m027e dialektyka skutecznie wła­
dac umysłami. Tylko tam, w takich właśnie mieszkaniach, 
pewstaje "Daleko od! Moskwy" i scenariusz "Pieśni Tajgi". 
Jakież wnioski z tego artykułu? Myślę, że za dużo mówi się 

o tym czym poezj-a powinna być, a za mało czym j1est. Jest ona 
prawdopodobnie zapr218czeniem nihilizmu. Tak jak jabłlko na 
obrazie Holendera i s t n i e j e, tak istnieje strofa "Pana Ta­
deusza ", bo dotyczy ona tego, co s z c z e g ó l n e. Autor ry­
mowanych artykułów wstępnYCh m{),że być przez pewien czas 
niezłym poetą, bo czerpie z magazynu swoich spostrzeżeń, musi 
jednak krzyczeć coraz głośniej; takie jest prawo; taka jest ce­
na za odejŚCie w pustkę pojęć. Jedno prawdziwe drzewo, jed­
na prawdziwa kropla rosy zabijają go. i ukazują mu jego. ni­
coŚĆ. 

Na dziwactwa poezji krajów Zachodu można wzruszyć ramio­
nami - pod warunkiem, re się je zna, a nie 'Opluwa zachodnich 
poetów nie wiedząc o co tam chodzi. Zachodni poeci są te na 
ogół ludzie, którzy nie d'Ostali dobrze w dL . . Kiedy dostaną, może 
dojdą do pewnych zbawiennYCh wniosków. Jeżeli dejdą de 
wniosku o wy2'.szości d1alektyki nad poezją kula ziemska będzie 
racjonalnie zagospodarowana i jedyną już jej iWadą Okaże się 
to, że nie będzie można na niej wytrzymać. Masowa deportacje 
na księżyc nie będą wtedy uchodziły za szczególnie ciężką ka-
rę, bo ostatecznie wszystko. jedne. Czesław MIŁOSZ 
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Wielokrotnie zwracano uwagę na dziwny kontrast pomiędzy 
histerycznym pesymizmem Allgusta Strindberga, najbardziej 
reprezentatywnego przedstawiciela literatury szwedzkiej a 
optymizmem i pogodą, które są tak typowe dla stosunków spo­
łecznych i politycznych w Szwecji. Ten kraj kompromisu, zło­
tego środka, ścisłej neutralności w polityce zagranicznej zdo­
łał uniknąć nieszczęść, które były udziałem prawie wszystkich 
innych narodów europejskich w ciągu ostatnich stu lat. Z 
jednej strony przeciętny Szwed wydaje się niekiedy aż zanadto 
ufny w przyszłość i 2ibyt przywiązany do czysto materialnego 
dobrobytu. Z drugiej strony artyści i intelektualiści szwedzcy 
zdają się ulegać Ciągłym halucynacjom: odgrywają stale rolę 
Kassandry, ale trzeba zaznaczyć, że głos ich rzadko dochodzi 
do szerokiej szwedzkiej publiczności a jeŚli dochodzi nie jest 
brany serio. 

• 
Roczniki Bonniers Litterara Magasin, cwłowego szwedzkie­

go periOdyku literackiego, wyraźnie potwierdzają zmienne na­
stroje szwedzkiej literatury naszych czasów. Po deprymującej 
epoce Strindberga, trochę lżejsze nastroje zostały wprowadzo­
ne przez Selmę Lager16f i innych pisarzy, Wierzących w socja­
listyczny postęp. Ponadto predylekcja Selmy LagerlOf do po­
wieści regionalnych wpłynęła na upodobania literackie całego 
pokolenia: gusta te znalazły swój na'jpełniejszy wyraz w przy­
znaniu przez akademię szwedzką nagrody Nobla Pearl Buck, 
którą sama Selma LagerlOf entuzjastycznie reklamowała, jako 
pisarkę o pokrewnym talencie (podobnym przejawem tych sa­
mych upodobań było udzielenie tejże Nagrody Nobla Reymon­
towi w r. 1925 - przyp. tłumacza). 

Przez długi czas tylko "solidni", "konkretni" autorzy zagra­
nicrmi znajdowali poczytność w Szwecji, jak np. John Galswor­
thy i Sinclair Lewis, którzy obaj zresztą otrzymali nagrodę 
Nobla. Obecnie natomiast panuje niesłychana moda na pisa­
rzy amerykańskich: William Faulkner, Erskine Caldwell, Er­
nest Hemingway, John Steinbeck, Richard Wright, Thomas 
Wolfe, William Saroyan, nawet Saul Bellow i Truman Capote 
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zostali przetłumaczeni na język szwedzki i są w Sztokholmie 
równie znani j ak w Paryżu. Egzystencj alizm Sartre'a był 
szeroko omawiany w całej prasie, w Sztokholmie wystawiono 
jeg.o dramaty, a nawet "L'art de. voler " Jean Genet'a został 
obecnie ogłoszony w tłumaczeniu w awangardowym organie 
młodych Utsikt. . . . 
Toteż przeciętny szwedzki czytelnik mógł się po wOJn~e. p!ze­

konać, że ponure nastroje jego własnych pisarz! s~ dZiS~ll:J . u~ 
. działem również większości poważnych autorow l my~~cie.h 
świata zachodniego. Intelektualiści współcześni w SzwecJl me 
są już ,WI jego oczach tylko "dekadenckimi estetan:i ". Nawet 
popularne powieści szwedzkie poszły za ogólną modą; mtl'ospek­
Cji, lubowania się w zagadnieniach zboczeń seksualn~c~, Zi~rod­
ni i moderstw. I tak obecnie największą poczytnoscią Cleszą 
się w szwecji powieści gwiazdy filmowej Birgit Tengrot pt. 
"Pragnienie " i "Nocny portier ". Odznaczają się te dzieła nie­
zwykłą śmiał,ością i dokładnością w drastycznych opisa~h, za 
to są mniej artystyczne niż utwory awangardowego pisarza 
Bengt'a Anderberga, którego naj wybitniejsza powieść nazywa 
się "Kain". Pani Birgitt Tengrot została zaatakowana p~rez 
inną autorkę, która wydała całą książkę, płonącą oburzemem 
na swoją rywalkę: w książce tej zostały zacytowane in extenso 
całe strony sprośności pani Tengrot - toteż to vade mecum 
też cieszy się zasłużoną popularnośą.ią. 

Obecna moda na ponury i rozpaczliWY naturalizm spowodo­
wała, że Szwedzi zrewidowali swe poglądy na swych własnych 
autorów ostatnich paru dziesiątków lat, i niektórzy z nich są 
dzisiaj bardziej cenieni, niż dawniej. I tak np. pow{)dzen~e 
światowe Orwell'a "1984" przysporzyło czytelników pani Karm 
Boye, której książka, wydana w 1940 r., a więc na 10.1at przed 
Orwell'em była podobnież antycypacją nadchodząceJ ery to­
talitarnej: co prawda bardziej liryczną a mniej satyryczną: .w. 
1940 r. uważano utwór ten - "Kolloca'ine " - za brechtę, dZiSiaJ 
jest traktowany poważnie. Sama pani Karin Boye tak się prze­
jęła swymi ponurymi Wizjami, że popełniła sam<lbójstwo w r. 
1941 _ los jej więc przypomina tragiczny los Virginii Woalf. 
Karin Boye była ponadto utalentowaną poetką liryczną, i dzi­
siaj uważana jest za naj wybitniejszą prz~dstawicielkę poezji 
szwedzkiej bieżącego wieku. Prawie na równi z nią jest cenio­
na jeszcze inna poetka, tym razem Szwedka z Finlandii, pani 
Edyta Sodergran, której wiersze zostały ·::głcszone dopi.:lro po­
śmiertnie . I wreszcie trZJecia gwiazda szwedzkiej poezji jest też 
kobietą - Harriet Lowenhjelm, a sława jej jest też głównie 
pośmiertna. Na wszystkich trzech znać wybitne wpływy anglo­
saskiej poezji. 

Podobnie jak i w innych krajach skandynawskich istniała 
w Szwecji od dawna liczna "socjalistyczno-realistyczna" szko­
ła , która, zwłaszcza w okresie frontów ludowych czwartego 
dziesiątka lat b .. W., okazywała wyraźne sympatie do komuniz­
mu i Sowietów. Obecny ideologiczny kryzys całej tej grupy 
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ilustrują wahania najlepszego szwedzkiego tłumacza amery­
kańskiej poezji, Eryka Blomberga, który początkowo podpisał 
apel sztokholmski a po wybuchu wojny w Korei podpis swój 
wycofał. Inny głośny autor, powieściopisarz Jan Fridegaard 
ostatnio przerzucił się od prokoIl1unizmu do spirytualizmu i 
twórczości natchnionej gorącą religijnością. Z proletariackich 
pisarzy Tage Aurell jest może najwybitniejszy; bardziej fi­
nezyjny: od swych rywali jest także w przeciwieństwie do nich 
- przeważnie Chorujących na sentymentalizm i rozwlekłośe 
- zawsze ZWięzły, o stylu wartkim i żywym. 

Harry Martinson, autor szeregu powieści autobiograficznych, 
został wybrany w 1948 na członka akademii sztokholmskiej, 
(która przyznaje nagrody Nobla); wybór jego stanowił sensa­
cję, bo po raz pierwszy do tego 'dostojnego zgromadzenia trafił 
pisarz tak jaskrawo antYSOCjalny, otwarty wielbiciel wszelkich 
mętów społecznych . Inne curiosum: gdy parę lat temu mierny 
i łatwy poeta TUre Nerman został wybrany posłem do parla­
mentu wygłosił on swą "d~iewiczą mowę " posługując się wy­
łącznie hexametrem. 

Par Lagerkvist uchodzi dotąd za jednego z czołowych po­
wieŚCiopisarzy i autorów dramatycznych w Szwecji. Celuje on 
w szczegółowej analizie uczuć i myśli ludzi szarych, skromnych. 
Granz G. Bengtsson jest autorem "Czerwonego Wiązu" , pełnej 
humoru i erUdycji sagi o Vikingach: odznacza się rzadkim u 
Skandynawów poczuciem humoru i dowcipu. 

Z młodszych pisarzy dużą reputacją cieszy się Artur Lund­
kvist, poeta surrealistyczny. Eryk Lindegren wyraźnie naśla­
duje T. S. Eliota, jego szwagier Carl Vennberg jest poetą lewi­
cowym. Stig Dagerman, autor powieści pt. "Spalone dziecko " 
zajmuje się problemem podświadomości. Większość krytyków 
uważa Dagermana i Anderberga, wspomnianego już autora 
"Kaina ", za naj bardziej obiecuj ących pisarzy młodego pokole­
nia; obaj są pod wpływem literatury amerykańskiej, obaj lubu­
ją się w typach gwałtownych i używają brutalnego, nawet wul­
garnego języka, nie cofając się przed najbardziej nieprzyzwoi­
tymi wyrazami i obrazami. 

LIST Z DANII 

Zagraniczny intelektualista, nieśmiało przedzierający się pr2laZ 
terra incognita współczesnego życia literaCkiego Danii, będzie 
przede wszystkim Zdumiony, że wielki egzystencjonalistyczny fi­
lozof duński Soeren Kierkegaard jest bardzo rzadko wspomina­
ny w rozmowach swych rodaków; a jeśli się to niekiedy zda­
rza, to wszystko co mają oni o nim do poWiedzenia - to tro­
chę płaskich, plotkarskich anegdot . W rzeczy samej Duńczycy 
nie okazywali żadnego zainteresowania swym wielkim a pesy­
mistycznym myślicielem; dopiero gdy do Kopenhagi doszły 
wieści o jego wielkim rozgłosie w Niemczech, Francji, Ameryce 
i Anglii założono w duńskiej stOlicy Towarzystwo imienia 
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Kierkegaarda, które obecnie zajmuje się wydaniem . pełnego 
zbioru jego dzieł. Ale nawet dzisiaj młodzi pisarze dunscy wy­
dają się mniej zajęci koncepCją strachu Kierkegaarda niż a­
merykański poeta W. H. Auden czy głośny francuski filozof , 
POWieściopisarz, essayista i autor dramatyczny, Jean-Paul 
Sartre. 

Nie znaczy to że XX-wieczna literatura duńska obecnie ?d­
rzuca XIX-wieczny pesymizm filozofii Kierkegaarda. PrzeClW­
nie, choć pozbawiona tego natężenia kompleksu winy, k:óry 
Wyróżnia literaturę szwedzką, współczesna literatura duns~ 
odznacza się tą skłonnością do beznadziej ności i rozp.aczy, kto­
rą pieczętują się wszystkie piśmiennictwa północneJ Europy: 
ten nastrój ponurego przygnębienia pojaWia się już w północ­
nych i wschodnich Niemczech i jakby się wzmaga w miarę jak 
posuwamy się ku krajom, gdzie słońce świeci o północy, względ­
nie gdzie w południe panuje zmierzch. 

• 
Z współcaesnych duńskich autorów tylkO Johannes V. Jen­

sen, essayista i baj kopisarz, który otrzymał nagrodę Nobl~. v: 
1944 r., i Martin Andersen Nexo, autor lewicowych pOWlesCl 
"Pelle zdobywca" i "Ditte " są znani poza granicami swej oj­
czyzny. Trzecim wyjątkiem jest baronowa Karen Blixen-Fi­
necke, która pisze pod pseudonimem Isak Dinesen, ale ta pisze 
prrewaŻIlie po angielskU. Jensen jest znakomitym stylistą, a 
jeśli chodzi o poglądy XIX-Wiecznym pozytywistą, pogłębio­
nym po dziś w teoriach ewolucji Darwina, zajęty porównywa­
niem wpływów dziedziczności 1 otoczenia. Andersen-Nexo, 
mniej dbały o styl, jest sentymentalnym marksistą. W 1947 r. 
udał się on do Moskwy, gdzie ma być bardzo poczytny, i zn:'l­
lazł się na trybunie honorowej podczas tamtejszych obchodow 
rocznicy rewolucji. Wielkie mu tam składano hołdy, i ?trzymał 
w prezencie nowiutki sowiecki samochód. We WSZYStkl.ch kra­
jach za żelazną kurtyną Andersen-Nexo jest wysłaWlany na 
równi z takimi zagranicznymi luminarzami komunistycznymi, 
j ak Louis Ar~on i Howard Fast. 
Większość duńSkiej literatury ostatniego ćwiećwiecza może 

być sklasyfikowana, bez nadmiernego uproszczenia, jakO nale­
żąca bądź do " szkoły Jensena", bądź do "szkoły Andersen-Ne­
xo". I tak np. Hans Kirk jest autorem kil!ku dobrych realistycz­
nych i socjalistycznych poWieści: "Rybacy " (1928) , "Robotnicy 
rolni" (1936) i "Nowe czasy" (1939), które, choć nie pozbawione 
pewnych elementów lirycznych, regionalnych i nawet roman­
tycznych, a także freudowskiej psychologii, noszą wyrażnie pięt­
no wpływu Andersen-Nexo. Od 1939 Kirk nic nie ogłosił, i jak 
gdyby pragnął się nieco odciąć od stalinowskiego komunizmu. 
Harold Herdal, poeta i powieściopisarz, podobnież należy ~o szko­
ły Andersen-Nexo. Knuth Becker, jest autorem ogromneJ lO-to­
mowej autObiograficznej pOWieści (dotąd nie Skończonej), w 
której opisuje młodość chłopaka skorumpowanego niemoral-
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nością swej rodziny i umieszczonego w zakładzie poprawczym 
(sam Becker był w takim zakładzie właśnie wychowany). In­
nym realistycznym powieściopisarzem był Mogens Klitgaard, 
zmarły w 1945 r., którego specjalnością były opisy smutnego 
życia źle-płatnych urzędników kopenhaskich, bez nadziei na 
awans czy pOlepszenie bytu. 

Od' 1945 r. cała ta szko~a realistyczno-socjalistyczna wydaje 
się w odwrocie, i po wojnie nie ukazał się w Danii ani jeden 
wybitniejszy lewicowy pisarz należący do szkoły Andersen-Ne­
xo. Przeciwny obóz uczniów i wielbicieli Jensena, chociaż na­
turalnie ideologicznie znaoonie mniej zwarty, zmżony! prze­
ważnie z zaciekłych indywidualistów, wydaje się obecnie popu­
larniejszy a także bardziej płodny. Wślad za Jensenem cała ta 
grupa okazuje wielką dbałość o piękno i wycyrelowanie języka, 
a także jednomyślnie odrzuca marksizm Andersen-Nexo i jego 
wyznawców. 

Isak Dinesen (baronowa Blixen-Finecke), autorka "Seven 
Gothic Tales", "My African Farm" i "Winter Tales" (napisa­
nych po angielsku) oraz mniej znanych dzieł napisanych po 
duńsku jest dziSiaj najwybitniejszą pisarką w obozie antymar­
ksistowskim. Jej międzynarodowa sława, jej arystokratyczne 
maniery, osobisty urok, ogromna erudycja, dOwcip, oczytanie i 
smak sprawiły że cieszy się ona zupełnie wyjątkową pozycją i 
jest prawdziwym arbitrem duńskiego życia umysłowego. Po­
została ona jednak dziwnie wierna XIX wiekowi w środku na­
s~go stulecia; ulega w dalszym ciągu silnym Wpływom nie­
mieckiej literatury romantycznej, w szczególności Tiecka i 
Hoffmanna a także "gotyckich " ekstrawagancji niektórych 
amerykańskich i angielskich romantyków. Lecz być może naj­
większy wpływ na jej twórczość wywarł wielki romantyk fran­
cuski, Prosper Merimee. Podobno baronowa Blixen jest również 
autorką powieści która niedawno ukazała się po duńsku pt. 
"Taj emniczy mściciele", która rzekomo ma być tłumaczeniem 
dzieła młodego Francuza, Pierre Andrezel "urodzonego w Rouen 
w 1915 r. i wychowanego w Oxfordzie". Jest faktem że o tym 
Andrezel nikt nigdy poza tym nie słyszał. 

Martin A. Hansen, autor "Podróży Jonatana" (1940) i "Szczę­
śliwego Krzysztofa" (1945), oraz zbioru opowiadań pt. "Cier­
nisty Krzak" pozostaje najwibitniejszym pisarzem duńskim 
młodej g·eneracji. Urodził się on w biednej, chłopskiej zagro­
dzie, jest samoukiem, i wybitnym przykładem kulturalnych 
możliwości tej upośledzonej warstwy, uporczywie trzymającej 
się starych tradycji i zwyczajów. Hansen jest jak gdyby pro­
testanckim Mauriac'iem, chwilami przypomina też H.axdy"e:go. 
Zaj ęty głównie konfliktem między wiarą i złudzeniami a rze­
czywistością, Hansen opisuje, na tle regionalnym, ciężki prze­
skok od tradycyjnego życia na roli do współczesnego życia 
wielkomiej skiego. 

Hans Christian Branner, autor czterech powieści kilku zbio­
rów noweli, ukazał już w swym "Snie o kobiecie" wielki talent 
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opisywania złych prreczuć. Jego "Jeździec" (1949) jest uważa­
ny za powieść stawiającą go w tej samej klasie co Martin '!-. 
Hansen. Jest to opis zmagania się humanizmu z potęgą totall­
taryzmu. Różni się on wszakże od Hansena odmiennym podejś­
ciem do zagadnień religijnych. 

Ogólnie jednak biorąc, religia zdaj e się odgrywać ogromr:ą 
rolę w życiu i zainteresowaniach tych młod~ch pisar~y. dur:­
skich, którzy odrzucają marksizm. Wielu z mch n~wroClło Slę 
na katolicyzm; inni, poprzez studiowanie pism Klerkeg~~rda, 
próbują odnowić protestanckie tradycje, które - w Dam,l ~o~ 
dobnie jak i w innych krajach skandynawskich - na ogoł J~z 
od połowy XIX w. zdegenerowały się d'O poziomu łatwego, fI­
lantropijnego chrystianizmu, tak drapieżnie wyśmiewanego 
przez Strindberga. 
Młoda generacja duńskich pisarzyantymarksistowskich sku­

pia się 'rlokoła czasopisma "Heretica" założonego po wojnie; 
ich materialistyczni przeciWnicy Skupiają się dook'Oła innego 
periodyku zwa,nego "Dialogue ", a młodzi poeci, przeważnie 
surrealiści maj ą też swój organ "Vild Hvide " (" Dzikie zioła " ) . 
Heretica jest świadomie wybredna (High-brow), estetyzująca, 
wysoce intelektualna. Drukuje chętnie st. Exupery, Rilkego, 
T. S. Eliota, podkreśla znaczenie poezji lirycznej dla wzmocnie­
nia wartości idealnych, naWołuje świat zachodni do przeciw­
stawienia komunistycznej propagandzie materializmu wyraź­
nych alternatyw. ~ds Danske Magazin, doskonale redagowa­
ny przez Emila Frederiksen pozostaje czołowym pismem lite­
rackim, niezwiązanym z żadną koterią czy szkołą· 

• 
PO'dobnie jak wiele innych ośrodków intelektualnych w Za-

chodniej Europie, Heretica Zdaje się być 'Omal równie po­
dejrzliwa w stosunku do amerykańskiego kulturalnego impe­
rializmu jak i wobec sowieCkiej tyranii. Duńczycy zdają się 
znać tylko best-sellery regularnie tłumaczone na język 
duński amerykański jazz, amerykańSkie filmy i popularne 
ilustro;'ane periodyki. Duńczycy re zdziwieniem dowiadują się 
że Henry. James był Amerykaninem. Z drugiej strony Amery­
kanie twierdza ze zdziwieniem, że relatywnie poeta może być 
bardziej głośny i poczytny w małym kraju jak Dania, niż w 
takim kolosie, jak Stany Zjednoczone. Ale w Danii, podobnie 
jak i 'W Holandii i w wielu innych mniejszych krajach w dużej 
mierze najbardziej poczytne są utwory prozą, nie-powieściowe, 
lecz wspomnienia czy dziennikarskie komentarze, przetłuma­
czone z francuskiego, angielSkiego, niemieckieg'O czy rosyjskie­
go na ten bezbarwny język, który wydaje się wspólnym we 
wszystkich krajach wszystkim zagonionym i źle płatnym tłu­
maczom.Ponadto rodzime powieści wydają się prowincjonalne, 
gdy się je porównuje z tłumaczeniami z Sartre'a, Hemingwaya, 
Manna itd. Tym większe ma znaczenie rodzima poezja: odbi­
ja się ona jaskrawo od bezbarwnego języka tylu utworów pro­
aaicznych. Dlatego może Dania ma wybitnych wS1?ółczesnych 
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poetów, znacznie bardziej znanych niż znani są amerykańscy 
poeci amerykańskiej czytającej publiczności. Ole Sarvig jest 
chrześcijańskim surrealistą; Ole Wivel, redaktor Heretica jest 
autorem poematów bliskich tematycznie Eliot'owi i Rilke'mu; 
Ove Abilgaard jest romantycznym satyrykiem, przypominają­
cym niekiedy Heinego, to znowuż Guillaume Apolinaire'a' Paul 
la Cour jest wyznawcą Valery'ego i późniejszych franc~skich 
symbolistów; Morten Nielsen, zabity podczas okupaCji Danii, 
pozostawił piękne wiersze; Erik Knudsen wydał trzy tomy 
wierszy i tom teatru kukiełek; Frank Jaeger, znany od dawna 
jako poeta liryczny, ostatnio wydał zbiór nowel ("Iners ", 1950), 
pełnych uroku i fantazji. 

• 
Powieść pozostała we współczesnej literaturze duńskiej 

ściślej zwi~zana z poezją, niż w wielu innych krajach, gdzie 
stała się zbyt często domeną zawiedzionych dziennikarzy i pu­
blicystów. Dzieła Hansena i Branner mają cechy wybitnie 
poetyckie; !,sak Dinesen, choć nie pisze wierszy, jest wyraźnie 
pod wpływem niemieckich poetów romantycznych. Tode Dit­
levsen jest młodą obiecującą poetką, i autorką noweli. Ten 
związek z poezją ratuje czołowych duńskich prozaików ad bez­
barwnego i bezkrwistego reportażu oraz niekończącego się 
mędrkowania, które stanowi kamień młyńSki na szyi tylu po­
wieściopisarzy na całym świecie. Duńscy prozaicy pozostali 
świadomie wierni tradycji prozy poetYCkiej, która dla cudzo­
ziemców, nawet mało obeznanych z literaturą, będzie zawsze 
związana z wielkim nazwiskiem Hans Christian Andersen'a. 

Ed'Ouard ROD ITI 

POLSKIE KSIĄŻKI I PISMA Z EUROPY 

WSZYSTKI E WYDAWN ICTW A INSTYTUTU 
LITERACKI EGO W PARYŻU 

posiada na składzie 

JÓZEF F. BIAtASIEWICZ 
1165 Milwaukee Ave. Chicago 22, lU. U.S.A. 

Przedstawicielstwa "Kultury", "Orła Białego", 

"Wiadomości" , " :tycia" . 

Trans-Atlantyk 

2 
Rapacki, Rachmistrz stary, mnie Akta dał do wciągania, ale 

diabli tam wiedzą, czy jaka potrzeba tego wciągania zacho­
dziła, bo człowiek ten wzrostu niewielkiego, bardzo Chudy, 'VI 

okularach ciemnych, rogowych, a jak mumia wysuszony, wło­
sy miał Rzadkie, które jemu wiankiem dokoła czaszki dużej 
Łysej się obwijały; do tego zaś Palce długie , chude. Przygląda­
jąc się oo,bocie mojej, coraz mniIe. jakąś literkę poprawi, a za 
uchem się drapie, albo nos uciera, pyłek sobie jaki z ubrania 
strzepuje; a już naj chętniej wróbelkom kruszynki za okno wy­
rzuca. Oj , widać że Rachmistrz poczciwota, poczciwota z kościa­
mi, a choć guzdralstwo jego i nadzwyczajna we wszystkiem drob­
nostkowość nieraz do śmiechu mnie pobudzały, wystrzegałem się 
wszystkite.go coby staruszka miłego uradzić mogło; a nawet ta­
bakę jego zażywałem, która, mys~ką przed laty wylęgnięta, a 
niawiadomo jakim Grzybkiem przyprawiona, kamizelki jego 
Kaszmirowej zapach miała. 

Ale, prawdę mówiąc, nie do śmilZchu mnie było. Bo choć tam 
jakie takie zabezpieczenie bytu uzyskałem, zespół wszystkich 
warunków i okoliczności, jako to: Kraj Nieznany, obcość mia­
sta, brak przyjaciół, lub towarzyszów zaufanych, dziwaczność 
Pracy mO;i ej . . . jakimś lękiem mnie wypełniały; do tego zaś Bój 
Silny za wodą i z krwi rozlewem, a wiele osób, przyjaCiół moi<;:h 
lub kroewnych już tam niewiadoma gdzie były, co robiły, może 
i Bogu duszę odawały. Choć tedy i daleko, za wodą to było, 
przecież człowiek jakby Ostrożniejszy, ciszej mówi, spokojniej 
się Rusza , żeby to jeszcze czego Z~ego nie wywołać i jak Zając 
pod miedzą by przycupnął. Dlatego to Kruszynkę małą z chle­
ba na kałamarzu zauważywszy, częstokroć na tę kruszynkę spo­
glądałem , a nawet jej końcem pióra dotykałem. 

Najbardziej jednak mnie moja z Poselstwem sprawa doskwie­
rała. Nie potoż chyba J.W. Poseł Celebracją ze mną odprawował, 
żeby to tak. po kościach rozejść się miało; i gdy ja tu za biur­
kiem siedzę, Akta wciągam, to oni tam pewnie swoje i kto wie, 
czy dalej czego tam ze mną, choć bez wiedzy mojej, nie wyra­
biają. Siedzę tedy, piszę, a myślę co ty-ż tam oni ze mną, jak 
tyŻ to tam mnie zażywają i do C2Jego używają · Jakoż nie omy-
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lily ll!-~ie pr~czucia moje, bo gdym na wieczór do Pensjonatu 
powrocił, duzy ?uk~et fluksji białoczerwonych od Mini~tra mi 
wręcz~mo, a. z ?~m list od Pana Radcy. Powiadamiał więc Radca 
w naJuprz.eJm.le.JSzyc.h sł~wach, ż: jutro po mnie zajedzie, aby 
do ma~a:za Flc~attl ,mme zabrac na wieczór, który przez naj­
przedme~szych PI~arzo.w i ~t'yst~w tutejszych będzie zaszczyco­
nym. Proc;z tego hstll: l kWlatow, Jeszcze dwa: Bukiety mnie wrę- ' 
c~no, ktore od. t.uteJszych swojskich Prezesów pochodziły, oba 
zas ze wstęgamI l stosownymi napisami. Prócz tego małe Dzie­
ci pod?bnież. prz~by~ i przed mojem oknem Kantyczkę śpiewały. 
, ~ me.ch Cle D~abh! To gdy ja przycupnąć chcę, oni mnie na 
sWleczmk! Hołdo~ obfitością zadziwiona, właścicielka Pensjo­
?~tu. mego s~yszec nawet nie chciała, abym dalej w małej mo­
JeJ clUpce mIeszkał i do najleps:zrego pOkoju mnie przeniosła: a 
tak w tym czasie trudnym, niebezpiecznym moim ja zamiast w 
małym pokoiku być, w dużym Salonie z dwoma okna'mi się zna­
lazłem. Już też wiadomość o nadzwyczajnej, żal się Boże wy_ 
bitności, wielkości mojej lotem strzały po wszystkich Rod~kach 
sie r?zes~a: nazajutrz w Biurze niskimi bardzo pokłonami mnie 
przyjęto l nawet wszelkich rozmów, żartów w przytomności mo-
jej zaniechano. ' 

A nizch to Diabli, Diabli! Coraz tedy silniejsza powstawała Ce­
lebracja, a widać J.W. Poseł wbrew woli mojej i nie bacząc na 
gwałtownę niechęć moję, swoje robił i CelebraCją na wszystkie 
r?zprzestrzeniał strony. A niechże go, a pocoż ja jemu na oczy 
Sle pokazywałem! A do tego niebezpieczna rz.ecz! MOŻIlaż w 
zwykłym czasie takie szprynce urządzać, ale gdy tam Mordo­
wanie, Zarzynanie, to już lepiej cicho siedz~eć i przeczekać a 
o to dbać, żeby czego złego na siebie nie ściągnąć. ' 
Przysięgałem więc i postanawiałem, że ja na to Przyjęcie wca­

le nie pójdę, ani na żadną dalszą Celebrację św. ach Głupią 
chyba, Marną, osoby mojej nie pozwolę. Wsz.elako w tern sęk: 
?O~ jakbym teraz wyraźnemu życzeniu J.W. Posła sie oparł, to 
JUZ chyba prz.ez wszystkich za Zdrajcę byłbym poczytany, co w 
obecnym stosunków układzie nadzwyczaj niebezpiecznem było. 
A \ przecież i słodki hołd współziomków człowiekowi, który od 
nawcześniejszych dni dzieciństwa swego tylko wzgardy doznał . .. 
tu zaś, jakby za sprawą dobrej wróżki jakiej, głowy przed nim 
chylić zaczynają i jemu Czapkują. Przeklętyż tedy, kłamliwy 
hołd i marny jak Diabli! Ale święty, błogosławiony, prawdziwy 
hołd bo Czoło moje, Oko moje, Myśl moja i prawda moja i szcze­
rość serca mojego i śpiew mój i dostojność Moja! To więc pra­
wo moje, to płaszcz mój, to korona moja! A co ja darowanemu 
koniowi w zęby patrzał będę! Oj, więc chyba pójdę na Zebra­
~ie owe i pozwolę aby to ze mną na niem uczyniono, bo przy_o 
SIęgam na Boga i na Matke moje, prl?led Bogiem, Ołtarzem, że 
ten kto przedemną czapkuje wcale źle nie czyni, owszem, naj­
lepiej on, naj Słuszniej postępuje! 
Owóż wy tam g ... rze Chytrkujcie, Mędrkujcie a za swoją ko­

rzyścią jak kury dziubajcie. Ja, co z wasz.ej Natury tępej a chyt-
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l1ej poczęte wedle Natury mojej przyjmę i gdy mnie g ... karmi­
cie ja to jak Chleb i Wino jadł będę i się Najem. Gdy zaś mi­
strzem prawdziwym na owem przyjęciu zabłysnę, gdy jako Mi­
strz przez cudzoziemców uznany, obwołany bJldę, już mnie nie­
straszne J.W. Posła głupstwo a on mnie także uszanować mu­
si. .. Siadajże tedy, siadaj na tego Konia , co ci dają, a na nim 
daleko zajedziesz! Pójdę, PÓjdę tedy! Jakoż, powróciWSZY do 
Pensjonatu mego, zaraz kufer otworzyłem, a goląc się, przebi,z­
rając, strojąc . wprost nadzwyczajną miałem pewność Mistrzo­
stwa mojego i wiedziałem że jak Mistrz nad wszystkiemi zagó­
rować, zapanować muszę· O Mistrz, Mistrz, Mistrz i Mistrz i Mi­
strz! Ale zdumienie i Zdziwienie moje! Bo naraz taki głos za 
sobą posłyszałem: - Cześć Pisarzowi nasrem u wielkiemu cześć 
Mistrzowi! Skoczył1em i krzyknąłem, sądząc że głos ten szydercy 
jakiego jest głosem, lub może i ze mnie samego sie dobył, a tu 
Podsrocki Radca w spcdniach prążkowanych i we fraczku, z 
turnulką prasowaną w mopsa pod żelbetem , mnie w pas sie 
kłania: - J.W. Panie! Z polecenia J.W. Posła jak tu kary jolką 
przyjechał. Jedźmy tedy! 
Dźwięk kłamstwa jawnego, a przede mną znagła ucieleśnio­

nego, jakby mnie w pysk dał! O pocóż ten g ... rz, co mnie za 
g ... rza ma, Mistrzem nazywa? Wsiadamy tZdy do Kary jolki. 
Jed~iemy. t.edy kary jolką, a choć naj silniej zaszczyty, honory 
~(}bIe ~sw~adczamy, to przecie wiedząc , że on wie, że ja wiem, 
ze o~ WIe, ZJe ja wiem, i g . .. g . . . g . . . naj silniej sobą pogard~a-
my; ' 1 tak w honorach i w g . . . przed dom zajeżdżamy. A tam, 
za~edwie z kary jolki wysiadłem, już do mnie Swojaków kupa 
i " cześć, cześć ", "witaj, Witaj " i " chwała, sława " , więc kwiaty 
wręczają, więc świętują jakby to Boże Narodzenie było; a mię­
dzy niemi Baron; tyż i Pyckal; dalej Ciecisz a także Ciumkała 
i Kasjer, Księgowy i panna Zofia w grodeturowej żółtej toale­
cie. Dopiroż honorują! Radca obok mnie najuprzejmiej w pra­
Wo i w lewo się kłania, ja tyż się kłaniam, pozdrawiam i tak w 
Honorach do domu tego wstępujemy. A tam Cicho. 

W dużej znala złem się sali; a tam wiele osób, częścią stoj ą­
cych, a częścią siedzących; i ciasteczek jedzenie, wina popija­
ni'B ze Szklaneczkami, z KieliSzkami w dłoni; owóż tam Kobita 
jakaś po Kieliszek rękę wyciągnęła; gdzie indziej we trzech czy 
czterech książkę lub Butelkę oglądają; tam w koło siedli, roz­
mawiają. A właśnie nie gwar, ani hałas, tylko Cichość nadzwy­
czajna, bo choć rozmów nie brakło, a nawet i śmiechów, rozmo­
wy, śmiechy, wykrzykniki owe zamiast odrobinę mocniJejszemi 
być, właśnie odrobinę słllibszemi, bardziej ściszonemi były, a ru­
chów tyż dziwna była Nieruchliwość, jakby Ryby w stawie. Rad­
ca najuprzejmiej wpół zgięty, chusteczką wachlując, do Gospo­
darza mnie prowadzi i jemu przedstawia, a jako Mistrza Wiel­
kiego Polskiego Geniusza Gombrowicza Grośnego wychwala. Go­
Spodarz pulchny, krągły, fanfarę Radcy niskim ukłonem przyj­
muje i już to nie wie, jak cieszyć się, jak Honorować, w grzecz­
nościach, pląsach się rozpływa . .. , ale go Dama Blondyna cioen-
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ka, mała zagadnęła i z nią rozmawiać zaczął, a o nas zapom­
niał. Stojemy tedy. Ale do starego, chudego, siwego, który pew­
nie znakomitszym był gościem, Radca mnie prowadzi i z fanfa­
rą hucznie mnie przedstawia - aż się Kłania Stary i jak może 
honoruje ... cóż kredy zaraz o nas Zapomina bo jemu się sznu­
rowadło rozwiązało. My więc do troociego, który słusznego wzro­
stu, szpakowaty, a ten aż się za growę złapał, "00 za zaszczyt" 
woła ... ale ciasteczko wziął, zjadł i zapomniał. I tak stajemy 
z Radcą na środku, mało co mÓwiemy, a za nami inni Rodacy 
Swojacy tyż stoją i mało co mówią. Mało mówią· 

- Indianie to są - rzekł Radca - Indianie ciemne, mało co 
opierzone, da~eko im do nas! stojemy tedy, a obok inni Go­
ście stoją, może ze sto ,osób. Owoż bardzo dostatnio i schludnie 
ubrani, bo koszule Jedwabne albo Zefirowe za 13, 14 albo 15 
Pezów, krawatki, Fontazie, lub modne Lornetki, a także Szpry­
nelki, dalej Obcasy wąskie z obróbkami, chusteczki, pomadki, 
wysokie Inglezy za 20 lub 30 Pezów. Głównie zaś skarpetki Męż­
czyzn w oczy biły i oni te Skarpetki chętnie ukazują, nogawkę 
do góry podciągnąwszy; damy zaś Kapelusiki sobie oglądają. Je­
den więc drugiego klepie. Jeden drugiego czule obejmujle "ami­
go, amigo", "que tal", "que es de tu vida, que me cuentas " , 
ale pomimo czułości kordialności owej Rozmowa coraz im przy­
gasa, albo się rozłazi, bo to jeden gada a drugi w roztargnlie­
niu, w Zapomnieniu jakimś już i Słuchać przestał, już sobie 
Skal"'petkę ogląda . . MÓwią tedy: - Wyszła ta Rewista? 
- A mnie 50 Pezów za artykuł zapłacono. - JaIk się 
masz, jak się masz! A co tam nowego? Ile tyż 
ten Plac kosztował? - Ja sobie skarpetki sprawiłem. Wtem 
wszyscy razem ręce do góry wznieśli i za głowy się łapiąc, na 
głos zawołali: - 0, cóż to Mówiemy? 0, dlaczego Mówić nie 
umiemy?! 0, czemuż siebie samych nie Szanujemy i nie Za­
szczycamy?! 0, dlaczego tak Płasko, tak Płasko, tak Płasko?! 
Więc 'CIo siebie wzajem Przyskakują, jeden drugiemu Honor 
świadczy. jeden do drugtego "Maestro, maestro" a "Gran Es­
critor" a "Que Obra" a "que Gloria", cóż kiedy zaraz im się 
rozlazło i w roztargnieniu znów Skarpetki sobie oglądają. 

- Indianie to są - rzekł Radca - Indianie, ci'Clmne mało co 
opierzone. Już my im pokażemy! Ale stojemy. Szepnął do mnie 
Radca, blady i spotniały: - PokażŻie co, g ... rzu tym g ... rzom, 
bo 'Wstyd będzie! Mówię jemu: - G .. . rzu, co ja im pokażę? A 
za mną Moi stoj ą i widząc, że nikt na mnie uwagi ni~ zwraca 
chyba mnie za g ... rza 'maj ą, źli j ak Diabli, chy,baby mnie w 
łyżce wody utopili! Diwbła tam, diabła tam, diabła tam! Ki 
diabeł! Coś chyba Ni'e dobrze! Aż tu widzę, że nowe osoby wcho­
dzą, a niebyle jakie, bo zaraz ku nim Ukłony, Honory powiały. 
Owoż pierwsza szła Dama w gronostaj owej PeleryniJe i Pió­

rami Strusiemi, Pawiemi i z dużą Sakiewką, tuż obok kilku Li­
zusów, a za Lizusami kilku Sekretarzów, dalej kilku Skrybów 
i kilku Błazenków, którzy w Bębenki uderzali. Tyż między nie­
mi człek Czarno Ubrany, a widać znaczniejszy, bo, gdy wszedł, 
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głosy Słyszeć się dały: "Gran escritor, maestro", "Maestro, mae­
stro" '" i z tego podziwu chybaby na Kolana padli; lecz cias­
teczka jedli. Zaraz tyż koło słuchaczów się wytoczyło, on zaś 
pośrodku silnie Celebrować zaczął. 
Człowiek ten (a pewnie tak dziwnego człowieka ja pierwszy 

raz w życiu oglądałem) nadzwyczaj był wydelikacony, a do te­
go jeszcze siebie Delikacił. W Sakpalcie, za dużemi Czarnemi 
okularami, jak za płotem, od wszelkiego świata ogrodzony, wo­
kół szyi szalik jedwabny w groszki półperłowe, na rękach Ręka­
wiczki czarne, zefirowe, półpalcowe, na głowie. kapelusz czarny 
półroll'dOWY. Tak opatulony i odosobniony, coraz to z wąskiego 
Pociągał flakonu, albo Chusteczką czarną, zefirową się ocierał i 
wachlował. W kieszeniach Papirów pełno, skryptów, które nie­
ustannie gubił, a pod pachą Książki, Inteligencji nadzwyczaj 
subtelnej, która w sobie wciąż SUbtylizował, destyllQlWał, w każ­
dem odezwaniu się swojem tak inteligentnie był inteligentnym, 
iż Kobit i Mężczyzn zachwycone cmoki wywoływał (chQĆ to Skar­
petki, krawaty sobie oglądają>. Głos swój nieustannie ściszał, 
ale, im Ciszy, tym właśnie donośniej, 'bo inni, ściszając się, je­
Szcze bardziej go nasłuchiwali (choć i nie Słuchają); i tak on 
w CZ}'-rnem Kapeluszu zdawał się w Ciszę Wieczną swoją czere­
dę prowadzić. Do książek, notat swoich zaglądając, je gubiąc, w 
nich się Tarzając, nurzając, on cytatami rzadkiJemi myśl swoje 
okraszał i z nią tam sobie w Sobie dokazywał, a już do siebie, 
jakby na odludziu. I tak w sobie pa;pirem i Myślą ka;prysząc 
~ię, on coraz inteligentniej był inteligentnym i ta inteligencja 
Jego sama sobą pomnooona i sama na sobie okrakiem, tak już 
Inteligentna stawała się, że Jezus Maria! 

A tu Pyckal, Baron mnie do ucha: - A huz, huzia! Tyż i 
Radca z drugiej strony: - Huz, huzia, bierz go, huzia! Powia­
dam: - Ja nie pies. Szepnął Radca: - Bierz go, bo Wstyd, bo 
to ich Najsławniejszy Pisarz i nie może być, żeby tu z nim Ce­
lebrowali gdy Wielki Pisarz Polski Geniusz jest na sali! Ugryź 
go, g .. . rzu, geniuszu ugryź, bo jak nie, my ciebie ugryziemy!. .. 
Jakoż za mną cała moja Czereda stoi. .. Poznałem, że innej Ra­
dy nie ma, tylko ja jego ugryźć muszę bo mnie Swojacy spoko­
ju nie dadzą; a już, jeśliby ja tego Bawołu ugryzł, sambym 
Lwem na placu ostał. Ale jak ukryźć, gdy bestia. jak z książki 
Marcypani, marcypani, że aż mgliło, i coraz Inteligentniej jest 
Inteligentnym, subtelniej Subtelnym .. . 

Odezwarem się tedy do sąsiada, a dosyć głośno; żeby to mnie 
słyszał. 

- Nie lubię ja gdy Masło Zbyt Maślanel Kluski zbyt Klusko­
we, Jagły zbyt Jaglane, a KruPY' Zbyt Krupne. 

Odezwanie się moje w powszechnym ściszeniu, jak Trąba, za­
brzmiało l na mnie powszechną uwagę zwróciło, a ów Rabin 
celebracją swoją przerwał l, na mnie okulary nastawiwszy, nie­
mi spoglądał z ciemni swojej; potem zaś zagadnął po cichu 
Sąsiada, kto zacz... Powiada Sąsiad, że Cudzoziemski Pisarz, 
więc trochę się stropił i pytał, czy Anglik, Francuz, lub może 
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Holender; ale Sąsiad jemu powiada, że Polak. - Polak - zawc­
łał - Polak, Polak, Polak ... i dopiroż, Kapelusza poprawiwszy, 
nogę sobie silnie rozgrymasił, a potem w notatkach swoich, w 
Papirach pogrzebał i rzecze, ale nie do mnie, tylko tam do 
i3woich: 

- Tu powiadają, że masło maślane.. Myśl, owszem, cie­
kawa ... ciekawa Myśl szkoda że niezbyt jest nowa ,bo to już 
Sartoriusz powiedział w swoich Bukolikach. 
Cmokać poczęto, odpo,wi'edź j ego smakuj ąc, jakby to naj­

przedniejsze Marcoepany były. Wszelako cmokając, jak gdylby 
własnem cmokaniem gardzili i z tegoż powodu im się Cmoka­
nie rozłazi. Gdy on do Swoich się zwrócił, ja w gniewie do Moich 
się zwróciłem i powiadam: - A mnie po diabła 00 Sartoriusz 
powiedział, g'dy Ja Mówię?! 
Owóż moi mnie zaraz poklask dali: - Cześć cześć Mistrzowi 

naszemu! Dobrze mu się odciął Niech żyje Gombrowicz Ge­
niusz! Ale przyklaskują, a jakby Przyklaskiem swojem pogar­
dzali. .. i zaraz się Rozlazł. wtenczas tamten w książkach, pa­
pirach pogmerał i <Jdparł, kiełbasząc silnie nogę, a wciąż tylko 
do Swoich się zwracając: - Tu powiadają, że co mnie Sartoriusz 
gdy Ja Mówię. A to wcale niezła Myśl i można by ją z Rodzen­
kowem sosem podać, ale z tern Bida, że już Madame de Lespi­
nasse coś podobnego powiedziała w jednym z Listów swoich. 
Znowuż cmokają, smakują, choć Cmokiem, Smakiem swoim 

pogardzają ... i w Roztargnieniu on im się rozłazi. Ja więc do 
Swoich się zwracam, żeby jemu co Dobrze powiedzieć a tak 
Ugryźć, żeby już się jemu szczekać odechciało! A tu widzę: moi 
jak Ogień czerwoni! Czerwony więc, jak burak, Radca, c:?Jer­
wony Pyckal wraz z Baronem, a Cieciszowski silnym Rumień­
cem po uszy się oblał i tak stoi! O Boże, co to, dlaczego tak 
nagle spłonęli, przecie .przed chwilą jeszcze Uwiel'biali, skąd 
taka przemiana ... , ale nic, stoją, Czerwienią się ... Mnioe jakby 
kto w PysI{ strzelił od Rumieńca Swojaków, który też tak mnie 
Zarumienił, że znagła przed ludźmi cały czerwony się stałem 

jak w Koszuli! A diabła, diabła tam! Już nawet mnie się Uszy 
zaczerwieniły ! 
Owóż to Męka moj a, że jaj ak g ... rz Czerwony i jakbym z 

czapką w garści pod płotoem boso stał; a już najgorsZle, że nie 
z przyczyny jakiego Wstydu mojego, a tylko Rumieńca cudze­
go, choć t<J i SwojSkiego. W strachu więc że ja za sprawą tych 
to g ... rzÓw moich co mnie za g ... rza mają, g ... rzem przed 
g ... rzami tamtemi wypadnę, a już chcąc tego g ... rza pogrą-
żyć, krzyknąłem: G ... g ... g ... 
Odpowiedział: - Owóż to wcale niezła Myśl i z Grzybkami 

dobra, tylko ją nieco przysmażyć i śmietanką podlać; ale cóż 
kiedy już przez Cambronne'a powiedziana ... i w sakpalcie swoim 
się zamknąwszy, nogę rozkaprysił. 

Ja się bez słowa zostałem! A bo już języka w gębie zapom­
niałem! A łajdak, tak mnie oniemił, że i Słów nie miałem, bo 
co moje nie Moje, podobnieiA Kradzione! 
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Stoję więc przed ludźmi wszystkimi ,a tam z t!łu moi m?ie 
kUksy dają, ciągną, odciągają i Chyba Cz.erwom, .C2Jerw~m ... 
Tu zaś prZledemną tamci oklask cudakowi swem.u dają, choc. za­
razem, jakby oklask swój lekceważyli, skarpetkl, koszule,. spmki 
sobie oglądają. Już na nic nie bacząc, wsz~stko porzucając, ~~ 
hańby mojej, wstydu uciekając, ja do drzwl przez całą. sal.ę lS~ 
zacząłem i Uchodzę! Uchodzę, bo ao Diabła wszyst~o l Dlabl1, 
Diabli, wszystk'o Diabli wzięli! Uciekam, uchodzę! Az .tu, g?y~ 
w jawnej ucieczce mojej prawie do drzwi doszedł,. znow I?labh 
mnie biorą, Diabli, i mYŚlę,. ~e co ty będzl!esz .do Dlabła uClekał, 
co będziesz uciekał! ZawroClłem i wrac~m, ldę .prz~z c~ły .sa­
l'On a wszyscy się przedemną rozstępuJą! A Dlabll, Dlabl1, a 
nie~h to Diabli, Szatani! 

Idę tedy, a byłbym Pysków porozbijał! Ale, jakem już. d.~ .ścia­
ny doszedł, znowu zawróciłem i z powrotem a:o .d~ZWl lS~ za­
cząłem, bo myślę sobie, lepiej nie bić. Gdy .zli:s Jru: pr~W1e ~o 
drzwi dochodziłem, znowuz zawróciłem (bo JU2A mme Slę Chod 
w prZlechadzkę jakąś po tym Salonie przemiJeniał) i znó:v przez 
salę idę... Powszechne ;więc osłupienie, gęb~ P?rO~Zl~wan~, 
patrzą, a może mnie za Półgłówka mają, al~ Dlabl1! Dlabll,. o mc 
nie abam, a Chodzę, jakbym tu sam był, JakQY mkogo. m~ by­
ło! A Chód coraz silniejszy, Potężniejszy ... i tak juz dlabli, 
diabli, Chodzę i Chodzę i Chodzę, a już Chodzę, Chodzę i Cho- . 
dzę i Chodzę... . 

A to już tak Chodzę! Z trwogą spoglądano, bo chyba mkb 
nigdy na żadnem Przyjęciu tak nie Chodził ... otóż tam pod 
ścianami, a jak trusie przycupnęli, a siaki taki i pod Me?e~ 
W'lazł, albo się Mleblem odgrodził... a już Cho'd-zę, Cho~zę i JUz 
nic tylko Chodzę, a tak Chodzę, że aż Chód jak. D.iabli,. :?Je. wszy: 
stko chyba Porozbijam ... O Jezus, Maria! To JUZ MOl ~lle ~o~ 
ogon pod siebie, dudy w miech, patrzą, a j~ .ChodZę. l ~Clą~ 
Chodzę, Chodzę, a już Chód mój jak po mos~le dudn:l Dlabh, 
Diabli i j a nie wiem ca z nim pocznę, co z mm zrOblę, bo to 
Chodzę, Chodzę a już tak jak pod górę Chodzę, Chod~ę, a tak 
Chodzę i Chodzę pod górę, pod gór(, o, ~o ~o za Cho~, o~ c~ 
ja zrobię co począć mam, o, już chyba Ja Jak Szalemec Jakl 
Chodzę i' Chodzę i Chodzę, a to przecie mnie za Wariata będą 
mieli... ale Chodzę, Chodzę··. i Dirubli, Diabli, Chodzę,. ?ho­
dzę ... aż tu spostrzegłem, ~e. tam kole Pi.eca tyż .C~odZlC z~­
czął i Chodzi i Chodzi, a JUz tak ChodZl, Chodzl, ~ ~~y Ja 
Chodzę, to tyż i on Chodzi. .. Dopiroż się. patrzą; Doplr~z Ja ~d 
ściany do ściany, a on tam pobok od Plec8; ao ok?a l g~y Ja 
Chodzę to tyż i on Chodzi ... Tożem zbaramał, mysIę sable,. co 
zacz. .. ale Chodzę, Chodzę, a on tyż Chodzi... tak w~ dwoch 
Chodzimy. .. Mnie Diabli biorą, a co on się przyczeplł, czego 
chce czemu ze mną Chodzi? 
O~óż ze strachu samego oni by pewnie i mnie i jego za łeb, 

a za drzwi! ... ale, choć to się boją, a tyż i Gniewają, przecie 
i gniew i strach własny lekce sobie ważą, więc im się Rozłazi, 
Rozłazi. .. i dopiroż, choć to za stołkami, pod stołkami, jeden 
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zbladł, drugi brew zmarszczył, trzeci nawet Kułak wystawił to 
zarazem ciasbeczka, bułki z sZYnką jedzą i jeden do d'fugi~go: 
" Wyszła ta rewista? " "A ja sobie Kafelki sprawiłem " "Ja tom 
nowy Poezji wydaję". Otóż tak Gadają, Gadają, choć to się 
Gniewają, może i Strachają, ale tyż widzę że się Wyśmiewają i 
choć to tam jeden z bułką, drugi może i z kieliszkiem, a za stoł~ 
kami, pod stołkami, Gniewają się, Gadają, Strachają, ale tyż 
chyba się i Wyśmiewają, a ja Chodzę, Chodzę i on tyż pobok 
C~odzi, Chodzi a Diabli, Diabli! .. . Dopiroż ja myślę, a co to, 
a Jak, a dlacZJego, a dlaczego, a co tyz to, i baczniej na tamtego 
co to tam Chodził, Chodził, się spojrzałem ... a on Czerwone 
ma Wargi! Wargi ma, powiaJdam, Czerwone, Uczerwienione 
Karminowe! I tak, z Wargami Czerwonemi chodzi, Chodzi, Cho~ 
dzi! A t o już mnie jak!by kto w Pysk dał! A to już jak Rak 
zczerwieniałem! Dopiro ja, jak· Oparzony, Crerwony, Chód mój 
Diabli, Diabli, do drzwi skierowałem i przez te drzwi, o, już nie 
Chodzę, Chodzę, a tylko Uchodzę . . . UChodzę jakby mnie Dia­
bli, Szatani gonili. 

W dalszym ciągu opowiadania Gombrowicz zapoznaje się z 
m.iędzYr:arodowym pederastą (<<putO ) , Gonzalem, który prag­
me uWleść Ignaca, syna zacnego Polaka, Tomasza. Tomasz wy­
zywa Gonzala na pojedynek. Ale Gombrowicz, podmówiony 
przez Gonzala, nabija pistolety samym prochem ... 

Nilewiele czasu dla wyspania się tej nocy miarem bo wczes-
nym rankiem Poj edynek. ' 

Z doktorem Garcyja ' o 6-ej rano pod mieszkanie Tomasza 
zajechawszy, z nim ;razem na miejsce spotkania się udaliśmy. 

Gdy na łączkę umówioną, która niedal~ko rzeki położona! za­
jechaliśmy, jeszcre nikogo nie było, a Tomasz pacierze odma­
wiał; ale wkrótce br:yczka z Lekarzem przybyła; i zaraz potem 
Gonzalo z szumem, z fuki.em, w czwórkę rysaków i z Forysiem 
a za pojazdem jego Baron ;wraz z Pyckalem na ogierach ros~ 
łych, skarogniadych, które, ostrogami sztyfowane i uzdą zdzie­
rane, Skakały i Chrapały. Jużeśmy tedy wszyscy byli. Ja z Ba­
ronem pla~ ?dmierzać zacząłem, ale żabę zobaczyłem, więc do 
Barona mowIę: - żaby tu są. Odparł: - Są bo wilgotno. Tyż 
dr Garcyj a przystąpił do mnie i mówił, Żleby pośpieszać, bo 
Cesją ma a tyż Tramitacją. 

Znak dany został i przeciwnicy na plac wstąpili. Pan Tomasz 
skromnlJe, cicho, Gonzalo zasię w blasku, w fuku wszystkich 
szat swoich: a to jest Rapcie: z niebieskiego atłasu, Kamizelka 
takaż Atłasowa żółta Szafranowa, na to Kitelek czwrny i takiż 
Półfra~zek szamerukowy też i Orderowy, dalej Peleryna w 
podWÓJnym Kolo~ze, oraz Kapelusz Czarny Meksykański z 
Rondem, które duże, bardzo dUŻJe. Ball"on z Pyckalem znowuż 
Ogierów dosiedli. Gonzalo Kapeluszem powiał, Konie zachra­
pały. Pyckal do mnie galopem nadbieżał, konia zdarł mnie z 
konia pistolety podal!; a Puto ponownie Kapeluszem powitał. 

Tomasz spokojnie na miejscu swojem stał i czekał. Ja pisto-
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lety nabijam .. . i Kule w Rękaw, w Za'fękawek . Dopiroż pis­
tolet Tomaszowi wręczyłem, ale Pusty, drugi zaś takiż Pousty 
pistolet pyckal Gonzalowi wręczył. Gdy na bok ~tępowaliśmy, 
zawołał Baron: - ognia! Ognia:!. .. ale kr2lYk jego Pusty, bo i 
lufy puste. Gonzalo kapeLusz swój o ziemię cisnąwszy, pist?let 
podniósł i wypalił. Huk po łące się rozszedł', ale Pusto. Wc oble 
tam na krzaczkach przysiadały (tłuściejsze niż u nas) ale się 
spłoszyły; tyż i Krowa. 

Tomasz widząc że jleg'O kula Gonzalowa ominęła (a b~ j~j 
nie było) broń swoje podniÓSł i długo, długo mierzył: ale l me 
Wiedział, że mierrenie jego Puste. Mierzy, mierzy, strzela, ale 
cóż, pusto, pusto: i z puku jego i nic opróc~ huku. Tu słonko 
już się nieco wzbiło przygrzewać jęło (bo mgły się rozeszły), a 
tu zza krzaka krowa wylazła; Gonzalo kapeluszem powiał! ; a 
z dala: zza krzru!rów, Kawalkada się ukazała; i najprzód więc 
dwóch ' Forysiów, z których jeden dwa, a drugi cztery miał 
Charty na postronku, w ślad za niemi Damy i Kawalerowie w 
szumnym korowodzie jadą, pogadują, podśpiewują· ·· i otóż tak 
przejeżdżają, przejeżdżają, pierwszy zaś z prawej strony JW. 
Poseł w myśliwskim Rajtroku na Ogierze dużym, srokatym, da­
lej Radca a obok Pułkownik. Jadą, jadą, a niby nic, za szara­
kiem choć to, panie, Pusto bo szaraka nie ma ... i t ak, panie, 
zwolna, przejeżdżają. 
Tożeśmy się na nich zagawronili, a głównie Tomasz. Ale 

przejeChali. Dopiroż pistolety nabijać, ja kule w rękaw, ognia, 
ognia, Gonzalo kapeluszem powiał, pali z pustej lufy, ale nic 
i Tomasz broń podnosi, celUje, celuje, celuje ... o, jak on celo­
wał! O, jak on Celował dfugo, długo, pilnie, a tak ju~ usilnie, 
tak Strasznie celował że, choć Pusta Lufa, skurczył SIę, zmar­
twiał Puto, a już i mnie się zdawało że ,nie mOŻle: byĆ. aby 
śmierć z ty Lufy nie wypadła. Huknął. Ale z huku Jego l nic 
oprócz puku. Gonzalo Kapeluszem Wielkim Czarnym powiał, 
Pyckal Baron konie zdarli, aż na zadach siadły, do mnie zaś 
dr Ga;cyjw przystąpił i prosił, żeby pośpieszać, bo ma Cesja. 

Wtenczas dopiero ja się mało za głowę nie złapałem! I naraz 
jasnem mnie się staro, żeśmy jak OWI Potrzask wpadli a wcale 
tu Końca żadnego nie może być i Pojedynek ten wcale skoń­
czyć się nie może: bo przecie on do krwi, a jakże: tu Krew wy­
stąpi jeśli bez .kul pistolety? A toż to Niedopatrzenie, Pomie­
szanie nasze Pomyłka nasza, żeśmy to przy układaniu warun­
kó.W' przega~ili!! Prrecie oni tak przez dz!Jeń cały i noc i dzień 
następny i dalszą noc i dalej przez dzień cały pukać n:ogą, bo 
ja im wciąż Kule w RęJDaw i ognia, ognia, i tak bez Konca, bez 
wytchnienia! Boże, co robić, co począć! Ale wystrzelił Gonzalo! 
Strzela Tomasz! I Kawal'kada z dala, za krzrukami się ukaza­
łw, więc Damy i Kawalerowie, a tyż Charty, . i jadą zwolna 
truchtJem albo stępą, pierwszy JW. Poseł, daleJ Radca z Puł­
kownikiem i jadą, jadą za szarakiem (choć szaraka nie ma) 
przej echali... 

Gonzalo kapeluszem powiał. Tomasz pistolet do ,oka podniósł. 
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O, jak on celował! Boże, Boże, Boże, z całej duszy swojej, z Mo­
cy swojej, z całej ty jakiejś Uczciwości swoj1ej ... i brew matr­
szczy ... cezy się jemu zmrużyły ... a już Oeluje, tak Celuje, że 
śmierć, śmierć, Śmierć pewna krwawa, tu śmierć, Krew być mu­
si! Huknął. Ale Pukną!. I Pukiem pustym Chyba sam siebie 
zabija. Powiał Puto czarnym Kapeluszem. I Kawalkada się uka­
zała, a tym razem bliżej choć niby nic, między sobą rozmawiają, 
pogadUją, pokrzykują, za Szarakiem, za Szarakiem j.adą! Aż tu 
Pyckalowi ogier ogiera, na którym Baron siedZiał, w zad ugryzł. 
W zad ugryzł! Ba.ron j ego trzepnął, ale trzepnął jego PyC!kal, 
więc Baron jego z K'Onia w łeb, bez łeb ,aJ Pyckal w ł'eb! Kwiknę­
ły ogiery. 

My do nich. Ale już poniesły, po łące latają! Baron spadł! A 
tyż widze że tam Konie w Kawalkadzie Chrapią, kwiczą i Damy 
spadają. Wtem psów, Chartów ujadanie m6ciekłe słyszeć się da­
ło i krzyk, jęk, oj, chyba kogoś dopadły, tarmoszą! My, pojedy­
n€łk porzucając, za krzaki na pomoc pobieżymy, tu konie Ogiery 
wszystkie na kieł biorą ,gryzą się, kwiczą ... a poru Psami nie kto 
inny, tylko Ignac z Psami się przewra.:ca, od nich kąsany, szar­
pany! Wrzask ludzki, psów charczenie, dławienie, Ignaca jęk, 
koni galop, dam pisk, mężczyzn głosy w dantejską zlały się sym­
fonią. 

Tomasz "Pistolet, pistolet" zawoł'ał i mnie z ręki pistolet wy­
rwał, strrela do Psów; ale pusta Lufa. 

Wbe:nczas Gonzalo na tych Psów się rzucił, a z golemi ręka­
mi, tylko z krzykiem strasznym, niebogłośnym... i, pośród nich 
upadłszy, z niemi tarzać się zaczął, z ;w!rZaskiem, z tarmosze­
niem, ich od Ignaska swego Odrywając, jeg0 ciałem swojem, cia­
łem swojem zaSłaniając! 

A już i forysie na psów z ' postronkami, z batami, z czem kto 
miał; inni tyż skoczyli. A tak tych Psów 'Odgonili. 
Także i konie połapali; .a; kto padł był, to się z ziemi gramo­

lił i do kupy zbierał'. Tomasz Syna dopadł, a widząc ile, oprócz 
ran powierzchownych, żadnJej obrazy nie ocLniósł, na kolanach 
Bogu dziękował Za! niezmierzone dobrodziejstwo jego; potem 
zaś do Gonzala dłoń swoją wyciąga: - O, już ty mnie nie wro­
giem, a Bratem, Przyjacielem będzi'Csz, gdyś Syna mOjego z na­
ra2leniem Życia swojego wybawił! Zaraz więc w objęCia! się wzię­
li z wiJe:Ntim wszystkich aplauzem, a Gonzala męstwo pod nie­
biosa wynoszono: - Od śmierci go wybawił! Wrogowi to wy_ 
świadczył! Mało sam nie zginął... Igna'C tyż do Gonzala dłoń 
wyciąga, ten zasię w objęCia go bierze i jak Brata ściska. 
Owóż po strachu Radość. Powiada JW.Poseł: - No, chwalić 

Bogal że się tak skończyło, a winy w tem niczyjej nie ma, chyba 
tylklo Ogierów i Forysiów ... bo gdy się Ogiery gryźć zaczęły, Fo­
rysiom psy się wyrwały i na Młodzieńca Skoczyły, którego Nie­
spokOjność o Ojca swoj'ego do ukrycia się w tych krzakach przy­
wiodła. otóż to, panowie moi, wdzięczne Panie, widzieć mogli­
ście widomy znak Łaski Bożej, która Ojcu syna; wybawiła. 
Patrzcież na te ga'je! Patrzcież na zioła, na krzewy, na Naturę 
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wa' i patrzcież, jak to 
całą, która pod Niebios ogromem SPOCZ! iel~wi Syna swojego 
Polak wobec stworzenia całego wy?~Wlc ł ., O bo rzecz 
przebacza! Łaska Boża! Prz~chylnosc natur~ ~a~~ze' miły dla 
to pewna', najpew~iej.sza, ze .polak .BOg'~i lswojej, dla Odwagi 
Cnót swoich, a głowme d~a. tej Rycers~os ści i Ufności swojej! 
swojej, Szlachetno~ci swoJeJ,. ~la P~Otzn~ całe! I patrzcież na 
Patrzcież na te gaje! Patrzclez na wa ur

CY 
tedy "Viva polonia 

nas Polruków, amen, amen, amJen. szys 

Ma~tir " zakrzyknęli. A' t G nzalo na środek wystąpił, a 
Ja na kolana padłem. z u o Konie znowUż płoszyć się 

Kapeluszem koło ~atoczy~ o.d c~egOważa,jąc tak przemówił: _ 
zaczęły on jednakze, na ome ~lle z że~ z człowiekiem tak 
Wielki niezmierzony to dla mme Honor: P . od te-
godny:n polak.ilem m?gł na pl~cu sta~ą~, a bo. !~~~~l~ie sta­
go wstyruu niech mme P~ Bog br~m, zeb~ J a mnie Znajdzie 
nął, i już to ja nikomu SIę w ~em n~e ~y a to dla Mężczyzny 
kto Szuka" bo tyż tak rozumIem, ze me m . . jego Gdy 
w'ększego 'skarbu, jak nieskalana Cześ~ ImlemJa

M
,· 'ten to 

l W towan' a od Psow Syna OSCl wszakże za sprawą yra l.. . . hce 'a od Przy-
godny Nieprzyjaciel mnie za PrzYjacIela I?le.c lC m 'iratern jego 
jaźni tej się nie uchylam, owsze~ Przy] a.~~e ~e 'mnie tej łaski 
chcę być po wszystkie czasy. I tyz tak. mys '. ł . dla popicia 
nie odmówi, aby gościnę w domu. mOlm przYJ~o~e o się udał, 
przyjaźni owej wraz Z Synem. SWOlm do domu ze/ i g wiwatować 
gdzie tyż Popijemy! Zaraz WIęC wszyscy krzyc. bJ'ęcia 

. t m CałUJ' ą i Gonzalo znow OWI o zaczęli , tu się ściskają, a . Taki pojedynku ko-
brał, najprzód Tomasza, potem Syna Jego. 

nieco . d . 'e si w estancji 
PodaJ'emy wreszcie sceny fznalu. Rzecz zieJ. 'ćę i zepsuć" 

c za wszelką cenę UWles " Gonzala. Gonzalo, pragną 'ka młodego Hora-
. kl . do pomocy swego zausznz , . 

Ignaca, uCle Się . I i między obu chłopcami . H . przl/aźnił Się z gnacem . 
cJa. oracJo z~ I oś 'ak zgranie się, zestro1enze w pe1O-
powstał ro?zaJ zabawy, c ) J T m to «buchbachenu chce Ho-
nym rytmie (<<Buchbach" . Y d . OJ'ca 

d ' rJ I ca do zamor owanza . 
racjo doprowa Zl. rna 

y zamiepa popewić synobójstwo. Po-
Tomasz, ~e swej s .ron. '.. rop;gandowej, organizuje Kulig 

selstu'o wIerne swej mISJI p d . k' lskim oczarolcać Naturę··· 
aby u' ::;~ę '~em /0 Związek Ostrogi, które.go ideą jest t~rror _ 

«Kawa erza" J. ć Natur _ naje:'d:'a estancJę ... 
sterrory::olvać, pr::estraszy ę 

. JWPoseł tańcował z Prezesową Pścikową, 
W pi~r:vszeJ parze ik z JW.Panią Kielbszową, w trzeciej ~. 

w drugIej W.Pułkown . ownack w czwartej Profesor Kalls­
Prezes Kupucha z ~amą K. t . Ra~ca Podszocki z panną Mysz­
ciew-icz z panną Tuską, w plą eJ

w ola z panią Dowalewiczową. 
k szóstej pan mecenas or ... , 
ą, ~ "!' , Tłum! Tłum! A chyba kwiat ~Ol?nll naszeJ. 

Dalej m.ne pary. zajeChali i hurmem TancuJą, hoc, hoc, 
WszystkIe pary! H1;1rme~ . Dom cały wypełniają aż na 
tirli, tirli, z P?d'k?~ek . ~zeszą ~ inem pani matka ze swym 
Ogród bije ĆWll", CWll", CWll", za om , 
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synem. Wszystkie rybki śpią w jeziorre Kuli . 
wał pan Zenon pannę Ludkę, Okręcił: . g tedy, KUlig! Por-

Za górami, za lasami 
Tańcowała Małgorzatka z góralami. 

Tu sługi biegną z jadłem z b telk . 
Gonzalo rozkazy wyda'e a ~ u . amI, st<?łY zastaWiają, tam 
dają i już dom cały t1k' BUC~~~e:IB cz~ad~ przez okna zaglą­
Wybucha. A napijmy się. UŻ ' a' uc .. a, ze na Łąki, na Pola 
Jeszcze go raz. Hoc, hoc hoc~zl?l~' .~1J, ~lacz~gQ nie pij<esz? 
Oj, panno Małgosiu. A c; tam' p~ie ~lS, dZI~. ~J, ~anno Z'osiu. 
teuszu, kopę lat kopę lat Był . b zymorue. HeJ, panile: Ma­
Muszka z panną' Tolci '. o. n~e yło .. Ale, do mnie panna 
I rozgrzane, zgrzane, śinfe~dbI~gaJą: - !anczy~. ~ańczyć. Kulig. 
Radcy Podsrockiego któr~\~I~k ~l~~~ą. DO~)lroz powiadam do 
Bogru, atoż Chyba N~Winy jak' u e ę otwIerał: - BójiJe się 
nie wiJem, bo tak nadzwyczaj~: ::o.zę.s,ne nades.zły, o których ja 
przewodem samego Ptosła nie m . osc .wsz~stkich Rodaków pod 
~l~o . ze Zwycięstwa nad wr ie~e ~ I?neJ przyczyn:y być, jak 
ze JUZ po wszystkiem i nas og . Ja w gazetach czytałem, 
Milcz, Milcz Owszem r za prnegrana. . Odpowiedział mi: -
patki leżymy. Ale my ~~~s~ka, kom,e?,. }uż i. na obie ło­
p.o sobie nie pokazywać, a ~łaśnie ~ul~~yślilISm~, ~eby niczego 
SIę, a postaw się. IgIem, KulIgIem! Zastaw 

Zastaw się, a postaw się. 
Zastaw się, a postaw się. 

I za:raz kubek wznIosi . W· . 
krzyknęli, a tancerzów 'ż - Lwat. \yIwa~. - Wiwat. - za-
i z Potrząsaniem z krze':!ni~:rzez wSzytzystkIe pokoje proobiega 
skiwaniem; to z~ów pary si r~~ pr . ~pywaniem i z pokla­
zaś, po bokach, starszych przigadki ~ali .. l P.arami tańczą. Tam 
tówki całowanie, oj, panie Walent' <?PIJa~e, to zn~w z dubel­
tam pani Doktorowa a jak D' !~' ~' pame FranCIszek, a co 
płać, Bóg zaplia'Ć! Ale 'Minister dZIeCI.. eszcze krfopelkę. Bóg za-
gał u, dla~zego nie tańczysz? cóżo ~mI~ pr~ypa~ł: - Tańcz M~z­
a l do Rożańca? Tańcz ta' Kr 'kn e WIesz, ze Polak do tanca . ,ncz, a owiaka. 

Abośmy to jacy tacy 
Chłopcy KrakOwiacy. 

Jemu powiadam' - Jabym tań ł 
pr~padło. Łypnął ~kiem na praw~Z'( i ale. to po~obn~ wszystko 
waj to, co mówisz bo za nic nas II ewo. - Milcz. MIlcz. Scho­
piał, żeby się z te~ chwalić Za taUdzi~ będą mieli. Cóżeś zgłu-

. S;WJ SIę, a postaw się. 

Zastaw się, a postaw się. 
Zastaw się, a postaw się. 

Oj, dziś, dziś, dziś. Dali go Tań ' , , 
dzoziemcom jak to my tańc~emy ~y~' ~anco~ac. ~ pokazać Cu­

. ancowac, tancować, niech-
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że aż w Niebiosa taniec polski bije. Oj, tańcować, tańcować. A 
pokazać, jakie to śpiWlki nasze, a jakie Przygadki, jakie hołubCIe, 
jaka przytupanka. pokazać jakie to Dziewczęta nasze, jakich 
Chłopców mamy. Krew nie wadia. Dziś, dziś, dziś! A niech wie­
dzą, jaka to Uroda nasza. Oberek, Mazur, Mazur. 

Bo w Mazurze taka dusza 
Że choć umarł to się rusza. 

Tańcz, tańcz, tańcz ... Na kolana padłem. Ale stary pan Ka­
czeski przystąpił do mnie, że: za potrzebą chce na dwór wyjść 
i żeby to Psi go nie opadły ... Z nim więc razem na dwór wy­
szedłem i, gdy on pod krzakiem się załatwia, ja na dom spo­
glądam, który na pola, Lassy tańcem a światłem a huczną Za­
bawą wybucha. A w górze Niebo czarne, jak Obwisłe. Tu zaś 
Kulig huczy, a już to się Wdzięczy, a już to się Kocha w so­
bie Rozkochany j ak Oczarowany i Kocha się Kocha, a śmigł.1ość, 
a Dziarskość, podkówką krooszą i Kocha sie Kocha siebie Kocha 
w sobile Zadurzony a już Zakochany i Kochajmy sie, Kochaj­
my sie, dziś, dziś, dziś. Oj, ale to Kocha się, Kocha się, K'Ocha ... 
A Niebo czarne, puste, a tu blisko krzak jakiś ciemny, niezba­
dany ... dalej zaś dwa drzewa stały ... a dalej gromba jakaś była, 
ale Ciemna, Nieruchoma ... 

I coś tam za krzakami, niedaleczko płota, Szurgnęło. J.!l) pa­
trzę, a tam Stwór dziwny się przemknął koślawo: ciele, nie cile­
le, chyba pies duży, ale z kopytami i jakby garbaty. Krzaka 
rOZChyliłem i widzę, że pod Magnoliami inny stwór podobny sie­
dzi, a właśnie jakby kto na oklep na Psie jechał: ale dwie 
ludzkie głowy ma. JaJkem dwie głowy ludzkie ZObaczył, skóraJ na 
mnie ścierpła i pierwsza chęć moja, żeby do Domu uciekać; 
alem się wstrzymał i przyjrzeć się nieczystości tej postanowiłem. 
Bokiem tedy, wzdłuż płotu, zachodzę, za Krzakami: a tam szur­
ganie, podslroki i jakby konie ... bo ciężko skaka1ją, stękają· A i 
Sapanie, ale jakby Ludzkie. To znów jakby Kwik cichy, Zdu­
szon:y, albo wierzganie, albo Tratowanie. I chyba dość dużo te­
go, choć nie Psy, nie Konie, ani też nWt Ludzie . . Jeszcze więc 
bUżej krzakami zalazłem, :aż w pomroce, o jakie pięćdziesiąt kro-­
ków, Kupę dużą zobaczyłem ... bo to Kupą stało za drzewami, a 
jl3.kby Skakało, jakby się tam Gziło, na Kieł brało, ale, Wstrzy-
mywane, jakby naJ miejSCU Kopytami biło ... I Chrapanie, kwik 
cichy zduszony albo i Jęk a ludzki prawie ... To więc widowisko 
tak Bolesne jakieś a ta'k Okropne, straszne, tak Przestraszne, 
żem się w słup soli zamienił i jakbym zmarzł, wcale ruszyć się 
nie mogłem. Wtem jeden ze stworów owych niezgrabnemi sko­
ki do mnie się przybliżył (a właśnie jak to jeździec gdy konia 
objeżdża i jeglO ostrogą Musztruje, a Wędzidłem ściąga) i Baron 
to był. Baron na Ciumkale. A zaraz drugi Jeździec nadjechał, w 
którym Rachmistrza poznałem: on, ciężko Tratując, na Cieci­
szu siedział i jego ostrogą zażywał, a wędzidłem ściągał, aż 
Chrapał, kwiczał Ciecisz. Zacharczał tedy Rachmistrz cicho, 
Przeraźliwie: - Cz:y wszystko gotower - Gotowe - zacharczał 
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Baron przeraźliwie. - Jeszcz . 
prrerażeniem. _ Jeszcze my en~e d -:-, zachar~ł Rachmistrz z 
Ostrogi zadać Koniom naszym N' os~ StrasznI. Jes~e więcej 
Kawaleria nasza arcy-piekieln . . lec l?onoszą. A dopiro, gdy 
U?e~zymy. A gdy Uderzymy, stia~~~: stanIe, ataku d~ sygnał i 
nIeSIemy. Zwyciężymy, Zwyci ż m Jemy. A gd.y .stratUJemy, Roz­
knął Ciumkała z kwikiem z :h~r;" - ZWYClęZymy - wyczar­
b.o m~ Straszni, Straszni 'o Bi' Z 1E:~ czarn~~ - Zwyciężymy, 
sIadaJ, Dosiadaj. _ Bij Zabi ' J ablJ , Pr~erazaJ , Przerażaj, Do-

Słysząc sł'owa te, które . a~ - czarknęh. - ~i~ Zabij! 
zabrzmiały, ja skoka dałe~ i ~~alone W. clchosCI nocnej ogrodu 
d~i za sobą jak przed Morow rZ~kaml do domu pobiegłem, a 
B?ze ... A toż ()strżec trzeba żeb ą ar~zą zawarłem. Boże, Boże, 
m, do broni! O Piekielrii~yl k drzwI, okna zamykano, do bro­
Rxlzgłos? DOPirdż patrzę' t', e co to, co to? Co to za Głos 
dziś .. Tańczy tyż Ignacy, ~ p~~zą ;::stki~ pary. ?j .. ,dziś, dziś: 
sko l chwack() obraca, tak dZieinie óW~ t~CZ!, ~ JUZ tak dziar­
tYlko w rękach furczy az' dzi' . YWIJa, ze Jemu Dansyrka . ... Wlą SIę Star . Ją ... Ale co Przytupnie to kt . zy .. : az mu poklask da-
czy, ~ jemu kto Skoc~y ... i ~i~ ~~ t~m Tupm:, a tyż co Podsko­
HoracJ/o, który pannę Muszkę .0 łInny pt;wme to był, jak tylko 
W?Wija, Zawija, że mu Dans w~ą d.o tanca, a już tak szparko 
tyz to we dwóch Wybijają p~~ fll7czy, furcz!, furczy. Więc 
w lewo Wywijają, aż pann' 'a up~ą, ?bracaJą, to w prawo 
I co .Ignac skoczy, Horacjo y ~d:k frygI. OJ to ,tB:ńcują, tańCują. 
tup~le, tupnie, gdy jeden zikręcioc:y, co ~oracJo łupnie, Ignac 
łup l buch i bach buch, i bach b h o drugI Wykręci i tup, łup, 
bach, Buchbach, bach bach b:c~ bach bach. Buchbach, Buch-

Buchbachem. Buchbacha ' łos '. buch, Buchbachem tańCUją. 
rOzlega. Gonzalo w czarnej o~fite.Jak Bęb:n, c~ra~ silniej się 
dwukretnie przez całą salę J Mantylli, taklmz Kapeluszu 
neczników szczycił A ja ł przes2!edł i poklaskiem swoim ta~ 
~iłe~ i powieki cokolwiek s ~~y~UChb~C~~ zew., głowę pochy­
ze Jak BębEn pusto Ale em ... l Juz tak Pusto Pusto 
krzyczy Cóż to! Chyba si P~ZYS.k?CZYł ~inister: - Na Boga. -.:. 
niem, przecież już MUZY~ O::;h. Do dla?ł~ ~ takiem tańcowa­
Ale IgnB:c Buchnął, Horac}o g Wi~;'B~C~~\C Ich łby, wyrzucić ... 
Buch, az szyby 'drżą a fil" k' ą, Bach, Bach, Buch 
~odłoga. Dopiroż tam' inni ~!~~C~~ispo~eczki sk~kaj~ , aż jęczy 
h , .a do wtóru, że to Kulig Kuli cy Jeszcze tanczyc probowa­
~UZ Kuligu nie ma, tylko B~chba~h ~azur, Maz.ur , ale gdzietam. 
11, ~atrzą, a tu Buch, Buch Buch' Buchbach l w kąt się zbieg­
~on grzmoci. Tomasz nóż długi kt. U~h, Bach, B~ch?ach jak 
nIby to Mięsa chce ukrajać al' ~ry ? Mięs krajalIlla, ujął i 

T . kr • . '" e w eszen sur'duta nóż wpuścił 
o Ja zyknąc chCIałem . S .. ... 

Ojcobójstwo. Bo już w Pdd:: /nOboJstwo, SynObójstwo. Ale 
Ignac rozbuchany z Horacjem bOuc~h:, Przytupach, Buch, bach 
Buch w lampę Horacjo Bach l aJącym bucha, bucha, bucha. 
Horacjo w wazon Ign~CY b ;: ampę Ignacy, ale Buch bach 
Horacjo. ' ac w wazon. I buch w Tomasza 
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Boże! Tomasz na ziemię upadł. - Tomasz na ziemię upadł!. .. 
A tu Bach, bach Ignac, Ignac z Bachem swoim nadlaJtuje, o, 
i Bachnie, bachnie w Ojca swojego on Bachnie oj tyż Bachnie, 
Bachnie ... 

O Syn, Syn, Syn, Niech zdYCha Ojciec. Syn, to mi dopiro, to 
rozumiem. A Diabli, Diabli i Diabli chyba Diabli niechże to 
Diabli Diabli o Diabli Diabli Diabli Bach Dillibli Buch Diabli. 
Nadllatuje Ignac. Niech toedy stanie się , co stać się ma. A niech 
się Dzieje. Niech syn morduje Ojca. A już to w tem Grzechu 
powszechnem, śmierrelnem, w tej Sromocie, w tem wszeteczeń­
stwie nic tylko Buchbacha zew i Cwał arcyptekielnej kawalerii 
i grzmot Morderstwa. I wstyd przed Ludźmi. 

O, wstyd przed ludżmi, wstyd. A bo to tak, panie, jak na 
Bosaka w portkach, a ja!kbyś Koszulę miał w zębach, jakby 
Rzepe surową, Marchew gryzł, jakbyś gdzie tam za Stodołą się 
załatwiał, a już jakbYś Goły po polU latał, a jakby Kulfon i 
jakbyś za uchem się skrobał i ;wstyd, wstyd, wstyd jak w Ko­
szuli do Rosołu. O, o, wstyd przed Ludźmi. O Boże, BO:lJe, Diabli, 
DLa1bli, a toż on już Leci, Nadlatuje, już tyż Ojca swojegO' bach­
nie, bachnie Bachem swoj,ero jego Bachnie. Jezus, Maria, Je­
zus ,a co za wstyd gorzki ,dręczący, jaki wstyd będzie, przecie 
on jego bachnie, bachnie, bachnie. Ale co to, co to? O, chyba 
Zbawienie! O, co to, jak to, co to? Ach, chyba Zbawienie ! 
A bo, gdy on tak na Ojca swojego Leci, Leci, Leci a już 
Leci, Nadlata, już, JUŻ Nadlatuje, jemu śmiech, Uśmiech, 
o jemu Uśmiech, śmiech, Boże, Boże, jemu do śmiechu 
Chyba, oj, jemu do śmiechu a ' tak on dlO' śmiechu, do 
śmiechu leci, Nadlata i w górę Polata. Ach, w górę Polata. 
śmiech tedy, ·miech. Za brzuch się złapał Tomasz, śmiech~m 
buchnął. Za brzuch się złapał Minister, śmiechem bachnął . I 
Buch, Bach, pyckal za brzuch Barona złapał, a Rachmistrz Cie­
cisza i śmiechem buchnęli, bachnęli , Bach, Bach, tam Starzy 
rechoczą, aż się Zataczają, tu pani Dowalewiczowa aż piszczy, 
łzy roni, pQpiskuje, popiskuj:e i Bach, Buch huczy, PI"Yska, par­
ska od śmiechu Iksiądz Proboszcz, a Muszka z Tuśką aż Podska­
kują, alŻ się Zasmarkały. śmiech redy Buchnął, Zatacza się więc 
Prezes Pucek. A pod ścianami Rzężą, Popuszczają , tam znowuż 
się Duszą, już chyba Nie mogą, tu znów od śmichu Kolka że aż 
go Skuliło, albo się Zakrztusił ,a przecie jemu i przez uszy trys­
ka, tam znów na ziemi siadł, nogi wyciągnął, a już BuCZy, Hu­
czy śmiechem swojem roztrzęsiony, rozlatany i Trzęsie się, 
trzęsie . .. Inny zasie aż Spuchł, bo go Rozsadza. Dopiroż Buchają· 
Więc trochi ucichło. Aż tu znowu to ten, to tamten, najprzód 
jeden, potem drugi, a już trzech, czterech, już pięciu Bach, Buch 
śmiechem BUChają, WybUChają, w ramiona się biorą , Zataczają 
to cienko, to grubo razem się Miotają i już jeden drugiego, je­
den z <lrugiem ale Buch buch oj Ryczą, Ryczą aż chyba Bucha­
ją. I dopiroż do śmiechu, do śmioechu, śmiechem Buch, śmie­
chem buch, buch, buch, BUChają ... 

Witold GOMBROWICZ. 



Ballada o nowym sternrku 
- Onufr~! Onuuufraaay!! 
St~k sz~dł . nie zwalniając i Pietruk, zaciskając koło sterowe v: rę h, az Slę ~rzec~ylał ku przodowi, trochę na lewo wskos, 

Jak?y w ten sposob mogł się przybliżyć do łódki prującej blask 
słonca na Prypeci. 

- Jaa .... 'aaa! - odkrzyknął daleki głos. 
- Ska~ Mani szczob szła u Pinsk!. .. Jej pamior li SEpitaliel 
- JakoJ, Maniii?! .... 
- Mani! ... Żonce Ostapczuuuka! 
Tamt:n. ~ie ~osłyszał. Statek szedł pełnow<>dziem prawego 

~rzegu l JUZ mlJał; fale zamigotały jeszcze bardziej <Xi czego 
olało w oc.zach. Łódką zaczęło chybotać. - "Jakoj Maaani?l. 

- dObiegł Jes~~ze gł~s, ale Pietruk zorientował si~, że dalsze 
słowa będą prozne, WlęC splunął nabiegłą od ,krzyku śliną wy_ 
p~ostował się przy kole i nie patrzą~ już na mijaną wieś! slru-
plł całą uwagę na dziób statku. ' 

- To skąd wiesz, że to Onufry? za t l' d..&. 
tyłu po pokładzie stary Chaim. -. py a po --.odząc od 

- Onufry-żesz. Z Bereziec. 
P!?Sili, n~ p~zyst!'l~ w Pińsku, żeby podał, kiedy łaska, wiado­

mosc. o smlercl, jezeh będą zatrzymywać się w Bereźcach jeżeli 
pasazery będą naturalnie. Nie było, nie przystawali więc skrzyk-
nął do spotkanego. ' 
. - Dob:e oczy masz - powiedział Chaim, śled c zbliża' 
Sl~ znak zeglarski, jeden z tych, które POWbijan~ 06tatni~ą~ 
~~uk~ z nakazu Dyrekcji Wodnej. - Od czego on umarł, Ostap-

- Nie wiem ja. 
. ~o obydw~Ch brzegach ciągnął się bezkresny step szuwarów 
l ~lleko~zoneJ trawy, tylko z prawa widniała kępka olch trochę 
wle;-zb l krzaki łoziny; środkiem woda w słońcu' wdd k 
malcała b~rdzo jeszcze daleka, bIała plama stada gęs~ d:~~= 
wych. ChaIm odszedł na ławeczkę która mu zastępo ł 
stek kapitański, przed środkową n'ad'budóWką statk\l. wa a mo-

Statek spuszczany był w roku 1901 do czego Chaim i 
znawał się, twierdząc, że tuż przed ~amą wojną _ ~~ przy­
.~z~ stara skrzynka!", wykłócał się, byw,ało z ~~~dnikam~a­
Nle potopi, nie! Daj Boże naszym wnukom ~a takim sta.tku pły_ 
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wać! Pan chcesz pięć tysięcy asekuracji, niech Pan Bóg broni, 
dla pańskiej żony?! A dziesięć tysięcy pan chcesz?!" - Mój 
Boże, wieleż to słów pustych wypowiedziało się w ciągu życia? 
Wieluż to już nie ma z tych ludzi na świeci'e, ani tych intere­
sów, ani nawet tych pieniędzy ... 

Statek dygotał miarowo, bijąc płetwami kół wodę i jak za­
wsze ciągnęło świeżością moczarów, zgniłego sitowia, zapachem 
ryb, zalatywało dziegciem, smarem, rozgrzanym na słońcu drze: 
wem, węglami samowaru; tak pachnie mieszanina przestrzem 
z ciasnym żydem ludzkim. - Wybitny konstruktor i armator, 
Lejba Perl z Mozyrza, zbudow'ał ten statek, ale coś mu przyszłO 
do głowy, żeby koło sterowe umieścić nie WI górze, nad maszy­
nami, skąd przez tubę daje się do kotłowni rozkazy, a na sa­
mym prawie dziobie. Z tego wyszła taka rzecz, że między ste­
rem i maszyną nie było porozumienia i trzeba było wołać, albo 
biegać i uzgadniać ruchy. Najczęściej spełniał tę powinność 
sam Chaim. -

Tyle można powiedzieć o tym statku. Więcej prawie nic. W 
tej chwili na przednim jego pokładzie podzwaniało do rytmu 
maszyn żelazo w sztwbach; obok leżały pługi, pł:ynące do Dawi­
gródka. Na tJnlnim pokładzie trochę rozmaitych towarów. Przy 
barierze stało kilku chłopów spod Łunińca, wracających z se­
sji sądowej w Pińsku, którzy patrzYli w wodę. Jeden z nich 
podszedł do Chaima i zapytał: "Hdzie tu bud~e stęp?" -
Chaim, nie podnosząc głowy znad desek pokładu, zrobił ruch 
dłonią, wskazując kciukiem ku tyłowi i w bok, na budki wysta­
jące nad kołami. Na drzwiach białą far,bą wymalowane miały 
dwa zera i nadpis "u stęp"· "U" po białorusku znaczy "do", 
więc ch1'opi sądzili, że to naZYwa się "stęp"· 

Flaga o barwach narodowych polskich, była nie jedna na 
rufie: druga, tych samych rozmi,arów, zatknięta na dziobie. To 
był "polski" statek. Tak Chaim i powiedział kiedyś, w trakcie 
nieporozumienia z wojskową kanonierką o jakieś prawidła na­
wigacyjne: "Co pan chce, panie kapitana, polski statek pły­
nie ... ". 

Po bladosinym niebie słońce przeSkakuje w zal~żności od skrę­
tów rzeki, raz z jednej, ~az z drugiej strony; po jego odbiciu 
na wodzie ciężko pracują koła; po bokach szaro-zielona pła­
szczyzna, spowita mgiełką wilgoci jak kurzem; trzcina koły­
sze się wzruszona falą; dwie, trzy czaple zataczają kręgi bar­
dzo wysoko, gdyby kto chciał zadzierać głowę. Wiadomość o 
śmierci Ostapczuka nie miała z tym wszystkim żadnego po­
zornie związku. 

• 
Ostapczuk był kiedyś sternikiem na statku Chaima. Nawet 

dobrym sternikiem, ale mały, słaby i chorowity; kaszlał, póź­
niej zaczął chudnąć na twarzy, a raz splunął krwią. - "Uj ", 
stęknął z dezaprobatą Chaim i skrzywił się. - "Ostapczuk, 
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ty u doktora bił?" - "Jak raz hroszy tylko i na doktora 
mam .. . ", mruknął ponuro tamten. - " Idź, idź, na mój ra­
chunek. Do Girszowicza idź". 

Znany internista Lew Girszowicz, powiedział, źe mu klimat 
nie służy. A Chaimowi przyznał, że "nic z niego nie będzie ". 
- "Jak, klimat? " zdziwił się wówczas Ostapczuk. "Nu woda 
wilgoć ... pogoda, nu". - "W Bereźcach, tu urodzony ' i żeby 
raptem od wody ... ", wzruszył ramionami pacjent i wrócił do 
pracy. Ale jaka moźe być praca chorego człc'wieka! Chaim 
szuk·ał tylko przyczyny, żeby go zwolnić. Nadarzyła się ona 
z następującej okazji: 

Na statek miała przybyć któraś tam z rzę,du komisja inspek­
cyjna. Chaim kazał posprzątać, myć pokład i wiele rzeczy upo­
rządkować . Później zauważył, że na wyblakłej burcie nie tylko 
obłupała się już ostatecznie nazwa staVku, ale w dodatku 
przebijać zaczęły spod farby stare, rosyjskie jeszcze litery 
dawnego imienia. Zwłaszcza kończący słowo "twierdyj znak" 
zarysował się wyraźnie. Ostapczuk pOdjął się wymalować na 
nowo nazwę, twierdząc, że zna się na malarstwie. Za cztery 
złote się podj ął. 

W południe jakoś przyszedł przodownik, Stanisław Kula i 
w.sparłszy brzuch o barierę przystani poziewał. Kula pochodził 
z Poznania, słowa wymawiał twardo i trudno go było zrozu­
mieć, ale policjant był; z niego poważny i sprawiedliwy. Chaim 
zszedł doń po kładce i uśmiechał się uprzejmie. 

Statek. nazywal' ~ię "Orzeł". Statki przeważnie nazywają się 
dlaczegos od ptakow, z tym stykał się Chaim od urodzenia 
chociaż raz tylko zaciekawił się tym szczególnym prob-' 
lemem, gdy liczył niespełna lat dziesięć i zapytał wów.czas oj­
ca, dlaczego? Ale ojciec śpieszył się właśnie, więc szturchnął 
go tylko w plecy i powiedzial': "Giej, giej ... " Więcej do tego 
tematu nigdy nie powracał. Z wiekiem sam doszedł, że nie 
od wszystkich ptaków wypada nazywać; na przykład: "kana­
riej ka ", nie nazwiesz. Za to: " Orzeł ", " Sokół ", "Czaj ka " . .. 
A Zuseł Słucki nazwał swój VI roku 1911 nawet " żar Ptica '" 
to była ładna nazwa! Ale " Orzeł " też dobra. ' 

- A gdzie "z"? - spytał przodownik, zasłaniaj ac rękawicz-
ką ziewanie. . 

- Przepraszam, j ak pan przodownik mówi? 
. -:- Gdzie "z", pytam. Orzeł pisze się przez erzet, a tu wycho­
aZI: ore .. . 

- Ostapczuk!!... - krzyknął Cha im i zwrócił się znowu 
do 'przodownika: Ja jeszcze przepraszam, to jak pan mówi? 
Moze pan przodownik na karteczce spisze. 

- A?!... - odkrzyknął Ostapczuk, wisząc w niewygodnej 
pozycji przy burcie i odwracając się z pędzlem w ręku . 

- Zamaż, zamaż to co napisał! - wrzasną f nań z nagłą 
złością Chaim. A później jakby go coś tknęło i jeszcze podniósł 
głos.: Zleź stamtąd! Niewieżda ty! Farby tylko napsuł! -
TakI był pretekst na razie do kłótni, ale kłótnia była pretek-
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stem do zwolnienia. Na pokładZie zrobił się hałas. Stara Hana 
wylazł'a z kabiny mieszkalnej, powtarzaj ąc: "~za',. sza, sz~ .. :" 
Ona wiedziała że z ludźmi trreba obchodzie SIę ostroznle. 
Chaim też wi~dział, ~le jednocześnie rozumiał, że ?stapcz~­
kowi nie ma jak nawet odgrażać się, bo przodowmk .będZle 
świadkiem i później niech by chociaż przypadko~ pozar . na 
statku a może paść podejrzenie. Ostapczuk istotnie wymyslał 
Chatm'a powściągliwie raczej, 'by zachować pOZO~y, a> wyra~ 
twarzy miał zniechęcony .. Chaim ze swej strony, zeb~ przydac 
incydentowi większej W~gI, z ~iejsca 'Yezwał Alper?WilCZa, ma­
larza szyldów, ugodził SIę z m~ na OSIem ~ot~ch l ~azał zr?­
bić fachowy nadpis. Alperowlcz zastanowIł SIę, dorapził, ,ze 
może zmienić nazwę na przykład na "śmigły"? - i powiodł 
wzrokiem dokoła. - "To jak nasz marszał Piłsuczki", wtrąci­
ł:aJ Hana. Chaim syknął niecierpliwie, Alperowic~ pobłażli~e 
się uśmiechnął, a córka, Raja, zacz.ęła tł~aczyc matce roz­
nicę. Przodownik zachował uprzednI, powazny wyraz twa~~y. 

_ A jak pan myśli? - spytał go Chaim przez grzecznosc: 
_ Bo jaJ wiem ... - odparl' ładną polszczyzną. - Bo Ja 

Wiem ... Trzeba by chyba zapytać w starostw1e. Ale - dodał 
_ może już lepiej niech zostanie "Orzeł". 

_ O! _ podchwycił Chaim. - Ja tak mówiłem. - Sugestia 
Alperowicza nie miała naturalnie żadnego Sl€nsu i wszyscy 
rozumieli, że ~owiedziana była wyłącznie dla efektu, nie­
możliwa zresztą ze względów rejestracyjnych i handl<Jwych. 
Poza wszystkim jednak Chaim czu~ szczególną. lIliechęć do 
wszelkiej polityki. Hooole w Pińsku, czy nawet zajazdy w Da­
Widgórku, co nosiły ongiś nazwy "st. Petersburg", lub "Odes­
sa", nazywają się dziś "Warszawa", albo "Gdynia". A "Orzeł" 
to neutralnie tak jak "Bristol" W\ Baranowiczach. Ptak. 

PrZOdownik' poprawiWSZY pasa na brzuchu, odsuwając szablę 
nieco w lewo poszedł sobie, zadumany nad brukiem. Wody! 
Piny cicho plUSkały o burtę· Po drugiej stronie szuwary zle­
wał'y się w końcu z horyzontem. Dzień był chmurny. 

O Ostapczukil Chaim usłyszał tylko raz jeszcze, gdy przycho­
dziła jego żona prosić, wysuwając stare argumenty: bieda w 
domu, dzieci, mąż do ciężkiej roboty nie nadaje się . .. - "Kie­
dy lOn chory, to niech idzie do szpitala. U mnie nie szpital na 
statku! " 

_ Tak ja i nie każu, szto szpital, alieee ... 
_ Idź, idź. Nie durz głowy. 
Jak raz, było, Gurewicz zapuścił weksel do protestu i rze­

czywiście nie do babskich gadań było mu wtedy. 
Pozornie więc, sprawa wyczerpana została ostatecznie. Chalm 

najął nowego sternika. 

Pietruk słynął jako doskonały fachowiec. Młody, silny, gdy 
wchodził po l'IaZ pierwszy po kładce na pokład, Chaim ze­
środkował dlaczegoś wzrok na jego butach. Były to buty ry­
backie, z cholewami za kolana, czarne od dziegCiu, ale przy-
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krojone z takim fasonem, ile i w kirasjerach można by je no­
sić, tylko, że i ostróg im brakowało. Na plecy miał narzuconą 
burą, samodziałową kurtkę; i świtka i sposób jej noszenia "w 
nakldku", zdawały się zwyczajn€, Chłopskie, ale leżała u niego 
na- ramionach z jakąś fantazją jak dolman. Być może Pietruk 
~ystudiował! gdzie w. odbiciu wodY', czy w lustI'Z€ u fryzjera, 
ze mu do twarzy takle noszenie się, bo prawie nigdy nie na­
kładał jej na rękawy, a mimo ile miał ruchy 'bystre, to jednak 
w ten sposób umiał U!Stawić ramiona, iż nie było wypadku, by 
mu kurtka z nich się ześlizgnęła - nawet pod wiatr nie _ 
wydymała. się tylko. ,Na głowie cZ3i,pka, nowa" z daszkiem 
zsuniętym na baJder. W oczy Chaim spojrzał tylko przelotnie 
'clIle wydały mu się raczej sympatY'czne. - "Nu, pomyślał, t~ 
JUZ niech dziwki obchodzi, jak on tam nosi się. Mnie, żeby 
tyl~o robota była". - A robota była pierwszorzędna. 

• 
Pietruk stał przy sterze na rozstawionych nogach, jak wko­

pany WI swoje buty, chol€wy podcięte, wiaterek igrał wrosami 
lewej skroni, kurtka na'rzucona, koło trzymał twardo w rę­
kach, patrzył przed .siebie, nie oglądał się. Gdy pierwszy raz 
wypłynęli do Dawidgródka i wyszli na zlewisko dwuch odnóg: 
Piny 1 Str~ienia, skąd dopiero liczy się właściwa Prypeć, 
było pod WIOsnę. Szerdko, szeroko roz!Jana toń, -WI m€j stojące 
dęby i olchy, łąki pod wodą, na pojedyńczych wierzbach zwi­
sał już puch; kaczki latały z wesołym krzykiem, zewszad do-
chodzib pisk, śpiew. -

- Ech! Pripjać! - nie wytrzymał Pietruk. Oderwat nagle 
nogę, postawił ją szerzej i poruszał nerwowo stopą, jakby na­
ciskając wyimaginowany pedał od gazu, dla nadania szybko­
ści. Było w tym ruchu coś pOdrywającego, tak że Chaim mi­
mowoli pociągmął nosem powietrze i też westchnął. Zaczął 
padać gęsty deszcz. Raja, która niby to poprawiała właśnie 
rogoże przykrywające skrzynie na przednim pokładzie schro­
niła się pod daszek sternika, gdzie było ciasno. Zażarto~ała do 
Pietruk8J bez przrekonania, ale z niezwyczajną miękością w 
głosie: 

- Dać, ja poprowadzę. 
' Pietruk mruknął tYlko coś pod nosem. stary też się nie od­

~ócił, on nie potrzebował widzieć, on zbyt dużo widział w 
swoim wieku, starczy; on nie widząc, czy przeczuł nagle i 
może dlatego, dla odwrócenia uwagi, a może przez nagłą tę­
sknotę do dali, która była dalą Pr:zeszłości, odezwał się: 

- Sztoż tobie, Pietruk, Pripiać! Do Horynia tolki, A kaby 
ty ~edau dawniej .. , - Urwał z wyciągniętą przed siebie rę­
ką, Jakby na Ukośny ekran deszczu chciał rzucić niemy obraz 
nawigacji, co została tam, het, aż za Ubortem, za Ptyczem, 
za Mozyr.zem miastem, aż po ujście Dniepru i dalej Dniep­
rem ... - Przepadło - zakończył - za nic, przepadło! 

Raja znudzona westchnieniami ojca do przeszłości, spojrza-
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łaJ w niebo zmrużyła raptownie oczy, jak człowiek decydujący. 
się na kr~k stanowczy ~ podkasawszy spódnicę, pobiegła po 
mokrym pokładzie do kajuty. 

W drodze powrotnej było tak samo chmurno. Kilka razy"!' 
ciągu doby przechodziły des;zczowe sz~ały. Pietruk wylawl­
rował właśnie z ujścia Horynla, przerzucił! ster n8J babord. Pry­
peć toczyła wody ciemne, olbrzymie, prawie czarne. Puszcza! 
która w tych miejscach dochodzi brzegu, stała zanurz~~a ~ 
po gałęzie. Sięgnął ręką do kieszeni spodni i po chwill me 
odwracając się zawołał: 

- Raja! . 
Raja krzątała się po przednim pokładzie. 
_ Raja, przynieś mnie bibułki, a to moja wodą przeszła. 
- Nie mam czasu. 
- Przynieś, Raj eczka . 
Raja poszła do składziku, gdzie nie oficjalnie wooono to­

wary detaliczne i przyniosła. Pietruk skręcił, zapalił i powe-
selał. . ł . 

_ Dawaj, żenić się z tobą będziem - i wyCIągną ramlę, 
żeby ją objąć. Uchyliła się zgrabnie. 

_ żeń się - powiedziała - ze swoj ą. Co mnie obchodzi! 
- Z jaką? 
- Mało dziewczyn we wsiach. 
Pietruk uwa~ał na płynącą naprzeciW sporą, ~rwaną po-. 

wodzią wyspę, na której trzymały się jeszc~e ku górze d~e 
olchy. - ' CIC tam takle dzi€wc2'Jy!lY' - mowił przerzucając 
prędko szprychY koła. - Nogi jalk bierwiona mekorowane, 
cycki na brzuchu... A u ciebie .. . 

_ Fu Jak wyraża się, Cham. - Odeszła postukując wyso­
kimi b~cikami. Z tylu doleci<ał ją wesoły rechot Pietruka. 

Pod przednim pokładem znajdowała się duża, z ławkami po 
bokach, kajuta dla pasażerów Chłopskiego stanu. W śr?<i.kowej 
części dwie przednie kabin~ .rezerw:owane były! pr~Wiaznl~ dla 
kupców, rzadziej dla średmeJ rangi urzędnika, ktorego cląga­
ły po błotach tutejszych urzędowe nakazy. Czasem, gdy ka­
binka stała pustką, zwłaszcza D8J postoj ach, przesypiał w niej 
Pietruk wyciągając się niewygodnie na kanapce w~chanej 
słomą i pOkrytej ceratą, w wielu miejscach już podartą. ścią­
gał buty i nie rozbierając się nakrywał się swoją kurtką. Drew­
niana ścianka od strony kotła dawała ciepłfo. Pod głowę wkła­
dał zgięte ramię. Raja przyniOSła mu raz stary jasiek bez 
naWleczki. - "Na szto mene? " - zdziwił się i zaraz spuścił 
nogi i chciał ją złapać. - "Haj budzie!. .. " - rzuciła 1 Z8J­

trzasnęła prędko drzwiczki. 
Na posiłki wołano Pietruka do "mieszkania", to znaczy do 

dwuch tylnich kabinek połączonych w jedną, zastępujących 
jednocześnie sypialnię gospodarzy, jL8.dalnię, kuchnię, kantor 
Chaima i stołówkę zatogi, na którą prócz Pietruka, składał się 
jeszcze maszynista-palacz, Wasilko, rodem z Petrykowa, poło-
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żonego przy ujściu Uborta do Prypeci z tamtej strony gra;nicy. 
Chłop czterodziestoletni, małomówny, z niewiadomego pocho­
dzenia. szramą od lewego 'cka, wskos do końca ucha. Pracował 
u Chaima już bardzo dawno i mimo częstych kłótni i awan­
tu Chaim go nie zwalniał. 
Właśnie taI?~ego wiosennego wieczoru, Pietruk zszedł, zajął 

swe zwykłe mleJsce przy stole. Jego naczynie, nóż, łyżka wszy­
stko trzymane było osobno i myte osobno, ażeby przez dot­
knięcie nie strefić koszernego jadła gospodarzy. Był piątek 
wieczór i rozpoczął, się szabes. Statek szedł pełną parą, wal­
cząc z trudnym prądem. Zakon zabrania w szabes tyl1ko jeź­
dzić, ale nie pływać. Hana zapaliła świecę w blaszanym, po­
srebrzanym lichtarzu. Pietruk rozparł się łokciami na stole. 

- Butelki z wodą nie trzeba; pod siedzenie wkładać ... 
Hana uśmiechnęła się wyrozumiale: - To tylko bardzo 

ciemne żydki tak robią. 
_ Dawajcie prędzej jeść - powiedział, a ponieważ Chaim 

zastępował go przy sterze, więc dodał jeszcze: - A to wasz 
stary zamęczy się, tam, koło kręcić. 

_ Nu, niech i on popracuje - odpowiedziała tym samym 
tonem Hana i westchnąwszy zawołałla w kuchenne przepie­
rzenie: - Raja! gib jemu a kuszanje! 

Na tym temat rozmowy wyczerpał się. W kajucie było dusz­
.no. Pietruk pchnął łokciem i otworzył luk. Do środka wdarł 
się zap.ach wody i wzruszonego powodzią mułu. Chmury ciąg­
nęły! msko, ale szło na wypogodzenie. Raja, nie patrząc, po­
stawił'a dymiącą miskę i Obejrzała się za łyżką. Zaczęła jej 
szukać na szafie z naczyniami. Pietruk był; głodny i zły, że 
musi czekać, chciał już coś przygadać, 'ale rzuciwszy okiem 
na ,Raję, zmilczał. Odwrócona, sięgała ręką na szafę od cze­
go jej sukienka uniosła się w górę odsłaniając pończdchY mię­
dzy cholewkami butów i drOłem spódnicy; miała pe}ne, ale 
zg~abn~e wytoczone nogi i w trzech miejscach dziury na. gru­
beJ ponczosze pośrodkU łydki. Obrzucił ją całą z tyłu wilczym 
spojrzeniem, na ustach miał już jakiś trywialny żart, którego 
nie wypowiedział, znowu nie wiedząc dlaczego. Później ladł 
:nilcząc i pozornie nie zwracał na nią uwagi. Hana, popycha­
Jąc przed sobą ogromny, osiadły na krótkich nogach brzuch, 
pOCZłapała w drugi koniec kajuty. 

-:- Dać może herbaty? - spytała cicho Raja, gdy odsunął 
mlskę· 

- Prosza - odpowiedział grzecznie. 
Ciszę przerywał tylko chlupot kół statku i krzyki kaczek 

dochodzące przez otwarty luk. Łagodny wietrzyk skłaniał pło­
mień szabasowej świeczki raz w jedną, raz w drugą stronę· 
I wtedy Pietruk, ni z tego ni z owego, patrząc przed siebie 
powiedział: ' 

_ ot, i liście niezadługo pokażą się na drzewach Zieloooone ... 
Raja, która sięgała po naczynie, aby je sprzątnąć ze stołu, 
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podniosła nań wzrok zdziwiona i nagle opuściła ręc~ wzdłuż 
ciała bezwładnie. Takich rzeczy nigdy się nie wie na; pewno, 
ale chyba od tego właśnie wiosennego wieczoru zaczęła się ich 
miłość. 

• 
A teraz było lato. 
Chaim pierwszy zauważył, że to nie na "tak sobie" zawią-

zało Slę między tamtymi. Rana, się ~fszcze długo nie dOlnyśla­
ła. Była głupia. Nie mówił tego ani jej, ani innym, ale w 
ntyOath, przed Bogiem i samym sooą przyznawał: głupi~ by~a. 
Na jej wyłącznej opiece córki zostawić nie można. Próbował 
było zagadać z Rają, ale już z tonu jej odpowiedzi (nie z tre­
ści ma się rozumieć, bo przecież każdy mówi nie to co myśli), 
utwierdził się w pier,wotnym przekonaniu i porzucił złudzenia. -
Jaki na to sposób? Sposobów jest dużo. Pierwszy naturalnit!, 
wydać ją zamąż. Brat Chaima, brakarz leśny, słusznie zwró­
cił mu uwagę na syna tegoż samego Słuckiego: poważny han­
del lin, sznurów i sieci ' rybackich; te ostatnie sprzedawał chło­
pom w kredyt, zobowiązując ich w dostawie ryb po tańszej 
cenie niż rynkowa i z tego nieoficj aInego skupu ciągnął j e­
szcze większe zyski. Raja naturalnie słyszeć nie chciała o 
Słuckim. Chaim na razie nie nalegat., spodziewał się tego. Dru­
gi sposób, zabrać ją ze statku. Trzeci, zwolnić Pietruka. Ale 
takiego dobrego robotnika 'cto wszystkiego trudno znaleźć, a 
Raja też niezbędna na statku; kto ją zastąpi? Najmować, 
płacić, żywić obcą? A co z nią? Można, można, ale trzeba by­
ło pomedytować nad tą bardzo wielką zgryzotą, jaka przyszła 
na stare lata. Bardzo wielka zgryzota... Prawie nieszczęście. 

Brat doradził mq raz szeptem: zaasekurować dobrze statek 
i potopić razem z towarem. Chaim słuchał i przez ostrożność 
nawet nie odpowiedział, jakby nie słyszał. Skalkulował tylko 
w myśli, bardziej z przyzwyczajenia do kalkulacji, niźli z za­
stanowienia ... Całe życie na wodzie, a później co? Ot, do cze­
go przyszł.o, do jakich rozmyślań. I zdaje się żadnego błędu 
nie zrobił ... Więc co za przyczyna, co? Od! czego się zaczęło? 
Siedział na ławeczce, był jasny ciepły dzień , patrzył w de­

ski pokładu, ale dlaczegoś stanął mu w pamięci póżny wieczór, 
gdy z brzegów dobiegało już szczekanie psów, pod chmura­
mi pachnLało nocą, a światła, które z izb kładiły się na rze­
kę, zdawały się nawodzić zapach biednej jadalni, zapach 
nafty w lampie wiszącej nad ceratą, smażonej ryby ... No i 
kiedy to było? I co z bego, że było? "Trymaaaj! ", krzyczał 
,,:onczas Ostapczuk, załamującym się dyszkantem, rzucając 
~mę z pokładu na przystań ... - Chaim uniósł głowę. Dawno 
JUż minęli Bereźce i słońce, \które tu i tam chodziło za rufą 
Po skrętach rzeki, teraz skąpane w oparach, czerwone kładło 
się w trawy. - Umarł, nu umarł od suchotów umarł: nie od 
zwolnienia ze służby. Był chory i umarł ... - W tej chwili usły-
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szał, że koła ustają w obrotach, coś się musiało zdarzyć w ma­
szynach. Pietruk odwrócił się, a z tyłu dał się słyszeć zły krzyk 
Wasilka: 

- Chaim! 
wtedy wstał milcząc. Wasilko wytknął głowę z drzwiczek 

proprowadzących do kotłowni: - Chaim! Ach, kab te twoje 
maszyny! . . . 

- Nu, co jest, co jest, Wasilko? 
Tamten nie odpowiedział, tylko zbieg~ z powrotem po sche­

dach. Chaim stękając schodził za nim. Sta.tek zacichł na wo­
dzie. Z głębi dochodziły teraz krzyki i wymyślania palacza któ­
ry. z~klinał się już po raz nie wiadomo który, że tym ;azem 
zeJdZIe w Dawidgrócliku i nogi więcej nie post!liwi na tym ko­
rycie zgniłym! :l';e to nie maszyny, a z.ł1om, g ... o! :l';e nie można 
tak bez remontu, bez odnaWiania części, że pozabijać może! 
Krzyczał tak, że Hana wyszła na pokłoad 1 wsadziwszy głowę 
w otwór drzwiczek, mówiła w dół: "Sza, sza, sza". 

- Ech, żydowska .robota na twoim statku pływać! . .. - wrze­
szczał Woasilko. 

- Sza, sza ... 
Piet~uk trzymał ster i rozglądał się niezdecydowanie. Sta­

n~i me dopłynąwszy mostu kOlejowego. W tym miejscu Pry­
pec rozparł'a się . wszerz, tworząc łachy i wyspy, miejscami 
nurt rzeki prześW1ecał płycizną piasku, a jednocześnie prawy 
głębsZ'Y' rękaw wyryrwoal naprzód szybkim prądem. Bezwolny 
statek znosiło na łachę. Pietruk nie mógł utrzymać go pośrod­
ku, boczny prąd spyc~ał szybko na mieliznę i zachodziło nie­
bezpi.eczeńs~wo, . że go wbij>e. w piasek i muł. Zanim zdążył za.­
woła c, Chaun, mstynktem zeglia:rskim przeczuł sytuację, wyt­
knął głowę i krzyknął: - A jajaj l Wasilko! Treba podeprzeć 
żerdzią! Prędzej! 

- Podeprzyj , wiesz czym! !? - odszczeknął głos z dołu. 
- Uś, uś, - zalamentowała Hana. - Sza . . . 
Chaim po starczemu bezradnie zakrzątał się koło złożonYCh 

na pokładzie żerdzi, gdy Pietruk rzucił ster i zawołał do za­
gapionych pasażerów: 

- Ej, Chłopcy, pamahicle! - Bd:egnąc przeskoczył jaką)ś 
s.kr~ę, uchwycU potężny drąg i wparł go w dno. Chłopi posz­
II za Jego przykładem . Statek drgnął. Później wolno, wolniut­
ko dopuszczono go do brzegu i przycumowano przy wielkim 
d.ębie. Jedna tylko gałąź z chrobotem przesunęła się po ba­
nerze pokładU i zerwała przeciwpożarowy "Minimax" który 
chlupną~ w wodę i poszedł na dno. Był zresztą dawno ~rdze­
wiały i zapewne bezużyteczny 

Zapada.la noc. IJetnia taka, cicha jak SZlner wikliny, jak 
bulgotanie wody; czasem ryba gdzieś plusnęła głośniej albo 
ptak na brzeg~ pisnął, nie wiedzieć przez sen, czy z innej 'j3ikiej 
przyczyny. RaJa zapaliła latarnie pozycyjne i poszła stąpa­
jąc ostrożnie, na przód statku. Usiadła obok Pietru.k~ oboje 
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z nogami spuszczonymi za -burtę. Nad nimi obłok fiolecił się 
jeszcze ostatnim-z-oOstatnich ocliblasków l2'lachodu. Z, wnętrza 
kadłubu dochodziły postukiwania młotkiem i przyciszony 
zgrzyt narzędzi: to .Chiaim i Wasilko, już teraz be~ słow~ re- ' 
perowaIi uszkodzenie. Przeciwległy brzeg powoll zacll~gało 
ciemnością, nie tak jednak zupełną, by nie odróżnić czarnej 
płaszczyzny traw od szarej powietrza. Właśnie, gdy za ich ple­
cami, w puszczy krzyknęła sowa, jakby jej do wtóru dał się 
słyszeć głos Hany: 

- Raja! Raja! 
Raj a drgnęła, ale odpowiedziała dopiero po dłuższej chwili: 

- Wos?! 
- -Kum a her! 
_ Ach ... _ wyciągnęł:a. nogi zza burty i rozkraczając je 

nieprzyst't>jnie, wstała leniwi~ i ni>echętnie~ ppierając jedną 
rękę o ramię Pietruka. Poszła, a później słychać było jak 
kłóciła się z matką hardo i zdecydowanie. Po chwili wróciła 
na dawne miejsce. Hana straciła nad córką wszelką władzę, 
odk~dI ją niechcący przyłapała z Pietrukiem w przedniej ka­
binie i gdy następnie nie b~'o już czego ukrywać i czego się 
łudzić. _ "Uś" , - mawiała tylko częściej niż przedtem, przy­
kładając rękę do piersi, - UŚ, serce boU". 

A oni siedzieli tymczasem milcząc obok siebie i słuchali jak 
woda płynie. Jest po zachodzie słońca zawsze taki moment, 
który stanowi przekroczenie granicy wieczoru i nocy. Nie wia­
domo jak to się dzieje, bo czasem bez żadnego wiatru, a prze­
cież raptownie tchnie zapachem nocy i koniec. A co jest w tym 
zapachu, też nie wiadomo dokładnie. Nie wszędzie rosną na 
Polesiu azalie, nie razem przekwitają czeremcha, dziki bez, 
dziki chmiel, jarzębiny, lipy, zależnie też od miesiąca rozmaicie 
pachną trawy, również inaczej skoszone świeżo, inaczej siano 
w stogaCh, zatem nie od roślin to pochodzi, że oddech nocy 
ma w sobie coś Szczególnego, że wystarczy pOCiągnąć nosem, 
żeby stwierdzić, iż - już przyszła .. . Raję przeszył dreszcz ~ 
ciaśniej przytuliła się do Pietruka. 

_ Zimno może? - zapytał i nie czekając odpowiedzi zsu­
nął kurtkę, narzucił jej na plecy. Bardzo daleko, na stacji w 
Łunmcu chyba, gwizdnął parowóz i gl'os jego pObiegł zalewny­
mi łąkJami, a dobiegał ledwo dosłyszalny. Później coś zac~o 
narastać w przestrzeni, coraz wyraźniej , gromadziĆ się w tur­
kot pociągu, 'bliżej i bliżej. To wileński wieczorny przez Lidę -
Baranowicze wpadł n a most, załomotał błyskając lat arnia.mi: 
przebiegają nanizane w rząd światła okien nad ciemną rzeką, 
wysoko międZY przęsłami, lecą w świat, nikną za drzewami; 
cichnie, cichnie ... Aż wreszcie znowu tylko stukanie młotka 
w kadłubie p a:rostatku i rozstawny w czasie plusk ryby. 

_ Pojechali. . . Ludzie, - mruknął Pietruk. 
Raja poFożyła mu rękę na kolanie. 

• 
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Opóźnienia w rejsie były zjawiskiem dosyć powszednim, ale 
ostatnie uszkodzeniel spowodowało, ~ dopi\ero w godzinach 
popołudniowych następnego dnia wpłynęli w ujście Horynia. 
Wody skutkiem długotrwałych upałów znacznie opadły. By­
ło już pod wieczór, gdy przybyli do przystani wDawidgrÓdku, 
a nazajutrz wypadło święto prawosławnego Wniebowstąpienia. 
Nikt nie chciał rozładować statku, chyba za pOdwójną, płacę, 
na co Chaim nie mógł się zgodzić. Wynikła z tego poważna 
strata' czasu i przymusowy postój. 

Miasteczko składające się przeważnie z szewców i handlarzy 
nasion, wdziało co lepsze kapoty i wyglansowało cholewy bu­
tów; baby zawiązały pod brodą świeże chusteczki. Wszędzie 
po drodze do oorkwi stały grupki ludzi, którzy przyglądali się 
przechodniom, skręcali cygaretki, częstowali się nawzajem 
samosiejnym tytoniem, rozmawiali mało i o niczym~ 

Pietruk, mimo iż chodził ciągle w tym samym odzieniu, gdy 
tylko chciał potrafił wyglądać świeżo i czysto. Prawda i ' to 
że na wodzie nie imał się go kurz, a wypucowane buty POkry~ 
wały jedną trzecią powierzchni jego ciała. Ostatnio też miał 
pod rękę zaWl'ize czysto wypraną koszulę. Ogolill się, włożył 
nowy pasek, narzucił swoim zwyczaj em kurtkę na ramiona 
i szedł środkiem ulicy, której błoto skamieniało pod wpływem 
suszy. Raja niby to spotkała go przypadkowo i odprowadzała 
wolno W kierunku cerkwi. - "Bim-bom, 'bim-bom"! dzwonił 
dzwon IlJaJ górce, a głos jego pod pierzastymi ob~oczkami leciał 
niestrzymywany nizinami, Odbijając się echem dopiero 'G puszczę 
radziwiłłowskiej ordynacji. Raja wł'ożyła granatową sukienkę 
z białym kołnierzykiem wycinanym w ząbki na nogi czarne 
pantofle, po miejSku, elegancko; w kasztano~ate włosy wpię­
ła tombakową, klamrę, która złociła się w słońcu. Ludzie nie­
którzy się oglądali, niektórzy nie. stateczni mies~czanie na­
wet n~e zauważali, natomiast dziewczęta, poszturchują,c się 
nawzajem, wybałuszały oczy; młodsi witali się z Pietrukiem 
kiwnięciem głowy, albo nawet uściśnięciem ręki bo. miał du­
żo znaj omych. W oczy nikt sl'owa złego nie powiedział ale 
można się było domyślać, że za plecami sądzili wszyscy' jed­
nako: "Ot, związał się z żydówką ... " 
Z~ niemytymi szybami okien mignął tu i ówdzie zarys bro­

datej twarzy, albo koronkowa chustka Ciekawej Żydówki. 
-=- I. po co to trzeba iść koniecznie środkiem ulicy, reklamo­

wac Slę? - Tego najbardziej nie pojmował Chaim. - Po co? 
To już bez tego nie można?.. . 

- Co on ją, do · cerkwi tak zaprowadzi? .. · - zażartował 
ktoś w. tłumie świątecznym. Ale Raja nie doszła do ogrodze­
nia, pozegnała się poważnie i poszła z powrotem, nie patrząc 
na mkogo, a tylko na końce swych z lekka zakurzonych pan­
tofli. - "Bim-bom, bim-bom" dzwoniło obojętnie w drewnia­
nej, trochę pOChylonej dzwonnicy; kopuły cerkwi malowane 
ongiś na zielono, ~awno wyblakły, przybierając kolo~ wyschłych 
na brzegu wodorostów. 
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Wróciła, gdY zasiadała okazyj.n~e. rada .fl8.milij~a, zł?ż~na. z 
rodziców wuja Goldberga, W1łasclclela zajazdu Gdyn~a, Je­
go żony' jego szwagra Szapiro, kupca leśnego i stareJ . Gold­
bergoweL wdowy po starszym bracie matki .. Na .zebrama ~ym 
Chaim wysłuchał różnych rad, ale nie powledzlał o..,tatmego 
słowa. _ Dzwonek umieszczony nad wej.ściem d.o ~otelu, brzęk­
nął trącony drzwiami, gdy wchodziła, l stał Slę Jakby sygna­
łem do zakończenia narady. Chaim wstał, przepłuk~ł rę~e pod 
emaliQwanym zbiornikiem nad um~~lką, wytarł Je medbale 
w brudny ręcznik i wyszedił załatWlc mteresy. . 

Chaim nie był nigdY ani zbyt nabożny, ani przesądny, am 
w inny spOSÓb nie dawał się powodować e~ocj~nal~ym .odru­
chom. W żadne pozagrobowe wpływy i pOWlkłama me Wlerzył. 
Był raczej tym, którego siy określa ~ianem m~terialisty. p~aw­
da i to że wiara w piemądz zachwlana w mm została meco, 
gdy stiacił wszystkie oszczędności umieszcZ?ne. ~ "Azo~~k?­
Tulskim" banku w dobie reWOlucji bolszewl.ckiej. S~ęsllW'le 
złożyło się jeszcze, że popłynąf wówczas w gorę Prypecl, ro~e~ 
brał maszyny i wyratował w ten sposób par?st.atek po polsklej 
stronie. Ale czy to pieniądZ sprawił? Raczej slepy przypa~ek. 
Naturalnie że nie stracił głowy, a z tym większym zaparclem 
oddał się ~owym interesom ~ tylko .czasa:ni,. czasami, pod. wpły­
wem dziwnych doświadczen długlego zyCla, IliadQhodzl~y ~o 
trukie refleksje i takie poglądy na związek przyczynowy mekto­
rych rzeczy, które ukrywał w głębokich rozmyślaniach i nie 
dzielił się nimi ni~dlY i z nikim głośno. 

W drodZ!8 powrotnej , wyjął po kryjomu banknot stuzłotowy, 
zastanowił się chwilę, dołożył doń drugi, sumę wprost fantas­
tyczną, przełożył ją do poŻÓłkłej koperty i wsadził z powrote:n 
do innej przedziałki portfelu przepasanego gumk~. ~dY zb.ll­
żali się do Bereziec, podszedł do Pietruka i zap?wl~dZ1ał: kr~t.­
ko że ma kierować na przystań. Pietruk zdziwlł Slę w mysh, 
bo' od tej strony rzadko bywali pasażerowie do wsi, a nikt z 
brzegu nie kiwał, ale znaczy, musieli być, więc bez słGwa sku­
pił uwagę na manewrowaniu. Nie było GnG łatwe ze względu 
na niski stan wód. - "Wolno! ", krzyknął Chaim do Wasilka. 
_ "Lewym". - Pietruk jak za.wsze manewrował bez zarzutu. 
_ "Zadni cho.d! Wasilko! " - Na przystani gromadziło się już 
kilka leniwych gapiów; dzieci z wrzaskiem biegły od wsi - "stop, 
stop! " Statek zacichł i bij ąc falą o ' brzeg, ostrożnie dołączał 
do pomostu. Gęsi, machając skrzydłami posunęły gwarliwie. w 
głąb lądu. Nikt nie zbierał się wysiadać, nie było też pasaze­
rów do Pińska. Hana zdziwiona, zapytała męża o przyczynę 

zatrzymania. . . 
_ A geszeft - odparł sucho i poszedł po kładce. Ten l ow 

powitał go na brzegu zdjęciem czapki, bo gdzież na szerokim 
świecie nie kłaniają. się ludzie pieniądZU! Nie inaczej na sze­
rokich błotach poleskich. Chaim odkiwnął, ,al~ na samej przy­
stani nie rozmawiał z nikim. Stawiał krdki wolno, idąc pod 
górę i dopiero w głębi wsi, gdy dziWll1ym trafem podwinął mu 
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się na spotkanie właśnie Onufry, zatrzymał go i zapytał gdzie 
mieszka żona Ostapczuka? Onufry Bierieziuk zastanowił się 
i podrapał w tył głowy, przyglądając własnym łapciom. 

- Na szto teb e treba? 
- Na szto by ni było, nu. 
On~fry B~e~ie~iu~ pomyślał. - Jakoho Ostapczuka? 
ChaIm WYJ asnił, ze tego co u niJego był sternikiem. 
- Tak jego że nie ma·. On umarł. 
- Nu, umarł. A wiedajesz wiele dzieci stało? 
- Słychać, że cztery. 
- Pokaż mnie gdzie ona mieszka. 
- Kto, Mania? 
Chaim. kiwnął głową. Onufry zgodził się ch~tnie i nawet pod­

p~?wa~zlłkawałek, aJe w drodze wyj aśnił, że ani jej, ani dzie­
~lOW me ma. P.o~łynęli do ~ińska i już nie wrócą, .bo nie ma­
~ą t~ . z ,~zego zyc. Kątem zyli. Ziemi u nich żesz nie było. A 
Jak Jej umarł, to co ona tu będzie robić? Komary jeść? Ni 
ma jaik. Pracy poszła szukać. 

- To on nie tu urOdzony, Ostapczuk, był? 
- Tu. Ale dawno już swój udział bratu przedał, a sam na 

zarobki był chodził. 
- Nu, a brat nie może pomóc wdowie? 
- Oho ... Taki człowiek. - Onufry nie powiedział jaki a 

tylko odchylił się na bok i wysmarkał nos w .diwa palce' ~le 
Chaim już Wliedział. ' 

- A co iz dziećmi zrobi? - zatrzymał się. 
- A Boh ich wiedaje. 
Chaim wr.ócił pa statek. Dwieście złotych zostało przy nim, 

ale, ~zecz dZI:wna:, nieo~cz':lwał z tego powodu żadnej przy jem­
nos~l. Racz~J po wyraZl~ Je~o twarzy, z której Hana nauczy­
ł'a SIę. cz~ac tak spra:vme, ze wystarczyło jej jedno zerknięcie, 
o~ądziła, ze gesz:ft me udał się. W drzwiach kabiny, oparty 
medbale ? uszakI, stał Wasilko i patrzył na Boży świat. Pie­
tr~ roz.:Iadł się n.a pr~dni.ej ławeczce,' szeroko rozrzuciwszy 
nOgi, pallł. Obok mego sledzIała Raja. Chaim odwrócił wzrok. 

- Popłyniem, - powiedział do nikogo. 

• 
Któż mógł przypuszc2'la.ć, że rozwiązanie na)Stąpi zbiegiem 

okoliczności tak niespodziewanych! . 
. W ~ilka chwil ~o dobiciu statku do przystani w Pińsku, zja­

wił ~Ię przodownIk Kula. Chaim nie zauważył IliaJ razie nic 
pod~Jrzanego i n~dał swej twarzy zwykły w podobnych spot­
kamach wyraz uCIe~zonego zaskoczenia. Ale w następnym mo­
mencie spostrzegł, ze Kula ChWieje się na nogach. To była 
rzecz x:iezv.:ykła: v:.zorowy poliCjant, nikt go dotychczas je­
szc~e X:Ie Wldz~ał pIJanego. Chaim przyjrzał mu się, gdy odleg­
łośc mIędzy mmi zmalała i uprzedni uśnliech skamieniał mu 
nlll twarzy .. . Kula wydawał się nie tylko pijany, ale nieprzy-
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tomny: w kącikach ust Wlidniała piana, oczy patrzyły sztywno 
jak u nieboszczyka, twarz wystawała z kołnierza munduru, 
nalana sinawą-czerwienią. 

_ Tyś ~dzie, Ol1ryst~aJ ukrzYŻOWAł!. . . - 'WY'bełkotai 
strasznie, zbliżając się· . 

Chaim do tego stopńia był zdumiony, że za całą replIkę 
odpowiedział: - Panie Kula, co panu iz starych czasów przy­
szło· wspominać. . . Co biło dwa tysiące lat temu .. . 

- Nie ma jeszcze dwuch tysięcy! 
_ Uj ch, jakru tam różnica, para lat ostało .. . 
_ Ja tobie dam, "para lat" ! 
_ Co jest! Panie przo ... panie komisarzy! Pan taki spra­

wiedliJwy na całe nasze wojewod~two policjant był . .. i rap-
townie! .. . 

Kulili nagle dobył swej policyjnej szabli. Niebo od rana by-
ło zaciągnięoo wysok~, bial:ym skl~pieniem, bez sło~ca, ty.m 
niemniej obnażona 'klmga błysnęla Jak srebrzysty wąz. Chalm 
zbladł lliIkoczył w tył, ze zwinnością młodzieńca .wbieg>l! na 
górę po trrech schodkach i sc~ował się za .komin statku. K~­
la postąpił jeszcze kilka: krokow na c?-wieJ,nych ~<!gach, . us~­
łował wsadzić szablę do pochwy, ale me mogł traflC, rzucił Ją 
więc na pokład i ręką odmawiającą pOSłuszeństwa zaczął odpinać 
futerał pistoletu. - "Ajaj !" - krzyknął Chaim. Na krzy·k nad­
biegł Pietruk, schwycił przodownika z tyłu, obezwładnił go i 
przytrzymał. W następnym momencie Kula stracił zupełnie 
przytomność . Na szczęście wyrósł jak spod ziemi starszy po­
sterunkowy, przywołał drugiego do pomocy, sprowadzili doroż­
kę konną, zabraJi z pokładU porzuconą szablę, szybkO i spraw­
nie przeprowadzili przodownika na przystań, a dorożkarz bez 
nakazu nastawił polataną, ceratową budę. 

_ Co to było? - zapytał Chaim opanowując uprzednie prze­
rażenie. Starszy posterunkoWly wzruszył ramionami i nic nie 
odpowiedział. 

_ o t tobie i "zadni chod", - mruknął poziewając Wasilko, 
który wyszedł z jakimś gwintem na pokład, ażeby go podpiło­
wać pilnikiem. - Nile: zatrzymywaliby się w Bereźcach po puste­
mu przypłynęUby wcześniej . . . 
~ No to i co!? - żachnął się na tę głupią uwagę Chaim . 

Wasilko nie dokończył, przyznawszy zapewne w duchu, Ze nie 
ma co upierać się przy swoim zdaniu. Manipul<YWał milcząc. 
Kulę odwieziono do domu i pol'ożono do łóżka. Zdradzał on 

poważne zaburzenia pod wpływem spożycia nadmiaru alkoho.­
lu. Właśnie skutkiem r egionalnego zjazdu lekarzy, żadnego z 
nich niepodobna było ściągnąć, gd~ opijali Ul'IOCzystość -w 
głównej restauracji. Najbliższym pod ręką okazał się tylkO 
Girszowicz, który zbadawszy chorego, pokiwał głową ruchem 
znawcy: 

- Klimat. 
_ Ależ on nigdy nie pił wódki - wtrąciła zatroskana, żo-

na przodownika. - Czasem tylko i to troszeczkę·.· 
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- To nie od! wódki. Pani wie, tu jest takie muszki, takie 
komaTY, tak~e pasku<iZtwo ... Taka febra, malaria, pani mnie 
rczumie? Taka nudność ... 

- No, miasto nie duże, ale przecież jest kasyno, kino . .. Z 
mm tego nigdy nie bywało. 

- Tu nie ob kino się rozchodzi .Taka wilgoć, taka szarość .. . 
Alkohol to tylko było podrażnienie . - ' Wypisał receptę i nic 
nie wziął za wizytę. 

Nazajutrz Hana leżała chora na serce z przestraszenia, a 
Chaim poszedł osobiście dowiedzieć się o zdrowie przodowni­
ka Kuli. Żona nie puściła go do chorego, bo spał, ,ale w sion­
kach przepraszała w jego imieniu za wczorajsze zajście. 

- Jakie zajście? Co za zajście? Ja nic nie wiem ob żadne 
zajście. Chwalić Boga, pani mówi, że lepiej? Nu, to i dobrze. 
Niech śpi. 

W ten sposób cała sprawa wyglądała na załatwioną i za­
tuszowaną. żadnej naturalnie wzmianki w gazecie, ani nawet 
w rozmowach nie było. Chaim wzruszaŁ ramionami; Pietruk 
w ostatnich czasach chodził małomówny z nikim się nie zada­
jąc; Wasilko był jeszcze trzeźwy; posterunkowi na swoich 
miejscach w rewirze . .. Może kto i widział z przystani, ale z 
tego nic nie mogło powstać. Gdyby - nie nowy podkomisarz. 

• 
Istniała pewna kategoria rodow1tych Wilnian, która przejęta 

tradycją, że: "Najlepszych synów Polsce dały kresy ... ", nie 
tylko odczuwała niechęć do rodaków z innych <;l.zielnic, ale 
ponadto uwzięła się szczerze prześcignąć ich w państwowotwór­
czo ści. Wilnianie tej pewnej kategorii, widzieli nawiązanie do 
t radycji, w zaprawianiu się od młodych już lat, w akcesie do 
wszelkich stowarzyszeń, kółek, stronnictw, bloków i zj edno­
czeń, byle rządowych · lub przez rząd popieranych. Bardzo też 
dużo mówili o miłych kresach, ale o karierze osobistej marzy­
li wyłącznie w - Warszawie. Spożywając następnie kołduny, 
lub chłodnik litewski przy Marszałkowskiej, czy Alejach, ro­
bili to z rc-zrzewnieniem, często też dając upust szerokiej swej 
naturze, bywało na swój, bywało na cudzy r,achunek. Nie wszy­
scy naturalnie; byli tacy (z tej kategorii), którzy upustu nie 
dawali, a wyłącznie marzyli o karierze i ci należeli już do ga­
tunku urzędników, o których właśni krajanie, znalazłszy się 

. w orbicie ich wlladzy, mawiać zwykli, opuszczając na przykład 
gmach starostwa: "Ależ i... żyła!" - Właśnie trochę z tej, 
pewnej kategorii, by? nowomianowany podkomisarz. Pasj ami 
nie znosił Pornaniaków i miał mocne postanowienie wykaza­
nia ich nieprzygodnoścI na obcym im, kresowym terenie. Był 
jednym z najrUChliwszych członków kilku Komitetów Budowy 
Pomników. Wojewodę, który z nieukrywaną podejrzliwością 
odnosił się do wszelkich mniejszości, a nawet do regionaliz­
mów typu rządowego, zjednał przy okazji zapałem, z jakim 
wyłożył mu swój pogląd na narodowość tzw. "tutejszą", że w 
gruncie obce jej jest wszelkie pojęCie nacjonalizmu białoru-
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skiego lub ukraińskiego, sztucznie jedynie podsyca~e p~zez agi~ 
tatorów czego właśnie n lie rOZumieją " rÓŻni poznamacy , goto~~ 
tutejszych chłopów traktować nieomal za inną nar~dowosc. 
Zdolny ten urzędnik miał pewn~ .~do~i. .. ~e ,d~lsza Jego ka-
r iera wyłkraczałaby już z ram nmleJszeJ opOWleSCl.. ., . 

W jaki sposób dotarła doń szczegółow~ r~la~Ja o zaJSC.lU 
na parosta tku, nie wiadomo. Po zapoznamu SIę Jedn:ak ~ mą, 
nie tylko wszczął natychmiast dochodzenie, lecz u.Jął Je .w~ 

.. od'k chUJ' ,,,·,,, w bIały dZlen własne ręce: pIJany prz owm, wyma 'r'J , 

szabl a później gubiący ją i rozbrajany przez żydow, c~ 
przezą, chłopów, jest oczywiście skandalem, którego tolerowac 
nie miał najmniejszego zamiaru. . 

Chaim nie zdążył wypłynąć ponownie, gdy podokomlS~rz 
zjawił się osobiście dla przesłuchania poszkodowaneg.o. Cha~, 
mimo cał'e doświadczenie, zupełnie nie wyznawał Sl~ w roz­
nych aspektach i koncepcjach regionalnych .. a h~duJąc prze­
starzałym pojęciom o c~nt~aliźmie a.dmimstr8JCYJnym odpo-
wiedział wyrozumiałym usmlechem. . . 

_ Co pan nad~omisarz nazywa poszkodowany? J~kl Ja w 
czem poszkodOWany?! Daj Boże i moim wnukom zyc-,ha~dlo­
w.ać uw naszej Polszczy... Jakiego incydentu pan mowi. To 
można powiedzieć in~eligentny człowiek, pan ~ula. ? 

podkomisarz się zachmurzył. - Szablę wy~mował . 
__ J a nie zauważałem, prosze pana nadkomIsarza. . 
Wyszło fatalnie. Wizyta pOdk.omisa.rza spaiÓ.iła rapto~le, za-

stała statek w najwięksZym meładZle . W ,szafce przeplsowe.go 
ambulansu stały śledzie marynowane, ktore Hana w Z!ł!uue­
szaniu porwała czemuś ze ,stolu, ~jrza~szy wchodzącego urzęd-
nika. żadnych ubezpieczen przeclwpozarowych. . . 

_ Minimaksu, prosze pana nadkomisarza u mrue bIł, tyl-

ko że... . dn' laczki Ale podkomisarz nawet nie słuchał. Ani Je e~ sp ~w . . 
s tan kloze tów opłakany. Kabiny n iewietrzone. W JedneJ z mch 
na podartej kanapce leżał brudny jas,iek bez na.wlecz~i, na 
który pod~omisarz spojrzał ze szczegolnym obrzydzemem i 

wyszedł. ·t · ł Ch' . tokół : Nt lj utrz komisja sam arna spIsa a alm().W'l pro : 
Na. • trzeci dzień inna komisja obejrzała dokładnie statek l 
uznała stan jego za zagrażający bezpieczeństwu. Cios był nagły, 

okrutny. . ł i łu 
Raja stała na pokładzie, ~akbY' ją k~o kołem po ~ owe og -

szył. Chaim spojrzał na mą, . domyślll się istotne,J przyczyny 
jej rozpaczy i nagle, po raz pIerwszy wpadł w pasJę· 

• 
Raj a nigdY dotychczas nie, ~oruszał~ z Pie~ru~ie:n tematu 

przyszłości. A sam Pietru~" coz on mogł pO~le~Zl;C? .R~mio­
nami wzruszyć, ręce rozlo~yc? No bo właściWIe Jak. POkl sta­
tek chodził, póki na wodzIe .. . 
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Chaim widząc ich popr2lednio coraz częściej poważnych, bez 
uśmiechu, obawiał się, że coś knują, układając może plan na 
przyszłoŚĆ. Nie domyślił się, że nie uśmiechają się dlatego 
właśnie, że nie mają żadnego planu, że go nawet mieć nie 
mogą. Dopiero po katastrofie Raj a powiedziała. wreszcie: 

- Co będzie, Pietruczek? 
- Co może być - zrobił ruch głową W' kierunku lądu. -

Sama wiesz, wszystko równo zaj edzą. 
Wtedy Raja odrwróciła się. 
- Ech, Rajeczka, pływali my z tobą, pływali, ale nie wypły­

nęli. - Wyciągnął dłoń ponad szuwarami w kienmku Stru­
mienia . i palce wymazane w smarze żelaznym zrównały się 
z płaskim horyzontem. - Spojrzysz z WOdy zdaje się szeroko, 
a wyjdziesz na brzeg- nie ma gdzie. 

- A może ... - szepnęła Raja i urwała, rOZCierając dłonią 
łzę na policzku. . 

- To samo. Gdzie by się nie dać, w górę, czy w dół. . . 
W tym momencie Cha im zawołał jego i Wasilkę, aby rozpła­

cić. W chwilę później, Pietruk zabrał swój tobołek i poszedł 
zostawić go na kwaterze Wasilka, bo własnej nie miał. Do Raji 
s2lepnął przechodząc: "Wraz wrócę···" 

I nie wrócił. Co się stało? - Ciężko bY..ro Raji przy rampie 
unieruchomionego statku, który nie ma odpłynąć, wypatry­
wać każdej postaci na brzegu, przysłuChiwać się byle podku­
tym butom na kocich łbach lichego miasteczka, aż do pierw­
szych zapalonych latarni i dłużej jeszcze, do pierwszych krzy­
ków nocnych ptaków nacll oczeretami. Ale co do tego, że coś się 
stało, to trzeba powiedzieć, że nic się nie stało. Co miało się 
stać? Po prostu Wasilko powiedział do Pietruka: - "Chodź 
wychylim szkalik". - Pietruk zawahał się i mimowoU sp oj ~ 
rza.ł w pustą ulicę prowadzącą do rzeki. 

- Chodź! - uderzył' go tamten po ramieniu. - Co zczepił 
się z żydówką! Co ona .. . Co, myślisz Chaim posag da? Na­
wet nie myślej, pluń! - i rzeczywdście splunął na chodnik. 

- A nic ja nie myślę - odparł ponuro Pietruk ale w du­
chu przyznał, że kiedy-jak-kiedy, ale właśnie n~ to co go 
gryzło, dobrze by zrobU jeden, albo dwa służbowe . I poszedł. 

- żeby ja twoje lata i twoje zdrowie miał ... Oho! - przy-
rzucił jeszcze Wasiltko po drodze. . 

Pił on, gdY' już raz zaczął, co się nazywa po rosyjSku: "za­
pojem". Wieczór, noc i od rannej pochmiałki znowu do wie­
czora, dwa, trzy, cztery dni i dłużej. Zapewne z takich okre­
SÓ'WI musiała pochodziĆ też owa blizna od oka do końca lewe­
go ucha. Pili najpierw stojąc przy bufecie, póżniej przy stoliku 
nakry~ym czystJym papierem, później na tym samym papierze już 
splamlOnym na tłusto, z rozlanym alkoholem, później na drew­
nianym blacie, później w jakiejś większej kompanii. Później w 
drugiej, trzeciej knajpie. Później czas zaczął lecieć, lecieć w 
głowie, a nogi były Ciężkie; przyplątały się jakieś dziwki. Póź­
niej był wielki przyjaciel Wasilka, z którym całując się prze-

BAIJLADA O NOWYM STERNIIKU 79 

m-ócili stół. później pojechali dlaczegoś do pobliskiego Horo­
dyszcza, nie wiadomo, na wesele czyjeś, cZY' chrzciny ... Mi­
nęło kilka dni. Czapka nie ta, świtka cudza, żadnych pienię­
dzy. Wasilko przepadł gdzieś już dawno, za to przystał nowy 
przyjaciel, który namawiał Pietruka na jakąś nową, rzekomo 
dobrze pl'atną pracę .. · Pietruk nie bardzo wyrozumiał gdzie 
to ma być, ale zaczął już trzeźwieć. powiedział, że "dobrze", 
ale na razie powlókł się z powrotem. 

"Orzeł" stał opuszczony, odstawiony na bok w porcie. Ni­
kogo na nim, to się j uż dostrzegało z daleka. - Acha, cóż ... -
Przechylił się przez barierę, zobaczył w Pinie odbicie swojej 
twarzy, domyślił się, że musi być brudna, pociągnął wierz­
chem dłoni po niegolonym podbródku. Zapytał tego i O'Wego, 
co jest z Chaimem? 

_ Po żydach idź, popytaj, aJ tak, któż to może wiedzieć. 
_ Prawda, że tylkO po żydach. - Ale nikt z żydów mu nie 

powiedzial. Każdy twierdził, że nie wie. - " Wiedzą, pomyślał 
z goryczą Pietruk, tylkO mówić nie chcą". Jeszcze raz dłużej 
postał na ulicy, zamyślony i zdecydował pójŚć nawet do Słuc­
kich, o których wiedział od Raji, że ich syna jej swatali. 
Młodego nie było w domu. Stary Zuseł, przyjął go nieprzy- · 

jaźnie na ganku: 
_ Chaim? A co on bobie nie zapłacił? 
_ Dlaczego, owszem, zapłacił. 
_ Nu to C2lego jego pitasz? 
- Talk . . . Potrzebny. 
_ Nie wiem. Ja nie adresna kniżka jestem - i zatrzasnął 

drzwi. 
_ Ech ty! Parszywy żyd, ty! - rzucił za nim Pietruk z 

resztek wódczanego oparu, który nosił w gł'owie i zawrócił. Zu­
. seł pchnął okno i ukazał twarz WY'krzywioną grymasem złości: 

_ Ja tobie dam! Ty!. .. Cham, ty! - dobiegło jeszcze z tyłu 
za oddalającym i ugrzęzło bez echa w niebrukowanym zaulku. 

Chaim miał /krewnych też i w Brześciu, \vifęc pojechał tam z 
całą rodziną szukać dróg i protekcji w labiryntach urzędu wo­
j ewódzki-ego. To nie były oczywiście sprawy do ukryWania, 
ale też nie koniecznie do rozgłaszania . .. Raja chcia~'a zostać. 
Tym razem jednak zarówno wola ojca, jak jednolity front 
krewnych i znajomych, okazał się Silniejszy. W tej sytuacji 
nie było jak zostać, a zresztą i gdzie? Musiała pojechać . 

Dopiero piątego dnia włożyła swój letni żakiecik, cerowany 
nieznacznie przy prawej, bocznej kieszeni, wdziała nowe poń­
czochy i pantofle, w których chodziła swojego czasu po Da­
widgródku i nikogo nie uprzedzaj~c, kupiła bilet IlIll! dworcu. 

• 
Pamiętam, że wysiadłszy tego dlnia z pociągu w Pińsku, z 

ręczną tylko walizeczką, rozejrzałem się po niebie. Było pełne 
lato. Widok od podjazdU zasłonił mi zaraz koń dorożkarski, ale 
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postanowiłem przejść się piechotą. Dorożkarz, żyd, obrośnięty 
rudą szczeciną, jechał jakiś czas ~dłuż chodnika, dokuczliwie 
obniżając cenę kursu do hotelu, aż w końcu zniechęcony moim 
milczeniem, zaciął konia. Zauważyłem jednak, że zatrzymał się 
po kilku krokach przy jakiej ś dziewczynie i rozmawiał z nią po 
żydowsku. Gdy ich mijałem, dziewczyna postawiła właśnie no­
gę na stopniu, leciutko przeginadąc pojazd. Była bardzo pro­
porcj onalnie zbudowana, młoda i choć osobiście nie przepadam 
za <lczami koloru słodowego piwa, twarz j ej wydała mi się, 
pamiętam, ładna. DorOŻlkru poj echała tym specyficznie lekce­
ważącym truchtem, jakim się zwykło podwozić tylko znajomych 
przy okazji i za darmo. Straciłem ją niebawem z oczu. 

Przystań wymoszczona była wyjątkowo niezgrabnie dobra­
nymi kamiJeniami; na wklęsłym bruku, osiadłym w błocie, 
stały kaluże po wczorajszym deszczu. Było pusto o tej porze. 
Dalej na wodzie stały' łodzie i jakieś stare, jak mi się wydało. 
statki. Na jednym z nich widniaI; względnie świeży nadpis: 
"Orzeł". Przy barierze kilku młodych chł'opów patrzyło milcząc 

za parostatkiem ginącym w zielonkawej mgiełce oddalenia. 
'Musiał zapewne odpłynąć już przed godziną, może więcej, ale 
wciąż go było widać jeszcze jak obracał ciężko kołami, pu­
. 'C7 l dym kominem; dym skręcał po niebie i rozpływał się 

11< .undrą Polesia. Gdy statek znikł wreszcie i l dym się' nawet 
rozwiał' o-statecznie, ludzie stali dalej. Stałem i ja. 

Z za/patrzenia wyrwały mnie dopiero śmiechy i krótkie sło­
wa. Na przystani stała ta sama młoda żydówka, którą z po­
ciągu podwoził dorożkarz. Musiała o k'ogoś rozpytywać tych lu­
dzi. Oni odwrócili się ku niej, rozwalili ramionami wzdłuż ba­
riery i Odpowiadali wyraźnie żartami: 

- Widziałem! Wtopił się. 
- Z miłości! Ha, ha, ha ... 
- Do bożnicy poszedł, żydOWSka wiara przyjmować! 
Wszyscy śmieli się z tego dowcipu. 
- Pietruk, twoj, on musić nie bardzo ciebie kochał, kiedy 

rzucił, a? 
- Nie! On poszedł buty zastawić, żeby na zapowiedzi dać! 

Ha", ha, ha! 
Dziewczyna nagle rozpłakała się. Wtedy tamci zamilkli. Nie 

musialo być chyba źle pomyślane z ich strony, gdyż jeden, wy­
soki, z daszkiem czapki zsuniętym na same brwi, mruknął: 

- Ostawcie. - A gdy zobaczył, że dziewczyna zawróciła 
raptownie z pOChyloną głową i przyciśniętą do ust chusteczką, 
zawołał za nią: - Raj a! 

Ale ona się nie odwróciła. 
Jeden z chłopców powiedział półgłosem: - Pietruk, on był 

tu jeszcze dziś, widziałem. 
- Raja!! - krzyknął' głośniej wysoki. Ale tamta tylko przy­

śpieszyła kroku, jakby się bała narazić na dalsze drwiny. 
Józef MACKIEWICZ. 

Gorycze nocy 
Biorę do rąk najczulsze wagi, 
by z elementów starych dat, 
kreślić historię naszych lat, 
pamiętnik bólu i zniewagi. 

Patrząc ila życie zagubione, 
w próchnicy czasów, cóż zostało, 
jak nie zamknięte w ciszę ciało, 
bez berła szczęścia, bez korony. 

Czas wszystko chłonie i czas rodzi: 
pełnię owocu, piękno słowa, 
i muszlę dnia i kroplę rosy, 
dźwięk i urodę naszych godzin. 

Ziemia jeS't tylko klęską - człowiek 
rozmnaża jej dziedziczne bóle, 
pod :::nakiem śmierci śpi nieczula 
łza - i goryczą śpiewa słowik, 

o tl'ielkich bólach. My je znamy, 
wojny nas rodzą, wojny biorą, 
nie ma ju:' dla nas cichej pory, 
jest wiersz o burzy - mój testament. 

Tam gdzie ziemia nieporadnie mieszka, 
ozdobna w słol1ca, gdzie się promień chowa, 
leźy, w półmroku jeszcze, lecz różowa, 
przeslr:::el1 ulkana cala na półzmierzchach. 
W kolorach świtów wątła niby wa.:.ka 
zrodzona z larwy, ale siła prądów, 
nadejd:::ie wkrótce od wielkiego lądu, 
i bryłę :::iemi wyniesie na blaskach. 

Purpurę wdzieją, snem nocy objęte 
kopuly lasów, szczyty gór pod śniegiem, 
r:::eki zdyszane, zmęczone od biegu, 
i nawet człowiek z sercem niepdjętym. 

.:.' " 
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A pod purpurą ogniem nasycony, 
spiżowy granat śpi nocy soczystej, 
z niego się rodzą W. barwach oleistych, 
wzorzyste tęcze, po deszczu budzone. 

A święci, kt6rzy śpią na listkach r6ży, 
pod kroplą rosy, w Qceanie kwiat6w, 
mocą kolor6w i bielą bogaci, 
skrzydła jak ptaki do lotu wydłużą· 
Mając na rzęsach jeszcze miękką senność, 
na skrzydłach rosę, w ramionach marzenie, 
zejdą, by budzić uśpipnych na ziemi, 
i w jasne zorze -zmieniać nocy ciemność. 

2. 

Po wielkich krajach rzeki płyną, 
niebo nad rzeką w tęczach słońca, 
ziemia w zieleni drży gorącej, 
i drzewa biją w zenit siny. 
Rolnik otworzył jędrne skiby, 
pola i wody a,yszą niebem. 
Skowronek modli się o chleb 
i śpiewa. W rzece promień ryby, 
Jak promień kwiatu. W gwarze wody, 
wstaje poczęte nieme życie. 
Narcyz w odbiciu wzrok sw6j syci, 
pełny młodości i urody. 

Poeci mają zręczność dziwną, 
jak czarny kuglarz cuda czynią, 
ulepią w palcach z grudki gliny 
ziemię. Na ziemi fałdą sztywną 
ustawią g6ry, z kt6rych rzeki, 
rzucą na oślep swoje prądy, 
by zieleń mogła zdobić lądy, 
darzące lud miodem i mlekiem. 

Poeci mają dziwną siłę, 
to oni stroją ziemię w barwy. 
Jak mistrz z namysłem kładą farby, 
po to by nowym życiem biły. 
Z wody, z popiołu, z pól jałowych, 
wyniosą zapach, kształt i kolor, 
aż siłą wiary ich i woli, 
budzą się życia formy nowe. 

Lecz w tej harmonii nowych wzruszeń, 
kryje się mędrca szkło i oko, 
krajobraz, w kt6rym dłoń proroka, 
zaczyna nowy wiek katuszy. 
Rygory granic, pakt6w, gest6w, 

----
GORYCZE NOCY 

u.'ielojęzyczna, nowa wieża, 
to jakież oko nie wymierzy 
strzały śmiertelnej - znaku protestu, 
kt6ra oślepi jądra źrenic, 
poszarpie serca, zmiażdży ciało. 
Aż zleci % nieba anioł biały, 
i skruszy w palcach ziarno ziemi. 

3. 
Ten dzień w promieniach zanurzony, 
jak pasterz w trawie. Krople rosy, 
to św.iaty, kt6re sercem czuję, 
leżą na liściach grubą łzą· 
W snach naszych wszystko się dopełnia., 
co życie daje w szorstkich kształtach, 
a czego oczom brak dośpiewa, 
~zuła jak muza wyobraźnia. 
Kaźdy nasz krok," to krok podw6jny, 
skok wymierzony na zegarach, 
średnicą blasku i promieniem. 
Po cichych tarczach naszych dr6g, 
czas biegnie niby dwa jelenie, 
dwa wiosła, których ruch gromadzi 
U's%ystkie wymiary. 

Pełnią jest lato i owoc z ziarnem życia, 
II b6lu nic już nie określi, 
biorąc do rqk najczulsze wagi, 
bo co jest we mnie żyje tak, 
jak owoc, kt6ry wydał kwiat. 

Tak elementy się gromadzą, 
pod pleśnią dat kalendarzowych, 
.by, gdy minie tysiąc lat, 
powstać z próchnicy strugą trawy, 
wchłonąć w prymityw dziwnych płuc, 
falę powietrza skroplonego" 
dla ustawionych w sercu lamp, 
żarzących się podw6jnym cieniem. 
Lec% co jest wewnątrz ciepłych strun, 
czym rządzą się lub kto je rodzi, 
nie wiemy. Tak dżdżownicy ruchem, 
czas pełznie w sobie cyfrą godzin. 

O, ten czas, nie jest już czasem naszych pieśni, 
gdzie zawieszony w polnym źródle, 
księżyc przyjmował hołd poety. 
Dziś pomieszanie wszystkich ras 
jest świętem, kt6re dzikie tłumy 
czczą w ostrzu noża. świeża krew, 
jest milsza niż łacińskie summy. 

83 



84 WACŁAW IWANIUK 

Wspominam kilka krótkich lat, 
może antycznych, trudno orzec, 
gdy mfJdrzec z uczniem ziemifJ orał, 
i słov.:a zdobił jak lemiesze. 
Potem poeta pisał ody, 
proste i czułe jak ::wierciadła, 
gdzie władał ład majestatycznie, 
wyzuty z trwogi cifJżkicb spraw. 

Na chwałfJ tym co piją mleko, 
i w skóry ubierają ciało, 
zstąp do nas, dzU, o strofo strof, 
z czasów zamknifJtycb w klamry wieków. 
Gdy słQńce sierpem bólu ścifJte, 
na ciemnycb wodacb snopem spocznie, 
biorąc wraz z sobą jasność grzeszną, 
i nas i naszą ostatecznoś/J. 

4. 

Klarowne ptaki z nieba spływają na potok, 
w potoku woda stoi cicbą, senną stopą· 
Słońce pełne radości oddziela od ziemi, 
nieb niepotrzebnycb formy. Sarny i jelenie 
dotykają wargami wzbronionych owoców, 
które Ęwa rozwiesza. Wąż pod liściem noc"y, 
knuje grzeszne zamiary. Leci ponad głową 
spóźniony chór gołębi z gałązką bobkową· 

Dzień ma oczy przymknięte od idących zmierzcbów, 
zatrzymał się by spocząć. Wśród radosnych wzruszeń, 
na fali pulsuje w słońcu złotej ryby kluczyk. 
Mgły świeżą rosę piją. Pełne nocnych marZe?l, 
wargami małych kropel fale cicho gwarzą· 

5. 

Krajobraz mej rozpaczy niecbaj was nie zifJbi, 
poeci jasnych myśli. Wam w locie gołębim 
blask pióra musnął oczy i wargi. Tak Za1csze 
proch brudem ścieli scent; po wielkim teatrze. 
Lecz spektaklu, co wzr/lszeń dał tyle i wid::el1, 
ja, oprócz pustki cifJżkiej, na twarzach nie v.:id::ę · 

Pozostał tylko obraz wielko§ci bursztynu, 
byście mogli w nim świecić, gdy ciemno§ć napłynie, 
groźna w sobie, jak cbwila upiornego smutku. 
Dzid/' pr::eleciał jak promie/I, ,~wiecił bardzo krótko, 
miał oczy wielu jagniąt, lec:: dla mnie pozostal, 
czym był zańim tu przyszedł: cbwilą wielkopostną· 

GORYCZE NOCY 

I foeci odeszli. Ich obraz jest świeży: 
mz.eli złote korony i tarcze rycerzy. 
Wzelu :: tych co przybiegli, by witać icb pochód, 
klfJkało bałwocbwalc::o. Na przydrożnym prochu 
zostały ślady kolan, a na wiatru strunie 
leży o~bite ec~o głosów, .które tłumy 
~znoslły. W cIszy dzwom motyl jasnym liściem, 
Jakby przeczuł, że pocbód wróży nocy przyjście. 

Ta noc b ędzie cierpi~niem dla tycb, którzy wierzą, 
dla l!as prawdą spełnIOną. !uż w przeszłości leżą 
rzekl.pe/Ile ryb Jasny.~b, zzelelt pełna soków, 
promzeń, który przebzJa tkaIliIly obłoków .. . 
Tak dla nas ostatecznie dzień patrzenia zamilkł 
1/1 nocy tej, tak jak ślepi, czujemy się sami. ' 

Góry, olbrzymie góry śmierci, góry piany, 
wytoczyły sv.:e maszty z głębin oceanów 
sine, gryzące sole, wodory krWiożercze: 
wyssały już z powietr::a c::ystych tlenów serca. 
l!a miasta zatopione spada cisza godzin, 
l krzyk rozpaczy ludzkiej żywioły łagodzq. 

6 
Kiedy w powietrza czystą falę, 
uderza nagle głośny alarm, 
że życia wątła nić narodll 
:wie się - że w Kraju ciężar mordów 
Jest ponad miarę wszystkicb czasów 
to nie wystarcza hałas prasy, ' 
ni v.:olne radio w U.S.A. 
Tr::eba uderzyć w jądro zła. 

Jest wiele prewencyjnych metod 
walki, na przykład nasze veto, 
którego kszlałt z wiekiem się zmienia, 
na wolność słowa i sumienia, 
Już nawet Anglik nie zaprzecza, 
że ciemne wieki średniowiecza 
w stosunku do moskiewskicb c~ystek, 
były wolnością promienistą. 
Że wyganiano, lo się zdarza, 
Owidiusz, mówią kronikarze, 
~ciekał z granic swojej Romy, 
l a': na Tomi szukat domu. 

Na slosacb też palono ludzi, 
wierząc, że 'wiara płomie/t sludzi 
i niewinnolci da dowody, ' 
lecz żeby niszczyć aż narody, 
odbierać ludziom myśl i serca, 
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na to nie zdobył się morderca 
żaden .. jak stary jest ten świat. 
Dopiero hitlerowski ład, 
wydoObył wszystkie na jaw zbrodnie, 
przejęte dziś przez kraje wschodnie. 
Bo za Kurtyną się zaczyna, 
piekieł nieznanych głębia sina. 
Tam by to DaRte świetnym wierszem, 
umieścił piekło nowoczesne, 
gdyby zrozumieć umiał stan ten. 
Lecz w ludzkim mózgu czułych anten, 
choć wyobraźnia Ijest jak ekran, 
nic nie odtworzy tego piekła. 

Dla nas historia była . prosta, 
najpierw nas knutem car wychłostał, 
na sto lat biorąc kraj i nar6d. 
Dziś Polska służy nowym carom. 
Nową teorię Kraj dziś stwarza, 
i nowym bogom na ołtarzach, 
zapala świeczki słów i haseł. 
Tak na sowiecki wzięci pasek, 
gloszą., że ludu nowy ład 
zwali Bastylii stary świat. 

Eto w Kraju rzeczywistość tworzy? 
Robotnik dłonią, chirurg nożem, 
polityk słowem, pisarz pi6rem, 
architekt swą architekturą· 
Malarze, dziennikarze, dzieci, 
murarze, szewcy i poeci. 
Tak kaźdy paląc swą pochodnię, 
popełnia podświadomie zbrodnię. 
Nie można więc, jak słabi sercem, 
m6wić, że w Moskwie są mordercy. 

Gałczyński, Breza, Białostocki, 
Tuwim, Słonimski, Kolt, Ochocki, 
Jastrun, Broniewski, Lec, Zag6rski, 
Łempicki, Fiszer, Peiper, G6rski, 
Knothe, Nałkowska, Otwinowski, 
Koźniewski, Breza, Stec, Flukowski, 
Zieliński, Braun, Iwaszkiewicz, 
Rudnicki, Brandys, Tatarkiewicz ... 
Tak byśmy mogli prawem serii, 
pomnażać skład tej menażerii, 
kt6ra, gdy szczęście jej dopisze, 
odwróci jeszcze głos6w kliszę, 
by po raz trzeci zmienić kolor. 

GORYCZE NOCY 

Słowo, jak płomień winno świecić, 
i za poetą gwiazdą lecieć, 
przydając jego sercu dumy, 
zasadom prawdy i rozumu. 
Są pod sztandarem Mickiewicza, 
kt6rzy wygnaniem dziś się szczycą, 
mimo, że matka, brat lub dzieci ..• 
Są po tej stronie dziś poeci, 
kt6rych kuszono. - Pisarza słowo, 
to nasza duma narodowa. 

Pozostał, mimo że nie musiał 
Grubiński, choć Borejsza kusił, 
Wierzyński, Czapski, Naglerowa, 
Baliński, Danilewiczowa. 
cKultura1ł, zesp6ł «Wiadomości1ł 
dziś po tej stronie są wolności. 

7 

Gdy słowik m6wi do słowika, 
i dwa księżyce w oknie stoją, 
drzewa u ciepłych wodopoj6w 
milczą - i ziemia wolno znika. 
Do wody przylgnął żabi ch6r 
i modli się, wrzaskliwy chorał, 
psalmem rozpaczy w niebo woła. 
Zmierzch ma kolory ciemnych g6r. 
Na niebie qWiazda się wyłania, 
spadając złotą strugę żłobi. 
Spokój wieczoru nas pochłania ... 

Czymże jest wtedy Polska w tobie? 

Pamiętasz, dzieckiem będąc w szkole, 
uczono ciebie dziej6w naszych. 
Niemc6w do dziś historia straszy, 
hołdem prusak6w i Psim Polem. 
Tak w nas rycerskość żyje pieśnią 
Bogurodzicy, głosem Skargi, 
Trenem cisnącym się na wargi, 
kt6rym rozpaczał tak boleśnie 
Jan Kochanowski w swej żałobie. 
Od niego pięknem słów ojczystych, 
bije poezji slrumie1l czyst l/ .. . 

Czymżę jest wtedy Polska w tobie? 

Od wiek6w, kt6re mrokiem straszą, 
pisane klinem, rylcem, piórem, 
historia idzie ku dniom naszym, 
przywdziana słowem jak purpurą. 
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W niej mieszkał herbarz naszej siły, 
nasze zwycięstwa, wieki sławy 
Legiony za jej treść się bily, 
i umarł w gruzach tron Warszawy. 

powstańcze jes=cze szlaki straszą, 
Pomordowanych w jednym grobie, 
grzebały przecież ręce wasze ... 

Czymże jest wtedy Polska w tobie? 

Z katyńskich rowÓw jak z otchłani, 
bólem O'twarły się źrenice, 
a kiedy przyjdą powolani, 
będą na wagę złota liczyć: 
ręce urwane, strzępy krzyków, 
hiobową prawdę tego lasu, 
który morderstwem świat zastraszył. 
A co zostało po słowiku? 
Wygnane dzieci, śmierć żolnierzy, 
ból, który serca ciszą żłobi. 
Wyznaj mi tylko, a uwierzę··· 

Czymże jest wtedy Polska w tobie? 

8 

Tak się wyłoni dla nas świat koszmarny, 
poza przyrodą i poza barw fe.eri~. 
Ludzie się zbudzą nagłą mena:;erzą, 
żółci czerwonych pożrą, biali czarnych, 
zwierzęta krzykną, głodne spadną ptaki, . 
wiatr zburzy wody, ziemia krwią wytryśnze, 
w powietrzu słońce zaćmione zawiśnie. . 
I taką prawdę uniosą Zodiaki 
o naszych czasach. Ciemność nas otacza, 
stolice świateł zdmuchną wargi wojen, 
u bramy świtu anioł śmierci stoi 
i Chrystus raną bezustannie broczy. 

Gorycze nocy =amkną smutne serca, 
cenne jak perla, jak ampuł/ci wina, 
lecz się nie będę moalił za Kainów ... 
Modlitwą będzie ten wiersz o mordercach. 

Na wagę zło:'y anioł przerażony 
symbole świtu: chudą kroplr: rosy, 
owoc jal01vy, puste wnęt/'ze kloSll 
i cichą skargę - po co dzień budzono? 

Wacław IWANlUK. 

Sfephane Aubac 

"Z niJego jesteśmy". Tym uroczystym frazesem, tak balrdzo pol­
skim w swej pustce, zwykliśmy odawać hołd pośmiertny na 
przenudnych akademiach przeróżnym Wielkim Polakom. Mimo 
tej fanfaJl'onady, wiem niestety na pewno, że n'ic nie jestem z 
Mickiewicza, Piłsudskiego, Księcia Józefa, Norwida i Chrobrego. 
Alie gdy myślę o niedawn1l zmarł;ym w Pruryżu Aubacu, nie bez 
goryczy zdaję sobie sprawę, że "z niego jesteśmy" - my, pra­
wie całe współczesne pokolenie polskich dziennikarzy: zetatyzo­
wani pisarze, raz po raz wypiSUjący takie czy inne "kawałki" z 
polecenia tego czy innego biura czy dygnitarza; piszący biu­
rokr.ruci, raz po raz zza jakile.goŚ urzędniczego biurka zalewają­
c:'JI publikę i redakcj e taką czy inną blbułą. Aubac, ten Skromny, 
mały, o nikczemnym wyglądzie Aubac był naszym prekursorem, 
on torował nam drogi, on bYł "pierwszą kadrową" tej armii, 
która rozrosła się w legiony. Bo nie byli nimi ani Niemcewicz, 
ani Mochnacki, ani Lelewel, ani Mierosławski. To byli ludzie, 
co z pasji, z przekonania! próbowali swym żarem poruszyć ospa­
łyeh ziomków, .obojętnych cudzozi!emców. Aubac - jak my -
to był wyrobnik, za,WIOdowiec, najmita, co produkował artykuły, 

• memoriały, depesze, kontakty i argumenty na zamówie­
nie, pisał "zgodnie z instrUkcjami", mówił co mu kaza­
no, sprzedawał swe pióro jak inni handlują kiełbasą - tylko 
ile 3 mniejszym zyskiem - i skonlał w uprzęży, do, końca pi­
sząc dla sekcji polskiej radia francuskiego, w nędzy i bez do­
brego słowa od nikogo, natychmiast zapomniany przez tych 
co go 30 lat czytali, i przeZ' tych wśród których przez lat 30 
prA:Cował, obracał się, przebywał. Znany jest stary dowcip: ka­
walJe:r żyje jak król, umiera jak pies; żonaty żyje jak pies, 
umiera jak król. Dziennikarz żyje jak pies, kona jak pies. Je­
dyne epitafium - to kilkudniowa gadka, że dla kogoś zrobiło 
się miejsce. 
Połowa historii Auba~a - to jego prezencja. Trzeba by było 

mieć pióro Balzaca, tak nielitościwe dla brzydkich, wydziedzi­
czonych, ubogich i słabych, by go opisać. Z ludzi, których zna­
łtem, było to najbliższe wcielenie karykatury. Na malutkich, po­
kracznych, kabłąkowatych "O - beinach" toczył się tułów zbyt 
wielki i brzuszek zbyt okrąglutki na tak mizerną postać, a na 
tym cielsku, prawie bez szyi, osadzona była znowuż mal~ńka 
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główka, całkowicie, ale to zupełnie łysru bez jednego włosa od 
bTiWd do karku. Twarz tego karzełka była prawie całkowicie za­
słonięta parą olbrzymich podwójnych 'Okularów: bezkrwista, 'WY­
żółkła j ak pergamin, pomarszczona i komiczna wyrażała albo 
strach i zaniepokojenie, albo w sprośnym uśmiechu ujawniała 
og.romną kolekcję sztucznych zębów. W innej epoce Aubac był­
by pewno błaznem nadwornym - i był zresztą nim trochę 
zaJWISze: ludzie śmieli się z jego kawałów. żarbowali z jego wy­
glądu, a czasem było im jego ial - bo to było jakby uosobie­
nie biednego ~ydka, właśnie nie tego złego i demonicznego, ja­
kiego rysują antysemici, ale poczciwego, dobrego w gruncie rze­
czy, niesłusznie skrzywdzonego przez naturę i ludzi. W ubiegłym 
roku, gdy kolegowałem z nim po raz ostatni w radio paryskim, 
postać jego przybrałal ~az tragiczny: skulony i slrurczony w 
biednym paletku, niespokojny zawsze czy i tej ostatniej krom­
ki chleba mu nie zabiorą, zapomniany i osamotniony w tym Pa.­
ryżu gdzie dawniej znał "wszystkich", wyglądał już nie na "~yd­
ka", ale na jednego z tych tragicznych potomkóW! Izraela, któ­
rych z tak nieporównaną wnikliwością potrafił 'Odmalować je­
den tylko genialny Rembrandt. Nawet w wesołku, w trefnisiu 
tajemnicze atawizmy, ponury sekret rasy wywołały jakiś mar­
ny, nędzny odblask straszliwych Proroków, uczyniły go synem 
naj'blllrdziej zastanawiającego Narodu Wybranego "qui est mort 
d'avoir donn e un Dieu au monde". 

Nieraz Roger Raczyński, późniejSZY ambasad'Or R. P. iW! Bu­
kareszcie, <lpowiadał. mi 'O początkach "kariery " Aubaca w 1918. 
Było to zaraz po "wybuchu" Polski (jak się mówił'o w Galicji) 
i młody wówczas Roger był sekretarZJem ówczesnego wicemini­
stra Spraw Zagranicznych Tytusa Filipowicza. Siedzieli sobie 
wówczas razem w jednym pokoilku na Miodowej; komuni­
kalCji przez zrewoltowane Niemcy z Zachodem nie byłO, radio 
było w powijakach; po wypędzeniu hr. Kesslera z Polsłk:i nie 
było żadnych zagranicznych przedstawicieli w Warszawie, w 
praktyce zupełnie odciętej od świata. Wiceminister i j ego sekre­
tarz spędzali dnie na pogaduszkach, nic nie przerywało mono­
tonii listopadowych mrocznych dni. Aż kiedyś woźny przynosi 
bilet wizytowy: Stephane AUbaoC, correspondant des journaux 
fran«;ais" . - "Panie, zaw()łał do Raczyńskiego Filipowicz, za­
czyna się wreszcie nasza działalność dyplomatyczna, pierwszy 
kontakt ze zwycięską Ententą, z Aliantami, z Francją, Pan sam 
ll'OZIlIIlie, niech Pan leci witać tę jaskółkę Zachodu". I Ro­
ger RaczyńSki ciągnął dalej: "Wciągnąłem co pręillzej przy­
gotowany na krZJesełku żakiet, nerwowo obtarłem pyłek na 
klapie i zleciałem co duchu do hall 'u. Tutaj nie widząc nikogo, 
spytałem się woźnych: 'A gdzież jest Pan Aubac?' - 'A tu 
rw-łaśnie siedzi pod ścianą!' - Trochę zdetonowany tak niepo­
kaźnym wyglądem, podszedłem jednak z naj czulszym uśmie­
chem, i najpiękniejszą francuszczyzną powitałem go jako syna 
tej Francji "que toute la. Pologne aime tant". Na to Aubac mi 
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Odpowiedział : 'A czy możemy mówić po polsku?' - Po francu­
sku nauczył się dopiero później! " 

Takie tJo były skromne poc~tki kariery Auerbacha-Aubaea. 
Wysłano go jednak w~ótce do Paryża, jako pierwszego attache 
prasOW!ego nie tylko tamtejszego poselstwa (później AmbasadJy), 
ale w ogóle w całej naszej służbie zagranicznej. Tysiące urzęd­
ników wojennego Stratonu, nie mówiąc o niezliczonych biurach 
prasowych Rubensa, II Korpusu, placówek itd!. - to spadkobier­
cy, następcy, uczniowie i naŚladowcy Aubaca. 

Jak Z3iW\Sze, o działalności AubalCa w Paryżu dyskutowano bez 
końca., głównie go krytykując, jak gdyby leżał'o w mocy jednego 

. propagandysty wpływać na nastroje i prasę całego kraju. Au­
bac sam lubiał przechwSllać się swymi sukcesami. Jego Szlagie­
rem był następujący wyczyn: 

W 1925 r. Liga Obrony Praw Człowieka rozpoczęła wielką 
kampanię przeciwkO rzekomym prześladowaniom ~ydów w Pol­
sce na łamach swego organu, dziennika "l'Oeuvre". Jak zwy­
kle w taikich wypadkach, ambasada cała wpadła w stan gtroź.­
nej histerii, i Chłapowski, ówczesny' ambasador, szalał. Próbo­
wano wszelkich sposobóW! - w końcu, rada Wi radę, wysłano 
do redakcji "l'Qeuvre" Aubaca. 

"Wręczyłem woźnemu mój 'bilet: "Stephane Aubac, attache 
de Presse de l'Ambassade de Pologne ", prosząc o widzenie się 
z naczelnym redak1Jorem. Po chwili woźny wrócił, mówiąc, że 
redaktor jest zajęty, że będzie mógł mnie przyjąć dopiero' za 
trzy mili:lsiące. Taki cham! Ale zapamiętałem sobie drzwi do 
których wchodził, i gdy woźny się gdzieś zakręcił, wszedłem tam 
bez pukania. Redaktor, żFłłIY jak wszyscy Francuzi widząc nagle 
nieznajomego w swym pokOju, zerwał się ~szcząc: "qui 
etes-vous? " Na to odpawiedziałem poważnie: "Un juif polo­
nais ". Tak go to ubawiło - ponieważ iWlłaśnie ciągle o polskiCh 
~ydach pisał - że rOZJeśmiał się, poprosił mnie bym usiadł, i 
dwie godziny ze mną rozmawiał! " 

To był podobno największy triumf Aubaca!. 
Wkrótce potem spotkała go klęska. Gdy Al. Skrzyński został 

premierem, Aubac zatelegrafował do "Kuriera Warszawskiego", 
którego był korespondentem (taka dwoistość funkcji urzędo­
wych i prywatnych była typowa dla! naszych stosunków i tłu­
maczyła się - zresztą jak i dzisiaj - ubóstlwem prasy i szczu­
płOŚcią uposażeń rządoWlYch) , że nowy gabinet został przez 
opinię francuską przyjęty życzliwie , z wyjątkiem osoby premie­
ra i ministra Spraw Zagranicznych. 
SkrzyńSki wkrótce potem przyjechał do Pruryźa, i bardzo roz­

indyczony zawezwał od razu do siebie Aubaca. 
"Czy pan zwariował, krzyczał, czyż pan nie jest moim urzęd­

nikiem? " 
"Jestem naprzód obywatelem, a potem dopiero urzędnikiem" 

- odparł Aubac. 
śmiano się okrutnie z tej odpowiedzi, która mnie n aJtomiast 

bardzo się podobała . Cały incydent jakoś załagodzono - były 
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tO' szczęśliwe czasy "anarchii", czyli nie było jeszcze biurokra­
tycznego samowładztwa. Aubaca wyLano dopiero później za kno­
wania z Sikorskim, w okresie Brześcia. Aubac pozostał w Pary­
żu już tylko jako korespondent "Kuriera Warszawskiego", i 
naturalnie, jak wszyscy co żyją tylko z pr.asy, a nie z posady 
i synekury, bardzo biedował. 

Ten akces Aubaca do Sikorskiego zawsze mnie -dziwił. Aubac 
nie miał głębszych przekonań i namiętności politycznych. Był 
cyganem, bałagułą i bałagallliarZlem, trochę cynikiem. Nie było 
specjalnego powodu dlaczego miałiby być z Beckiem w gorszych 
stosunkach niż Wrzos czy Smogorzewski. W za.WIOdzie dzienni­
karskim z natury rzeczy trzeba łączyć giętki kark strusia czy 
łabędzia z grubością skóry hipopotama. Dziennika:rz nie może 
sobie często pozwalać na pozowanie na "człowieka ideowego " : 
ta poza oznacza dla niego normalnie śmierć głodową. 

Trzy czynniki, nawet cztery czynniki rzuciły Aubaca w stro­
nę Morżowskiej opozycji. Po pierwsze, marne posadki dzienni­
karzy są wśród tej źle płatnej braci tak łakomym kęskiem, że 
attache prasowy ma zawsze tyluż wrogów, a nawet więcej, niż 
sami ambasadorzy. Wiecznie ktoś podsuwa mu nogę, a o to 
łatwo, bo gdzież jest propagandysta, któremu nie można by 
wytknąć tysięC)" klęsk, zaniedbań, ~otknięć? Becka otaczało 
tylu sztreberów i podskakiewiczów, że Aubac się nie potrafił 
obronić przedl ich koncentrycznym atakiem. Kariery prasowe 
są zawsze· krótkotrwałe. 

Aubac był' ponadto na pewno frankofilem. Ton ciągłYCh pre­
tensji i szpil~k pod adresem Francji nie mógł mu dogadzać. 
Przynosi mu bOI zresztą zaszczyt, tak jak nie przyniÓSł go Chła­
pOWlSkiemu fakt, że się z tymi niesmacznymi ukłóciami godził. 

Po trzecie, Sikorski, pozyskał sobie Aubaca uprzejmością. By­
łem kilkakrotnie w mym życiu "z jednej i z drugiej strony okien­
ka" - i zdaj ę sobie dobrze spraw.ę, j ak wielcy i możni dnia 
skłonni są traktować dziennikar2lY i własnych agentów praso­
wych. Nigdy nie zapomnę j ak spotkałem IgnacegO' Rosnera, na 
parę tygOdni przed jego śmiercią, w poczekalni ówczesnego dy­
rektora politycznego MSZ i ten bolesny uśmiech na twarzy 
już umierającego człowieka, a znakomitego, starego publicysty, 
któremu kazał wyczekiwać godzinę na "audiencję" młocLy i 
nadęty urzędniczyna. Widziałem później podobnych przykł!a­
dóW\ setki, nawet już w t2'iW'. "miniaturach", gdzie widma upa­
jały się fikcyjnymi d'Ostojeństwami. Uprzejmością, serdeczno­
ścią, iyczliwym koleżeńskim stosunkiem można sobie nieraz 
dziennikarzy zj ednać znacznie bardziej niż pieniędzmi i sub­
wencjami. Tę naukę, dotąd za!pOZnaną, polecam uwadze kan­
dydatów na przyszłych naszych "wodzów", którym już - po 
wszystkich stronach barykady - na kredyt czy na pamiątkę wo­
da sodowa uderza do gł owy. 

A wreszcie wśród dziennikarzy deformacja za.W1Odowru wy­
twarza 'Obok cynizmu potrzebę wiary. Ludzie, którzy stale każą 
czytelnikowi wierzyć, że tJen rząd jest doskonały, ta polityka 
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idealna, ta granica niezmienna, ten dogmat (świecki) .niewzru­
szony, odczuwają wreszcie głęboką potrzeb~ o.dc~,:wan~a same­
mu tej wiary, wmówienia w siebie, że istnie.Je Jakls mąz opat~z­
nościowy, wybrany, niezawodny. Cynik staje się na~le czł0:Wle­
kiem wierzącym. I co więcej szczerze. Nie wszystk~~h .stac n~ 
autokrytycyzm Radka, który, jl3.!k opowiada Mie~Zlnski, Sąd,Zlł 
po śmierci Lenina, że . uratować rewolucję po~rafl ty~o wsp?ł­
praca Stalina z Trocklm, lecz doda.wał ze smleche~ po zeSła­
niu mnie przez Stalina w latach 1925-27 na ~ybenę doszedłem 
do wniosku, że- Sbailin sam da radę". Aubac wierzył od początlku, 
że Sikorski sam wystarczy. , . 

Zważywszy, re autentyc?.nych Si-ltlo.rszczyikow, była zaledwle 
garsteczka, którą na palcach można b~~O. zliczyc, Aub~c został 
skromnie wynagrodzony za swą wiernosc l dochrapał Slę zaled­
wie radcostwa lWI poselstwie naszYIJl W' Ottawie. Tytuł ministra 
nigdy nie opromienił jego nazwiska. Może go to zabolało,. bo 
później Silrorskiego ' niechętnie wspominał. Bez urazy, bez zalu 
- ale j ak gdyby o nim zapomniał. 

Pod koniec życia wierzył już tylko w Amerykę. Do ra~ia 
paryskiego przynosił co niedziela długą kobyłę - tygodnio­
wy przegląd wydarzeń, który ooczytywano jako elab07at "r:­
daktora Bernard! Chauchat" (bo jego własny głos był Jak naJ­
bardziej anty-radiofoniczny). Gdy miałem dyżur do mych obo­
wiązków należalo ptZl8czytanie tej 15-minutowej pogadanki 
przed puszczeniem jej na mikrofon. Nieraz mówiłem: "Panie 
Stefanie - pan znowuż powiada, że to już koniec wojny ko­
reańskiej, że Sowiety już w portki robią ze strachu, że lwa 
moment Moskwa przestanie istnieć? Czy pan nie przesadza. Czy 
nie ponosi pana optymizm?" Aubac ,tylko kiwal1 przecząco gło­
wą, litując się nad moją głupotą. Wierzył. Wier~ył v:e wszech~-

. tęgę Ameryki, że na jedno jej słowo wszelki opor Slę skruszy, z~ 
na przysz};y> tyd.zileń będzie już wieczny pokój, i braterstwo, J. 

powszechne bogactW'O, i może jemu nawet nie będzie tak bar­
dzo bardzo ciężko. 
Był to porządny człowiek. Ani głupszy, ani. mądrz~jszy '()~ i!l: 

nych; en derniere an~~se. wszyscy dziennlka~ze l p~bl~cYS?l 
i propagandyści tak z?l1zaJ ą się do .przec~ę~neJ, ta.k :r:lle~elkle 
są w ich kalibrze różru~e! Wszyscy Slę mme,J .w~ęceJ rowme do­
brze w sytuacji orientUJą, a sekret przyszłoscl Jest przed wszy­
stkimi zamknięty. Aubac odszedł ubogi, zapomniapy, nieza.uwa­
żony. Za życia mówiono o nim bez przerwy, po śmierci r;ie pa­
mięta. go i nie będzie pamiętał ni~. NiecI: tJe parę słow bę­
dą jedynym kwiatem rzuconym na Je~ grob prz:z .~łodszego 
kolegę, który dzieli jego sm,:tny los za zycia i podzleli Jego mo­
giłę zapomnienia po ŚmierCl. 

W. A. ZBYSZEWSKI. 



Ernest Bevin a wolność Polski 

Ernes~ Beyin był ministrem spraw zagranicznych Wielkiej 
Brytani~ ~rzez bez mała sześć lat. Kierował polityką brytyjską 
w okresIe kapitaln~go znac~enia dla sprawy polskiej; pierwsza, 
zwłaszcza połowa Jego urzędowania, tj. lata 1945 "- 1947, przy­
pada na czasy gdy mocarstwa zachodnie miały jeszcze niema­
łe możli~ośCi C?ddziaływania na lo8y' narodu polskiego. Warto 
więc s~robowac zanaUzować ja'ki był stosunek Bevina do za­
gadn~en polskich, jakiej podlegał ewolucji i jakie miał dla 
PolskI następstwa. 

. Z góry trzeba się .oczywiście zast-rzec,. że ocena czynnika oso­
?lSOOgO w po~ityce Jaki:goś kraju - wpływu char.akteru, my­
~enia i uczuc j~ostki na ukształtowanie się tej polityki _ 
J:st w demokraCJ.l rzeczą niełatwą: Należy wystrzegać się za­
r0.wn0, p~zeceniama .teg? ~.~wu, jak i jego lekceważenia; pa­
mIęt~c, ze o za.sad~lczeJ lmll politycznej każdego państwa de­
cydUJą cZ~ikl oblek~ywne, niezależne od poglądów męża sta­
nu, ~zy ~~rtll rządzącej, ale że jednocześnie w tych ramach jest 
dosc m!eJsca na ~ciśnięcie przez kierownika polityki osobi­
stego pIętna na jej obliczu. 

W wypadku Bevina czynnik osobisty grał rolę niemałą W 
pr~eciwieństwie do swego poprzednika Bevin miał głos d~cy­
dUjący w kształtowaniu polityki zagr.anicznej W. Brytanii: 
Eden wykonywał tylko decyzje Churchill 'a, natomiast w rzą­
dzie .La~our Party, Attlee niczego Bevinowi nie narzucał, pr2Jt!­
ciwn~e, zywią~ dlan wielki kult, pozostawiał mu pełną swobodę. 
Czymąc z tej swobody szeroki użytek Bevin często kierował 
Si.ę w swYC~ decyzjach własnymi uczuciami, nie dbając o opi­
me doradcow fachowych. Jak w pewnym momencre powiedział 
w par~a~encie Churchill, politYka Bevina: "chwiała się, a na­
.wet mekIedy hyła dominowana przez jego osobiste sympatie 
l an~ypart;i~, w~acniana przez druanę i narzucana uporem". 
Totez, choc byc może, czyimś innym kierownictwem polityka 

.. ' 
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brytyjska nie byłaby odmienna, można mówić o "polityce Be­
vina". 

Zapewne w przyszłości ukazywać się będą książki ,hi~tory­
ków o polityce Bevina, podobnie j aIk grube ,tomy POSWI~CO~O 
polityce Palmerstona, Castl.ereagh'a czy Grey a. Ale stame SIę 
to dlatego, że okres rządów Bevina był długi i przypa~ł na 
czasy przełomowe; wcale. nie będzie to jedn.ak z?aczył?! ze b~ł 
on mężem stanu wielkiej k;1asy. Werdykt hIst?ni ,głOSIC będZIe 
raczej, że należał do szczegolnie miernych ministrow spraw za-
granicznych. , 
Sprawiedliwość nakazuje oczywiście od ra~u przytoczyc ok~­

liczności łagodzące: przejął politykę bryty~ską w n:.omencu: 
wyjat~owo trudnym; prestiż i pozycja WielkIej B~ytanll w 194;, 
stałY u zenitu na skutek roli jej w wojnie, ale ~le .pozostawały 
w żadnej proporcji do jej zasobów i sił; na pozor Jedno !' mo~ 
carstw wielkiej trójki, w rzeczywistości była, W. Bryt~la JUZ 
mocarstwem drugiego rzędu, któremu wkrotce grOZIł? ban­
kructwo, jeśli by mu nie przyszła z pomocą Ame~yka. NIe .miał 
więc Bevin w swym ,ręku środków dla prowadzema politykI za-
granicznej w wielkim stylu.., ., . 
Jednocześnie musiał się lIczyc z OpinIą publIczną, zdezonen­

towaną przez lata propagandy prosowieckiej, uprawianej pr~ez 
rząd w czasie wojny, wierzącą w możliwość współpracy z ROSJą, 
łaknącą pokoju za wszelką niemal cenę, nalegającą na. demo­
bilizacj ę, która wytrącała z rąk ministra spraw zagramcznych 
najważniejszy atut. W tej sytuacji nikt na miejscu Bevina 
nie zdziałałby wiele. 

Niemniej przeto, nawet uwzględniając te okoliczności łago­
dzące, trudno będzie przyszłym historykom rozgr~~zyć Bevi­
na. Jego polityce brak jest jasnej linii przewodn~eJ, nie P?­
dobna odkryć w niej jakiejś mocno zarysowanej koncepCJi. 
Choć w swych mowach często zapewniał, że pobierając dec~zje 
zastanawia się jakie będą ich następstwa po upływie kilku 
dziesiątków lat, odnosiło się wrażenie że działał z dnia n,a 
dzień, ulegając nastrojom chwili. Nie kształtował wydarzen, 
lecz im ulegał. 

W gruncie rzeczy nie może się pochwalić ani jedr\ym po­
ważnym sukcesem, żadne pozytywne wydarzenie nie wiąże się 
z jego nazwiskiem. Największe osiągnięcie mIędzynarodowe rzą­
du Labour Party - sposób rozwiązania problemu niepodleg­
łości Indyj - nie jest jego zasługą, lecz premiera Attlee. Z 
okazji jego ustąpienia podkreślano jako największą jego za­
sługę i osiągnięcie, że szybko podchwytując idee zawarte w 
pr3emówieniu Marshalla w Harvard doprowadził do zrealizo­
wani-a planu Marshalla, mimo że początkowo amerykafu:;ki 
Sekretarz Stanu wcale o tym nie myślał. Ale ostatecznie jasne 
jest, że gdyby Ameryka pomóc nie chciała, to by żadnego pla-
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nu Marshalla nie było. A pomysł Bevina śCiągnięcia Mołotowa 
do Paryża na narady w tej sprawie o maŁo nie storpedował ca­
łej inicj atywy. 

Bevin nie przysporzył Wielkiej Brytanii przyjaciół w świecie. 
Ni.e wykorzystał jedynej w swym rodzaju szansy objęcia przy­
wodztwa w Europie zachodniej; przeciwnie, swoj ą polityką 
wyspiarskiego odosobnienia zraził narody zachodnio-europ ej -
skie dążące do zjednoczenia, doprowadzając do tego, że poja­
wiły się tendencje zorganizowania Europy bez Anglii. stosun­
ki anglo-francuskie były za jego czasów dość oziębłe, stosunki 
z Włochami wręcz złe. Na jego pOlityce wobec Hiszpanii zacią­
żyły katastrofalnie socjalistyczne uprzedzenia. 

Aczkolwiek jego przeciwnicy z lewego skrzydła Labour Par­
ty zarzucali mu zbytnią uległość wobec stanów Zjednoczonych, 
nie można Bevina uważać za entuzjastę naściślejszej współ­
pracy anglo-amerykańskiej, takiego jakim jest np. Churchill. 
Niejednokrotnie wystawił współpracę obu krajów na ciężką 
próbę - czy to wysuwaj ąc niewczesne pomysły podziału złota 
amerykańskiego, czy swoją pOlityką palestyńską, czy kryty­
ką amerykańskiej polityki gospodarczej, czy wreszcie politY'ką 
kokietowania czerwony<;h Chin. 

Epizod palestyński był szczególnie głośny i wypa:dł szcze­
gólnie kompromituj~o dla Bevin.~, który kiedyś niebacznie 
powiedział że wiąże swoją reputację z rozwiązaniem problemu 
żydowsko-arabskiego. W tej sprawie, bardziej niż w jakiejkol­
wiek innej, dał się Bevin powodować osobistymi sympatiami 
czy antypatiami, a 'wynik był tylko ten, że zraził sobie młode 
państwo Izraela, które gwałtownie zwalczał, nie pozyskuj ąc 
sobie bynajmniej świata arabskiego. 

Jeszcze bardziej katastrofalna była jego polityka wobec ko­
munistycznych Chin. Pośpieszył się z ich uznaniem, ryzyku­
jąc rozejście się z AmEryką i dominiami brytyjSkimi. Działał 
pod wpływem Nehru, a także kupców brytyjskich, którym się 
zdawał,o że będą robili dobre interesy z Chinami. Naraził się 
na upokorzenie, gdy Pekin wcale si~ nie pokwapił z nawiąza­
niem stosunków, ale, z charakterystycznym dlań uporem, 
brną;!: do końca po raz obranej drodze. . 

• 
Polityka Bevina wobec Polski była, rrecz jasna, funkcją je­

go polityki wobec Rosji. 
Wytworzyło się w wielu kołach na Zachodzie przekonanie że 

Bevin był antysowiecki. Tę opinię zawdzięczał on głównie ~a­
paściom Moskwy oraz atakom lewego skrzydła własnej partii, 
pragnącego polityki stuprocentowej kapitulacji. Ale to, że był 
krytykowany przez komunistów i ich sympatyków, nie zna­
czy wcale, że jego stanowisko wobec Rosji zasługiwało na za­
Chwyt. 

Prawda, w pierwszym okresie jego urzędowania, gdy polityka 
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amerykańska, kierowana przez dziecinnie naiwnego Stettiniu-: 
sa, a następnie niedoświadczonego Byrnesa, gotowa była do 
dalszych ustępstw na rzecz Rosji i zresztą poczyniła je na kon­
ferencji w Moskwie, a jedn()cześnie na terenie Persji, polityka 
Sowiecka zagrażała bezpośrednio żywotnym interesom brytyj­
skim, zaś w ONZ Moskwa atakowała W. Brytanię na tle spra­
wy GreCji, Bevin trochę mimowoli znalazł się w roli głównego 
antagonisty R'csji. Ani wówczas jednak, ani póżnilCj nie uczynił 
a?i nie powiedział niczego, co by świadczyło że docenia w peł­
Ol niebezpieczeństwo grożące światu ze strony imperializmu so­
V:ieckiego oraz konieczność wymuszenia na Rosji, by wyrzekła 
SIę swoich pOdbojów, Politycy opozycyjni z Churchillem na 
~zele wysuwali niejednokrotnie żądanie przywrócenia wolno­
sci narodów ujarzmionych przez Rosję; W Stanach Zjednoczo­
nych nawet sekretarz stanu Acheson wystąpił z tym postu­
latem; Bevinowi nigdy nic takiego nie przyszło na myśl. Prze­
~iv:nie, przy ~ażdej spos~bności dawał do zrozumienia, że je­
z:h tylko R?sJa zrez~gnuJe ~ dalszej ekspansji, to może w peł­
Ol korzystac z owocow swoJego imperializmu i że współżYCie 
obu światów jest w pełni możliwe na zasadzie respektowania 
Obecnego stanu rzeczy. Innymi Słowy był gotów porozumienia 
n~ mocy którego kraje Europy środkowo-wschodniej pozosta~ 
WlOne byłyby pod rządami sowtEckimi. 

. Tej swoj ej gotowości da wał wyraz nie tylko słowami ale 
rownież gestami, kt?re nie:-az w samej Wielkiej Brytanii' wy­
woł~ały ?br.zy~zeOle. TakIm poniżającym gestem tyło głoso­
waOle ~a JesIem 1949, w momencie wielkiego nasilenia terroru 
komumstycznego w CzeChOSłowacji, za kandydaturą rządu 
c~eskiego do Rady Bezpieczeństwa. Trudno sobie wyobrazić 
WIększą obel~ą dla naro~u ~z~sk~ego, USiłującego ~tawiać opór 
swym komunlstYC~nym cIemIęzycIelom, niżeli to oddanie głosu 
za rządem. ~omunIs~yczn~m .. Nie widać przy tym czego Bevin 
po tym gescle oczekly.'ał, J?-kle mll to d awało korzyści. Jedynym 
motywem mogł~ byc chęc ~kazania, że W. Brytania uznaje 
prawo Moskwy do wyznaczama, która z jego marionetek ma 
zasiadać w Radzie Bezpieczeństwa. 

Skoro takie było ogólne nastawienie Bevina wobec krajów 
z~. żelazną Kurtyną, pojedyńc~e przejawy czy próby interwen­
~JI na rzec~ ~raw tych narod,ow muszą być traktowane raczej 
Jako posunIęCIa taktyczne zmIerzające do uzyskania atutów do 
prz~tar~6w, aniżeli jako szczere chęci obrony tych narodów. 
RosJ an,l~ wyczuwal~ to doskonal? i wiedzieli, re wystarczy by 
o~rzucIh z lek.cewazeniem te proby, a dyplomacja brytyjska z 
Olch zrezygnuJe. 

Tak więc wyglądały ramy ogólne dla polityki Bevina wobec 
Polski. 

• 
W. chwili gdy Bevin o?ejmował w lipcu 1945 urzędowanie, je-

go WIedza o Polsce, a naJprawdcpodobniej także zainteresowanie 
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nią, były minimalne. Trudno powiedzieć czy podzielał tak roz­
powszechnione w kołach labourzystów uprzedzenia do Polski 
"reakcyjnej" i "feudalnej ". W swojej długiej karierze działa­
cza robotniczego i adwokata dokerów raz jeden tylko zetknął 
się z zagadn1eniem polskim w okolicznościach bardzo specjal­
nych i równo o 25 lat wcześniej. 
Było to w 1920, kiedy to Polska samotnie broniła Zachodu 

przed najazdem bolszewickim. Na zlecenie Ernesta Bevina, pod­
ówczas wybitnego przywódcy Trade-Unionów, robotnicy w do­
kach odmówili załadowania sprzętu wojennego dla Polski na 
statek "The Jolly Roger ". 10 sierpnia, a więc w momencie gdy 
wojska Tuchaczewskiego zbliżały się do Warszawy i ta "osiem­
nasta decydująca bitwa w dziejach świata' " osiągała swój punkt 
szczytowy, delegacja rObotniczego komitetu "Ręce precz od 
Rosj i" zgłosiła się do premiera Lloyd George'a, a j ej imieniem 
przemawiar nie kto inny, jak właśnie Bevin. 

Istnieje kilka wersji tej burzliwej wizyty. Na ich podstawie 
można przebieg rozgrywki zrekonstruować następująco: 

Bevin oświadczył, że przemawia w imieniu 6 milionów człon­
ków związków zawodowych. Są oni przeci!Vni wojnie z Rosją, 
jak również wszelkiej blokadzie i wysyłaniu broni dla państw 
walczących z Rosją. 

"Pytamy dlaczego pozostawaliśmy bierni, gdy carowie mor­
dowali tysiące, natomiast teraz gdy nastąpiła rewolucja ludo­
wa, wzywani jesteśmy do opanowania jej jako groźby? .. Ro­
sja pragnie pokoju z resztą świata, a awanturnicze przedsię­
wzięcie Polaków jest tylko szczytowym punktem serii wojen 
wszczętych z poduszczenia czynników zewnętrznych przeciw Ro­
sj i Sowieckiej". 

Jak z tych słów wynika, nie rozumiał niczego. 
Lloyd George, jak dobrze wiemy, był jak najdalszy od' ja­

kiejkoI.wieł:r sympatii dlru Polski. Al'a nawet on nie mógł przyjąć 
takiego przeinaczania faktów. Stwierdził, że Polska jest zagro­
żona, że grozi jej utrata niepodległości, że Rosja może uczynić 
z nią to samo, co jej carscy władcy uczynili przed półtora wie­
kiem. Czy Wielka Brytania nie będzie mogła jej posłać naWilt 
pary butów, bo Labour Party będzie protestowała? - pytał pre­
mier. 

Bevin odpowiedział brutalnie, że takie założenie jest niewłaści­
we, poni.zważ zagrożenie Polski nie wchodzi w rachubę. I ude­
rzając w ton groźby dodał: "Jeśli nastąpi interwencja przeciw 
Rosji, pośrednia czy bezpośrednia, to będzie to zapałka wznie­
cająca pożar, którego końca nikt nie może przewidzieć ... Nie 
będziemy przypatrywać się temu biernite. W grze jest demokra­
tyczne poczucie słuszności". Można to było zrozumieć jako 
groźbę strajku generalnego i tak to zresztą ocenia zaprzyjaź­
niony z Bevinem jego biograf, Francis Williams. 

O ile wiadomo, Bevin do ostatka nie żałował swojego ówczes­
nego kroku; nie należał on do ludzi umiejących przyznać, że 
popełnili błąd. Kiedyś już, jako minister spraw zagranicznych, 
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pOWoływał się na swój lóJojkot dostaw dla Polski .w 1920 jako 
na dowód swej życzliwości wobec Związku Sowieckiego. A bio­
graf jego żali się, że Rosjanie nie okazali mu za to wdzięczności. 

Oczywiście, obejmując w 1945 stanowisko ministra spraw 
zagranicznych Bevin nie był już tym radykalnym, czerwonym 
agitatorem i obrońcą Rosji Sowieckiej, co 25 lat wcześniej. 
Miał wkrótce - jak już o tym była mowa - stać się czoło­
Wym an tagonistą Sowietów na konferencj ach międzynarodo­
wych. Jeśli jednak chodzi o Polskę, przez długi czas jeszcze 
postępował tak jak gdyby w dalszym ciągu, podobnie jak w 
momencie marszu Tuchaczewskiego na Warszawę - uważał, że 
"zagrożenie niepodległości Polski nie wchodzi w rachubę". 

Nie mając w latach wojny dużo do czynienia ze sprawami 
międzynarodowymi, ignorując historię, o bOdajże również geo­
grafię innych narodów, Bevin nie mógł zapewne od razu wy­
robić sobie pnglądu na istotę niebezpieczeństwa rosyjskiego. 
Ministrem został w sposób nieco przypadkowy - upatrzony 
był na stanowisko kanclerza skarbu, a sprawy· zagraniczne 
objąć miał Dalton i tylko stanowczy sprzeciw króla przeciw 
kandydaturze Daltona spowodował w ostatniej chwili zmianę 
w planach Attlee - tak iż pojeChał dlo Poczdamu zupełnie 
nieprzygotowany. 

!3. szef sztabu p.rzy prezyde.ncie Stanów Zjednoczonych, ad­
mirał Leahy opOWIada w swo~ch pamiętnikach jak nowy bry­
tyjski minister spraw zagranicznych "podszedł do mapy Polski 
'k~óra wisi~ła w g~bin~cie Tr~ana, by pokazać jak jego zda~ 
mem nalezy rozwIązac sprawę' granic Polski. "Powiedziałem 
późni~j ~rezyd~ntowi - d~daje Leahy - a Truman z tym się 
ZgOdZIł, ze Bevm pokazał Jedynie, iż nie wie wiele o Polsce". 

• 
.Wypad~i zmusiły Bevina, by szybko zaczął się uczyć o spra­

WIe p~lskIej: Problem ~n ~padł na niego niebawem w ostrej, 
brzemIennej w komplikaCje formie wielkiej masy żołnierzy 
polskich, którzy walczyli pod dowództwem brytyjskim a teraz 
odmawiali powrotu do Polski pod' ł'ządem jałtańskm{. W po­
czątkach 1946 zagadnienie to postawiło Bevina, jako męża sta­
nu, przed ciężką próbą. 

Decyzje zasa~icze co do r~ąd~ i granic Polski już zapadły. 
Rządy zachodme, a w szczegolnosci rząd brytyjski nie dotrzy­
mały swoich zobowiązań wobec Polski. Ale czy w tym momen­
cie miały już prawo umyć ręce? Wzamian za wszystkie swoje 
ustępstwa uzyskały w PoczdamIe zobowiązania rządu Bieruta 
w sprawie wolnych wyborów. Te zobowiązania były warunkiem 
uznania nowego rządu "j edności narodowej" i stwarzały dla 
rządów mocarstw zachodnich tytUł prawny do interwencji w 
sprawy "wewnętrzne" Polski. 

Istnienie dużych Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie mo­
gło w tych warunkach stanowić środek nacisku na reżim, by 
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się ze swoich zobowiązań wywiązał. Bevin miał wszelki tytuł 
po temu, by proklamować, że wojsko polskie będzie utrzymane 
tak długo, aż wolne wybory nie umożliwią żołnierzom powrotu 
do Kraju, Reżim, dla którego istnienie tego wojska było źród­
łem dużych obaw, byłby takim posunięciem co najmniej za­
kłopotany. 

Churchill zapewne to miał na myśli, gdy wysuwał projekt 
skoncentrowania całych sił polskich na terenie Niemiec w po­
staci wojsk okupacyjnych. Miało to z polskiego punktu wi­
dzenia różne minusy, ale strony dodatnie bodaj przeważały. 

Bevin wszakże nie chciał słyszeć o zachowaniu wojska pol­
skiego jako środka nacisku na reżim Bieruta. W rozmowie z 
generałem Andersem min. Bevin kategorycznie oświadczył, że 
rząd brytyjski nie może utrzymać Polskich Sił Zbrojnych, by 
wpłynąć na wynik wyborów. Więcej jeszcze, wystąpił wówczas 
z niezwyklą tezą, że właśnie ze względu na wybory możliwie 
wszyscy Polacy znajdujący się na Zachodzie powinni powrócić 
do Kraju. 

"J eżeli chcemy aby Mikołaj czyk zwyciężył, żołnierze powinni 
wrócić i brać udział w wyborach" - brzmiały słowa Bevina, 
które pozostaną jako świadectwo jego krótkowzroczności. Tłu­
maczył on zarazem, że rząd brytyjski "wierzy, że dzięki wpły­
wowi, jaki obecnie posiada, ,może uczynić coś dla zapewnienia 
bezpieczeństwa tych, którzy wracają". 

Nie ma powodu podejrzewać go o złą wolę. Zapewne wie­
rzył w to, co mówił. Ale to także nie świadczy dobrze o jego 
zdolności oceniania rzeczywistości. 

• 
Powodowany tym przekonaniem, które - jakże szybko -

miało okazać się pozbawione wszelkich podstaw, min. Bevin 
wziął na siebie osobistą odpowiedzialność za nawoływanie żoł­
nierzy polskich do powrotu. 20 marca 1946 każdemu żołnie­
rzowi polskiemu pod dowództwem brytyjSkim doręczono oso­
biście ulotkę podpisaną przez min. Bevina. Tak się obawiano, 
że dowódcy polscy schową.ją pod sukno ten papierek, po któ­
rym najwiaoczniej oczekiwano nadzwyczajnych wyników, że 
oficerowie brytyjscy sami osobiście wręczali ulotkę. 

Wid"ccznie też na skutek b~aku zaufania do Polaków powie­
rzono tłumaczenie tego dokumentu komuś, kto miał dość sła­
be pojęcie o języku polskim. W rezultacie ulotka raziła żoł­
nierzy zarówno swą treścią, jak i formą. Głosiła ona m. in.: 

"Rząd brytyjski uważa t~ deklaracj~ za zadawalniającą. W 
ś wietle p'rzyrzecZelt otrzymanych od Tymczasowego Rządu 
Polskiego, rząd brytyjski po powtórzonemu badaniu całej tej 
sprawy przyszedł do przekonania, że wszyscy członkowie Pol­
skich Sił Zbrojnych, których powrót do kraju jest możliwy, po-
1cinni wrócić jale najpr~dzej, korzystając . z obecnie przez Tym-
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czasowy Rząd podanych im warunków, a to celem przy~zynie­
nia si~ do odbudowania uwolnionej Polski. Jedynie w ten spo­
sób będą mogli słu:'yć swojemu Krajowi zgodnie z jego wiel­
ką tradycją ... Nie idzie w rachunek, żeby Polskie Siły Zbroj­
ne ... zostały zachowane ... Pozwalam sobie wierzyć, że olbrzy­
mia wi~kszo§ć b~dzie korzystała z lej okazji, która być może 
nie powtórzy si~ ... " 

Na szczęście "ogromna większość" nie skorzystała z tej oka­
zji. Ci, którzy zdecydowali się na powrót do Kraju, uczynili to 
:;; pObudek czysto rodzinnych, zazwyczaj bez złudzeń na temat 
losu jaki ich czeka; nie kierowali się "zadawalającymi - w 
oczach Bevina - warunkami Bieruta ani też namowami mi­
nistra spraw zagranicznych W. Brytanii. Niemniej przeto wy­
daje się, że jeżeli raporty o ksie repatriantów i znalezieniu 
się tak wielu spośród nich w więzieniach i obozach dotarły 
do rąk p. Bevina, to nie mógł on chętnie wspominać swojego 
pisma z 20 marca 1946. 

Skoro mowa o żołnierzach polskich, trzeba wszakże oddać 
p. Bevinowi tę sprawiedliwość, że w tym samym czasie 'lkazał 
duże zainteresowanie i życzliwość wobec losu Polaków, którzy 
uznali powrót do Kraju za niemożliwy. Znane jest jego po­
wiedzenie w Izbie, że nie zamierza nikogo z uchodźców pol­
skich "rzucać wilkom na pożarcie". Oznajmiając o utworze­
niu P.KPR p. Bevin wywodził, że "byłoby niemożliwe i niesłusz­
~e aby tych dzielnych ludzi rzucić od razu na rynek pracy i 
l pozostawić własnemu losowi". Przyczynił się on niewątpli­
wie poważnie do stworzenia PKPR i w ten sposób do dania 
Polakom szansy zorganizowania sobie nowego życia w W. Bry­
tanii, czy też emigrowania do innych krajów. 

• 
W ciągu roku 1946 Bevin wysyłał noty do Warszawy doma­

gając się prreprowadzenia obiecanych "wolnych wyborów" a 
nawet popierał to żądanie gestami w rOdzaju zawieszenia ukła­
du finansowego zawartego z reżimem. Oficjalny komunikat w 
tej sprawie głosił, że ratyfikacja układu uzależniona jest od 
przeprowadzenia wyborów. Dalej wszakże w wywieraniu pre­
sji nie posuwał się. 

Ponura farsa wyborów w Polsce w styczniu 1947 nie wpły­
nęła na postawę Bevina wobec problemu polskiego. Jasne by­
ło od razu, że nie zamierza wyciągnąć żadnych konsekwencji 
z brutalnego złamania przez reżim uroczystych zobowiązań na 
k~órych oparte było u~anie rządu tymczasowego. Obow'iąz­
kIen: mocarstw zachodruc~ było cofnięcie uznania temu rzą­
dOWI, ~le o tym ni~ było an; pr~ez chwilę mowy. Bevin potępiw­
szy Z:le~otrzy~arue zoboWlązan pośpieszył wyjaśnić, że rząd 
brytYJSkI .sądzlC. bę?zie rząd w Warszawie po jego czynach. Je­
dyny wmosek JakI wysunął z komedii wyborczej sprowadzał 
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się d" tego, że skoro wybory się odbyły, rząd brytyjski nie ma 
już podstaw prawnych do interwenio.wania w sprawach pol-
skich. -

• 
W parę nuesIęcy pozmeJ nastąpiło wydarzenie, które niespo­

dziewanie silnie zawalŻyło na stosunku Bevina do sprawy 
polskiej. 

27 kwietnia, wracając z nieudanej konferencji czterech mi­
nistrów spraw żagranicznych w Moskwie, Bevin zatrzymał się 
na parę godzin w Warszawie, tym razem już nie po to: by zwie­
dzać jej ruiny, jak w· drodze do Moskwy, lecz by odbyć długą 
rozmowę z nowym premierem reżimowym Cyrankiewiczem. 
Efekty tej rozmowy były równie szybkie, co nieoczekiwane. 
Już 30 kwietnia Bevin oświadczył w Izbie Gmin: "Najlep­

szą usługą jaką można oddać Polsce byłOby, aby każdy Polak 
webozie uchedźców zagranicą czy w W. Brytanii Zdecydował 
się powrócić do Kraju i wziąć udział w odbudewie Polski". Te­
raz już nie bylio mowy e powrocie dla wzięcia udziału w wy­
borach i dopomożeniu do "zwycięstwa Mikołajczyka", poprzed­
nie złudzenia prysły, ale nadal Bevin namawiał do powro.tu. 

5 maja złożył w Izbie dalsze oświadczenie, już bezpośrednie 
na temat swej rozmowy z Cyrankiewiczem, którą określił jako. 
"pożyteczną i przyjazną". "Jestem coraz bardziej przekonany 
po mojej rozmowie z premierem polskim, że Polsce bardzo. po­
trzeba ludzi, którzy mogliby wrócić ... Jako rezultat moich war­
szawskich rozmów postanowiłem zalecić rządo.wi Jego Królew­
skiej Mo.ści ratyfiko.wanie umo.wy finansewej. Miłe mi po.infor­
mować Izbę że rząd JKM zdecydował ratyfiko.wać tę umo.Wę·· · " 

Innymi Sło.wy Bevin, który jedenaście miesięcy wcześniej ogła­
szał, że ratyfikacja uzależniDna jest od przepro.wad:renia wol­
nych i nieskrępo.wanych wyberów, teraz przecho.dził nad tym 
do porządklf dziennego.. .. 

15 maja Bevin poszedł dalej jeszcze. Słuchacze Jego moglI od­
nieść wrażenie, że przyczyną trudneści w s!;o.slmkach między 
Londynem a Warszawą nie byłe zi:amanie zobewiązań i po.zba­
wienie narodu pelskiego. praw urcczyście przez Wielką Brytanię 
zagwarantewanych , ale jedyn~.e komunistycz.!19. krytyka polity­
ki brytyjskiej. Teteż - mówił - "obecnie, sko.ro zebaczyłem, że 
nast.ąrila widoczna zmiana w ustosunkewanm de nas, o.k:iza­
ł~m natychmiastewą gOto.Wo.ŚĆ odpowiedzenia w tym samym 
duchu". 

"Jestem ebecnie przekenany - dodał Bevin - że megę po.­
wiedzieć Polakom z większą ufnością niż przedtem, że mogą eni 
powrócić de Polski w lepszym samopDczuciu ,aniżeli byłe to de 
tej pory możliwe". 

W ten spOSÓb Bevin mimo.woli przyznał się, że dawniej, gdy rez­
syłał swą głośną uletkę i namawiał żołnierzy pelskich do nie­
woli, nie miał zbytniej ufno.ści de swych własnych zapewnioeń. 

• 
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Dlaczego. przepro.wadzenie OSZukańczych wyberów napełniło go. 
Większą ufnością, pozostanie jego tajemnicą. 
Można stwierdzić, że w tym czasie Bevin nie zamierzał poprze­

stać na powyższych g>8stach. Do.ŚĆ szybko stałe się wiadome, że 
Cyrankiewicz przedłożył mu egzemplarze wyqawnictw emigra­
cyjnych z zakreślonymi oświadczyniami i odezwami rządu w 
Lo.ndynie i skarżył się na to telerowanie działalności rządu na 
wygnaniu. Bevin, bardzo tym przejęty, polecił zbadać sprawę 
pod kątem uniemożliwienia dals:rej działalności prawewitych 
władz, chciał likwidować prasę emigracyjną, bodaj nawet my­
śli.ł o pozbYCiU się UCiążliWYCh polityków pOlskich z terenu 
Wielkiej Brytanii. Doradcy jego. wytłumaczyli mu wszakże, że 
takie kroki byłyby sprzeczne z tradycją brytyjską. -

Uwiecznieniem wystąpień pre-reżimewych Bevina była jego. 
mowa na ko.ngresie Labour Party w Margate, 29 maja 1947. 
Znalazła się w niej perełka następująca: "Teraz gdYl Pelacy by­
li na tyle mądrzy, by wybrać socjalistę (na premiera), stało. 
się mo·żliwe prowadzenie rekowań " . Z czego. wynikało, że: 
1) Osóbka nie był socjalistą; 2) że Cyrankiewicz zo.stał wybrany 
przez naród polski, czyli 3) że wybory były prawidłowe; wresz­
cie 4) że obj ęcie premiero.stwa przez Cyrankiewacza zmieniło. 
całą sytuację. 

Gdzie źródło tych o.sebliwych wynurzeń? Czym Cyrankiewicz 
o.czarował do tego. stopnia Bevina, by ten wygłaszali ta'k epo.­
kewe głupstwa? - Jedna z wersji głosiła, że Bevin był pod wra­
żeniem rzekomej stanowczości Cyrankiewicza wobec nacisku 
kemunistycznego. na rzecz fuzji PPS z PPR; Cyrankiewacz, któ­
ry miał niebawem stać się grabarzem reżimowej PPS, wtedy 
jeszcze próbował stawiać pewien opór. Czy I;ly to jednak wystar­
czyłe? Wydaje się że musiały być jakieś inne argumenty, któ­
rymi Cyrankiewicz trafił de serca Bevina. Prawdopodobnie ta­
kim argumentem była obietnica Cyrankiewicza wstrzymania 
nielegalnej, a silnej emigracji Żydów z Pelski do Palestyny. Dla 
Bevina, który niebawem miał postawać swą reputację na kartę 
rezwiązania prolemu palestyńskiego, taka, o.bietnica była nie-
malże bezcenna... . 

W dziesięć dni po zachwytach Bevina w Margate nad praw­
dziwym secjalistą CyrankLe.wiczem przyszła z Warszawy wia­
domeść o zarządzenym przez jego rząd masowym aresztowaniu 
secjalistóW! po.lskich z Kazimierzem Puża!kiem na czele. ReakCji 
ze strony Bevina nie było. 

• 
W tym samym czasie inny czynnik zaważył równie fatalnie 

na stosunku brytyjskiego ministra spraw. zagranicznych de 
sprawy pelskiej co niewczesne zaChwyty dla CyrankieWicza i 
te w sposób bardziej trwały; albewi>em e swych ro.zmowa~h 
warszawskich Bevin wcale szybko. zapo.mniał. 

Tym czynnikiem było zawarcie umow,y handlewe: z reżimem, 
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na mocy której Wielka Brytania miała dostarczyć Polsce ma­
szyn, surowców, chemikalii itd., otrzymując wzamian produkty 
żywnościowe, a zwłaszcza tak cenne dla niej jaja i bekony. Aby 
w pełni ocenić ef-akt tego układu trzeba uświadomić sobie, że 
naród brytyjskil)był w tym czasie wygłodniały i obiecane do­
stawy polskie zapowiadały zapewnienie tradycyjnego angielskie­
go "breakfastu", że na tle historycznej pozycj i kraj u zrodziła 
się w narodzie brytyjskim naiwna wiara w dobroczynny wpływ. 
handlu na politykę międzynarodową, a zarazem gotowość pod­
porządkowania interesom kupieckim wszelkich innych wzglę­
dów w polityce międzynarodowej; że w rezultacie marzenia o 
handlu z Rosją i blokiem rosyjskim przysłoniły całkowicie Bry­
tyjczykom problem niebezpieczeństwa zasilania potencjału przy­
szłego nieprzyj aciela, zwłaszcza że jeszcze nie chciano uznać 
Rosji za wroga. Toteż były to czasy gdy bez żadnego sprzeciwu 
rząd dostarczał Rosji np. silniki odrzutowe Rolls Royce'a, cze­
go w parę lat później miał gorzko żałować. 

W tej atmosferze wystarczało aby Cyrankiewicz i Minc obie­
cali trochę jaj i bekonu, by nie tylko dostać cenne obrabiarki, 
z których niewątpliwie wiele poszlo do Rosji, tak samo jak su­
rowce, ale jeszcze osiągnąć faktyczne desinteressement W. Bry­
tanii sprawą wolności Polski. 

• 
Od połowy 1947 problem polski jako taki przestał właściwie 

istnieć dla Bevina. Polska była już tylko jednym z wielu kra­
jów za żelazną kurtyną i to wcale nie najbardziej godlnym zain­
teresowania. Stosunek do niej określony był przez fakt, że cała 
polityka Bevina - j ak widzieliśmy - opierała się na załoreniu 
że należy udaremniać dalszą ekspansję sowiecką, że natomiast 
to co Rosja już zrabowała, względnie ujarzmiła, jest jej strefą 
i Zachód mieszać się do tego nie powinien. 
Tę politykę umywania rąk i pozostawiania Polaków i innych 

narodów za żelazną Kurtyną ich losowi, znakomicie ilustrowa­
ły głośne :;)owa Bevina w odpowiedzi na interpelację w sprawie 
nominacji Rokossowskiego: "To nie moja sprawa". 

Istotnie, do końca swego urzędowania; pozostał' Bevin wierny 
zasadzie, że gwałty sowieckie, pozbawienie niepodległości wielu 
narodów i zakucie w niewolę milionów ludzi nie jest "jego spra­
wą,". Nawet jeżeli stanowi to pogwałcenie zobowiązań zaciąg­
niętych przez Wielką Brytanię. 

Aleksander BREGMAN. 
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Likwidacja U nii Kościelnej 
Tragiczna wiadomość o likwidacji przez rosyjską Cerkiew 

Prawosławną i rząd czechosłowacki Kościoła Greko-Katolickie­
go w Słowacji kr:yje w sobie treść s1:l0lkroć ważniejszą i tragicz­
niejszą: oznacza bowiem, że unia kościelna', zapoczątkowana w 
końcu;w. XVI w Polsce, a znana pod nazwą Unii Brzeskiej i jej 
odgałęzień na Rusi podkarpackiej w Rumunii i Słowacji - w 
ogóle przestała istnieć w Europie. 

Dnia '28 kwietnia 1950 r., jak donosi "Przegląd patriarchatu 
mOSkiewskiego (Nr 6 i 7 z 1950 r.) odJbył się w pfi(~SOV (Słowa­
cja) tzw. Sobór przedstawicieli greko-katolickiego duchowień­
stwa i wiernych z udziałem przedstawiciela rosyjskiej Cerkwi 
prawosł'awnej ,biskupa Aleksego. Sobór ten, reprezentujący r~e­
komo 820 delegatów duchowieństwa i wiernych, uchwalił: 

l. odwołać postanowienia unii Uźhorodzkiej z lat 1646 i 1649, 
2. zlikwidować unię, zerwać związek z Rzymem i powrócić do 

Cerkwi Prawosławnej, 
3. zwrócić się do patriarchy moskiewskiego z prośbą o przyję­

cie pod j ego władzę, 
4. zwrócić się z wezwaniem do ogółu duchowiieństwa i iW'ier­

nych Kościoła Greko-Katolickiego w CzechoSłowacji o powrót 
do Cerkwi prawosławnej . 
Kościół Greko-Katolicki w Słowacji z siedzibą biskupią W! Pre­

śov liczył około 150.000 wiernych, 300 kościoł'ów, koło 250 du­
chownych, 19 seminariów duchownych, a na czele miał biskupa 
Pawła Gojdica. Biskup ten, wraz z trzema innymi biskupami 
katolickimi obrządku łacińskiego został aresztowany, a wszyscy 
niebawem zostali skazani nru dożywotnie: lub długoterminowe 
więzienie. Temu samemu losowi - aresztowaniu lub Ikar om wię­
zienia uległo oporne duchowieństwo i parafianie. Z przedstawi­
cielami rosyjskiej Cerkwi Prawosławnej działały zgodnie władze 
bezpLeczeństWiaJ Czechosłowacji, a wicepremier Fierlinger w liś­
cie do przedstawiciela Prawosławnej Cerkwi moskiewskiej uznał, 
że odtąd przestał istnieć Kościół Greko-Katolicki w Czechosło­
wacji, a cała j'ego własność i mienie kościelne przeszły na rzecz 
Oerkwi prawosławnej, liczącej 140.000 wiernych i podległej ka­
nonicznie, od niedawna, patriaTchatowi moskiewskiemu, do któ­
rego Cerkiew ta przeszła spod władzy patriarchy Konstantyno­
politańskiego siłą nacisków sowieckich. 

Likwidacj a unii kościelnej w Słowacji została przeprowadzona 
metJodami znanymi z trzech poprzednich likwidacji tego Koś­
cioła. :w Polsce, Rumunii i na Węgrzech. 
Działo się to w ten spOSÓb, że kilku odstępców spośród du­

chowieństwa zawiązywało w porozumieniu z władzami bezpie­
czeństwa i przedstawicielami patriarchatu mOSkiewskiego komi­
tet połączenia greko-katolików z prawosławną Moskwą, odby­
wał się tzw. sobór, który bezprawnie pobierał ustalone szablo­
nowo decyzje, a opornych .biskupów, duchowieństwo i wiJernych 
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władze bezpieczeństwa aresztowały i wywoziły d9 Rosji Sowiec­
kiej. 

W ten sztywno ustalony i szablonowy - j ak we wszystkim. 
co się dzieje z inspiracji Moskwy - sposób odbyły się uprzed­
nio trzy wielkie likwidacje Kościoła unickiego w Europie. 

Piierwsza chronologicznie likwidacja odbyła się w r. 1946 w 
Ma.bopolsce wschodniej . Kościół! greko-ka,tolicki tego Ikraju, ist­
niejllicy od r. 1596 a liczący koło 3.500.000 wiernych, koło 2.500 
księży i ponad 2.200 parafii został formalnie skasowany, wszyscy 
biskupi z metropolitą na czele w ilości 6 aresztowani i ;wywiezie-
ni do Rosji, (trzech z nich zmarło na wyganiu) . . 

Drugi chronologicznie uległ skasowaniu w r . 1948 Kościół gre­
ko-katolicki w Rumunii. Istniał on od r. 1697 i liczył 1.250.000 
wiernych, 700 duchownych, 1700 świątyń. Na, czele jlego stał 
metropolita i 4 biskupów. Wszyscy oni zostali aresztowani, a 
sam Kościół przyłączony do rumuńskiej Cerkwi prawosłaswnej. 
której patriarcha Justynian jest najbliższym współpracowni­
kiem patriarchy moskiewskiego Aleksego i zwolennikiem współ­
pracy tzw. "demdkracji ludowych" z komunistyczną Moskwą. 

Trzecia li1kwidacja Kościoła greko-katolickiego odbyła się na 
Rusi pOdkarpackiej wcielonej, j ak i MałopOlska wschodnia, do 
Ukrainy sowieckiej. Odbyło się to w r. 1949. Kościół unicki na 
Rusi liczył ponad 470.000 wiernych, koło 500 świątyń, koło 40() 
duchownych, liczne seminaria duchowne, 2 biskupów. Uległ tym 
samym prześladowaniom co i inne Kościoły greko-katolickie, a 
sa,m formalnte został włączony do rosyjskiej Cerkwi prawO'­
sławnej. 

Gdy odbywał;y się trzy powyższe li1kwidacj e sporo wiernych 
tych Kościołów, zwłaszcza z Małopolski wschodniej i Rusi wę­
gierSkiej, uszło do Słowacji, gdzie znaleźli tymczasową przy­
stań duchowo-religijną w małej diecezji Presov. Dzisiaj nie 
istnieje już, przynajmniej formalnie i organizacyjnie, ta, ostatnia 
r,eduta jedności kościelnej. Wraz z jej likwidacj ą uległo zniszcze­
niu dzieło Unii Brzeskiej po 350 latach istnienia. Jak ;wdadomo. 
była to jedyna udana unia kościelna, która, wydała swoje owoce 
w Polsce, a ponadtO' zaszczepiła jedność kościelną w państwach 
sąsiadujących z Polską, ja'k Węgry, Czechosłowacja, Rumunia, a 
nawet przeszczepiła się w początkach w. XX. do Rosji, gdzie 
powstał Egzarchat katolicki obrządku wschOdniego. Zniszczo­
ny on został na równi z Cerkw·ią Prawosławną i innymi Ko­
ściołami w czasie rewolucji bolszewickiej . 

Stolica Apostolska przywiązywała na przestrzeni wieków 
wielJkie znaczenie do idei jedności Kościołów zachodniego i 
.wschodniego i do akcji zjedn:ocz;enia Kościołów. W dążeniu swym 
ostatecznym miała zawsze na widoku ponad 100 milionów pra­
wosławnych ROSji, a prawosławni w Polsce, którzy w końcu 
wieku XVI połączyli się z Kościołem Katolickim na synodzie 
w Brześciu, mieli być pomostem do Rosji do zjednania dla. 
Kościoła wszystkich prawosławnych na wschodzie. 

Jak na Korei właściwy . napastnik ukrył się za plecami pół-
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nocnych Koreańczyków i ChińCZYków, tak w dziele zniszczenia 
l{ościoła Greko-KatolickLego, pozostającego w łączności ze sto­
licą Apostolską, ten sam napastnik ukrył się za plecami rosyj­
skiej Cerkwi Prawosławnej, będącej jego posłUSznym narzę-
dziem działania. . 

POdsumujmy bilans ogólny strat Kościoła unidkiego w Eu­
ropie: Cztery jego kolejne likwidaCje dały na rZ'ecz Cerkwi Pra­
wosławnej ponad 5 milionów wiernych, ponad' 3.500 księży, po­
nad 5.000 kościołów, n1e' licząc wielkiego majllitku kościelnego 
i wielu dzieł sztuki - zabytkowych świątyń. Oczywiście, znacz­
na część tych księży i wiernych znala:ała się w ;w.ięzieniach i 
na wygnaniU w głębi Rosji. Pewna część ukrywa się w pod­
ziemiu. ' 

Nad całością rego tragicznego stanu rzeczy góruje jeden fakt: 
to gwałt zadany sumieni"u ludzkiemu i wolności wiary w po­
łowie .wieku XX! Gdy się weźmie pod uwagę, że likwidacja 
l{ościoła Greko-Katolickiego dotknęła ponad 5 milionów ka­
toli!ków a bezprawna inkorporacja do ZWiązku sowieCkiego 
wschodhiej Polski, Litwy, Łotwy, Estonii, części Finlandii, Bes­
sarabii i części Bukowiny, wreszcie Rusi przykarpackiej dotknę­
ła dalszych 5 milionówkatolikówl obrzą,d:ku zachodniego -
otrzymamy ogólną sumę 10 milionów katolików zniszczonych 
razami moskiewskiego komunizmu. Takiej straty nie poniósł 
Kościół Katolicki od czasów Reformacji. 

Jak wiadomo, w r. 1948 na zjeŹdzie Kościołów prawosław­
nych w patriarchacie rosyjskim w Moskwie, większość zgroma­
dzonych tam przedstawicieli Kościołów wschodnich wypowre~ 
działaJ wojnę katolicyzmowi i protestantyzmowi. Ukryty za ple­
cami tych przedstawicieli Kościołów reżyser osiągną.l' swój cel na 
odcinku katolickim. Według jego terminologii została "zlikwido­
Wana! agresja Watykanu " w Europie. Ale równocześnioe też poniósł 
i ponosi wielkie straty w państwach za żelazną kurtyną Kościół 
Katolicki w obrządku ła'Cińskim, a obok niego i KOŚCioły pro­
testanckie, czemu przykładem procesy w Polsce, na Węgrzech, 
w Czechosłowacji, Rumunii. 

Fakt likwidacji Unii Kościelnej za żelazną kurtyną świad­
czy, że w ustrojach, narzuconych przez komunizm sowiecki, ni:e 
może być mowy o wolności sumienia i o swobodzie życia reli­
gijnego. Przykład rosyjskiej Cerkwi prawosławnej, która stała się 
narzędziem w ręku władców Kremla i sławi swych rodzimych 
prześladow.ców, jest wymownym tego stanu rzeczy dowodem. 

Przed laty powiedział Lenin, że walka z religią jest walką 
o pełny triumf komunizmu. Z całą konsekwenCją następcy je­
go wprowadzają tę zasadę w życie, czyniltc nawet z własnej 
Ofiary - Cerkwi rosyjskiej, posłuszne narzędzie swego działa­
nia. Uznała ona niedawno niektóre zasady ustroju sowieckilego, 
jak stosunek do pracy (w tym i niewolniczej), do własności 
(kolektywizacjaJ) , oraz dała pełną aprobatę polityki zagranicz­
nej Związku Sowieckiego w tak zwanej akcii pOkojowej, zapo-
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czątkowanej rezolucją sztokholmską i zbieraniem podpiSów za 
Moskwą, a przeci.wko Zachodowi. 

W swoim konsekowlentnym imperialiźmie politycznym i zabor­
czości wojennej Moskwa reprezentuje równocześnie ateistyczny 
i materialistyczny pogląd na świat, nie znoszący dalszego trwaJ­
nia istniejącego ood blisko dwuch tysięcy lat spiritualistyczne­
go poglądu na świat, głoszącego respekt dla praw boskich i 
ludzkich. 

To stwierdzenie i ten suchy bilans strat świadczą, że cofa 
się Kościół Katolicki w Europie i że upadają zręby kultury 
chrześcij ailskiej w starym świecie. 

Niektórzy katolicy twierdzą - słusznie formalnie - że Ko­
ściół katolicki w Europie stanowi zaledwie jedną trzecią część 
Kościcła Powszechnego i że: na innych kontynentach, w in­
nych częściach świata, jak Ameryka, Afryka i Azja znajdują 
się dwie trzecie tego Kościoła, a zapewne i jego zwycięska! przy­
szłość. Gdy tak twierdzą, zapominają, że iWQ"az z tym twierdze­
ni'em przesadzają łcsy tzw. kultury zachodniej, która wyrosła 
na podłożu heUańsko-rzymskim z Chrześcijaństwa europej­
skiego. 

Ten rzekomo "pocieszający" pogląd nie grzeszy też ścisło­
ścią: widzimy dzisiaj już jak niwelujący wszystko komunizm 
sowiecki lub komunizm chiński w wydaniu sowdeckim zaczyna 
niszczyć chrześcijaństwo zachodnie i w Azji i jak usiłujre: pod­
minować dla swej penetracji kontynent afrykański. 

Chrześcijaństwo zachodnie, Ikatolicyzm rzymski w swej for­
mie obrządku greko-katolickiego, bizantyńsko-słowiańskiego lub 
jakiegokolwiek innego (w zastosOlWtaniu do danego terenu), był 
zawsze pr.ekursorem kultury zachodniej, która włączała się w 
odmienne procesy kulturalne danego kraju. 

Likwidacja unii kościelnej w Europie środkowo-wschodniej 
oznacza że te nieliczne nadziej e, z którymi łączono przywróce­
nie jecm'ości Kościelnej , a więc i powstanie jedności Ikulturalnej 
na niezmiernych obszarach Rosji i wschodu prawosŁawnego, od­
padaj ą na długo, na tak długo, jak diugo Zwią:;?ek sowiecki będzi~ 
utr.walał swój ustrój we własnym kraju i w krajach pOd,bib2J 
Europy. 

W tym tkwi doniosłe znaczenie likwidacji unii kościelIlle'j w 
Europie. 

Wiesław ŻYLlŃSKI. 
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"List z Wyspy " w Nr 40/ 41 KULTURY 'był pomyślany i na­
Pisany jako artykuł dyskusyjny. DYSkusję isto.tnie wyw~ał. Do 
Redakcji i do autora napłynęł'o wiele listów, a w pras~e po~­
Skiej ukazało się .kilka artykułów polemizujący~h bez~?s7~~,O 
lUb pośnednio z tezami wysuniętymi w omaWIanym LI~cIe. 
Głosy te stanowią jakby odpowiedź na ankietę i pozwalaJą na 
Wyciągnięcie pewnych ogólnych wniosków z przemian w poglą­
dach polskiej inteligencji na emigracji. 

Jeśli wypowiedzi dyskusyjne uznalibyśmy za wskaźnik o zna­
czeniu ogólniejszym, to pierwszy wniosek jaki na~eżał? by. z 
nich wyciągnąć brzmiałby następująco: nasza mtellgencJa 
przeszła daleką ewolucję od postawy walki z wrogiem, nawet 
gdyby walka ta była beznadziejna, po obecny pesymizm i 
lleutralizm. "Klub Trzeciego Miejsca" posiada wśród nas da­
leko więcej członków niżby to można było sądzić. 

Pewien .odłam naszych korespondentów ne:prezentuje pogląd: 
daj ący się chyba wytłumaczyć jedynie załamaniem psychicz­
nym - że konflikt obecny pomiędzy Zachodem .a. ROl?ją jest 
wyłącznie sprawą "wielkich" i "możnych" - a nas w grun­
cie rzeczy nic nie obchodzi. Panowie głoszący tę tezę są za­
równo anty-rosyjscy jak i anty-angielscy, anty-amerYkańscy 
i anty-czescy, anty-ukraińscy i anty-japońscy - poza czasem, 
kalendaxżem i przestrzenią pełni goryczy i bezsily. 11 lat temu 
byliśmy "silni, zwarci, gotowi" - dziś jesteśmy " słabi, nielicz­
ni, starzy ". Przeżywamy okres krzepy a rebours. 

Pewnym wytiumaczeniem może być I\\pływ jaki na kształto­
wanie się nastrojów inteligencji wywierają niewątpliwie pisa­
rze emigracyjni. Oto dwa charakterystyczne głosy czolowych 
pisarzy emigracyjnych nLe wywołane bezporednio naszą "an­
kietą " lecz niewątpliwie związane z jej tematem: 

" Ruchy komunistyczne, któl'e d:::.iś od Malajów po PaI'Y: 
wstl'ząsają światem i które - obawiam się - jednak zwyciężą, 
są wie lka iluzją ... " 

. Stanisław Mackiewicz, " Wiadomości " , Nr. 9/ 257. 

" W nadchodzącym konflikcie zwyc ię:.y· albo kult~l'a. jaski­
niowa, kultura gl'obów nie skrzynk? lvy ch lecz kalynskzch . 
albo kllltlll'a amerykU/Iska. W tym z tamtym w ypadku będ:::.ze 
to kultll l'a standaI'do wa, obca nam, :::.mechaniz01vana, odpycha­
jąco tl'yw ialna". 

Zygmunt Nowakowski, "Wiadomości", Nr 15/ 263. 

Czyż warto zajmować czynne stanowisko w konflikcie pomię-
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dzy "kulturą grobów katyńskich" a. "obcą nam, odpychająco 
trywialną" kulturą amerykańską? Co nas to obch~dzi! 
Cóż sądzić o tych, którzy zostali na emigracji, ale wierzą, że 

ruchy komunistyczne "jednak zwyciężą " . Kogóż pocieszy filo­
zoficzna uwaga, ile komunizm - jak wszystko inne - jest 
wieliką iluzją. Zapewniam autora tych czarnych słów, że komu­
nizm jest w znacznie mniejszym stopniu iluzją niż skłonny 
jest przypuszczać. A zr~sztą - jak powiedział Sforza - hi­
storia ludzkości jest jednym łańcuchem prób realizowani.at 
utopii ~ iluzji. ' . ~.; 
NotuJąc te dwa głosy możemy sobie powiedzieć: "here we 

are" i zrobić punkt orientacyjny na krzywej nastrojów i po­
glądów Emigracji. 

P. Jan Winczaki,ewicz w swojej polemice (Wiadomości Nr 
16/ 264) wyraża po'glądy niemniej pesymistyczne lecz bardziej 
sformułowane. Sądzi bowiem, że po eW!entualnej trzeciej woj­
nie światowej (z Eisenhowerem na Kremlu) "komunizm będzie 
istniał dalej i Rosj a nie przestanie być Rosj ą " . 
Czyżby ludy ~osji były do komuIlizmu aż tak głęboko przy­

wiązane? Czy nawet wówczas gdy Eisenhower będzie na Knem­
lu ze~hcą bronić komunistycznej schedy w postaci łagrów, kol­
chozow, NKWD? Jest to teoria całkowicie nowa. i szkoda, że 
autor nie uznał za stosowne skomentować jej nieco dokładniej. 

Inne wnioski p. WinczakLewicza są równie nie banalne. Za­
pewnia nas bowiem, że Amerykanie "szybko zrezygnują z am­
bicji org,anizowania świata" a Niemcy sięgną po ziemie zachod­
nie. Rosja natomiast nie zechce oddać Wilna i Lwowa. Nie 
koniec jednak na tym. Autor sądzi bowiem "że w kilka lat 
potJem ofiarą apetytu naszych sąsiadów-olbrzymów padnie i 
Warszawa i Ameryka nie kiwnie palcem w jej obronie". 

Jedynym optymistycznym momentem w tej makabrycznej 
wizji jest fakt, że Warszawa padnie dopiero... "w kilka lat 
potem". W każdym razie dwa, trzy lata po trzeciej wojnie 
światow.ej może będzie istniała. 

"Niech mi teraz powie p. Mieroszewski, czy warto bić się o 
to wszystko?" - zapytuje mnl'e publiczni'e autor. 

- Nie, nie warto! 
P. Winczakiewicz zastrzega się, "że być może wypadki po­

toczą się zupełnie inaczej". Niestety, j~dnak swój horcskop (z 
upadkiem Warszawy "w kilka lat potem") uważa za najbar­
dziej realistyczny i dla polityki polskiej obowiązujący stwier­
dza bowi'em: "zgłasz!lnie naszego udziału do walki zbrojnej w 
ramach armii Eisenhowera równa się złożeniu podpisu pod 
tymi ewentualnymi perspektywami. Tego robić nam nie wol­
no. Raczej siedzieć z założonymi rękami i czekać na zmiłowa­
nie Boże ... " (Biedny Eisenhower - nawet nie w1e jaki po­
nury horoskop związany jest z jego nazwiskiem!) 

No, ale cóż jednak by się stało, gdybyśmy niepomni na głos 
p. WinczakiJe,wicza odbudowali przecież armię polską na Za­
chodzie? 
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PosłUchaj my: "Jeżeli więc w przyszłości wskrzeszona armia 
POlska zaczni'c odgrywać rolę niewygodnego dla sojuszników 
"atutu" - Anglosasi zamkną ten "atut" w nowym Szczypior­
nie i będzie po krzyku". 

Widzimy, że druga wojna światowa była idyllą w porównaniu 
z tym, co czeka szaleńców, którzy by chcieli walczyć o sprawę 
Polską i w trzeciej wojnie światowej. Innymi słowy: ziemie od­
zyskane - Niemcom, Wilno i Lwów przy Rosji - "w kilka 
lat potem " upadek Warszawy a armia polska w nowym Szczy­
piornie, 

Trzeba istotnie wiele tego " bożego zmiłowania" o którym 
Wspomina autor. Bardzo wiele ... 

• 
Z wszystkich listów bij e ostry rewizj onizm w stosunku do 

tradycji. P. Bohdan Bereza, w mocnyr,p. i doskonale napisanym 
artykule woła: "Tworzenie Legionów zdało się zawsze w na­
szych dziejach psu na budę··· Legiony Dąbrowskiego, Portu­
galsko-Węgierski Bema, Kozackie Czajkowskiego i Andersa' na 
ostatku nie spełniły dosłownie: ani jednej nadziei w nich po­
kładanych ... Kończyły się zawsze albo rozbrojeniem i amnestią 
albo poturczeniem się i P.K.P.R.". 

. .. "Dość już natłukliśmy się za Lelewelowską "Waszą i Na­
szą", dość już zapełniliśmy katyńSkich dołów tworząc z dziu­
rawych czaszek &:temuralem ~hristianitatis" ... "Decyzja gen. 
:mde~sa :utrzy~~ma ~rontu. mImo Jałty wspania1e świadczy o 
Jego zołmerskosCl - zle o Jego wyrobieniu politycznym. Prze­
mówił duch zgubnej tradycji". 
Cóż z.atem ~alrŻY przeci.w~tawić "duchowi zgubnej tradycji"? 
P. WmczakIeWlcz - mOWląc słow.ami Hemara - proklamu­

je hasło nowego superpozytywizmu: "Polska nie natchnieniem 
lecz businessem świata". 

.W ~:umie ok. 4~% nas~ych korespondentów uważa, że nie po­
Win~s~y w ogole ~rac cZYJl!lego udziału w nadChodzącym 
k~nfl.IkcIe. Są Il:ay.ret 1 tacy, ~tor~~ są zdania., :he Polacy nie po­
WInnI wstępowac do orgamzacJI obrony przeciwlotniczej w 
Auglii. (Ci ostatni stanowią zdecydowaną mniejszość). 

Często powtarza się argument, że "wskrzeszenie polskiej ar­
mii to oderwanie od nauki setek studentów, to zrezygnowanie 
ze. ~tek ~ypl.o~ów." (J. Winczakiewic~ m. in.). Byłoby niewąt­
pliw~e naJ~epIeJ by ~ym razem ~o WOJska poszli tylko Anglicy, 
Amerykame FranCUZI, NorwegoWle, Belgowie itd. a Polacy przy­
gotowali się spokojnie do dyplomów. Przewiduję jednak, że 
przyswoj enie tezy p. Winczakiewicza Anglosasom i Francuzom 
napotka na pewne trudności. 

Neu~rali~ci stanowią. poważną grupę. Cechą rwspÓlną neu­
tralistow Jest pogląd, 7le Amerykanie po zwycięstwie militar­
nym nie potr~fią skutecznie rozwiązać problemu rosyjSkiego. 
Sądzą zatem, ze ewentualna trzecia wojna światowa - prócz 
strat nic nam nie przyniesie. 
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Około 60% naszych korespondentów uważa za celowe odbu­
dowę armii polskiej na Zachodzie, ale wysuwa szereg postu­
latów. Ta grupa - choć jej reprezentanci licytują się w "rea­
listycznym podejściu" - jest w swym programie najmniej 
konsekwentna. Wszyscy jak jeden mąż za: Z. Nowakowskim mó­
wią o "czekach bez pokrycia" . Z jednej więc strony domaga­
ją się czeku z pokryc1em i gwarancji z drugiej zaś zieją nieuf­
nością, podejrzeniami i dziką "fobią" do Anglosasów. Gwa­
rancje będą zawsze z natury rzeczy sprawą zaufania. TYm­
czasem jak można mówić o zaufaniu w gwarancje AnglDSai­
sów, gdy pisarz polityczny tej miary co st. Mackiewicz wystę­
puje publicznie z tezą, że "Anglicy w marcu 1939 gwarantowa­
li nam niepodległość w cel u zniszczenia tej niepodliegłości" O) . 
Realiści, którzy są anty-wszystkim' uwierzą w to jak w dog­
mat. Z. Nowakowski, autor teorii o czeku bez pokrycia, kładzie 
niemal znak równania pomiędzy kulturami sowiecką a amery­
kańską. P. WinczakilCwicz dodaje: "znając mądrość polityczną 
Amerykanów powinniśmy być przygoto!Wani na naj gorsze" . 

Realiści cLomagają się czeku od bankiera, którego uważają 
zarówno za głupca jak i oszusta. Cóż można mówić o "pokry­
ciu czeku" w takich warun/kach? Czy tak ma wyglądać ;w prak­
tyce stosowana zasada "Polska 'businessem' świata"? Jakiego 
świata? Chyba nie tego - bo ten politycznie biorąc składa 
się przeważnie z Anglików (którzy gwarantowali nam niepod­
ległość by ją zniszczyć), z Amerykanów (o kulturZ'e równie try­
wialIlJej co rosyjska) no i last but not least z tychże katyń­
skich Rosjan. 
Gdzież jest zatem tlen "świat", którego Polska miałaby być 

"businessem " i w wyniku tego "businessu" otrzymać czek z 
pokrYCiem i gwarancją? 

Obawiam się, że nasi realiści nie są w najlepszej zgodzie z 
logiką. 

• 
Wielu naszych korespondentów wysuwa !WątpliWOŚCi czy by­

libyśmy w ogóle w możności odbudować armię polską na Za­
chodziJe. Sądzimy, że odbudować moglibyśmy dziś tylko kadrę 
a żołnierz przyszedłby do nas "stamtąd" z drugiej strony fron­
tu jak we Włoszech w 1944 r. PrZYCiągnięcia tego żołnierza 
stanowiło by jeden z kardynalnych politycznych celów odtwo­
rzenia. pOlskiej armii na Zachodzie. 

W kilku listach autorzy polemizują z tezą czy wszyscy ko­
muniści są naszymi wrogami. Inni jak np. p. Z. Małecki kwe­
stionują czy wszyscy, którzy zwalczają komunizm stają się 
automatycznie naszymi sprzymierzeńcami. 

Pragniemy wyjaśnić, że używając terminu komunista ma­
my z reguły na myśli komunistę-stalinowca, a więc nie tylkO 

O) Por. artykuł "Teoria p. Mackiewicza" w Kronice Emigracyjnej. 
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ZWolennika idei komunistycznej, lecz również agenta imperia­
lizmu rosyjSkiego. Komunista, który nie jest narzędziem ro­
syjSkiego imperializmu, który widzi sprzeczncść pomiędzy ko­
munizmem a stalinizmem - nie jl€st naszym wrogiem, lecz 
przeciwnikiem politycznym, reprezentantem doktryny, którą 
zwalczamy w ramach normalnej, demokratycznej !Walki poli­
tycznej. W naszych warunkach emigracyj nych jest to rozróż­
nienie akademickie, poni'Cważ jednak padły w tej sprawie gło­
sy formułujemy j.asno nasz pogląd. 

Analogicznie ustosunkowujemy się dlo anty-komunistów. W 
ŚWiatowym konflikcie z rosyjskim, stalinowskim, imperialistycz­
nYm komunizmem naszym sojusznikiem taktycznym jest każ­
dy anty-komunista. Nie oznacza to jednak bynajmniej, byśmy 
akceptowali pogl!l!dy wszystkiCh anty-komunistów. Radio w Mad­
rycie Oddaje naszej Sprawie wielkie usługi i byłoby taktycznym 
błędem z możliwości tych nie korzystać. Nie zmienia to jednak 
w niczym naszego całkowicie negatywnego stosunku do reżimu 
g;en. Franco. 
Są wreszcie i tacy, którzy poświęcili wiele stron pisma ma­

szynowego i trudu by zw.alczać "ideę rządu światowlCgo", który 
to program my propagujlemy. Do tych ostatnich IlJałe­
iy artykuł p . Jerzego Kędzierskiego. Idea rządu światowego 
nie jest naszym wynalazkiem i pOSiada już dziś wielką litera­
turę, której pewne dzieła jak np.: "The Anatomy of Peace" 
Emery Reves'a przetłumaczono na 15 języków. 

Natomiast nie wiem dlaczego p. Kędzierski uważa, że "idea 
rządu światowego ma swój specyficzny urok przez to, że zwal­
nia od myślenia ... " 

To jest urok istotnie specyficzny, któremu na szczęście nie 
wszyscy ulegają. 

Jednym z celów, jaki przyświecał redaktorowi "KULTURY" 
gdy decydował' się na druk omaWianego "Listu z Wyspy" -
była chęć dYSkusji nad pytaniem jak winniśmy postąpić, gdy 
rząd londyński nie zostanie uznany nalWet wówczas, gdy mo­
carstwa cofną uznanie administraCjom satelickim. Tego tema­
tu nie podjąłl nikt. Dosłown1e nikt. Dopiero jednak po prze­
studiowaniu całości korespondencji mogę Odpowiedzieć na py­
tanie czym należy tłumaczyć to milczenie? 

Dla neutralistów nie istnieje to zagadnienie. Uważają oni bo­
wiem, że bez względU na to czy rząd nasz będzie uznany czy 
nie - nie: powinniśmy jako emigracj a brać czynnego udziału 
w walce ograniczając się do akcji dyplomatyczno-polityczn(!j. 

Dla realistów problem ten nie istnieje rówmeż, gdyż według 
ich opinii bra"k uznania rządu londyńskiego zwalnia Polaków 
na emigracji z obowiązku czynnego udziału w walce przeciw 
Rosji. Innymi słowy, gdyby rząd nasz nie odzyskał uznania 
w chwili wybuchu konfliktu realiści automatycznie przejdą do 
obozu IlJe.utralistów. 

Najbardziej prawdopOdobne jest, że będziemy mieli nadal 
dwa odrębne ośrodki polityki polskiej rywalizujące ze sobą na 
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terenie międzynarodowym co sk.ańczy się zarówno dla Rząd:u 
jak i dla Ra:dy Politycznej - brakiem uznania. Czyżby zatem 
groziło nam, że nie cdbudujemy armii i wytrwamy w razie 
wojny, w ne.utralności? Osobiście nie wierzę w nasze "neutral­
ne śluby". 

Z generalizowaniem trzeba być bardzo ostrożnym. Również 
nie we wszystkich wypadkach zostałem upcwaŻDiony do cyto­
wani.al nazwis~. Niemniej sądzę, że można zaryzykować po­
gląd, iż neutraliści stanowią "śmietankę" naszej inteligencji 
- element intelektua1nie stojący najwyżej. 

Jedn.a jest pewne. Daleko więcej byłoby entuzjazmu do od­
budowy armii w r. 1945 czy 1946 - niż dziś . 

"Za moj ego życia nie chcę żadnej wojny ani żadnego woj­
ska" - pisze jeden z Czytelników. 

W imieniu ilu sebek, a może i tysięcy mówi ten głos? 

Juliusz MffiROSZEWSKI.. 

. -----------------------------------------------. 
PRZEDSTAWICIELEM KULTURY 
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We wszelkich sprawach związanych z prenumeratą 

"Kultury", zamówieniami książek itp., prosimy zwracać 
się do wymienionej firmy 

.. ------------------------------------------------. 

Wzrost ludności w Polsce 

W początkach kwietnia. roku bieżącego ogtoszono w P.alsce 
tymczasowe wyniki ogólnego spisu ludności, przeprowadzone­
go w dniu 3 grudnia 1950 r. Komunikat GłÓwneg.a Urzędu Sta­
tystycznego jest bardzo krótki i zawiera niewiele danych. TrZle­
ba będzie poczekać do ogłoszenia bardziej szczegółowego spra­
wozdania, aby móc przeprow.adzić analizę wynikóVl spisu. Tym­
czasem już teraz przyciąga naszą uwagę cyfra ludności Polski 
WI końcu 1950 r. Wynosiła .ana wg. spisu 24.977 tys. osób, a więc 
.asiągnęła prawie 25 milionów. Jest to cyfra niemała. Mimo 
wszelkich Ikatastrof naród polski pozostał: jednym z najliczniej­
szych w Europie. Z zawieruchy drugiej wojny wyszliśmy niewie­
le słabsi liczebnie niż po pierwszej wojnie. Wówczas ludność Pol­
ski stanowiła ok. 27 milionów. W tej liczbie był pokaźny procent 
mniejszości narodowych. 
Sądzę, :ile będzie z pożytkiem dła wLe-lu czytelników "Kultury" 

jeśli przytoczę kilka cyfr dotyczących obecnej sytuacji ludno­
ściowej w Polsce. Ludność, jej ilość i ogólnie mówiąc "ja­
kość" jest przecież fundamentalnym zagadnieniem, pierwszym 
spośród wielkich zagadnLeń gospoda.rczych, społecznych i poli­
tycznych. 

Zadaniem tej notatki nie jest dokładna analiza sytuacji de­
mograficznej w Polsce. Taka analiza nie jest zadaniem łatwym, 
a przede wszystkim byłaby rozprawą techniczną, męczącą dla 
czytelników. Dlatego też ograniczymy się tylko do wskazania 
niektórych najważIDejszych zagadnień demograficznych. 

Tab. 1 podaje sześć największych pod w.zględem liczby lud­
ności krajów eur.apejskich. Polska była przed wojną piątym 
z kolei krajem z ludnością przekraczającą 34 miliony. Po woj­
nie zostaliśmx niewiele wyprzedzeni przez Hiszpanię. Polska 
stoi też pod względJem liczby ludności na granicy krajów du­
żych i małyCh. Z3,I nami idzie Rumunia z ludnością ok. 16 mi­
lionów, Czechosłowacja ok. 13 milionów, a następnie cały sze-
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reg małych państw jak Holandia, Węgry, Belgia po 9 milio­
nów, aż do Danii, Finlandii, Szwajcarii, Irl1andii, Norwegii, liczą­
cych oclJ 3,5 do 4,5 milionów mieszkańców. Ludność Polski w 
1949 roku stanowiła 6% całej ludności Europy. Niemcy w tym 
samym roku stanowili ok. 17 % całej ludności, Anglia 12%, 
Włochy 11 %, a Francj a 10 %. Oczywiście, liczba ludności nie 
mówi o bogactwie kraju i o jego ZIl!aczeniu dla całości Europy 
lub świata. Niemniej stwierdzić można, że jesteśmy narodem 
licznym i że prędzej czy później zajmiemy odpowiednie miej­
sce w skali europej skiej. 25 milionów ludności połskiej stanowi 
wielki probl<em europejski, a wraz z 80 milionami ludności 6-ciu 
innych krajów wschodnio-europejskich (w tym Wschodnich 
Niemiec) stanowi problem światowy, który w swoim czasie 
wypłynie prawdJopodobnie na czoło zagadnień, które muszą być 
uregulowane . 

TAB. 1 Ludność, powierzchnia i Zagęszczenie ludności 
w 6 największych (wg. ludności) krajach europejskich. 
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19372 ) 1947 1948 1949 1950 1948 

68,8 353,4 191 
50,6 244.0 205 
42,6 551,0 76 
46,4 301,0 152 
27,8 503,1 54 
24,8 311,7 77 

polska 67,8 66,0 67,3 67,6 
HiszpaniaG) 47.,3 49,6 50,1 50,4 
Włochy 41,2 41,3 41,8 42,2 
Francja5) 42,4 45,8 45,7 46,0 
W. Bryt. 25,0 26,8 27,2 27j5 
Niemcy4) 34,4 23,7 23,9 24,4 

Uwagi: 

1950 

195 
207 

77 
154 
55 
80 

1) szacunki dotyczące poł~ roku. 
2) dane tej kolumny <1otyczą obszarów państwowych przed-

wojennych. 
3) granice powojenne 
4) z wyłączeniem D.P. w obozach. 
5) z wyłączeniem Saary i dodaniem sił zbrojnych poza krajem. 
6) z poprawką dla lat 1947 i 1948. 
źródła: Annuaire Statistique O.N.U., 1949 - 1950, str. 24. Dla 

lat 1949 i 1950 szacunki statystyczne poszczególnych kra'jów. 

zagęszczenie ludności ;w. Polsce jest niewielkie w porówna­
niu z wieloma krajami europejskimi. Szczególnie nieprzyjem­
ny jest dla nas fakt ciśnienia ludnościowego w !Sąsiednich 
Niemczech. Sytuacja nie jest tak tragiczna, jak głosi propa­
ganda niemiecka. W Belgii żyje na 1 km2 280 ludzi, w Holandii 
291, w rdzennej Anglii i w Walii 288 i nikt nie mówi w tych 
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krajach o ka~astrof~~ przel1!-dnienia. Niemniej znaczne różnice 
w: z~gę~zczem~ kraJow sąsIadujących nie są na długą metę 
zJa~l~klem P?ządanym. Polsk~ należy dzisiaj do kra.jów naj­
mnIeJ. zaludm~nych .w Europl.e. Nie licząc wyjątkowych wy­
p~dkow J~~ Fmlan~la, Szw~cJa i Norwegia, gdzie zagęszcze­
me IUdnOSCI na km- waha SIę w granicach od 10 do 15 ludzi 
IlaJ km~ jl~st ~~lko niewiele ~rajów, które pOSiadają mniejsze 
zagę~zczEm~ Z:UZ polska~ Do mCh. zaliczały się w 1948 r. Francja 
76 ~lleszkancow na km-, Rumuma 67, Grecja 59 i Hiszpania 54. 

N.le ma obawy p~zed przeludnieniem w Polsce. Przeciwnie, na 
d~uzs.zą metę ;m ~marę upr~emysfoWiania kraju może zaistnieć 
ZJaWIsko ?raku sIły roboczeJ. Tym bardziej ważny jest dla na.- . 
szego kraJU pr~ros.t naturalny. JJeśli będzie utrzymywał się na 
tym .samy~ pozlOmle co w ciągu ostatnich lat to potrzeb , n 
będ~e oko, o~ 12 lat aby dojś? ~o przeciętnego zaludnie~~'a ~~ 
lud.Zl nakkm.-, thzn. do z~lu~ruema jakie w obecnej chwili prze­
wa~~ yr. raJac eur?peJSkl~h. W interesie Polski jest, aby lud­
n~sc JeJ. ~zrast~.łal J ak naJ sZYbcie.j. Zagęszczenie obecne Pol­
s~~, choc Jest. mzsze ~d sze~g~ innych krajów europejskich i 
ruzsze od pozlOmu, ktory chclellbyśmy widzieć nl'e daJ'e · dl' . . t' , ' uspra-
WI'e lWlema eZle memieckiej o pustce demograficz' l' 

· Odry' N N l' t neJ za 1-
m~ . l /SY. a ez~ .. u prz~pomnieć, że zagęszczenie lud-
~OSCl na km- ;>\le FranCJI Jest mższe niż obecnie w Polsce. Nie 
Jest to na pewno argumentem diw ekspansji niemieckieJ' 
za Ren. 

· Dla przyszłego rozwoju ludności jest rzeczą niezmiernie do­
lllosł~~ aby o?ec~a str.u~tura w~eku ludności zapewniała ten 
r~oJ. <?hodzl mla~owlC~e o posIadanie licznych grup ludności 
w. s!le w~e~u ~dOI~~J do pracy i do rozmnażania się, jak rów­
illłezd ?C~la amestsl nych grup ludności w wieku d!Ziecięcym i 
m o ZIezo"wm. rukturę IUdnościow" Polski wg . k 
stawia tabela 2, "'. WIe u przed-

TAB. 2 Struktura ludności w Polsce według wieku 
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1921 27,4 100 10,1 11,5 13,8 12,2 16,8 11,4 9,3 7,7 
1931 31,9 100 12,4 12,4 8,6 

7,2 

19491 ) 24,2 100 10,2 8,5 
9,5 19,7 13,3 9,3 7,0 7,8 

9,6 10,1 17,9 13,7 13,6 8,3 8,1 

Uwagi: 1) 1 styczeń 1949 
Źródło: "Mały Rocznik Statystyczny" 1939 t 

uWi d ' i ' s r. a omosc Statystyczne", Warszawa, maj 1950. 
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Z tej tabeli widzimy, że struktura wieku w Polsce jest ko­
rzystna. 55 % ogółu ludności jest w wieku od 15 do 50 lat, a 
30% w wteku od 20 do 40 lat. Ta struktura d~j.e ~odstav.:ę. do 
twierdzenia, że przyrost naturalny w przyszł:osCl me pOWlmen 
maleć. Z tabeli widać rÓWII1ież, że ludność Polski "postarzała 
się" w wyniku wojny. W 1931 r. grupy wieku od O do 10 były 
liczniejsze, a grupy wieku ,00 40 lat w górę mniej liczne niż 
obecnie. To starzenie się nie jest zjawiskiem niepokojącym. 
Grupy w sile wieku utrzymują się nadal na pierwszym miej­
scu. Zresztą w miarę polepszania warunkóW\ życiowych istnie­
je we wszystkich krajach europejskich tendencja do przedłu­
żania życia. ludzkiego. mekawą rzeczą jest małY procent dzie­
ci w wieku od 5 do 9 lat. Jest to ilustracja zmniejszenia się 
liczby narodzin w latach 1940' - 1944, a przede wszystkim więk­
szej śmiertelności niemowląt i dzieci w tym okresie czasu. 

• 
Dynamizm rozwoju ludności ,w Polscoe przedstawia tabela 3. 

Dzieli się ona na dwie ł:zęści: do roku 1938 i po roku 1947. 
Czytając tę tabelę należy pamiętać, że przedstawia ona "dwie 
różne Polski", a więc i różne pod względem ilości i składu lud­
ności. Urodzenia i zgony przedstawia się w proporcji do 1000 
mieszkańców. Umożliwia to porównanie dynamizmu wzrostu 
ludności w całym okresie czasu VltZiętym, pod uwagę· 

TAB. 3 Urodzenia żywe i zgony w Polsce na 1000 ludności 

\ 

Nadwyżka I Zgon, 
Urc;>dzenia I urodzeń niemowląt 

Rok zywe Zgony żywych na 100 urodzeń 
nad zgonami żywychl) 

1920 32,2 27,0 5,2 

1925 35,2 16,7 18,5 

1930 32,5 15,5 17,0 14,2 

1935 26,2 14,1 12,1 12,7 

1938 24,6 13,9 10,7 14,0 

1947 26,1 11,2 14,9 

1948 29,1 11,1 18,0 11,6 

1949 28,8 11,5 17,3 9,8 

Uwagi: 1) dane dotyczące zgonów niemowląt (do 1 roku ży­
cia) są orier..tacyjne. Właściwl3J rejestracja w tym względzie była 
przed wojną prowadzona w Polsce tylko w dzielnicach zachod­
nich kraju. W latach powojennych dane dotyczą wojewódZtw 
poznańskiego, pomorskiego i gdańskiego. 

źródła: "Mały Rocznik statystyczny", WarsZiawa, 1939, str. 43. 
"Wiadomości statystyczne ", W-wa, maj 1950, str. 20. 

Z tabeli widać, że ilość narodzin w Polsce pomiędzy 1947 
a 1949 utrzymuje się na poziomie lat 1932 - 1934 a jest znacz-
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nie. niższa niż w latach 1922 - 1931. Na tym odcinku nie wi­
dac, aby obecny system polityczny w Polsc.e przyczynił się do 
wzrostu liczby narodzin, a więc do wzrostu zamożności, pew­
ności bytu i zaufania w przYSZłość ludności polskiej. Wzrost 
ten jest obecnie nieco wyższy niż był w latach bezpośrednio 
~oprzedzających W1Ybuch wojny śWiatowej. Wyd:aje się jednak, 
ze czas obserwacji jest jesZCz.e; za Krótki aby móc z pewnością 
stwierdzić jakie czynniki wpłynęły na ~becne zwiększenie ilo­
ści narcdzin w stosunku do lat 1934 - 1938. 
Należy mieć na uwadze, że w roku 1934 - 1938 weszły w wiek 

małżeńs1JWl grupy ludności od 20 - 25 lat tj. ludności rodzącej 
się w latach piem-iSZlej wojny> ŚWiatowej. Byłoby zjawiskiem na~­
turalnym pewne zmniejszenie liczby urodzin przypadające na 
te właśnie grupy. 

Natomiast niewątpliwym postępem w stosUnku do przed­
wojny jest zmniejszenie liczby zgonów. Fakt ten spowodowa­
ny jest główlIlie zmniejszeniem ilości zgonów niemowląt do 
1 roku. życia. śmioertel~ość. n.iemowląt w Polsce przed wojną 
przynoslła wstYd: naszej słuzble sa:nitarnej. Pod tym względem 
wlekliśmy się w ogonie państw leuropejskich. Gorzej niż u nas 
bylo w r. 19~8 tylko w Rumunii (18 na 100) i Bułgarii (15 na 
~OO): SytuacJa. był~ dla Polski tym bardziej kompromitująca, 
ze l1czba zgonow memowląt na 100 urodzeń była w Holandii 3 
Nor.wregii ~: Szwecji 4, Francji 6, Anglii 6, Niemczech 6, Cze~ 
chosl'owacJl 10 . . 

Pod t~ względem osiąg.r:ięto w Polscoe powoj ennej znaczny 
postęp. Nles.tety, dane. publ1kowane pr~z Główny Urząd Sta­
tystycz~y. me p.ozwa~aJą na pełną ocenę postępu. Rejestracja 
urcdzen l z~onow memowląt w. Polsce była i jest prowadzo­
na dokładme tylk~ w tych dZlelnicach, w których istniały 
Urzędy Stanu Cy'ml:lnego .. Były to dzielnice jak Poznańsk:i.~, 
Śląsk, Pomorze, gdZ1e pOZIOm opieki lekaxskiej i stan zdrowia 
lud?o~ci stal' ?~jw~~j. D~a innych części kraju dane dotyczą­
ce smlertelnoscl wsrod memowląt były niekGlmpletne i łatane 
szacunkami. Dla Polski powoj1ennej G.U.S. publikujoe tylko da­
ne dotyczące województwa PoznańSkiego, PomorSkiego Gdań­
Skiego i Śląskiego, więc znów dla dzielnic pod Względe~ opieki 
zdrowotnej uprzewilejoWianych. Przyjmując dane G.U.S. dla ro­
ku 1948 i 1949 trudno jest nie' wyr.azić radości że tragiczna 
liczba zgonów nioemowląt zmniejsza się z roku' na rok. Oby 
jak naj rychlej spadła jak najniżej. Spadek śmiertelności nie­
mowląt do poziomu 9,8 na 100 urodzin w 1949 choć jest nie­
wątpliwym osiągnięciem w stosunku do przeszłości nie jest 
jednakże tytułem do chwały. ' 

Nie znane są tymczasem cyfry dotyczące tej sytuacji w in­
nych krajach Europy Wschcdniej w roku 1949 jedna:kże óW1 Eu­
ropie Zachodniej nasza cyfra pozostaje nadal kompromitująca 
Bije nas w ni~sławny~. >:,yścigu tylko Portugalia (11 zgonó"; 
na 100 urodzen). WazmeJsze kraje Europy są znowu daleko 
przed n ami. Niektóre w międzyczasie zmniejszyly w dalszym 

I 
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ciągu śmieroolność niemowląt. Tak np. A:nglia pokll;zała ś~i~­
tu że w ciągu kilku lat tylko, i to lat wOJny, potrafiła zmmeJ­
sz~ć śmiertelność z liczby 6 na 3 na każde 100 urodzeń. pon~.­
żej tej cyfry udało się zejść W 1939 r. zdaje się tylko SzwecJI, 
Holandii i Norwegii. 

Zmniejszenie śmiertelności ogólnej wypływa' najprawdopo­
dobniej z zmniejszenia śmiertelności niemowl~t .. Dane dotycz~­
ce śmhertelności ludzi dorosłych są zbyt mellczne, aby moc 
powiedzieć coś pewnego na ten temat. Wydaje się j'zdnak, że 
liczba zgonów ludzi dorosłych nie jest większa niż ~, latach 
poprzedzających wybuch drugiej wojny ~wiatowej. . 

Oczywiście, wojna: w Polsce działała Jak huragan w lesIe. 
Słabsze dr .. ewa padły pod podmuchami wichru. Przetrwały sil­
niejsZJe. Ludzie słabsi pov."Ymierali. Może to być również pow~­
dem zmniejszenia śmiertelności w pierwszych latach po wOJ­
nie. 

Ciekawy jest również fakt, że obecnLe w Polsce przypada 
więcej urodzeń wśród kobiet znaj.d~jąCych .się w niższy~h gru­
pach wieku niż prZied wojną. NajwIększa l1czba: urodzen przy­
pada na kobiety w ,wlieku 25 - 29 lat. Jednakze podczas gdy 
przed wojną następną co do liczebnośc~ .uro~z.eń była gr~pa 
kobiet 30 do 34 lat, to obecnie drugą naJllcznleJszą grupą Jest 
grupa 20 - 24 lat. 
Ludność Polski rozwija się w spOSÓb pomyślny. Z roku na 

rok rosną nowe liczne gener.a:cje świadczące o tym, re naród 
nasz mimo okropnych przejść, nie stracił! na żywotności i d~­
namlźmie rozwojowym. Oczywiście, korzyśtny rozwój bę­
dzie w Polsoz przypisywany rządom komunistycznym, jeśli nie 
nauce Lenina - Stalina bezpośrednio. Z historii jednak pola~y 
wyni'eśli naukę, że bieżące fluktuacje polityczn7 biegną swoJą 
drogą, a życie narodu swoją. Istot~ą rzeczą J.est, aby masa 
społeczeństwa pols!dzgo rozwijała. SIę ko.rzyst~lle. Tymczas~m 
tak v,i:aśnie się dzieje. Jest to objaw, ktory CIeszy wszystkIch 
Polaków bez względu na to, gdzie się znajdują· 

J. KAMIN"SKI. 
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Kronika emigracyjna 

KRONIKA NIEMIECKA 

Najważniejszym wydarzeniem dla Polaków w Niemczech była ostat­
nia uchwała Rady Naczelnej IRO o przedłużeniu działalności tej in­
stytucji .. aż do zupełnego wyczerpania funduszów". Tak przyzwyczai­
liśmy się w Niemczech do grożenia zakończeniem działalności IRO 
najpierw w r i 1949, potem w r. 1950, potem wreszcie w r. 1951, że wia~ 
dom ość tę przyjęto na ogół z zadowoleniem, a wiele organów praso­
~ych nie zastanawiając się wiele ~ad istotnym jej znaczeniem wyra­
zIło swą, radość. Tymczasem ~agadnienie jest nieco bardziej skompliko­
wane. Trzeba przede wszystkim zacząć od tego, że obecnie istnieje tyl­
ko parę szczątkowych obozów, w którYch IRO udziela rzeczywiście po­
mocy uchodźcom i to wyłącznie na terenie Bawarii. 

Na 1 listopada 50 r. w obozach IRO na terenie całej strefy amery­
kańskiej, łącz~ie z Bremą i Berlinem, znajdowało się 56.000 dipisów, 
a na l styczrua 1951 r. - 42;000. Obecnie pod opieką IRO jest ich 
mniej więcej 30.000. W strefIe brytyjskiej i francuskiej wszystkich 
wysiedleńców przekazano władzom niemieckim. Poza tym, jeżeli idzie 
o pozostawionych pod opieką IRO w Bawarii, to trzeba zauważyć 
że rzeczywiste koszty tej opieki pokrywane są z rachunku kosztów 
okupacyjnych, czyli przez Republikę Związkową niemiecką. Na tere­
nie strefy okupacyjnej brytyjskiej położenie dipisów po przekaza­
niu ich gospodarce niemieckiej Uległo poprawie przy równoczesnym 
obniżeniu obciążeń budżetu niemieckiego. Na terenie strefy amerykań­
skiej położenie dipisów nieznacznie się pogorszyłO, ale oszczędności 
dla gospodarki niemieckiej były ogromne. Przy pewnym podciągnię­
ciu zasiłków Opieki Społecznej można by te rzeczy łatwo wyrównać 
bez krzywdy dla niemieckich budżetów. 

Czytelnik spoza Niemiec przyjmuje te informacje ze zdziwieniem. 
Nie można doŚĆ często powtarzać, że przyczyną wielkich obciążeń 
budżetu niemieckiego na rzecz dipisów pod opieką IRO by­
ło ogromne rozbudowanie aparatu administracyjnego. IRO stwarza­
ło ogromną ilość posad i chciało utrzymać nieznośny system żywienia 
ludności obozowej jedzeniem z kotła i zaopatrywania jej w zaku­
pywane hurtownie, a przeważnie nie nadające się do użytku arty­
kuły odzieżowe, toaletowe itp. Niemcy przeważnie wybrały system 
wypłaty gotówkowej zasiłków, dużo bardziej OdpOWiadający dipisom. 
Wydatki żywienia z kotła utrzymano tylko V( wyjątkowych wypad­
kach. 

Jeżeli więc można jeszcze mówić o pomocy IRO, to pomoc ta ogra­
nicza się do emigracji. Wykonuje się przy tym moc niepotrzebnej 
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roboty, gdyż na przykład badanie lekarskie odbywa się podwójnie 
przez lekarzy IRO i przez lekarzy kraju imigracyjnego. Badania irow­
skie są przew4iżnie niepotrzebne, gdyż decyduje i tak lekarz kraju 
imigracyjnego. Tylko niektóre kraje polegają na badaniach mo. 
Następnie mo prowadzi obozy emigracyjne na przykład w Bre­

mie i przy tak zwanych Resettlement Centre'ach, czyli biurach emi­
gracyjnych. Są to jednak obozy przejściowe, do których po kilka ra­
zy wzywa się dipisów wraz z rodzinami, by ich potem znów odsyłać 
do miejsc stałego zamieszkania. Takie wędrówki łączą się z niesłY­
chaną udręką, gdyż dziś pozostali w Niemczech należą do kategorii 
wątpliwych pod względem zdrowia i muszą na badania lekarskie przy­
jeżdżać po kilka razy, przebywając za każdym razem po kilkaset ki­
lometrów. Wynika to stąd, że mieszkańców poprzerzucano z jednego 
kraju do drugiego, pozostawiając jednak właściwość dawnych ich 
ośrodków emigracyjnych. 

Wreszcie działalność mo polega na pokrywaniu kosztów podró­
ży emigrantów. Informowano mnie, że koszt przejazdu dipisa do 
Ameryki w transporcie zbiorowym wynosi 200 dolarów od osoby. 
Tymczasem emigrantów niemieckich prywatne linie okrętowe przewo­
żą już dziś za 150 dolarów, płatnych zresztą w walucie niemieckiej 
po kursie urzędowym. Kto ma jakie takie pojęcie o kalkulacji prze­
wozu morskiego osób wie, że przy dostarczeniu linii okrętowej pełnej 
obsady pasażerów przez jednego klienta koszt powinien wynosiĆ co­
najmniej o 30 procent mniej niż przy przewozie poszczególnych pa­
sażerów, nabywających indywidualne bilety. Wynosi jednak w tym 
wypadku właśnie o 33 proc. Więcej. Dlaczego, trudno wytłumaczyć, 
zwłaszcza biorąc pod uwagę fakt, że warunki przewozu transportów 
IRO są na ogół fatalne, a zdarzają się okręty, które w drodze po 
kilka razy się psują, jak na przykład osławiona "Liguria". 

Wobec zredukowania zakresu działalności IRO można się było spo­
dziewać znacznego zredukowania aparatu administracyjnego tej in­
stytucji. Tymczasem stała się rzecz dziwna. W strefie okupacyjnej 
amerykańskiej od r. 1947 ilość dipisów w obozach mo zmniejszyła 
się z 338.000 do 30.000. W tym czasie ilość personelu administracyj­
nego międzynarodowego, tj. tego, którego koszty opłaca mo zmniej­
szyła się z 742 do 685. W tym samym czasie uposażenie personelu 
administracyjnego wzrosło, gdyż personel ten płatny jest z uwzględ­
nieniem wysługi lat, czyli dziś przeciętnie pobiera Wyższe uposaże­
nie niż w r. 1947. Maszynistka "pierwszej klasy" pobiera uposażenie 
równe poborom niemieckiego ministra. (Dziś około 300 dolarów mie­
sięcznie). Personel międzynarodowy powiększa również wydatnie in­
ne koszty administracyjne (mieszkania, samochOdy, szoferzy itd.). 
Obok niego IRO zatrudnia wielokrotnie więcej dipisów i Niemców. 
Dla nich obowiązują niemieckie stawki, płacone przez Republikę 
Związkową· 

Kontrakty, zawierane z personelem międzynarodowym wygasły 
1 maja br. Na podstawie uchwał Rady Naczelnej mo kontrakty te 
ulegają automatycznie przedłużeniu co najmniej o rok, po czym we­
dle uchwał tejże Rady każdy pracownik międzynarodowy otrzymu­
je półroczne uposażenie urlopowe, nie mówiąc o zwrocie kosztów po­
wrotu do kraju pochodzenia, co jest zrozumiałe, a także o zwrocie 
kosztów przewozu bagażu w ilości 11 ton na osobę. (Dipis może za­
brać na koszt mo 50 kg). Pobieżne obliczenia wykazują, że redukcja 
niepotrzebnej nadwyżki niezwykle kosztownego personelu międzyna­
rodowego pozwoliłaby", na zaoszczędzenie w ciągu roku w samej strefie 
amerykańskiej około 8 milionów dolarów, a łącznie z półroczną graty­
fikacją 10 milionów dolarów. Wielkie oszczędności można by też prze­
prowadziĆ na kosztach personelu opłacanego ze źródeł niemieckich. 
Na terenie całych Niemiec należało by cyfrę oszczędności dOlarowych 
podwoić. Rozwiązanie mo oraz przekazanie pozostałYch zadań i fun­
duszów nowo obranemu komisarzowi dla spraw uchodźców pozwoli­
łoby temu ostatniemu na szerokie finansowanie akCji osadnictwa 
hard core'u, tj. nie nadających się do emigraCji. Tymczasem pozo­
stawiono cię~ą i niezwykle rozbudowaną machinę mo, określając 
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cZas?kres jej ct::iałania w CharakterYstyczny sposób ... "aż do wyczer­
parna funduszow". 
.R;omi~arz Narodó~ Zjednoczonych przyjmujący opiekę prawn~ nad 

diplsaml otrzymał Jak dotąd do swej dyspozycji 200.000 dolarow od 
ONZ i 100.000 dolarów na studia nad zagadnieniem uchodźców od 
F.undacji Rockefellera. Ta ostatnia pozycja dotyczyć ma głównie stu­
diów nad zagadnieniem uchodźców niemieckich. W świetle powyż­
Szych uwag wydaje się niestety słuszne twierdzenie, że w rzeczywi­
stości ostatnie uchwałY Rady Naczelnej IRO zmierzają ku "wyczer­
paniu" przez administrację sum, które można by z powodzeniem zu­
żyć na finansowanie osadnictwa hard core'u. 

Konsekwencje 

Trzeba tu parę słów poświęcić przyczynom i konsekwencjom tego 
stanu rzeczy. Niecelowość WYdatków mo i nadmierne koszty admini­
stracyjne tej instytucji sI} wynikiem prowadzenia całej działalności 
w oderwaniu od zainteresowanych i bez poważnych prób nawiąza­
nia z nimi współpracy. PrzedstaWiCielstwa uchodźców byłY ledwie 
tolerowane. Zdobycie przez nie jakichkolwiek informacji było nie­
zwykle trudne. Na konferencjach prasowych często w ogóle nie udzie­
lano odpowiedzi na zadawane pytania. 

Stan zupełnego odcięcia dipisów od wszelkiego kontaktu z opinią. 
zewnętrzną był z pOWOdzeniem utrzymywany i nie dość energicznie 
próbowano ze strony samych dipisów temu przeciwdziałać. 

Chlubny wyjątek stanowiła strefa francuska. 
Konsekwencją tego stanu rzeczy, znanego dobrze uchodźcom w 

Niemczech, jest błędna ocena intencji państw członków IRO przez 
dipisów. Przy pomocy sum przeznaczonych przez nie można by osiąg­
nąć rezultaty bez porównania większe. Może to w pewnej sytuaCji 
jak to stale podkreśla prasa dipisowska mieć swoje nieoczekiwane 
efekty polityczne. ' 

Gruźlicy i inwalidzi 

Wiadomo, że wśród pozostałYch w Niemczech ogromny odsetek 
stanowią inwalidzi r~żnego rodzaju. W miarę redukowania pomocy 
mo wzrasta znaczerne samopomocy pOlskiej. Istnieją w tej dziedzi­
nie różne instytucje, z których najWiększy rozgłos zdobyła sobie Akcja 
Pomocy Chorym na Gruźlicę Polakom, która wydatkowała dotych­
czas około 230.000 DM. Akcję tę, jak swego czasu wspOminaliśmy, 
prowadzI} tzw. Szwadrony Lotnicze tj. wartownicy polscy przy lotni­
ctwie amerykańskim. Finansują ją też Fundusz Społeczny Oddzia­
łów Wartowniczych i Rada Polonii Amerykańskiej. Fundusz Społecz­
ny Oddziałów Wartowniczych wypłaca poza tym zasiłki inwalidom 
wartownikom. 

Najmniej stosunkowo pisano dotychczas o akcji na rzecz inwali­
dów WOjsk Polskich i AK. Tymczasem zasługuje ona na baczną uwa­
gę. Głównym źródłem finansowania pomocy stają się Koła AK i 
Inwalidów RP lub P.S.Z. w Stanach Zjednoczonych i w Kanadzie. 
Jeśli idzie o akcję pomocy dla Inwalidów AK, to w Niemczech jest 
ona skoncentrowana w rękach przedstawiciela Zarządu Głównego AK 
mgr. Jara. Jego biuro, prowa~zące dokładną ewidencję inwalidów i 
pomocy im udzielanej, a także korespondencję z Kołami AK za 
Oceanem mieści się w pokoju sanatorium w Ambergu, a prowadzo­
ne jest przy pomocy dwojga innych gruźlików, byłych Akowców. 
Kosztów administracyjnych nie I?a wcale - podobnie zresztą jak 
nie ma ich prawie wcale w Akcjl Pomocy Chorym na Gruźlicę tu­
dzież w Funduszu Społecznym Oddziałów Wartowniczych. Jest rze­
czą niezwykle charakterystyczną, że przy tym pomoc materialna dla 
inwalidów AK oraz dla inwalidów Oddziałów Wartowniczych jest 
równa wartości pełnych świadczeń mo dla mieszkańca obozu, po­
zostającego pod zarządem tej instytUCji. W wypadku inwalidów WP 
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czy gruźlików jest to niemożliwe z powodu wielkiej ich ilości, ale już 
fakt, że przy milionowych budżetach IRO trzeba było przy pomocy 
pieniędzy, zbieranych ze składek, nabywać lekarstwa dla pacjentów 
irowskich sanatoriów ma swoją wymowę ... 

Zresztą nawet te sanatoria zostały już ostatnio przekazane wła­
dzom niemieckim i budżetu mo obciążać nie będą. 

akcja przesiedlania gruźlików do sanatoriów w innych krajach wy­
dała dotychczas nikłe rezultaty. Konkretnie Szwecja przyjęła 150 gruź­
lików i 150 członków ich rodzin, Szwajcaria przyjmuje obecnie 100 
chorych i 100 członków ich rodzin. Izrael ma stopniowo przyjąć wszy­
stkich żydów-gruźlików. IRO wypłaca państwu przyjmującemu gruź­
lika 1000 dolarów i 250 dolarów za każdego członka rOdziny. Stawka 
dla starców wynosi 500 dolarów, ale tylko pod warunkiem, że star­
cy ci będą umieszczeni w przytułkach, ale nie wraz z rodzinami. 

Jaki jest cel tego nieludzkiego ograniczenia nie wiadomo. Podob­
nie na przykład rodziców namawia się do pozostawienia w Niem­
czech dzieci jeżeli te dzieci są źle rozwinięte. 

Do wyjazdu do sanatoriów w Szwecji i Szwajcarii dobierano pacjen­
tów w stosunku odwrotnie proporcjonalnym do wkładu danej na­
rodowości w walce przeciw Hitlerowi i wprost proporcjonalnym do 
stopnia kolaboraCji. Jest to bardzo pouczające. 

Gdyby zastosowano kryterium proporcjonalnego udziału różnych 
narodowości według ich liczebności w sanatoriach IRO to na Pola­
ków powinno by wypaść około 60 miejsc (bez członków rodzin). Ma 
pojechać jeden z dwoma członkami rodziny. (Muszę się dla ścisłości 
zastrzec, że pełnej listy wyjeŻdżających do Szwecji nie widziałem, 
ale żadnego Polaka, wyjeŻdżającego do Szwecji nie udało się polskim 
organizacjom zidentyfikować). Wobec przyjęcia wyżej wymienionych 
kryteriów doboru jest to całkowicie zrozumiałe. 

Przemundurowanie 

Wartownicy pełniący służbę poza Niemcami zostają przemundu­
rowani. Ostatnio przemundurowanie na zielono objęło także war­
towników przy lotnictwie amerykańskim. Tylko tarcza biało-czerwo­
na na ramieniu odróżnia wartownika pOlskiego od amerykańskiego 
lotnika. 
Przypominają się czasy kryzysu mundurowego w 1946 roku, kiedy 

ubrano wartowników na granatowo. Wielkiemu rozgoryczeniu, jakie 
wówczas miało miejsce, nie towarzyszy obecnie proporcjonalnie wiel­
kie zadowolenie. Zmianę koloru mundurów przyjmuje się z całkowi­
tą obojętnością lub czasem nawet... bez zapału. Mundur granatowy 
wyrobił sobie w ciągu ostatnich lat swoją własną wartość. 
Są rzeczy, które łatwiej jest zabrać niż zwrócić. Tak jest z woj­

skowym mundurem, tudzież z niektórymi imponderabiliami. 
ZAST. 

KRONIKA ANGIELSKA 

Teoria p. St. Mackiewicza 

St. Mackiewicz wystąpił na łamach londyńskich "Wiadomości" (Nr 
246) z twierdzeniem, że Angllcy w marcu 1939 r. gwarantowali nam 
niepodlegość - by ją zniszczyć. 
WypOWiedź p. Mackiewicza "Dziennik Polski" skwitował żartem. 

Natomiast Oficjalny "Orzeł Biały" rzecz potraktował serio, stwierdza­
jąc, że "jest to teoria, która znajduje wiele uzasadnień w faktach". 
Według tej "teorii" Anglia planowała upadek Polski, by w ten spo­

sób doprowadziĆ do styku sił niemiecko-sowieckich z czego wyniknąć 
musiała wojna i związanie Hitlera na wschodzie. 

Twierdzenie p. Mackiewicza wydaje mi się całkowicie absurdalne 
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i pochlebia on Anglii przypiSUjąc jej, że już w r. 1938 miała gotowy 
t~ "grand design". Ani tego, ani innego planu w 1938 r. nie było. 
PO.li~y~a europejska tego okresu nie WYłączając polskiej - była bezna­
dZleJme bezpłodna i bezplanowa. CokOlWiek by się powiedziało o kata­
strofalnym Monachium był to ostatni polityczny akt koncertu mo­
carstw europejskich i ostatnie polityczne wydarzenie wagi światowej, 
którego sceną była Europa. Wszystko po tej dacie idzie już jak lawina. 

Angielska !!warancja dla Polski stanowiła klęskę dla polityki fran­
CUskiej. Było bowiem powszechnie wiadomo (zapewne również i p. Ma­
ckiewiczowi), że Anglia nie ma wojska. Gwarancja angielska była więc 
tylko obietnicą, że Francja (związana z Angllą) nie wystawi nas na 
sztych jak zrobiła to z Czechosłowacją. Kto rozumował inaczej, do 
"wishful-thinking" dodawał jeszcze "wishful-ignorance". 
Cóż robił p. Georges Bonnet, francuski minister spraw zagranicznych 

w r. 1938 i 1939? Jego dwa tomy pamiętników dają w pewnej mierze 
OdpOWiedź na to pytanie. 

Taktyka p. Bonnet'a zmierza do zapewnienia pomocy Sowietów. W 
dniu 10 kwietnia proponuje on sowieckiemu ambasadorowi, żeby rządy 
sowiecki i francuski ustaliły sprawę SOWieckiej pomocy dla Polski i 
Rumunii i sugeruje ochotnie, że "następnie zadecydujemy jaką przy­
jąć politykę, gdy Rumunia lub Polska sowieckiej pomocy odmówią". 

SOWiety wnioskując (nie bez przyczyn), że Polacy umocnieni gwaran­
cją brytyjską odmówią pomocy Moskwy - naciskali na włączenie do 
rozmów Anglii. Od kwietnia do lipca toczą się te rozmowy. 

Jak dziś wiadomo SOWiety żądały uznania ich hegemonii i wOlnej 
ręki w Europie środkowo-wschodniej. Anglicy - cytuję A.J.P. Taylora 
(historyka angielskiego Polsce nieprzychylnego) , pragnęli kompromisu, 
który by zobOWiązywał Rosję do pomocy militarnej jej sąsiadom, ale 
tylko na wyraźne żądanie zainteresowanych stron. Francuzi natomiast 
od początku gotowi byli zaakceptować żadania sowieckie. 

Gdy wszystko zawiodło p. Bonnet zapewniał nadal, że Rosja nie mo­
że walczyć przeciw Niemcom, dlatego, że nie ma z nimi wspólnej gra­
nicy a upadek Polski granicę tę stworzy. Wówczas - sugerował p. Bon­
net - będzie można wskrzesić sojusz francusko-rosyjski. 

Proponowany zamach stanu 

Płk. Antoni Bogusławski w audYCji BBC (8 kwietnia br.) opowiada­
jąc o spotkaniu swym z gen. WładYSławem Sikorskim we Lwowie w dn. 
10 września 1939 r., stwierdził, że już wówczas proponowano gen. Si­
korskiemu dokonanie zamachu stanu, ale że generał propozycję tę od­
rzucił. 

W odpowiedzi na list Dr J. StankieWicza ogłoszony w prasie londyń­
skiej płk. Bogusławski oświadczył, że nic nie może dodać do ,podanych 
w radiowym referacie informacji, gdyż gen. Sikorski nie wyjawił mu, 
kto przedłożył propozycję zamachu stanu. 

Dr J. Stankiewicz zwrócił słusz~ie uwagę, że informacje płk. Bogu­
Sławskiego pokrywają się z relaCją marsz. Rydza śmigłego, spisaną 
24 grudnia 1939 r. w Rumunii, którą cytuje płk. R. Umiastowski w 
swojej książce pt.: "Bitwa Polska". 
Według płk. Umiatowskiego marsz. śmigły Rydz był w posiadaniu 

wiadomości o planowym zamachu stanu, który przygotowywać mia­
ła już w pierwszych dniach wojny pewna grupa politycznej i WOjskowej 
opozycji. 

Kto był autorem tych planów, skąd wyszła inicjatywa - od Pola­
ków czy od obcych (czy w poroz~eniu z obcymi) - historia milczy. 
Jest to jeszcze jeden przykład Jak mało Wiemy o dramacie, którego 
bYliśmy uczestnikami. 

W brytyjskiej Izbie Gmin o P.K.P.R. 

Mirlister Ede w odpowiedzi na zapytanie posła Labour Party p. Win-
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~erbottom wyjaśnił, że do dnia 31. III. br. 7978 b. żołnierzy PKPR zło­
zyło podania,. o naturalizację. Do tej pory przyznano obywat€lstwo 4850 
b. żołnierzom PKPR. 

Poseł Winterbottom zapytał również czy rząd uświadamia so­
bie, że wyłączenie Polaków ze służby wOjskowej (obowiązującej rezer­
Wistów) wywołuje niezadowolenie i czy zatem rząd nie powinien do­
patrzyc by Polacy, będący członkami społeczeństwa brytyjskiego, wzięli 
na siebie również i obowiązki wynikające z tej przynależności. 

Z wywiadu, jaki w tej spraWie przeprowadził "Dziennik Polski" wy­
nika, że zagadnienie to leży w kompetencji Ministerstwa Obrony Na­
rodowej. 
Powyższe informaCje wymagają pewnego komentarza. Po pierwsze, 

przedwczesne są twierdzenia zarówno czynników brytyjskich jak i pra­
sy polskiej, że tylko 7% b. ŻOłnierzy PKPR przyjęło obywatelstwo bry­
tyjskie. Rygorystycznie przestrzegany jest przepis, który mówi, że ubie­
gający się o naturalizaCję musi przemieszkać w Anglii 5 lat. 80% b. żoł­
nierzy 2 Korpusu Polskiego przybyło do Anglii 4 lata temu i dopiero 
w r. 1952 żołnierze ci będą mogli starać się o zmianę obywatelstwa. Ja­
ki procent b. ŻOłnierzy PKPR przyjął Obywatelstwo brytyjskie o tym 
autorytatywnie będzie można mówić dopiero za 2 lata. 

I?ruga uwaga dotyczy .- .istoty rzeczy. PKPR był precedensem _ jak 
waznym precedensem WIdZimy to dopiero dziś. Była to formacja armii 
brytyjskiej, a byli żołnierze PKPR'u korzystali ze specjalnego statutu, 
który wyróżniał ich spośród wszystkich innych grup cudzoziemskich. 
Trzeba powiedzieć, że jest rzeczą nie notowaną w historii angielskiej, 
by w czasie pokoju powoływano do służby wojskowej cudzoziemców. Jest 
rzeczą wysoce Charakterystyczną, że sugestie powołania do służby woj­
skowej w czasie pokOju dotyczą tylko PKPR'owców i uznać należy za 
wykluczone, by sugestie te rozszerzono na innych cudzoziemców czy 
chOĆby na Polaków, którzy posiadają inny statut. 
Poseł Winterbottom nie był pierwszym, który wystąpił z takim pla­

nem. Sugestie te są ważne, bo rzucają światło na tok rozumowania 
naszych b"spodarzy. Zagadnienie to jest waj.ne, bu "i aże się bezpośred­
nio z możliwością ewentualnej odbudowy armii pol,kiej na Zachodzie. 
Gdyhyśmy zamiast dwóch ośrodków polityki polskiej mieli jedną po­

ważu1j, repr~zentację pOlityczną - być może sprawę dp.ło by się już dziś 
wyjaśnić i załatwić w rozmowach na odpowiednim szczeblu. 

Tymczasem Rząd swoje - Rada Polityczna swoje, a Anglicy zrów­
nają PKPR'owc:ów w cbowiązku powszechnej! służby wojskJwej (Natio­
nal Service) z obywatelami brytyjskimi. W razie wybuchu wojny _ 
OCZYWiście. 

I wówczas w biurach naszych londyńskiCh dygnitarzy zostaną tylko 
Olbrzymie szafy pracowicie prowadzonych kartotek - jako jedyny ślad 
legendy ... 

POWffinZENIA I OPlNffi 

Biedny Mac-Artbur 

"Mac-Arihur działał łjak czerwona płachta na jeszcze bardziej 
czerWOne Sowiety. Rzucono go im na pożarcie". 

Zygmunt Nowakowski, "Dziennik Polski ", Nr 93. 

Potęga Niemiec 

"Największą siłą dzisiejszych Niemiec są franCllskie sirajki 
i kryzysy gabinetowe oraz awantury emigracyjne uchod::ciwa 
polskiego ... " 

Paweł Dunin, "Orzeł Biały", Nr 17/460. 
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Witos - Mikołajczyk - Bevin 

"Prawdziwą pochodzenie z ludu, jak prawdziwa błękitna 
krew stu..'arza pewne mity, nimby, afekty i lojalności niewyro-
zumowane". 

W. A. Zbyszewski, "Wiadomości", Nr 266 

Instytucja 

. "Redaktor "Wiadomości" - wyrocznia w litemturze i pytia 
w polityce, purysta językowy i erudyta, polemista i her~ldyk, 
teatroman i gastronom, jesl ju;; nieomal instytllcją". 

BYWalec, "Dziennik Polski", Nr 103. 

"Dla mnie pieniądz 

Powietrze? 

powietrze". 
Janusz Jasieńczyk, "Kultura", Nr 4/42. 

LONDYŃCZTIt. 

• 
Z NOTATNIKA EMIGRANTA 

Chciałbym, aby deszcz nie padał, gdy idę o świcie do fabry­
ki na całodzie1l1lą pracę. 

Aby było ciepło w domu. 
Aby ;;ona moja miała całe buty, a na wpół niewidoma Matka 

częściej kawałek czekolady, co jest jej jedyną przyjemnością. 
By na wypadek choroby, bogaty przyjaciel z dawnych czasów 

(pamiętasz, HenrykIl? ... ) przysłał zza Oceanll 10 dolarów. 
Abym mógł palić fajkę wtedy, kiedy chcę, a nie wtedy kie-

dy mogę. . 
Aby mój wierny owczarek pirenejski nie starzał się tak szybko. 
J miec trochę czaSll "dla siebie". 
Gładzić miękkie futerko czarnego kota Mrllczka, aby burczał 

jak nakręcona, mechaniczna zabawka, odmawiając pacierze. 
Robić z białych hiacentów pachnące Wielkanocne baranki. 
Czytać Don Kichota i oglądać "Tygodniki" sprzed laly. 
Wierzyc tak jak wtedy, na wojnie, w obozie koncentracyj-

nym, że wszystko złe mija. 
J tak jak kiedyś, w Warszawie tv Łazienkach cieszyć się wio­

sną i pić czarną kawę w "Ziemia/lskiej". 
Ale ja 'jll; jestem bardzo zmęczony, a zima tego rokll nie ma 

kOll.ca i deszcze padają bez przerwy. 

Wacław ZVNDRAM-KOŚCIAŁKOWSKI. 
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Szanowny Panie Redaktorze, 

Na wstępie dziękuję za zamieszczenie w n-rze 10/36 «Kul­
tury~ mojej odpowiedzi na atak pana Hkszbauta. Ponieważ 
jednak w tym samym numerze ·pojawiła się nie tylko \yyjątkowo 
tendencyjna, lecz przede wszystkim krzywdząca i wyraźnie so­
lidaryz uj ąca się ze stanowiskiem pana Hirszhauta ocena N.S.Z., 
podpisana przez młodego ppor. A.K. p. Jana Lednickiego, zmu­
sza mnie to do przesłania na ręce Pana Redaktora tym razem 
obszerniejszego materiału rzeczowego, jakim ,dysponuję z tego 
szczebla, na jakim działałem w ruchu podziemnym w ok'l'esie 
okupacji niemieckiej. 

Przede wszystkim nie mogę się powstrzymać od wyrażenia 
głębokiego żalu i goryczy pod adresem osób okr~śl~jących sw~j 
stosunek do zagadniell N.S.Z.-tu w sposób, w ja.kl to uczymł 
p. Lednicki. Boć przecież Narodowe Siły Zbrojne to nie tylko 
kilkudziesięciotysięczna grupa Polaków, lecz zw/'aszcza w koń­
cowym okresie okupacji, to szeroko rozprzestrzeniona organi­
zacja podziemna, w swym składzie 'reprezentują.ca pełny spo­
łeczny przekrój Kraju, w szeregach której był chłop, robotnik, 
inteli"ent ziemianin i ksiądz, byli podoficerowie i oficerowie 
zawodowi i rezerwy, byli żołnierze wszystkich rodzajów broni, 
analogicznie zresztą do Armii Krajowej., to organizacja, mają.ca 
swoją historir, działalności politycznej i wojskowej. Przy takI~ 
uj~ciu spnawy zagadnienie Jarodowych Sił Zbrojnych stanO\\'1 
zbyt obfity a przy tym w wielu szczegółach jeszcze nazbyt tru­
dny do obiekty\ynego ustalania materiał c1106by ze względu na 
obecną sytuację w Kraju, bym się kusił dokładnie go opracować . 
Jednak wobec zaszeregowania przez p. Lednickiego żołnierzy 
N.S.Z. do grona «bandytów:) i «zdrajców:), zmuszony jestem 
sbanąć \v obronie nie tylko honoru własnego, honoru żołnierzy 
i dowódców N.S.Z., lecz p'rzedc wszystkim w obronie honoru 
tych, którymi przez trzy lata dowodziłem, a którzy całkowicie 
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mi ~au~ali. ~e ~ogę przy tym zgodzić się na bezczeszczenie 
~amlęcl tych zołmerzy-bohaterów, którzy zraszając własną krwią 
hczne pola bitew i ścieżki ·partyzanc.kie złożyli swe młode życia 
na ołtarzu Ojczyzny właśnie w walkach z ż,andarmerią. niemiec­
ką, S.S. i Gestapo. 
~o zastanówm! się, czy hyłoby do pomyślenia, aby 'Wobec pa­

n~Hcych nastroJów w społeczel'lstwie polskim podczas okupacji 
llle~ie.ck~ejJ kilkadziesiąt tysięcy Polaków, związanych konspi­
racyjme I partyzantó~ było ,kolabol'lantami? Załóżmy, że w Ko­
men~zie Głównej N.S.Z. dobrali się sami zdrajcy. Czy zatem trzy­
naście ~ome?d Okr~gowych ~olerowałoby współpracę Komendy 
Głównej z NiemcamI? A dalej, czy sto dwa,dzieścia Komend Po­
wi.at0',Vych słuc~ałoby i wykon'y~ałoby rozkazy ludzi, którzy 
dZIałają wynaźme na szkodę Narodu? Czy jakikolwiek oddział 
partyzancki, składający się z żołnierzy i uczciwych Polaków 
dałoby s~ę prowadz~ć przez dw~ lub trzy lata dowódcy. ktÓ'l'y 
rzeczywiście zasługrwałby na miano bandyty i .kolaboranta? Na 
pewno nie, gdyż oddział taki albo dokonałby samosą.du nad do­
wódcą-zdrajcą. lub przy najłagodniejszym załatwieniu sprawy 
rozleciałby się w ciągu kilku dni. 

Czy za~em. dopraw.dy. p. L~dnicki wierzy w to, że w N.S.Z. 
dobrało SIę SIedemdZIesiąt tySIQ(!y łobuzów bandytów gestapow-
skich agentów i kolaborantów? " 

Jeżeli: tak,. to musiała.by być tego przecież jakaś przyczynG. 
A mo~e .wIąza?łem, które tak mocno związało «bandę) , N.S.Z. 

był~. n:rlraze karlery,. sn~ o awansach i odznaczeniach, a później 
naoctzleje n~ zna~omlte I wpły~owe stanowiska? Czy możn,a o 
to po~ą?za~ ludZI, którzy tr~ah uparcie w N.S.Z. z pełną. świa­
d~m~scHl, ze tyl,~o ,prz?'nalez.ność do A.K. da:wała legitymacje 
le";,.ah~~u? A mo:e z.ołm~rz w ~.S.Z. trzymał SIę uparcie swojej 
Ol' oan~zacJl .dlateoo, z~ ~l~dy ~Ie otrzymał z zrzutów ani jednej 
SZ~U~I b~on.l, w przeclwlenstwle do A.K.? ·Przecież nadzieja upo­
sa~en tez me mogła decydować o przynależności do 'N.S.Z., bo­
WIem wszystkie pieniądze z Londynu szły do A.K., a N.S.Z. ni-
@dy nie otrzymały ani grosza. . 

Wymienione tny momenty to jeM zagadnienie lecralizmu 
uzy.skiwanie broni z zrz?tów i dopływ pieniędzy s,pra~ły, ż~ 
byh tacy, którzy przeszlI z N.S.Z. do A.K. Działo się to przede 
wszystkim w marcu 1944 r., kiedy tak zwana umowa scaleniowa 
zawarta między N.S.Z. a A.K. nie mogła być wykonana na skutek 
tego, że A.K. żądała rozwiązania szeregów N.S.Z. pomimo. że 
u~o,:"a tego nie przewidywała. WÓwczas to N.S.Z. zmniejszyły 
Slę lIczebnie, lecz zwarły bardziej ideologicznie. 

N.S.Z. pragnęły być l~galne i chciały podporządkować się do­
~ódcy. A.K., pra~nę.ły j~dn~~ z.achować swoją oMębność orga_ 
nlZacYJn~, przewIduJąc, ze Jezeh zostaną rozwiązane i wcielone 
w sz~regr A:K., stracą. zdo~ność działalności politycznej, skiero­
Wanej przeCIW wówczas WIdocznym już tendencjom ó"'czesnecro 
,,~pea~ementu.:) w stosunku d? zbliżającego się zagadnienia s~­
Wiec.klego, WIdomym tego objawem miało być później powsze-
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chne ujawnianie się A.K. władzom sowieckim i nie wiadomo na 
czym budowana wiara czynników decydujących o wybuchu 
powstania warszawskiego, w 'przyjl3.źń i prawdziwą. szczeroŚĆ 
«sojusznika> wschodniego. Jasne więc jest, że N.s.Z. stawiały 
na zwycięstwo aliantów, a na klęskę Niemców. podobnie z-resztą 
ja·k A.K. Różnica w poglądach polegała jednak na tym, że A.K. 
Zl3.liczała Rosję Sowiecką. po prostu do rzędu państw alianckich, 
podczas gdy N'.S.Z. Rosję od początku wojny traktowały jedynie 
jako chwilowego alianta naszych aliantów. 

• 
Pan Lednicki nie jest wyjątkiem w oskarżaniu N.S.Z. o współ-

pracę z Niemcami. Specjalnie - jeżeli ,chodzi o zarzuty kiero­
wane w moją. stronę - pod tym względem wy'przedzali go ko­
muniści, ,a później lublinwcy, a nawet A,K. 

Wobec tego, że p. ,Lednicki podjął się roli Iprokuratora, aby 
zatem pomóc czytelnikowi w wyrobieniu sObie sC!Jdu o ·oskarżo­
nym, na wstępie pozwolę sobie przytoczyć trochę własnej bio­
grafii. 

Jestem synem chłopa" wychowany w biedzie i niedostatku. 
Rodzice byli bardzo pobożni i wielcy patrioci. Gdyby nawet 
sięgnąć do najdals'zych pokolell w rodzinie mojej nie można by 
było doszukać się domieszki kropli ,krwi germańskiej. Do wojny 
:Ue należ·ałem do żadnej partii politycznej. Wychowany byłem 
raczej w kulcie do osoby śp. Marszałka Piłsudskiego . Trzej star­
si bracia, wszyscy legioniści - jeden kapitan zawodowy. Służbę 
wojskową odbywałem w Marynarce Wojennej. Od 1935 r . do woj­
ny pracowałem w Ministerstwie Komunikacji. Kampania wrześ­
niowa - odcinek gdyński. 

W dniu 18 wrześnw - niewola, z której wydostałem się przed 
wywiezieniem do Niemiec. Wówczas wróciłem na wieś do domu 
rodzinnego i jak na ogół każdy Polak, rwałem się do działal­
ności konspiracyjnej. ,pierwsze komórki, na jakie się natknąłem, 
były N.O.W. I tam też złożyłem przysięgę. Gdyby los zarządził 
inaczej, również dobrze mógi'bym był znaleźć się w Z.W.Z. lub 
w B.Ch. W tym okresie zostaje aresztowany mój s1-81rszy brat za 
działalność konspilfacyjną w Z.W.Z. i po kilku miesi:)cach gime 
w Oświęcimiu. W marcu 1943 r ., gld·y uciekłem przed are:'zto­
waniem, przeniesiony zostałem do Częstochowy. Na punkcie 
czekałem około dwóch tygodni. Nikt z organizacji po mnie się 
nie zgłaszał. Wtedy był rozłam w N.O.W., o który~ nie wie: 
działem. Przez «Zosię:& zostałem skontaktowany z bOjówkarzamI 
«Zdzisławem:& i «Maciejem:ł. Ci zaś skontaktowali mnie z por. 
«Tomaszem:. - szefem sztabu tamtejszej Komendy Okręgu iN. 
S.Z. Ten zaproponował mi oTganizowanie bojówek w powiecie 
włoszczo\ ... ·skim. Propozycj ę przyjąłem bez wahania. Bezpośred­
nim moim pr.zełożonym był por. «Esma?':&, - <?kręg?wy Kome?­
dant Dywcrsji i Egzekutywy. ,Po zorgamzo\Y'amu bOjówek w kil­
kunastu wsiach, Komenda Okręgu nie dawała mi po prostu wy­
tchnienia .. Przeprowadziłem szereg drobniejszych akcji i wyro­
ków w Częstocho\Yie, Radomsku, \I\lłoszczowie, Kielcach i w po-
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wiatach tych miast. W czerwcu 1943 r. zostałem zamianowany 
Okręgowym Komendantem Dywersji i Egzekutywy w Często­
chowie. Dnia 24 lipca 1~4a r . .zostałem aresztowany na godzinę 
przed: wyjazdem służbowym na teren powiatu włoszczowskiego 
celem poskromienia rozhulanych bojówka'rzy. Po bardzo cięż­
kim śledztwie i w obawie przed załamaniem się, powiesiłem się 
w celi więziennej na Zawodziu W nocy z 27 na 28 lipca. Los 
chciał, że nie sądzone mi było wtedy umrzeć. W dniu 22 sierp­
nia 1943 r. wieziony byłem transportem do Oświęcimia. W nocy, 
tuż .za Mysłowicami, przy pomocy trzech współwieźniów doko­
~ałem zamachu na konwojujących nas w wagonie dwóch uzbro­
Jonych gestapowcó:w. Wydostawszy się na wolno$ć i po powrocie 
na teren częstoohowskie.go, dostl3.łem Irozkaz zorganizowania od­
działu i przejścia z nim nla stałe do lasu. Zacząłem od 32 llldzi 
uzbrojonych W stare, zardzewiałe kara,biny, mając :po dziesięć 
sztuk amunicji na k.,b. i ,przynajmniej co trzeci niewypał. Nil' 
sposób mówić tu o wszystkich kolejnych akcjach, potyczkach 
i powl8żniejszych walkach, o trudach. znojach i niewy"orlach 
o pladze oddziałów partyzanckich, jakimi były świerzb i wszy: 
M?~na ib.y o tym :vszystkim napisać tomy. Nie sposób prz<l.I'ita­
:WIC w kIlku zdamach ogromu zadań i wielkiej odpowiedzialno­
ści ,dowódcy, który musiał myśleć o każdej sprawie; o butach 
mu~d~rze,. naboju i bieliźnie, o wy,żywieniu, wychowaniu i szko~ 
len.lU zo~merza.' o lekarstwach, ~annych i zabitych. Dowódca był 
w .Jednej osobl.e wychowawcą l opiekunem, 'przyjacielem i sę­
?ZIą, obrońcą l prokuratorem. Zastępował ojca, bywało księdza 
l .lek.arza. Ponosił odpowiedzialność za oddział, a :w dużym stop­
mu l ~a ludność okoliczną. :tI~usiał bowiem być bardzo ostrożny, 
aby meopatrznym czynem me sprowadzić na nią nieszczęścia. 
. .z:e względu ~a .mały stan, słabe uzbrojenie i brak amunicji, 
JeSIeń 1943 r. l Zimę 43-44 przetrwałem tylko w lasach. Nowi 
l~d~ie napływają· ~tan oddzi~łu rósł z dnia na dzień, a, uzbroje­
ma I un:lUndulfo~~n~a było WCIąŻ ~rak. Podkreślam, że przez cały 
okres, tj. od kWletma 1943 r. do SIerpnia 1945 r . nie otrzymałem 
znikąd ani jednej sztuki broni ni naboju, ani jednego arosza 
pieni ę~.zy, ni jedne.j koszuli. Pod tym. względem W jakże l~pszej 
sytuaCjI były oddZiały A.K., które WIele zaopatrzenia otrzymy­
wały drogą zrzutów. Broll i amunicję musiałem z,do1bywać, a o 
bielizn e i o ubranie żebrać. Społeczeństwo n-a ogół dawało chęt­
nie. Z. czasem je~nak, kiedy nasilenie oddziałów było duże, za­
chodZI/Y wypadkI, ie trzeba było rekwi1fować. 

Pierwsze zasilenie w broli uzysl{ałem z rozbrojenia kolonii 
niemieckiej Mar~anów pod Małogoszc.zą. we wrześniu 1943 r. 
Walka z Jiemcami przy gajówce Czarna Rózga ,pod ~Iojżeszo­
\TCm, \V koneckim, dała 9 k .b. Było to w październiku 1943 r. 
Zostaj 'l wówczas ranni tam kpr. «Dąlb:& i st1'z. «Sosna:& . 'V walce 
z Niemcami pod Wydartuchami-Lelów-włoszczowskie dnia 3 
g>ru nia 1943 r. ginie śp . ppor. «Zawisza» z Oleszna, a ranny zo­
staje. kpr. «Owies:& . W \Talce. tej tracę 1 r.k.m. i 2 k.b. W tym 
czasIe przechodzI,' na stałe zImowe m.p. w lasy Niemojo\YSkich 
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na poaraniczu powiató~ włoszczowskiego i koneckiego. W po­
budo~anych szałasach z gałęzi i siana kwat~ruj.ę tam do ma:ca 
1944 r. Oddział liczy już 120 ludzi, 12 kom Yłlerzchowych l 6 
taborowych. 

W końcu stycznia 1944 r. wysłałem 4 ludzi po o~ies do ws~ 
Ciemiętniki, odległej około 20 km. od bazy .leśnej. V!e \VSl 
Rudka~włoszczowskie, w zasadzce urządzonej przez NIemców 
z patrolu tego zabity został sierżant «Jurek~ i st. strz. «Lis~, 
ciężko Il'anny kpT. <c:Iks'), i st. strz. «J eleń~. Haport rannych 
brzmiał: we y,rsi Rudka wstllJpili do gospodarza ,ProkoJ?ł:. Fura 
została przed domem. Po kilku?astu minutach. opuśclh dom. 
Odjechali zaledwie sto metrów, kIedy ze wS~YStklC~ stron iposy~ 
pały się strzały z broni maszynoy,rej. Kome pomosły. R~n~l 
spadli z wozu i pod osłoną ~oc?, iprzez ogrody .wyczołgah Sl~ 
za stodoły. Niemcy ,aresztowah klIka osób z rodzmy Pr?kop.a l 
najbliższego sąsiada. Inni., a wśród nic? ,pro~op, z~oł~h UCIec. 
W następnym dniu rano Niemcy pfzyjechah po:",torme. ~br~­
bowali gospodarstwa doszczętnie i. zapow~ed~ieh sOłtyso:H, ~e 
jeżeli Prokop i pozostali członkowIe wymlemonych rodzlll me 
zgłoszą się na posterun,ku żaThdarmerii w Kh~czewsku, to aresz­
towJani zostaną rozstrzelani, a gospodarstwa Ich spalone. 
Można sobie y,ryobrazić rozpacz Prokoopa. Robiłem sobie w~­

rzuty, że całej jego tragedii ja jestem w~nien, cho~ pat~ol me 
powinien był zajechać do .Brokopa, gdyz ~udka me lezała n~ 
trasie baza-Ciemiętniki. Patrol wł,asnowolme zboczył, oaby choc 
na chwilę ujrzeć piękną córę Prokop~. Biją.c s.ię z myślam.i, 
ostatecznie jednak dochodziłem do stwlerd~ema, ze g~yby m~Ie 
nie było _ nie byłoby oddziału, a więc me byłoby l te~o me­
szczęścia: Ostatecznie źródło winy odnajdowałem v.:. sobIe. By: 
łem bezsilny. Bo i cóż mogłem pomóc, czy poraodZlC? Uderzyc 
na posterunek żandarmerii w Kluczewsku ... ? Murowany budy­
nek szkolny. Wokoło zasieki z drutu kolczastego, rowy strzele~­
kie i stanowiska na c.k.my. Zresztą można było przypuszcza?, 
że aresztowani zostali zaraz wywiezieni dalej. Każda kontrakcja 
udana czy nieudana przyśpieszyłaby tylk? ich ś~ierć . Nara~y 
z oficerami i żołnierzami nie dawały wymków, kazdy bezradme 
opuszczał ręce. 

I oto błysnęła mi myśl... A gdyJ:>y tak wysłać list do dowódcy 
żandarmerii w Kluczewsku ... list z pogróżkami? Znów nara,da. 
List wysłałem pisany po 'polsku . na IIl:aszyni~. nagroz~łem. mu, 
że zasadzką pod Rudką i zamordowamem mI dwóch zoł~H~r~y 
wydał sam wyrok śmierci na siebi~, że n~wet nie. bę~Zle SIę 
spodziewał, kiedy spadnę im na łby l wyll'ą.i:nę do nogI. LISt pod­
pisałem własnym pseudonimem. 

Już po dwóch dniach pojawiły się u okolicznych. sołtysów. li­
sty a,dresowane do mnie. Dni'a 3 l?tego 1944 .. r. podjąłem takI w 
Olesznie. W liście tym dowódca zandarmerll Hptm. Huste tłu­
maczył się, że to nie on przeprowadzał zasadzkę, że ~eżał w ty~ 
czasie w szpitalu w Jędrzejowie. Zaproponował mI spotkame 
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9 lutego, o godz. 2 pp. pod Klucze'wskiem. Prosił, aby się nie 
ubezopieczać i ręczył za moje bezpieczeństwo. 

Po długich naradoach i wahaniach, mając jedynie na uwadze 
los dwóch rodzin z Rudki, wysłałem gońca z kartką; w ktocej 
ze zrozumiałych względów ja wyznaczyłem czas i miejsce spot­
kania. 

Po prostu nie ufałem zapewnieniom niemieckim. Oddział mój 
rozłożyłem na stanowiskach ogniowych pod wsią Brygidów, żan­
darmeria zoaś leżała pod Stojews·kiem. Spotkanie odbyło się na 
przedpolu oddziałów. Mnie towarzyszył por. Harry-Anglik i 
pdchr. HaT1laś. Sam Huste spóźnił się, natomiast przysłał na 
oznaezony czas swojego zastępcę. Może obawiał się wysuwać 
siebie na pierwszy ogień? Huste , przedstawił się jako Austriak. 
Okazał zaświadczenie ze szpitala w Jędrzejowie z datą pokrywa­
jącą się z zasadzką. na Rudce . .Powiedział, że współczuje Pola­
kom i chce im ,pomóc. Oświadczył mi, że Gestapo zna moje na­
zwisko. Kiedy zaprzeczyłem, y,ryjął notes i odczytał mi je. Był 
pan aresztowany - powiedział - i uciekł z transportu. Ten 
żandarm, którego pan wyrzucił z wagonu zabił się ... Byłem cie_ 
kawy poznać pana. Przyrzekł, że zrobi wszystko, aby zwolnić 
aresztowanych z Rudki. Następnie prosił, abym w jego rejonie 
nie Tobił a\\13ntur. Obiecałem nie ,prowokować. Rannych radził 
umieśdć w miejskim szpitalu we Włoszczowej. 

Z Hustern nie rozmawiałem więcej ... 
Rzeczywiście, po dwóch dniach aresztowoani z Rudki byli wol­

ni, a inwentarz i cały majątek zwrócony. 
W okolicy zawrzało. Wykorzystali to przed'e wszystkim komu­

ni ' ci. Żbik zdrajca, współpracuje z Niemcami. Jeśli chodzi o 
A.K., najbliżsi w terenie znali zarówno tło, joak i szczegóły kon­
taktu z Hptm. Hnste i za ten krok nie potępiali mnie. Dowódt:'a 
oddziału A.K. kpt. Marcin i jego oficerowie Malinowski, Orzeł. 
Ignac, Drabina i Alm J:>yli szczegółowo 'poinformowani przeze 
mnie o wszystkim, toteż wydaje mi się, że żaden z nich nie 
posądził mnie o współpracę z Niemcami. Zresztą wypadki, ja­
ilde wkrótce nastąpiły po sobie, oałkowkie rozwiały ewentualn'1 
ich wątpliwość . Były jednak jednostki, które wykorzystały to 
odpowiednio ... 

W połowie lutego tegoż roku zaszły na pozór błahe w życiu 
partyzanckim wypadki, które jednak okazały się powodem nie 
tylko oska1rżania mnie później o współpracę z Niemcami, lecz 
również i o rozbrajanie polskich o.ddziałów. 

Pod dowództwem ,plut. «Kmicica~ wysłałem patrol pięciu 
ludzi na południe powiatu włoszczowskiego z zadaniem pobra­
nia broni od chłopa. Po kilku dniach wrócił sam «Kmicic). Ra­
port jego brzmiał: we wsi Witów spotkał w nocy trzech cywi­
lów uzbrojonych w jeden r.k.em i 2k.b. Ponieważ nie chcieli 
się wylegitymowa6, rozbroił ich. Następnej nocy we wsi Nakło 
ten sam los spotkał mój patrol. Silniejs.zy oddział rozbroił cały 
patrol i wziął go do niewoli. Uciekł tylko «J{micic~ z zabranym 
poprzedniej nocy r.k.mem. Plut. «Kmicic) twierdził, że nie \\ie 



134 W. ŻBIK-KANIEWSKI 

co to był za oddział i ,do ·kogo należał r.k.m. ,Ponieważ ludzie 
nie wrócili w ciągu następnych kilku dni, niepokój mój ,był zro­
zumiały. W międzyczasie docierają wiadomośd od ,placówek z 
tamtych terenów, że był to oddział Reb. «Sowy~, a r.k.m. na­
leżał do niego samego. Odczekałem jeszcze kilka dni. Ludzie 
nie wracali, zatem wyruszyłem z dwoma uzbrojonymi plutonami 
w poszukiwaniu zaginipnych. Całodzienne «'przetrząsanie~ oko­
licy nie dało rezultatu. Zr·ezygnowany, popasałem konie. {pod­
wody) we ~si Rokitno, Z'amierzając już zaWTl'acać do bazy, kiedy 
sam «SOW~I z czterema ludźmi wjechał sankami do wsi. Roz­
broiłem ich i areszto~ałem, ~hcąc uzyskać zwolnienie moich 
żołnierzy. Zatrzymałem się w gajówce pod wsią Biała. Ponieważ 
był to dzień Ostatków. żołnierze urządzili zabawę. Początkowo 
- rzecz zrozumiała - nasz wZ'ajemny stosunek z «Sową~ był 
doŚĆ wrogi. 'Po stopniowy~h jednak v,'yjaśnieniach pretensje ma­
lały, a już po kilku 'kieliszkaoh bimbru znikły zupełnie. W re­
zultacie zwróciłem «Sowie~ i jego ludziom broń i do końca 
zabawy traktowaliśmy ich jako gości. Rozstaliśmy się jak dwaj 
najlepsi przyjaciele. Moi żołnierze zwolnieni przez «Sowę~, do­
łączyli rano do o.ddziału. 

W dniu 7 marca 1'944 r. pod Antonielowem - powiat Łopusz­
nQ, biję się z ~1liemcami - jak siQ ,później okazało, z Rustem. 
Nie wiem, czy .kiedyś dowiedział się, że to ibyłem ja. W walce 
tej padło 9 zabitych Niemców, ja zostałem ranny w nogt;;. Leża­
łem w majątku L. Po tygodniu wlp'ada na «me1inę~ mo~no "pod­
niecony powiatowy -komendant NI,S.Z., por. «Czechł i drżącym 
głosem oświadcza mi: «Władek! ratuj się! Grozi ci ~yrok 
śmierci od Komendy N.S.Z. Rozkaz mam w kieszeni ,do 'wykona­
nia ... Znam ciebie i znam te wszystkie sprawy, a więc nie po­
zwolę aby spadł ci vv:łos z głowy ... Masz czytaj~. Rozkaz brzmi.ał: 
«1) Za wejście w porozumienie i współpracę z żandarmerią i 
Gestapo niemieckim. 2) Za rozbrojenie oddziału leśnego B.CH. 
«Sow)'" przy pomocy żandarmerii niemieckiej. 3) Za rabunki i 
gwałty na ludności polskiej. 4) Za niesubordynację wobec wł1adz 
przełożonych, a to: nie stawienie się na odprawę do Częstocho­
wy w dniu 12 sty~znia 1944 r. i na ·powtórne wezwanie w dniu 
9 marca 1944 r. por. «Żibika~ aresztować do dyspozycji Komen­
Idy Głównej. Sprawa por. «Żbika, oddana jest pod sąd woj­
skowy.~ 

Zrozumiare, że :rozkaz ten wstrząsnął mną do głębi. Rozpacz, 
a przede wszystkim jakiś ogromny żal miotały mną na przemian. 
«Czech~ przekonywał mnie, abym koniecznie zmienił miejsce 
rekonwalescencji, gdyż, jeżeli zapadnie wyrok śmierci, przysla­
na zost-.mie egzekutywa do wykonania wyroku. Poza tym twier­
dził, że komuniści wiedzą już gdzie leżę, o więc na pewno mnie 
wykończą. Uparłem się że nie ruszę się z miejsca. Byłoby to ho­
wiem potwierdzeniem mojej rzekomej winy. 
Wysłałem obszerne pismo wyjaśniające każdy punkt oskarże­

nia. Odnośnie nie stawienia się na odprawę w dniu 12 stycznia 
zawiadomiłem, że wezwania takiego nie otrzym.ałem, natomiast 
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9 marca leżałem ranny. pismo zakończyłem następująco: «Cze_ 
kam spokojnie na wyrok i jego wykonanie, chociaż wiecie, że 
mógłbym postąpić inaczej, mając uzbrojony i oddany mi całko­
wicie o.d-dział. Ludzie ci przeświadczeni są o mojej u~zciwości, 
ideowości i loj.alności, a posądzaniem mnie i stawianiem sprawy 

I w ten sposób bez uprzedniego zbadania jej, im przede wszyst­
kim wyrządziliście wielką .krzywdę~. 

Po jakimś czasie przyszło odwołanie, ale z nakazem zmiany 
pseudonimu. Odmówiłem, pisząc po~tórnie: «żądam komisji, 
która zbadałaby wszystko w terenie i oddziale. Następnie doma­
gam się cał'kowitej rehabilitacji ewentualnie wyroku kalry 
śmierci,. 

Komisję taką przysłano i po długich bad·aniach rehabilitowa­
no mnie. Okazało się, że przysłużył mi się osobiście Komendant 
Główny A.K., przedkładając w Komendzie Głównej N.S.Z. rzeko­
me dowody. 

Oto, jak wygląda prawda. Zajścia z «Sową:, i Rustem były to 
główne koniki, na których ujeżdżali zarówno komuniści jak i 
A.K. w usiłowaniu kompromitowania mnie. 
~a tym jednak nie koniec . .Przypisywano mi jeszcze wiele in­

nych «zbrodni> i wytaczano je jako dowody współpracy z Nli.em_ 
caI?i. Przede wszys~im więc wypuszczenie wziętego do niewoli 
majora S.S. - ,dowódcy eks'pedycji kalJ'nej. Rzeczywiście tak 
było - ~le znów motywy. W dniu 22 lipca 1944 r. rozbiłem pod 
CzarnoclDeIn"--:Jędrzejo~ski~ .silny .oddział niemiecki S.S., który 
?raSOwał w mIechowskIm l J ędrzeJowskim, mordując i aresztu­
jąc chłopów, biorącyoh udział w konspiracji {dowódca miał 
ta,ką listę). Klęska Niemców była duża. Niemiecka ·kolumna sa­
mochodowa ~adziała się ~a mój oddział (300 ludzi, wówczas już 
.dob:ze uzbro~onych). ZabIty~h Niemcó~ padło około 30, do nie­
wolI dostał SIę dowódca mjr. S.S., ranny w nogę. Bywało, że w 
pod~bnyc.h wypad~ach .~iemcy wywierali straszną zemstę na 
okol~czneJ l~dno.ścI .. PalIlI ~ałe wsie i mordowali niewinnych 
ludZI setkamI. NIemIec prOSIł o darowanie mu życia. 1 tu znów 
podszept ... A może tak będzie lepiej ... ? Wszak to tylko jeden 
szkop ... Może go i tak wcześniej czy późnieJ ubiją. bolszewicy. 
Z naszej strony ryzyko ż.adne, a kor.zyści mo"ą być O!ITomne. 
Major S.S. został zwolniony, dając słowo honor~ ustnie i pisem­
nie, że nie będzie żadnych represji na lu,dności ~ywilnej. 
Major S.S. sło\"a dotrzymał. Represji nie ,było żadnych. 

Wyżej opisane wylpadki mogły rzeczywi ' cie rzucić ciell na 
moją osobę tym balJ'dziej, jeśli użyte były i wykorzystane przez 
ludzi, których było to celem i dawały im wystarczający ,powód 
do oskarżeń w innych sytuacjach. 

W lecie 1944 r. umiera moja matka. Kondukt pogrzebowy zo­
st~je otoczony kordonem ża~darmów, którzy przeprowadzają 
śCIslą kontrolę dowodów osobIstych. Wobec tego, że mnie wśród 
zebranych nie znaleziono, ojca mojego, chorego staruszka bito 
i kopano, aby powiedziaf, gdzie jest ten «bandyta~ W/1ad;sław. 
W rezultacie a'resztowana została moja starsza siostra, przy czym 
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zagrożono, że, jeżeli ja dobrowolnie nie zgłoszę się, ona zostanie 
rozstrzelana. 

Oto najlepszy dowód, jak Niemcy traktowali tego, którego nie­
którzy Polacy, często tylko na podstawie Gzyjegoś opowiadania, 
uważali za .kolaboranta. 

• 
Z ,kolei pragnę odpowiedzieć na szereg uwag i zarzutów, wy­

suniętych przez p. Lednickiego : 

I) Wobec zarzutu" że p'płk. «Ząb~ zbyt «szybko> awansował 
mogę podać przykł/Udy znanych mi żołnierzy A.K., którzy awan­
sowali pięciororotnie )V ciągu 4 lat. Nie uważam jednak za wła­
ściwe pytać się o przyczynę tego, a tym bardziej używać formy, 
w jakiej sprawę tę porusza p. Lednicki. Zakładam bowiem. że 
Komenda A.K. uznała, że im się to należ aro, że na tak częste 
awanse całkowicie zasłużyli, względnie że wymagała tego nor­
malna sprawność organizacji wojskowej. Znalezienie się ppłk. 
«Z~a> w N.S.Z. uważam za jego oso!bistą sprawę. 

II) Wielu żołnierzy iNl.S.Z. weryfikować się w A.K. nie chciało 
i nie mogło, bowiem niektórzy z oficerów A.K., mający bezpo­
średni dostęp do akt weryfikacyjnych wyjeżdżali do Polski i są 
na usługach reżimu warszawskiego. Komentarz chyba zbyteczny. 
Podstawą do weryfikacji żołnierzy N.S.Z. winien być rozkaz 
scaleniony, wydany przez gen. «Bora~ )V marcu 1944 r. Wyko­
nanie te.go rozkazu jest niestety nadal spl'awą. otwartą. 

III) Stratę kolegi śp. ppor. «DymszY1>' odczuliśmy VI"Szyscy bar­
dzo boleśnie. Odszedł od nas dobry ,Polak, gorący patriota i 
świetny żołnierz, ,który dla sprawy poświęcił wszystko. To on 
w walce pod Ożarowem zastrzelił generała niemieckiego. On 
wraz z kpt. «Stepem~ i «Boppem> pośpieszył na pomoc oddzia­
łom A.K. «Groma> i «Błysk,awicp (późniejszy mjr. «Skała», 
które biły się pod Skalmierzem )V końcu lipca 1944 r., gdzie 
zniszczył on gniazdo niemieckich karabinów maszynowych, za­

,bijając 19 Niemców, a 6 biorąc do niewoli. To śp . ppor. «Dym­
sza> 22 lipca 1944 -r. zdobywał posterunek żandarmerii w Czar­
nocinie, gdzie uwięziona była liczna grupa aresztoVl'lanych chło­
pów. Ranny tam był st. strz. «iBór:, od «Dymszy, . Również 
«Dym sza) wraz ze «Stepem~ dowodził -i przeprowadził zasa1dzkę 
dnia 9 sierpnia 1944 r. pod wsią Wilki na trasie Kielce-Wło­
szczowa, niszcząc 4 auta i zabijając 20 Niemców. Zginął tam 
strz. «Błyskawica> - od «Dymszy). 

IV) ,Przykład Radko'wa jest kłamstwem. Dałbym niezbite do­
wody, ale dziś uczynić tego nie tylko nie mogę ale nawet mi nie 
wolno. Natomiast stwierdzam: a) Brygada kwaterowała w Rad­
kowie dwukrotnie. b) Faktem jest, że ludność tej wsi nie od­
nosiła się ze specjalną sympatią do Brygady, gdyż był tam duży 
procent komunistów. c) Dowództwo tępiło i karało z całą bez­
wzgl(ldnością wszelkie odruchy napadów i rabunków. Potwier-
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dzeniem tego są wyroki śmierci nawet w stosunku do własnych 
żołnierzy, np. w m.p. Lasocin zostali rozstrzelani strz. «Śmiały> 
za notoryczne kradzieże i strz. «Lotni b , który ściągnął chłopu 
buty, terroryzuj ąc go bronią. O ile się nie mylę, działo się to 
w Radkowie w czasie postoju Brygady. Z tego też m.p. uciekł 
st. strz. «Bórl> , któremu groziła kara śmierci za gwałt kobiety . 
Ten sam «Bór>, który był ranny 'Pod Czarno ci nem. Przestępca 
ten został przyjęty przez oddział A.K. «~urta). Tam doznał 
opieki i ochrony. Do)Vództwo oddziału «Nurta) odmówiło wy­
dania go Brygadzie. Jak tu zatem pogodzić fakt tępienia prze­
stępczości w Brygadzie z twierdzeniem p. Lednickiego, że Bry­
gada dokonywała «ohydnych napaJdów rabunkowych~? Czy p. 
Lednicki rzeczywiście wierzy w to, że w A.K. nie znalazł się 
nigdy ani jeden przestępca, czy kryminalista? Sronowiskiem 
swoim, z'ajętym w tej sprawie, p. Lednicki daje wyraźny dOWód, 
że zabierając głos W dyskusji nad zagadnieniami N.S.Z., 1. góry 
nastawiony jest na chęć kompromitowania spraw i osób do któ­
rych odnosi się z uprzedzeniem. 

Że i.danoały się wypadki przestępstw wśród żołnierzy N.S.Z. 
to fakt, ale na szczęście były one nieliczne. My brudów tych się 
nie wstydzimy. Ubolewać jedynie należy, że byli to Polacy i że 
tacy byli niestety wszędzie. ~1lie chcę rozgrzebywać tych nicl'ZY­
stych s'praW, gdyż dla mnie, jako Polaka, są one przykre i bo­
lesne. Wobec tego jednak" że p. Lednicki wedle ewangelicznej 
przypowieści «)Vidzi źdźbło w oku bliźniego, a we własnym nie 
może ujrzeć belkh~ zmuszony jestem jednak przytoczy5 t, ustępu­
jący fakt: Jesienią 1944 r. z oddzi<ału A.K. kpt. «Marcina) zo­
stali rozstrzelani por. «Orzeł> ' i por. «lgnac>. Obu tych ofi~erów 
znałem osobiście, znałem ich. czyny i p1rzestępstwa, których 
oczywiście nie mam zamiaru wyliczać (chyba, że zostanę znów 
sprowokowany). Zwłaszcza por. «Orzeł:. był bardzo odważny i 
bojowy, nie przyniósł jednak chluby A.K. Powyższe przykiady, 
jak i inne znane mi, jednak nie są powodem abym przez kilku 
łohuzów miał rzucać błotem w organizację, czy też któryś z jej 
oddziałów. Bo to nawet całkiem nie rycerski proceder. 

V) Borów. Przede mną. siedzi 'ppOf. «Gnab, który ,jako uczest­
nik walki pod Borowem opisuje jej przebieg. We wsi Borów 
kwaterował I baon pierwszego pułku Legii Nadwiślańskiej N. 
S.z., w sile około 120 ludzi. Dnia 2 lutego 11944 r. Niemcy prze­
prowadzają pacyfikację okolicy. W <akcji tej bierze udział S.S., 
żaIlJdarmeria i Wehrmacht w łącznej sile przynajmniej jednej 
dywizji (12 tysięcy ludzi), lotnictwo, czołgi, auta pancerne i 
artylCJria . .Pacyfikują wsie: Dwa Szczecyny, Lazek Wielki, Lążek 
Mały i Borów. Na wyraźny rozk'az rtm. «Zęba) oddział nie na­
wiązuje łączności ogniowej z nieprzyjacielem. Wycofuje się do 
sąsiednich lasów bez oddania jednego strzału. Rozkaz rtm. «Z~­
ba> pokierowany był rozs~!dkiem, bowiem zdawał on sobie spra­
wę, ie walka z tak druzgocąco przeważajqcymi siłami nieprzy­
jaciela była beznadziejna" natomiast prowokacją. mógłby tylko 
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s'powodować większą zemstę Niemców na miejscowej ludności. 
W dwa ,d ni później, tj. 4 lutegp 1944, rtm. cZąh) wysyła do Bo­
rowa oddział 'pod dowództwem wachmistlfZa K.., celem zbadania 
sytuacji i niesienia pomocy pogorzelcom drogąl rekwizycji zboża 
i inwentarza żywego, przede wszystkim w okolicznych mająt­
kach «ligenszaftowych) . W dniu 18 lutego w trakcie takiej re­
kwizyeji oddział stacza walkę pod miejsćowością Gościeradów. 
W walce tej ginie kpr. pdchr. «Ataman) . Następnie 23 lutego 
oddział ponownie został zaatakowany prze7; Niemców pod Bo_ 
rowem. W krwawej \\Calce giną : ,kpr. pdchr. «Fepi», kpr. «Ryś», 
st. strz. «Zawisza», strzelcy: «Ryszard') . «.Motyl», «Mikado:. 
i «Tarzan;) ; strzelcy «Wilk» i « Orzeł» dostają się do niewoli. 
Trzykrotnie ranny zostaje kpr. podchr. «Gnab. 

Na cmentar.zu we wsi IBorów usy'pana została zbiorowa mogiła 
która do dzisiaj kryje zwłoki wymienionych bohaterskich żoł. 
nierzy ?\~.S.Z. Mogiła ta jest i na z'awsze pozostanie widomym 
a równocześnie jakże tragicznym zap., zeczeniem tych oskarżeń 
jakie p. Lednioki tak łatwo rzuca pod adresem swoich kole<1ó~ 
żołnierzy zapewne tylko dlatego, że walczyli i umierali pol' in­
nym znakiem organizacyjnym, chociaż przecież !dla tej samej 
sprawy. 

VI) W sprawie stosunku N.S.Z. do partyzantki A.L. i sowiec­
kiej, p. Lednicki posługuje się najprostszym i najłatwiejszym ar. 
gumentem, że stanowisko N.S.Z. nie było zgodne z oficjalną po­
lityką. Rządu Polskiego. Niestety tak .czasem bywa, że ci, którzy 
kierują się tylko uczciwie poj ętym interesem i instynktem na­
rodowym mają więcej słuszności niż ci, ltiórzy reprezentują 
«oficjalną politykę rzą do\\Cą) . Zresztą niektórzy re-prezentanci 
tej w~aśnie oficjalnej polityki pojechali później ' do Polski: Kraj 
za to zapłacił krwa\\Co. Kto miał słuszność - dzisiaj nie ma już 
wątpliwoś ci, a p . Lednicki w kółko ci ągle potwarza znan ą nam 
dobrze jeszcze z Polski piosenkę o oficjalnej polityce. Lec2J, czy 
źle się stało" że w ruchu podziemnym znalazła dę grupa, która 
wzięła na siebie niewątpliwie niewdzięczną. rolę pl''ltcstowania 
przeciw oficjalnej polityce. jaką ,było wytwarzanie w spol ';! czeń_ 
stwie nastrojów przyjaźni i sympatii do Rosji Sowie<.:kiej? 

VII) Doprawdy trudno obalić twierdzenie, że Brygada mel­
dowała okolicznym posterunkom żandarmerii niemieckiej swoje 
m.p. skoro mówił to właściciel majątku Lasoch(,w, ale pamiętam 
sło\\Ca płk. «Bohuna) , wypowiedziane na odprawie n-ców bao­
nów i d-ców kompanii w Lasocinie jesienią 1944 r.: «Niemcy są. 
już zdychającą szkapę, która jednak wierzgając, w śmiertelnych 
drgawkaeh razi na prawo i lewo .. . Zdając sobie sprawę z lego, 
że .zachodni okupant jest bezwzgl~dny W stosuI)ku Jo ludności 
cywilnej, nie wolno nam go p'rowokować . Nara2nme przez nas, 
pTZez nierozważne i lekkomyślne posunięcia każcleg,) polskiego 
życia jest niewybaczalnq. zbrodnią . Natomiast w k'alikj jnnej 
sytuacji... będziemy bezwzględni, choćbyśmy 'płacić mustrJi. 
ofiarą krwi i istnień ludzkich). 
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I tak ·było. Oddziały N.S.Z.-tu kwaterowały w Lasochowie 2 
razy. Właśnie to w. tym samym Lasochowie w dniu 29 lipca 
1944 r. dołączyłem do 204 pułku N.S.Z. z swoim oddziałem, w 
którego szeregach 10 miejsc świeciło pustką po krwawej walce 
z S .S . pod Olesznem. Do tego samego Lasochowa dołącz?,li ze 
swoimi oddziałami śp . !ppor. «Dymsza:. , kpt. cBopp:., l kpt. 
«Step) po walce z Niemcami pod Skalmierzem. Natomiast z o.ru­
giego postoju (już Brygady) w Lasochowie wymas.zerowałem z 
oddziałem na zasadzkę, w czasie której w WąWOZIe szosy Ku­
rzelow-Maluszyn zadałem Niemcom cięż'kie straty. Tam zginął 
z mojego oddziału sierz. «Bilb\-berlingowiec i ' ranny by~ kpr. 
«Murzyn». I ,z Lasochowa ró',Vnież wyszedł na akcj ę z batahonem 
mjr. «Rusin ) , dobry żołnierz i dowódca, który pod l(urz~lowem 
rozbił niemiecki t l'ansport broni, zdobywając 3·00 k.b. l masę 
amunicji. Majo>!' «Rusin :. nie był ideowo związany z N.S.Z. Był 
i pozostał P.tP.S.-owcem. 

VIII) Ponieważ nie brałem udziału w przemarszu Brygady na 
zachód, a szczegóły tego ry.zykownego .kroku znam jedynie z 
opowiadań.. nie b~dę przeto W. tej sprawie dyskutował z p. Led­
nkkim. Pragnę jedynie stwierdziĆ, że pomimo nacisków i gróźb 
niemieckich Brygada nie oddała ani jednego strzału celem 
wsparcia cofająeych się pod. naciskiem sowieckim wojsk nie­
mieckich. Toteż Niemcy żądali od Brygady złożenia broni. Gdy 
jednak spotkali się z odmową, /próbowali koncentrować przeciw­
ko niej oddziały żandarmerii . Jedn.ak W ówczesnej sytuacji nie 
mogli już sobie pozwolić na przeciwstawienie odpowiednich sił 
po zęby uzbr ojonej Brygadzie. Przy tym vdecydowane stanowi­
sko i wola walki zarówno ze strony dowódcy jak i żołnierzy 
spl'awiły, że ostatecznie Niemcy nie zaryzykowali zbrojnego 
ataku na Brygad ę ze względu na prawdopobieństwo poniesienia 
zbyt dużych strat. Zwłaszcza, :że ,krwawa likwidacja Brygady w 
chwili, gdy alianckie wojska z dwuch stron wdzierały się w 
granice Rzeszy, właściwie nic im już nie d'awała. 

I jeszcze jedno. żołnierze Brygady darzyli i natdal darzą swo­
jego dowódcę płk. «Bohuna» wyjątkowym zaufaniem, a nawet 
w wielu wypadkach miłOŚcią . Wiem, ,ż e w okresie całego prze­
marszu nie było ani jednego wypadku posądzenia dowódcy Bry­
gady choćby o -chęć kolaporowani·a. Nawet grupa żołnierzy A.K., 
która p>rzyłączyła w końcowej fazie .przemarszu, była daleka od 
tego. A pozorów w takiej sytuacji na pewno życie dostarczało 
wiele. Wyłączam oczywiście tych kilku bryga,do'wców, którzy 
później znaleźli si ę po stronie warszaws~i.ej i wówczas? dobr?wol­
nie czy też nie, jednak z Brygady robIlI ba~dytów. l zdraJ.có \~' , 
Płk . «Bohun) jest tym, który przede wszystkIm ,wzlął na SIebIe 
pełną odpowiedzialność za cał ą działalność Brygady. Toteż wo­
bec powtarzaj ących się ataków przeciw niemu, l?'ragnę oświad­
czyć, iż dumny jestem, że służ~łem pod rozkazamI dowódcy, kt?­
reO'o cechami zawsze były Wyj ątkowa prostota, ogromna UCZCI­
w;ść i gorące serce wielkiego patrioty. 
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IX) Upr~ednio wspominałem już o szeregu walk poszczegól­
~ych oddzIałów B~ygady Z Niemcami. Dla pełnego jednak obrazu 
~ ~by zr~yć «mydlmy Z oczu:. p. Lednickiego. wymieniam ~oni­
zeJ ~alkI z Niemcami, W których Brygada brała udział całością. 
A WIęC: W końcu sierpnia 1944 r. walczyła Bryooda z Niem­
cami pod Zagnallskiem, gdzie poniosła duże stra~ od artylerii 
P?ciągu p~ncerne~o. Dnia 20 września 1944 r. stoczyła Brygada 
bItWę z NIemcamI pod Cacowem, o której mówiły nawet radio­
we komunikaty niemieckie, że «barudy polskie,. ZJadały im duże 
straty. Po stronie naszej byli zabici i ranni. W dniu 14 stycznia 
1945. r. pod wsią Marcinkowice-Kępie stoczyła Brygada 16-to 
~od~lllną ciężką walkę z Niemcami, w której straciła 9 zabitych 
l mIała ·14 nnnych. 

.Wszyst~ie okr~gi .mi~ły swoją historię walk partyzanckich z 
NIemcamI. SpecJalme Jednak zasługuje na uwagę teren lubel­
s~czyzny, gdzie oprócz wymienionych już przedtem oddziałów 
p~ękną kar.tą walk poszczyc~ć. się mogą zwłaszcza grupy kpt. 
CIchego, Ojca Jana, pOT. WOJcIecha, kpt. 'Stepa i ppor. Znicza. 

~e znanych mi jeszc~e .o~działów N.S.z. nra terenie koneckiego 
dZlał~ł S.tary, ~tóry ~ózmeJ przeszedł do A.K., a w południowej 
CZęśCI kIeleckIego WIele strat Niemcom z3Jdały oddziały N.S.Z. 
por. Be~a i por. Nowiny. 

X) Czy 'rzeczywiście aresztowania nie mogły dojść do dowódz­
twa N.S:Z.? P. Lednicki zdaje się naprawdę W to uwierzył. A 
zatem mechaj temu zaprzeczy poniższa lista, która choć niekom­
pletna, jednak chyba dostatecznie sama za siebie mówi. 

1. W końcu 1942 r. aresztowany «Wacław>, szef oddziału II 
Sztabu N.S.Z. 

2. W mar~u 1943 r. aresztowany «Aleksanden, Szef Adiutan­
tury D-cy N.S.Z. 

3. 9. VIII. 1943 r. raresztowany «Czesław), ~ierwszy D-ca N. 
S.Z., wysłany do obozu koncentracyjnego. 

4. Latem 1943 r. zabity «Karob z Oddziału II Sztabu (znany 
konstruktor dział przeciwlotniczych). 

5. Latem 1943 r. aresztowany «Krzysztoh - Szef Wydziału 
Zach~dniego 11 Oddziału N.S.Z. - wysłany do obozu koncen­
tracYJnego. 

6. W końcu 1943 r. aresztowany Włk. ZakTzewski, szef Sztabu 
Komendy Z'achodniej N.S.Z. 

7. Wiosną 1944 r. zabity «Zbyszeb, kierownik kancelarii głó­
wnej N.S.Z. 

8. W końcu 1944 r. zabity «Hubert:.'. szef Oddziału II Sztabu 
N.S.Z. 

9. Wiosną 1944 r. aresztowany «!Pomorski). szef Oddziału I 
~omendy Zachodniej N.S.Z. 

A z Komerudy Okręgu Warszawskiego tylko W 1I"0ku 1944 zo­
stali aresztowani: 
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1'. «JaszcZ), szef Sztabu Komendy Okręgu - rozstrzelany na 
Pawiaku w dniu 3. IV. 1944. 

2. «Bolesławski), szef Oddziału I Sztabu Komendy Okręgu -
rozstrzelany W dniu 3. IV. 1944. 

3. «Jerzy Szwejk:., komendant Rejonu «!północ:. Okręgu War­
szawskiego - rozstrzelany w dniu 3. IV. 1944. 

4. «Rafał:., szef Oddziału NI Sztabu Okręgu Warszawskiego -
1I'0zstrzelany 15. IV. 1944. 

5. «Bolesław.:. · z Oddziału IV Sztabu Okręgu Warszawskiego -
rozstrzelany w kwietniu 1944. 

6. «Zbigniew, Tyka), adiutant komend'anta Okręgu - rozstrze­
lany 3. IV. 1944. 

7. n'zy łąc1.lliczki Komendy Okręgu, «Tonia), «Stenia)) i 
«J anka), z których «Tonia) została rozstrzelana 15. IV. 1944, 
a «Stenia) i «Janka,. zesłane do obozu ,koncentracyjnego. 

8. «Mariański), szef Wydziału Wyszkolenia w Oddziale III 
Sztabu Komendy Okręgu, ..... wysłany do obozu koncentracyj­
nego. 

Tyle moich infolfmacji z terenu Komendy Głównej N.S.Z. i Ko­
mendy Okręgu Warszawa. Przy tym nie było chyba Komendy 
Okręgu i Komendy ,Powiatowej, w której nie miały miejsca are­
sztowania i rozstrzeliwania, czego przykładem była krwawa 
likwidacja Komendy Powiatowej N .S.Z. we Włoszczowej. W cza­
sie odprawy Komen,dy w dniu 18 sierpnia 1943, zabici zostali 
przez Gestapo: «Z.bigniew), «Michalski)), «Kościelny) i «Gh:. , 
ranni «żub!') , i «Longin) zostali aresztowani i wywiezieni. W 
tym samym dniu zostało aresztowanych w okolicy 23 żołnieny 
N.S.Z. 

XI) Jeżeli jest to prawdą. co pisze p. Lednicki, że w świeżo 
wydanej historii A.K. o Narodowych Siłach Zbrojnych mówi się 
krótko, że «kiedy cały Naród walczył - oni współpracowali z 
okupantem:., to historia taka jest WY'rażnie fałszywa. 

Wszak uprzednio już .przytoczyłem szereg dowodów, że N.S.Z. 
walczyły tak jak A.K. i mają swoją historię walk z Niemcami. 
Jeżeli jednak jeszcze tego nie wystarcza to przytoczę dowody, 
które twierdzą, że żołnierze i całe oddziały N.S.Z. walczyły ra­
mię w ramię z żołnierzem A.K. na barykadach Warszawy w 
czasie powstania. Wobec tego, że dowództwo Armii Krajowej nie 
powiadomiło N.S.Z. o godzinie wystąpienia, komendant 01."'I'ęgu 
Warszawskiego N.S.Z. w przeddzień powstania wydał rozkaz, 
że żołnierze N.S.Z. wezmą udział w powstaniu wstępując do naj­
bliższych oddziałów. Nie zawiadomienie o go,dzinie wystąpienia 
stało się z ogólną. szkodą dla wysiłkil zbrojnego, gdyż zostało 
niewykorzystanych szereg magazynów broni na Pradze i w oko­
licy DwoJfca Gdańskiego, posiadających ciężką. broń maszynow:}, 
której taki brak odczuwał się W powstaniu warszawskim. Nie­
mniej część oddziałów N.S.Z. w czasie trwania powstania zdo­
łało się skoncentrować. I tak: 
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Stare Miasto. 
- Oddział «Młot:. liczący ponad 300 żołnierzy z Brygady N. 

S.Z. «Koło:. pod dowództwem «Kołodziejskiego:.. 
- Kompania Szkoły Podchorążych N.S.z. ,pod nazw:ą eLegii 

Akademickiej:., dowodzona przez «Maciejewskiego> w batalio­
nie e.Gozdawa' . 

- Kompanie N.S.Z . . pod d-twem eJeremiego:. W batalionie 
«Sosna:.. 
Śródmieście Północ. 
- KOIDlpania N.S.Z. Warszawianka (dom kolejowy) pod do­

wództwem «Zawadzkiego;), składająca się z 4 plutonów (4-ty 
pluton Szkoły Podchorążych ·pod dowództwem «Rawicza:.). 

- 2 kompanie strzeleckie plus pluton c.k.m. N.S.Z. pod do­
wództwem «Ożoga:. i «Wojciecha:.. 

- 80 ·proc. zgrupowania «Chrobry II::. stanowili żołnierze 
!NI.S.Z. 

Śródmieście 

- Batalion N.S.Z. pod d-twem <dT~rana:.. 
- Oddział Zapasowy. 
- 4 szpitale i 3 punkty sanitarne. 
W wielu od,działach A.K. znajdowali się żołnierze N.S.Z., któ-

rzy wstąpili do tych oddziałów w chwili wybuchu powstania. 
Śródmieście Południe. 
- Oddział Zapasowy (Hoża i Piusa). 
- Dowódca komp'anii i odcinka «TadeusZ;) w rejonie Placu 

Zbawiciela-'Mokotowska w ciągu 60 dni awansował z pipOl'. 
do stopnia kapitana, przy czym został odznaczony Virtuti Mi­
litari V. klasy, Krzyżem Walecznych i Złotym Krzyżem Zasługi 
z Mieczami. Charakterystyczne, że kiedy Yl ostatnich dni'3.ch 
p~wst.ania zapytano go o przy,dział konspiracyjny i kiedy odpo­
wledzlał eN.S.Z.:., w dowództwie Śiródmieśda Południe nasta­
piła wielk:a konster-nacja. Awansu i wymienionych odznacze'ń 
nie dało si ę już cofnąć. , ze względu na jego dużą popularność w 
szeregach powstańcÓ)V, tak jak to czyniono w innych podobnych 
wypadkach, kiedy skreślano żołnierzy N.S.Z. z list awansowych 
i odznaczeniowych. Pod·kreśli.ć tu jedna'k należy bezwzględnie 
uczciwe i sprawiedliwe stanowisko gen. «Montera;), i płk. dypl. 
Ziemskiego w stosunku do żołnierzy N.S.Z. 

Nawiązuj ąc do oceny N.S.z. we wzmiankowanej historii A.K., 
my, żołnierze N.S.Z. wiemy, że dla n'as nie ma tam miejsca wśród 
bohaterów A.K. Owszem jest ono, ale chyba tylko jako dla enie­
legalnych kolaborantów:. . Ale pomimo to będąc uczestnikami ' i 
świadkami walki '~arodu z obu okupantami, mamy pełne p1rawo 
i obowiązek do wnoszenia poprawek do tak hyorzollej historii. 
Poza tym mogę p. Lednickiego zapewnić, że \yalk z Niemcami 
nie będQ nigdy zapożyczał od A.K., jak to uczynił autor ksią żki 
ePartyzanckim Szlakiem;) na stronie 167. Wystarczy mi włas­
nych walk z Niemcami, aby zbić rzucane kłamstwa i oszczer­
stwa. Walk tych nie wyliczyłem wszystkich ... Może ktoś ... kiedy ś, 
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J ktoś uczciwy; uzupełni je w prawdziwej historii Polskiego Ru­
chu Podziemnego. 

1'8 żandarmów pod Oleszuem nie wystrzelał «A1m:" jak pisze 
autor wspomnianej książki, a wystrzelał ich mój oddział. Walki 
tej nie odbierze mi nikt, nawet żaden z twórców historii A.K., 
gdyż na to mam setki świadków. Każdy żołnierz z oddziału A.K . . 
«Marcina:.:, «A1ma:. i eDrabiny:. to potwierdzi. Każdy z nich 
był na pogrzebie 4 zabitych moioh żołnierzy w tej yv:aIce. Wów~ 
czas polegli: kpr. eKowalski;) i «Iskierka;) . st. strz. «Tęcza) l 

strz. e Walczyński;:. . Każdy z tych żołnierzy A.K. widział i znał 
osobiście sześciu rannych W tej samej walce, którzy długo le­
czyli się z ran w szpitalu leśnym A:K. kipt. «Marcina:. pod Kro­
,gulcem. Ranni byli: sierż. «Dą,b), plut. «Wandab, st. strz. «Łu­
czyńskh, kpr. «Owies;), st. uł. «Lech:. i st. strz. «Pantero, . Po­
twierdzić to może dr K. - Żyd (wspominałem o nim W. poprzed­
nim liście) , który wtedy był już zdrowy i opiekoyvał się ran­
nymi. :potwierdzić to może również por. ~Harry;), .który był 
uczestnikiem tej walki. Potwierdzić wreszcie może sam «Alm) , 
który jest na emig.racji. 

A pod Zabrodziem «Alm) rzeczywiście miał zasadzkę (w dniu 
26 lipca 1944 r.). Zasadzkę nieudaną . Zabity został jeden Nie­
miec, zaś w oddzi~le własnym «Alm, miał też jednego zabitego 
i kilku rannych i to od własnego granatu. Ten sam ekspedycyj­
ny oddział S.S. szedł w następnym dniu mordować i palić Ole­
szno. Pijani esesmani mordowali już 'po drodze. We wsi Budzi­
sław zabili kilku ohłopó)V. I tu w tym miejscu gdybym był zło­
śliwy mógłbym powtórzyć za p. Lednickim: «A nasz oddział 
A.K. .. ? Ulotnił się ... do lasu, nie ubezpieczaj ą c okolicy). Pl'awldą 
jest, że po dwugodzinnej walce oddziały A.K. przyszły mi -z po­
mocą. I prawdą jest również, że w akcji tej dużo mi zasz.kodziły. 
(Nie z winy d-ctwa A.K.). Bowiem kompania Kałmuków, którą 
dowodził por. «Drabina:) , ostrzelała mnie z tyłu. 

• 
Wr eszcie zmuszony jestem poruszyc Jeszcze jedno. Pan Led­

nicki bowiem pisze: «Oficjalnie nie mieliśmy Quislingów. Spra~ 
wa wprost podpadaj ą'ca do Trybunału o zdradę Państwa). 
Może podobne stanowisko zajęła dlistoria A.K.:) , lecz żaden 

z oficjalnych polskich czynników rzą dowych. Rzeczywiście Pol­
ska nie miała Quislingów, jednak p. Lednic'ki podsu'wa opinii 
publicznej myśl, i e polskim Quislingiembyły wła~nie N.S.Z. 
Przy czym czyni to na'wet wbrew stanowisku amerykaIlskiego 
dowództwa woj~owego , okupuj ącego Niemcy. które po dokład­
nym zbadaniu sprawy, zleciły między innymi Brygadzie Świ f,'­
tokrzyskiej w <drugiej poło\Yie 1945 r. organizowanie Kompanii 
Wartowniczych. . 

W pierwszej połowie 1944 1'. zawaorta została umowa scalenio­
wa między A.K. i N.S.Z. W nast~pst'wie tego, że nie docz ekała 
się ona wykonania, 111.S.Z. poszły wówczas własn ą. drogą . 'V kOll-
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cu tegoż roku nastąpił pełny organizacyjny rozwój Brygady 
Ś-więtokrzyskiej. 

. ?ział~ s~ę to: w czasie, kiedy nikt już wówczas nie miał wąt­
plIWOŚCI, ze NIemcy stanęły przed zdecydowaną i całkowitą 
kl ęską. 

Czy .~ył kiedykolwiek Quisling, który chciał- stawiać na prze­
grywającą potęgę?! 

~1y, Polacy, ,posiadamy wyjątkową umiej ętność wspaniałeCTo 
boha~erskiego, a nawet romantycznego umierania. Ale czy w~o: 
rem. lllnych naro~ów z ,:ównym poczuciem pełnego realizmu po­
trafImy prowadzIĆ polItykę zachowywania naszego potencjału 
ludzkiego? . 

Gdyby pan Lednicki uwolnił się na chwilę od atmosfery swo­
jego środowiska i samodzielnie zechciał przemyśleć całe zaCTad-
nienie, może doszedłby do innych wniosków ... ? b 

Czy nie szkoda bowiem, że tylko jedna, a nie sto takich bry­
gad wyszło z Polski! Zwłaszcza wobec późniejszego procesu ma­
sowego likwidowania czynnego i ideowego elementu niepod­
ległościowego ze wszystkich ośrodków politycznych i środowisk 
społecznych. Tego elementu, który miał stać się fundamentem 
dla odbudowy przyszłej wolnej i niepodległej Polski. 
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Książki 

Polska w papierach Hopkins'a 

Harry Hopkins był szarym cieniem Roosevelt'a. A był rów­
nież jego przyjacielem. Stąd porównywano go do pułkownika 
House'a: - porównanie krzywdzące dla tragicznej wielkości 
Wilsona, dla tamtej, wysoce ideowej a tak smutnie zerwanej, 
przyjaźni dwóch mężów, którym dola ludzkości, zaprowadzeni~ 
sprawiedliwości .na świecie, leżały na sercu. T °e m p o r a 
m u t a n t u r. Żyjemy w dobie dZiejowej cynizmu. Roosevelt 
i Hopkins należą do tego innego, wyzutego z sentymentów świa­
ta, na którego aren~e grano narodami jak piłkami w sporcie. 

Han'y Hopkins mieszka przez trzy i pół ważnych lat - od 
maja 1940 do jesieni 1943 - w Białym Domu. Jest przez cały 
ten czas, i przez z górą rok potem, stałym, najbliższym współ­
pracownikiem Roosevelt'a. Nie tylko ma w swoim ręku naj­
ważniejsze jego sprawy polityczne i dokumenty; nie tyl!ko jest 
wysŁańcem w kluczowych misjach do Londynu i Moskwy; nie 
tylko działa tam z ramienia i jako "osobisty r.eprezentant Prezy­
denta ". Ale uczestniczy we wszystkich spotkaniach i konferen­
cjach na najwyższym szczeblu: Churchill'em, Eden'em, Mołoto­
w'em, nawet szefami sztabu; a także na głównych zebraniach i 
naradach "wielkich dwóch" i "wielkich trzech": .na Atlantyku, 
w Waszyngtonie, Casablance., Kairze, w Teheranie i w Jałcie. 
Pytamy: - Jako kto? - Nie ma do tego żadnego prawnego ty­
tułu, nie obciąża go żadna formafna odpowiedzialność. Wyda­
je się nawet, że po złożeniu przezeń w sierpniu 1940 urzędu 
Sekretarza Handlu nie obowiązuje go, w sprawach politycz­
nych, nawet zwykła przysięga służbowa. Zaisbe, dziwna wydaje 
się dla tych, co stoją z boku, dowolność, połączona z potęgą 
Prezydenta Stanów Zjednoczonych. 

Co do nas, skromnych czytelników, w danym wypadku może-

1) Robert E. SHERWOOD. Le memorial de Roosevelt. 2 tomy. 
Wydaw. "Plon", Paryż 1950. 
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my być tylko wdzięczni za tak rozległą interpretację uprawnień 
konstytucyjnych. Zawdzięczamy jej pracowite, drobiazgowe, 
dokładne sprawozdania i zapiski, które zapewne nigdy by nie 
egzystowały, gdyby nie Hopk.ins. Dowiadujemy się bowiem, 
między innymi ciekawostkami, że Roosevelt w ogóle nie pro­
wadził notatek ze swoich rozmów. Były to przecież zawsze 
rozmowy z "przyjaciółmi " - John'em czy Bill'em, Choćby ad­
mirał przekroczył siedemdziesiątkę; Harry'm, Willy 'm lub 
Max'em, Choćby ów Max Wałach-Litwinow był ambasadorem 
obcego mocarstwa. Były to ulubione przez Prezydenta spotka­
nia "nieformalne", kontakty "nieobowiązujące". Dla historii 
dobrze się więc stało, że był często obecny, w najważniejszych 
chwilach, ten skrzętny referent, ciekawy 'Wszystkil/!go i na 
wszystko uważny. Tylko pamiętać trzeba: był to jednocześnie 
interesowny uczestnLlt, mający swoją własną politykę; i mo­
że nigdy się nie dowiemy, czy zanotował wszystko i czy jego 
notatki ogłoszon.e zostały w całości. 

Z obszernego i nader oennego materiału wybierzemy to tylko, 
co bezpośl1ednio lub pośrednio dotyczy Polski. Właściwe sprawy 
polskie zajmują zadziwiająco małO' miejsca w myślach i w pis­
mach Hopkins'a. Gen. Sikorskiego wspomina jedynie mimocho­
dem, między innymi pOkazuje go wzruszonego do łez rozciąg­
nięciem "Lend-uaase" na Polskę; natomiast, ani jednego sło­
wa o trzech kolejnych pObytach generała w Waszyngtonie -
w ostatnich dniach marca 1941, ku ,końcowi marca 1942 i w 
pierwszych dniach grudnia 1942. Wf: wszystkich tych trzech 
terminach Hopkins był obecny w stolicy, był czynny, jak świad­
czy o tym chociażby notatka z rozmowy z panią Cziang-Kai­
Szek, z końca, listopada. Ale o generale Sikorskim - nic; nic 
o jego wil/!lokrotnych konferencjach z Prezydentem; nic rów­
nież o tych spotkaniach i rozmowach Hookinsa z ambasado­
rem Polski, o których w swojej książce wspomina Ciechanow­
ski. Hopkins znajduje się w Moskwie w ostatnich dniach lip­
ca 1941, dniach decydujących o wyniku londyńskiCh rokowań 
S!korskiego z Majskim: - i znowu, w szczegółowym sprawo­
zdaniu, ani słowa o Polsce. Czyżby Hopkins, od pierwszej chwi­
li gorliwy w negocjacjach z Sowietami, nie przywiązywał istot­
nie żadnej wagi do Polski? przypisując jej, co najwyżej, jak 
później w Jałcie, "a nu1sance value" - wartość przeszkody i 
niepotrzebnego "zawracania głowy"? czy wydawca obecny 
uznał kwestię polską za: drażliiwą i wolał zatrzeć jej ślady2)., 

W rreczy samej, książka Sherwood'a wnosi do tej dziedzi­
ny dwa tylko dokumenty - obydwa jednak o charakterze i 
znaczeniu najbardziej doniosłym. 

W marcu 1943 minister Eden przybywa do Waszyngtonu ce­
lem omówienia spraw politycznych związanYCh z wojną. Na-

2) O opuszczeniu, wzgl. skróceniu niektórYCh tematów zdaje się 
świadczyć ustęp notatek Hopkinsa o sprawie polskiej w Jałcie: zawiera 
on kilka Wierszy, a mówi, iż "żadnej innej sprawie na Konferencji nie 
poświęcono tyle czasu, co sprawie polskiej". 
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zajutrz po przyjeździe 3) był na obiedzie u R:0~~v~lt'a -: w: 
trzech z Hopk.ins'em. Tam, znOWiU w ten s~os~b me?boWlązU 
jący " omówione zostały główne zagad~ie~lla l H.oPkinS. zano: 
tował dokładnie przebieg rozmowy. MOwlOno mIędZY mnyml 

o polsce. . . . l b zaru 
Eden sądził, że "Rosja zażąda bardzo meWle e z o s .. 

Polski (very little territory ot Poland), ~ape~ne po .IIDIę 
Curzona" i wyraził opinię, że "ekonomicznIe me ~otkme to 
Polski nadmiernie". Tymczasem, "Polacy są p~zesadm v: swych 

. . ch poufnie mówią że kiedy RosJ a zostame osfa-aspIraCJa ... , . ' t' .. 
biona, zaś Niemcy pobite, Polska wyłoni się .JB:ko.naJI~o ę.znIeJ-
sze państwo w tej części świata". Z rozdrazme:Ille~ l mechę~ 
cią mówił Eden o Sikorskim: "robi o wiele ":'lęceJ. złego, niz 
dobrego dla Polski"; upiera się on, aby nazwac ~rąz{).wn~,k po­
darowany mu przez marynarkę brytyjską komecznIe Lem­
Iburg" - musi to być albo "Lemburg" , albo nie chce ~ąż0v.:-~ 
nika' poza tym "zbiera ciągle małe państewka bałkanskie , 
aby je wykorzystać dla "polskich ambicyj" - a o wszystkim 
tym wiedzą "Rosjanie" 4). . ' 

Prezydent zgodził się z Eden'em, że polska wmna dostac 
Prusy Wschodnie. Jednakże Eden zauważył, że Polacy obsta~ą 
przy swoich "pierwotny~h granicach, jakie istniały p.rzed .wo~­
ną". Wówczas, "Prezydent oświadczył, że ostatecznIe. ":'I~lk~e 
mocarstwa będą decydowały o tym, co polska ma mIec I ze 
on sam, Prezydent, nie zamierza pójŚć na Konferencję .poko­
jową, aby targow,a.ć się z Polską, czy innymi małym.i panstw~: 
mi' zaś jeśli chodzi o Polskę, rzeczą istotną będzie urządZIC 
ja 'tak a.by. służyła utrzymaniu pokoju świata". ., . 

• Tak' gawędzili o polsce w 1943 jej soj.uszn~. z JeJ przYJa­
cielem. Czegóż się można było spodziewac po JeJ wro.gach? -
Działo się to na miesiąc przedtem, zanim rząd trzecIeg? spo­
śród "wielkich" - rząd' sowiecki - zerwał stos~ki OfICJa~e 
z rządem polskim i dostarczył dwum innym poząda~ego Jak 
widać pretekstu do poniechania Polski. W tym to bOWIem cza­
sie Churchill i Eden zdecydowali uważać. polakó,,: ~a element 
szkodliwy; uzn,awanie ich, nadal za czynnik wartosclOWY obci2l-
żało by politykę - i sumIenie. . 

Naturalnie, rząd polski w Londynie me znał tych zakuii-

3) Data rozmowy trudna jest do ustalenia: Eden przyjechał do Wa­
szyngtonu 12. m; notatki Hopkins~ datowane śą, 15. III; obiad miał 
więc miejsce 13 lub 14 marca. . . . 

4) Pierwsza zagadka powyżej cytowanego tekstu rOZWląZUJe Slę ła­
two: Lemburg = Lemberg = Lwów, Jakkolwiek ni.e p~z,:staje być ~zi­
wne, skąd taka właśnie wersja, prz,:kx:ęcona z nieml~ckleJ, została uzy­
ta przez Edena czy zapisana mylm~ przez Hopkins a .. zagadka druga 

ozostaje nierozwiązana: trudno Jest odgadnąć, jakie to były owe 
p. państewka bałkańskie", które Sikorski miał zamiar wykorzystać dla 
"ambicji polskich" - przecież nie może być mowy o Jugosławii; n~­
leży chyba przypuściĆ, że chodzi tu ~ie o Ba~any a o ~ałtyk, .i me 
o "państewka", ale o Litwę - w kazdym raZl': jest t<;> Jeszcze Jedno 
świadectwo ignoranCji, z jaką, były załatwiane l omaWlane te sprawy 
na "najwyższym szczeblu". 
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sowych matactw; jednakże g'Emerał Sikorski, w tych ostatnich 
miesiącach swojego życia orientował się dość dobrze, zarówno 
w dw,:znacznym charakterze przyjaźni p. Eden'a, jak w nie­
pewnosci poparcia w Waszyngtonie 5). 

O ile pierwszy dokwnent dotyczy prologu polskiego dramatu 
drugi wprowadza nas w ostatnie jego sceny. Minęły konte: 
rencje w Teheranie i Jałcie, na których Hopkins, u boku Roose­
velt'a, czujnie pilnował interesów Rosji. Aż w niespełna mie­
siąc po nagłym zgonie Prezydenta całe, mozolnie osiągnięte 
porozumienie stanęło pod znakiem zapytania, i to najniebez­
pieczniejszym, bo pod znakiem polskim. Stalin nadał własną 
interpretację postanowieniem jałtańskim; żądał teraz uznania 
komitetu lul:Jielskiego za. "jądro" przy formowaniu "tymcza­
sowego rządu"; obstawał przy powołaniu wył!JiCznie "przy­
j aznych ", czyli uległych m u Polaków; a j ako zastaw za trzymał 
szesz:as~u przedstawicieli polskich, zwabionych w pułapkę przy 
usłużneJ pomocy dyplomacj i brytyjskiej. W tej właśnie chwi­
li, gdy zachwiała się konferencja "pięćdziesięciu narodów" w 
San Francisco, podsunięto nieznającemu jeszcze spraw, rze­
czy ani ludzi Trwnanowi nazwisko Hopkins'a. I Hopkins, już, 

zdawało się, od wszystkiego odsunięty, wciąż ciężko chory i 
upadający na siłach, ostatnim wysiłkiem życiowej energii zer­
wał się i udał do Moskwy, aby ratować swe dzieło 6). 

świadomy swej innej zupełnie odpowiedzialności przed no­
wym Prezydentem, Hopkins sporządził tym razem wyjątkowo 
dokładne sprawozdania. Na bez mała 30 stronach druku za­
wierają one niemal wyłącznie orotokóły rozmów ze Stalinem 
odbytYCh od 26 maja do 6 czerwca. Należało by je zacytować ..;, 
całości: stanowią bowiem przekrój wyrazisty taktyki i środ­
ków Stalina, a zarazem naj głębsze może nam znane obniżenie 
siły i samowiedzy amerykańskiej w dziedzinie polityki zagn­
nicznej. 

Jedynym sensem misji Hopkins'a, w zgodzie z taktyką mini­
strów zachodnich w San Francisco, byłoby ostrzeżenie: że 
farbcwane lisy nie mają kursu w Stanach Zjednoczonych' że 
oplI~lla amerykańska została wystawiona na próbę cierpliw~ści, 
zarowno przez fałszywą interpretację postanowień trzech mo­
carstw, j ak przez aresztowanie szesnastu przywódców polskich' 
że więc SOWiety, kontynuując swą grę, narażają nie tylko za~ 
mierzoną organizację międzynarodową, ale przede wszystkim 
godzą w przyszłość własnYCh swoich stosunków z Ameryką. 

Ze . ,st~zępó,,:, późni,,;jsz.ych wypowiedzeń Hopkins'a należy 
wnoslc, ze takI był moze Jego zamiar i że na tym zapewne mu-

5) Na podstawie osobistej relacji gen. Sikorskiego w rozmowie z 
autorem, w ostatnich dniach czerwca 1943 w Beirucie. 
. 6) Kandydaturę Hopkinsa na wyjaZd do Moskwy postawili Sherwood 
l BohIen, poparł ją za~ u pr~zy~enta Trumana Harriman, ówczesny 
ambasador przy rządzle sowleckIm. Odsunięcie Hopkinsa od spraw 
publicz~ych . musiało. mieć, poza zdrowiem, inne jeszcze powody, które 
pozostają mewyjaśmone. 
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siały polegać nieznane nam, otrzymane w Waszyngtonie in­
strukcje. Jednakże Stalin nie dał mu czasu ani sposobności do 
wykonania takich zamierzeń czy poleceń,. lecz o~ :azu pr~­
szedł do ataku. N1e.porozumienia w spraWle polskieJ przypISał 
"brytyjskim konserwatystom", zamierzającym n~ r:niejsce P~l­
ski "przyjaznej dl·a Rosji" wznosić "cordon sanltalre" przeclw 
Rosji; zaś na zapytanie, co "go niepokoi" w stosunkach an::e-
rykańsko-sowieckich, odpowiedział długą listą własnych sw olch 
pretensyj. Była tam mowa i o zaproszeniu Argentyny do S~ 
Francisco, i o odszkodowaniach niemieckich, i o wstrzymamu 
Lend-Lease'u, i o podziale floty nieprzyjacielskiej ; a wśród 
wszystkich tych pretensyj, jak gdyby mimochodem, znalazła 
się i polska. 

_ W Jałcie, mówił Sta!in, zgodzono się na to, re istniejący 
rząd polski będzie zrekonstruowany, skąd każdy człowiek ze 
zdrowym sensem musiał wyciągnąć wniosek ... że obecny rząd 
ma stanowić podstawę dla nowego. żadne inne rozwnienie 
układu jałtańskiego nie jest możliwe. - To stwierdziwszy, Sta­
lin przeszedł do groźby. Pomimo że "Rosjanie to naród pro­
sty, nie są oni idiotami, za jakich Zachód mylnie ich bierze, 
ani nie są tak ślepi, aby nie widzieć, co się przed ich oczami 
dzieje. Prawdą jest, że Rosjanie są cierpliwi tam, gdzie o wspól­
ną sprawę chodzi, ale ich cierpliwość ma swoje granice". 

W ten prosty sposób role zostały odwrócone. H()pkins, jak się 
okazało, nie po to przybył 'do Moskwy, aby sformułować zarzu­
ty i postawić żądania, lecz po to, aby wysłUChać protensyj i 
bronić postępowania Ameryki. Zachowała się kartka, na któ­
rej zapisywał on w czasie dyskusji ze Stalinem własne punkty; 
czytamy tam: "żadnych zobowiązań w stosunku do Polski ... 
żadnego kordonu sanitarnego ... żadnej Opozycji co do jakie­
gokolwiek rządu jakiego by sobie życzyli Polacy, z warunkiem 
aby to nie był rząd przeciwny Związkowi Sowieckiemu ... ". A 
na wstępie własnego przedstawi·ania sprawy pOlskiej stwierdza, 
zgodnie z redagowanym przezeń protokółem: "kwestia polska 
sama przez się nie jest tak ważna jak fakt, że stała się sym­
bolem naszej zdolności do współpracy ze Związkiem Sowiec­
kim ... My nie mamy żadnych specjalnych zainteres()wań w 
stosunku do Polski. .. ". 

Tym szeregiem zaprzeczeń i wykrętów Hopkins przegrał z 
góry całą sprawę. Polska, będąca obiektem głównym planowań 
sowieckich, byla więc rzeczą bez znaczenia 'dla polityki Stanów 
Zjednoczonych, sprawą. drugorzędną. ważącą tyle jedynie, co 
zmienne nastroje opinii publicznej, dla których Stalin odczu­
wał naj głębszą pogardę· Nawet bezczelna stalinlQwska interpre­
tacja formuły jałtańskiej nie wywołała zastrzeżeń, tym mniej 
sprzeciwu. Można więc było się nie gniewać, nie grozić: nal~­
żało się tylko ułożyć. Co do "rządu jedności narodowej" -
ograniczyć koncesje do kooptaCji czterech do komitetu lubel­
skieO'n oraz do przyjęcia Mikołajczyka, dość już złamanego, aby 
przestał być niebezpiecznym. Co do "swobód" demokratycz-
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nych i wyborów - ostentacyjnie zgodzić się na zasady, ale 
zastrzec, że "w pełni " mogą być zastosowane jedynie w cza­
sie pokoju, a i wtedy z "pewnymi zastr:reżeniami " . Co do sze­
snastu przywódców polskich wreszcie - obiecać "wyrozumia­
łość ",ale "ci ludzie sądzeni być muszą " 7). Na tym wyczer­
pała się interwencja Hopkins'a w sprawach polskich. Stalin już 
więcej nie wspomniał o innych swoich "pretensjach", wymie­
nionych jedynie jako pr:redmiot przetargu: natomiast stał się 
konkretny i dokładny co do przyrzeczonej już własnej inter­
óWl€ncji wojennej przeciw Japonii; obiecał pomóc do "unifika­
cji Chin pod wodzą Cziaug-Kai-Szeka i gwarantował integral­
ność N1:anoourii i Sinkiangu, oraz respekIJowanie "chińskiego su­
werenitetu". W gruncte rzeczy więc powtórzył się .targ j ałtańs'ki: 
Polskę sprzedano za udział Sowietów w wojnie na Dalekim 
Wschodzie, za rzekomą "całość" i "wolność" Chin. 

Gdy Hop1ł'ins ujawnił obojętność Ameryki dla losów Polski, 
Stalin wyczuł całą słabość sw.ego partnera i użył tak charak­
terystycznego dlań taktycznego chwytu. Zdaje się, że nie spra­
wia mu większej satYSfakcji, jak gardziĆ i poniewi~rać, chętnie 
przeto wypróbowuje łatwowierność, brak orientacji, brak cha­
rakteru u tych, z kim ma do czynienia. Z tego powodu warto 
jest zanalizować metodę zastosowaną przez władcę sowieckiego 
w bazpośredniej odpowiedzi na łamańce i wykręty Hopkins'a. 

"Dziwne się wydać może, zaczął Stalin, - jakkolwiek zdaje 
się być uznane w Stanach ZjednoczonYCh, a i Churchill uznał 
to w swych mowach - iż rząd sowieoki życzy sobie Polski przy­
j acieiskiej ... " . 

Naturalnie, mogło to wydać się dziwne, gdyby by~o prawdzi­
we. W istocie, naZóWa .. przyj acieIski " oznaczała, w Języku Sta­
lina, podwładnY, lenny. Zsyłanie się na uznanie tego prZ!az Sta­
ny Zjednoczone, a nawet Churchill'a, stan(jJwiło żyrowanie 
własnego przestępczego zamiaru podpisem cudzym. 

"W przeciągu ostatnich dwudziestu pięciu lat, Ciągnął Stalin, 
Ni'amcY' dwukrotnie najechały na Rosję poprzez Polskę··· 
Niemcy zdołały tego dokonać dlatego, że Polska była uważanRi 
za część kordonu sanitarnego wokół Związku Sowieckiego, oraz 
dlatego, że dawniejsza polityka europejska wymagała, aby rzą­
dy w Polsce były wrogie Rosji. .. " 

W ciągu trzydzieo:;tu, a nie 25 "ostatnich lat", zaszły istot­
nie dwa najazdy niemieckie na tJerytorium państwa rosyjskie­
go, wzgl. sowieckiego. W czasie pierwszego z tych najazdÓW, w 

7) Sprawa "szesnastu" została poruszona w najpoufniejszej rozmo­
wie 31. 1.: Hopkins powołał się na "ujemne wrażenie spowodowane w 
Ameryce uwięzieniem czternastu Polaków w Polsce(?), specjalnie tych, 
co byli oskarżeni tylko o posiadanie nielegalnego radia.. . Wyłożyłem 
jasno, że nie mówię o tych, którym się zarzuca poważniejsze zbrod­
nie ... " Stalin odpowiedział, że "nie zamierza uwolnić oskarżonych o 
posiadanie radia ... Z informacji jakie on posiada, a jakich nie znamy 
wynika, że trudnili się oni akcją dywersyjną ... " Zakończył ~ałtow­
nymi zarzutami pod adresem Rządu polskiego w Londynie l Chur­
Chill'B. 
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1915-16, nie obyło ani państwa ani rządu polskiego, ~dy~ ~ol­
ska była w niewoli, podzielona między Niemcy a :ROSJę l Jako 
część Rosji najechan~. N~: było ~eż " kor~onu samtarneg.o wo: 
kót Związku SowieckIego , bo me było Jeszcze tego ZW:!ąZk.u: 
przeciwnie, istniało ze strony c.ałej Eur.OPy, a .w .szczegOlnOSCl 
ze strony Niemiec, pełne uzname zaborow rosYJsklCh w P.olsce. 
Drugi naj azd niemiecki na Rosj ę nastąpił w 1941; w. połtora 
roku po ponownym rozbiorze Polski między Niemca~1 Hitle­
ra a Związkiem Sowieckim Stalina. Nie był on skutklem rz~­
dów w polsce "wrogiej Rosji ", ani "kordonu sanitarnego wokoł 
Związku Sowieckiego ", lecz ~:lastępstwem bezp~średni~ P?ro­
zurnienia tego Związku z Nlemcami, mocą którego zlikwldo­
wana została Polska, ten, jak się wyraził wówczas obr·azGwo 
Mołotow, " bękart Traktatu Wersalskiego", sojusznik Anglii 
przeciw Niemcom. 

"W tych okolicznościach, konltludoóWał St alin, Polska była 
albo zbyt słaba by się przeciwstawić Niemcom, albo pozwoliła 
Niemcom przejść. W ten sposób pOSłużyła za korytarz dla nie­
mieckich napaści na Rosj ę. .. Słabość i wrogość Polski była 
źródłem wielkiej słabości dla Zw. Sowo i pozwoliła Ni~mcom 
robić co chcieli na Wschodzie, a w konsekwencji i na Zacho­
dzie, gdyż te obydwa są ze sobą związane . .. " 
otóż od czasu, gdy PolsIka stała się znów niepodległa i do­

póki nią pow&,tała , nie była dla nikogo "korytarzem". I ty'lko 
wtedy, gdy znaj dowała się pod jarzmem r,osyjsko-niemieckim, 
lub gdy z powrotem pod jarzmo to została, z czynną pomocą 
Stalina, podbita, stawała się ona bezwolnym pol~m ~udzych 
bitew czy "korytarzem" dla przechodzących, niemlecklch, ro­
syjskich czy sowieckich napastniczych wojsk. Napaść niemiec­
ka na Rosję następowała tylko wtedy, gdy istniała wspólna, 
niemiecko-rosyjska granica. Wpuściła zaś Niemców do Polski 
i pomo~ła im w 1939 Rosja sowiecka; a także i wcześniej jesz­
cze, w końcu 1918, próbowali przepuścić Niemców pr:rez Polskę, 
w ich drodze z Ukrainy do Prus, nie kIJa' inny jak bolszewicy. 

Tyle o powiedzeniach Sta!l.ina powiedzieć by mogła obiektyw­
na historia. Cóż jednak Hopkins? - Spisał on nabo2ipie wszy­
stkie te bzdury i kłamstwa i ani jednym nawet słowem nie 
zaznacza, że się im sprzeciwił, albo że je wykpił. Stalin osiągnął 
więc w pełni swój cel: sponieWierał i poniżył tego "osobistego 
przedstawiciela Prezydenta " ; przyłapał go na nieuctwie i bra­
ku oe dwagi; od tej chwili mógł weń wmawiać co chciał i po­
pchnąć ku decyzjom, jakie sam wyznaczył. Zresztą, nie było 
w tych doniosłych negocj acj ach ani protokółów wspólni<e re­
dagowanych, ani zobowiązań na piśmie: przecież były to za­
wsze te same "przyj acielskie rozmowy", choćby na ich słowie 
lub akcencie r.awisł los narodów. 
Spytać się więc g;odzi: czy było to tylko nieuc~wo? br·a·k wła­

ściwego poziomu dla tak odpowiedzialnych i :doniosłych mi­
syj? czy może, podobnie jak w Jałcie, stan zdrowia, upadek sił 
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u przeżartłego chorobą raka człowieka? - Historia tych ponu­
rych czasów kryje w sobie jeszcze wiele zag.adek i zadowolnić 
się musi na razie zestawieniem dotychczas znanych faktów i 
tekstów. Można ,więc zauważyć, że Hopkins od pierwszej chwili, 
od czasu gdy, narażając się nie tylko na niewygody, lecz na 

.prawdziwe n~abezpieczeństwa, w lecie 1941 poleciał przez Mur­
mańsk do Moskwy, był entuzjastą Sowietów i gorliwym po­
plecznikiem ich interesów. W rozmowach ze Stal linem od razu 
przelicytował piękne, ale s}lowne obietnice Churchill'a, skl-ada­
jąc konkretne oferty, przyjmując listę zamówień na dostawy, 
nie żądaj ąc nicZlego wzamian. On j ak się zdaj e przyczynił się 
potem do fałszywego straszenia pokojem separatywnym sowie­
cko-niemieckim. On omotał Churchill'a pajęczyną swych sta­
rań o względy Rosji, po~orami porozumień amerykańsko-so­
wieckich poza plecami Anglii. On wreszcie pilnował, j ak nikt 
inny, spraw i interesów Rosji w Teheranie i w Jałcie. Należał, 
jak wspomina mimochodem Sherwood, do grupy lewicowo zo­
rientowanych. polityków w sferach Waszyngtonu. Można zau­
ważyć, że w całej tysiąc-stronnicowej książce o Hopkins'ie nie 
jest wspomniane ani razu imię Algera Hiss'a, którego zawrot­
na kariera w 1945 nie mogła ujść uwadze powiernika Roosevel­
t'a i którego stanowisko jako sekretarza generalnego Konfe­
rencji w San Francisco musiało wpłynąć na przebieg wypad­
ków majowych i na misję do Moskwy. 

Historia tych dni kryje więc jeszcze wiele zagadek. Defini­
tywny sąd o misji w Moskwie będzie możliwy dopiero, gdy 
opublikowana zostaną owe "tomy depesz", krzyżuj ących się wó­
wczas między Moskwą, Londynem a Waszyngtonem. N,a stosu­
nek wzajemny Stalina i Churchill'a rzucą światło zapewne 
jaskrawsze dalsze tomy "Drugiej Wojny"; tymczasem zwraca 
uwagę, z notat Hopkins'a, nietajona nienawiść sowiecl;:iego 
wodza do "konserwatystów brytyjskich" i do Premiera, na dwa 
miesiąc,e przed wyborami. Nienawiść posuwa się do otwartych 
pogróżek. 31 maja, w najpoufniejszej rozmowie, w obecności 
jedynie tłwnacza Pawłowa, Stalin wybuchnął: "nie zamierzam 
pozwolić Anglikom na rozporządzanie się w sprawach pol­
skich, do czego właśnie zdradzają pretensję ... Skłonny jesl:i~m 
zrobić wszystko co mogę, aby wydobyć Churchill'a z fałszywej 
sytuacji, bo jeśli i kiedy wszystkie dowody zostaną ogłoszone, 
będzie to bardzo źle wyglądać dla Brytyjczyków, a nie chciał­
bym sytuacj i czynić jeszcze gorszą, niż jest w istocie ... " 
Książka Sherwood'a pisana jest z namaszczeniem i Hop­

kins wygląda w niej prawie na bohatera. A szkoda, gdyż jak 
wiemy ze świadectwa Ciechanowskiego, był to cuowiek cynicz­
ny. Nic mu ni-e przystoi mniej, niż patos lub sędziowska toga. 
Lubił sprawy bolesne parować dowcipem - sztuka w polityce 
nader niebezpieczna, jeśli nie towarzyszą jej głębsze zrozwnie­
nie i żywsze otlczucie. 

Michał SOKOLNICKI. 
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Prasa w li tera turze 
Parę miesięcy temu, i pra.wie jednocześnie, duży dom wydaw­

niczy paryski Rene Julliard wypuścił na rynek dwie powieści 
autorów francuskich bliźniaczo do siebie podobne. Są to: Ge­
rard Boutelleau "Ventriloques" i Jacques Robert "Les den ts 
longues". Książki te są zdwniewająco słabe, nafaszerowane iry­
tująco wytartymi obrazami (szczególnie książka Boutelleau) 
i na próżno szukać w nich będzi'zmy jakiejś oryginalnej i inte­
resująco narysowanej sylwetki PSYChologicznej : Powieść Jac­
ques Robert ma jedna~ przynajmniej tę d'odatnią stronę, że 
akcj a j ej toczy się wartko i że nie brak w niej scen o mocnym 
napięciu. Ale nie będziemy zastanawiać się dłużej nad niedo­
ciągnięciami tych dwu utworów. Nie w tym bowiem leży sedno 
pewnego zagadnienia,które sprawia, że mimo wszystkich bra­
ków i słabizn, książkom tym kilka słów warto poświęcić. Za­
gadnienie to polega na poruszonej przez powieŚCi te tematyce. 
Podobieństwo ich w tym zakresie jest tak Uderzające, że mimo 
woli nasuwa się podejrzenie jakiejś cichej wnowy między au­
torami, jakiegoś tajnego między nimi porozwnienia. Ponieważ 
jednak tego rodzaju wnowy - jak to logika konstrukcji sto­
sunków między ludźmi wykazuje i jak to udowadnia wiadome 
nam wszystkim pełne zażartej ambicji poszukiwanie autorów 
za własnym l:iematem - są teoretycznie i praktycznie niemoż­
liwe, stajemy wobec tego w obliczu jedynie prawdopodobnej 
hipotezy, że pewien układ wspÓłczesnej i aktualnej rzeczywis­
tości stwarza tak silny nacisk na pisarzy, iż nieomal gromad­
nie naciskowi temu ulegają· Przyjmując hipotezę tę za słusz­
ną powieści obu wyżej wymienionych autorów stają się od razu 
interesuj ące. 

Poruszona w książkach Boutelleau i Robert tematyka - to 
sprawa stosunków w prasie francuskiej po wojnie. ŚCiślej mó­
wiąc - to postawienie zagadnienia walki z jej korupcją, taj­
nymi, nieuczciwymi machinacjami zakulisowymi, jej niewolą 
w rękach klik partyj, z jej podporząd~owaniem r.ozgrywkom 
personalnym, z j ej bezsiłą w stosunku do narzucanych decyzyj 
rządowych. W obu książkach autorzy rysują nam sylwetki mło­
dych, uczciwie i bezkomp"roI)lisowo nastawionych chłopców., 
którzy z całym zapałem i szlachetną naiwnością rzucają się 
w wir pracy dziennikarskiej. Pragną oni tę pracę swą oprzeć 
na rzetelnym widzeniu rzeczywistości, na UCZCiwym jej odma­
lowywaniu, Pierwsze zwycięstwa i tril!mfy w tej tak godnej 
pozazdroszczenia karierze dostarczają im radosnych i odurza­
jących zawrotów głowy. Lecz potem, powoli, prawie niespostrze­
żenie wciągnięci zostają w nieubła.gane tryby toczących się 

BOUTELLEAU Gerard, Veotriloques. Str. 305, Ed. Julliard, 1950, 
irs. 390. 

ROBERT Jacques, Les deots loogues. Str. 284, Ed. Julliard, 1950, 
irs. 420. 
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gdzieś w ,górze i poza ich plecami rozgrywek, zepchnięci zosta­
ją na drogę odstępstw od ich zasad, poddani kłopotliwym wal­
kom wewnętrznym. Z walk tych wychodzą pokonani. Ich pe­
rypetii, skomplikowanych wydarzeń ,całej sieci intryg, w któ­
re zostają wplątani, tragicznych r.ozczarowań - opisywać tu­
taj nie sposób. Zresztą nie jest to istotne. Ważne jest to, że 
ci Chłopcy, k.tórych dominantą charakteru jest tęsknota za 
ściwie zostają pokonani. W tym pOdobieństwie ujęcia POWD­
jennych stosunków polityczno-prasowych francuskich prz.ez 
dwu autorów, w tym przyznaniu się do bezsiły, jest coś zna­
miennego. Wid.ocznie pełen goryczy nacisk rzeczywistości w 
tym względzie jest tak silny. 
Książki Boutelleau i Jacques Robert są przesiąknięte zawie­

dzionym smutkiem ludzi, którzy pokładali nadzieję, że we­
wnętrzne stosunki w prasie francuskiej, jej rola i wpływ ulegną 
zmianie po wojnie i po uwolnieniu, którzy tej zmiany pragnęli 
i którzy mechanicznym powrotem do wszystkich niedomagań. 
nieuczciwości i zaprzedania rozczarowali się głęboko. 

J. URSYN. 
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Le souci dominant de la politique occidentale est la sauvegarde de la 
paix, d'ou la recherche d'un compromis avec J'Union Sovietique sur la 
base du partage du monde en des spheres d'influence et de la co-exis­
tence pacilique de deux systemes opposes. 

oLa tendance dominante de la politique sovietique est d'arriver par tous 
les moyens li la domination du monde et li l'organisation de celui-ci sur 
la base de la doctrine marxiste dans son expression stalinienne. . 

Aucun compromis n'est possible entre ces deux tendances. 
ILa meconnaissance du ·but veritable que poursuivent les dirigeants de 

Moscou, explique toutes les fautes et les defaites subies par J'Occident 
depuis la debacie de l'Allemagne, et surtout J'impardonnable bevue du 
desarmement, le lendemain de la victoire sur I'Allemagne. 

Le revirement de la politique occidentale, surtout celle des Etats-Unis, 
acce!ere depuis les evenements de Coree, est susceptible de niveler dans 
deux annees li venir, la disproportion catastrophique entre le potentiel mi­
litaire des deux partis adverses. 

La superiorite des Etats~Unis en armes scientiliques, surtout son stoclt' 
de bombes atomiques, oblige l'U.R S.S. li reflćchir avant de se decider li 
dćclencher -I'irreparable et peut-etre meme li I'eviter. IMais la partie est loin 
d'etre resolue, I'U.R.S.S. ayant toutes les raisons de compter sur les pro­
fondes divergences et contradictions internes, et sur l' absence de concep­
tion politique generale du monde occidental. Si cette conception se limite 
li la negociation d'un compromis reconnaissant le partage du monde en 
deux spheres d'influence, la partie sera gagnee li plus ou moins longue 
echćance par I'Union Sovićtique. Celle-ci ne peut ren on cer li sa marche 
vers la domination du monde, car elle y est poussee par deux causes pro­
fondes, intimement liees J'une li l'autre : 

1°) I'universalisme doctrinal du communisme, 
2°) le dynamisme expressionniste de I'espace russe qui s'est forme dans 

des conditions geographiques et historiques, peu connu~s du monde occi­
denta\. 

La politique de rearmement dans laquelle une partie en co re libre du 
monde s' est engagee au prix de Jourds sacri/ices economiques et de re­
noncements sociaux, peut donner des resultats positifs, li condition d'etre 
eclairee par une idee directri~e li la ."!esure de la situation, et exer~ant une 
attraction sur I'ensemble de J humamte. 

Cette idee ne peut etre autre que l' effacement decisif des causes de 
l'inquietude generale. Ił t;l'iste d~~ cau~~s 'pril!l~rdiales qui determinent 
cette inquietude et Je sentlment, general d msecunte : .. . 

La premiere consiste en .le developpement des moyen~ sClenb.flqu~s de la 
guerre, des deux cotes du nde,au de. fe~. ~a. seconde est ,q e~panslOnmsme so-: 
vietique impregne du dynarmsme ImDen~hste, propre a l esoace rm~e, qUI 
date depuis l' asservissement par la RUSSIe t~anste des peuples et des pays 
limitrophes. . ,. . ., . 

Si I'Occident refuse de capltuler devant I expanslOnmsme russo-sovlebque, 
ił n'a d'autre moyen d'atteindre son but. que de reRC'udre ces deux pro­
blemes. autrement dit, apres avoir forme la force militaire adequate, im­
poser la paix totale. 
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L'idee de cette decision capi tal e devrait se composer de trois elements • 
1° - le controle par l'internationalisation de l'energie atomique et d; 

tous les autres moyens scientiliques de guerre. 
,2· -. la limitation territo~ale de l'espace russe A sa propre expression 

geographl.qu.e, dont les fronheres occidentales europeennes sont les memes 
que o les 11I~!tes, occ.identales et. meridionales du plateau russe. 

~ - I mtegratlOn progreSSlve du monde par la voie des federations 
reglOnales! parmi }esquelIes l' o!g,:lllisation de I' espace compris entre la ligne 
Oder-:,Nelsse:S~d,etes ,.et les hmltes ~u, plateau. russe, ~n un ou plusieurs 
orgams~es federes, s Impose comme element qUI pourralt exclure A la fois 
la renalssance de I'expansionnisme alIemand et russe . 
. 'La libe~ation de cette region amenera A I~ communaute europeenne plu­

sleurs natJons actuelIement asservies, qui totalisent une population d'au 
1Il0ins 160 millions et des richesses economiques immenses. • 
, Cc:rtaines par!"i ces na.tions, comme. les trois pays baltes, la Pologne, 

I anclenne T che~osl,ovaqUle, la Hongne~ la Roumanie et la Bulgarie, 
0n.t perdu leur mdepe~dan~e seulement a la s?ite de la demiere guerre. 
D autres, comme les repubhques du Caucase, I Ukraine et la Bielorussie 
souffrent ,I'opp.ression russe depuis la lin du XVIIIe siecle, mais gardent 
touJours I espOlr de recouvrer leur liberte. 

La defense du statu quo, com me ideal, meme si ce statu quo devrait 
etre plus ou moins corrige, amen era le monde Iibre inevitablement vers 
une capitulation par la defaite ou par la decomposition. C'est seulement la 
liberation du monde des causes du maI, qui peut assurer la paix et le 
bonheur de I'humanite. L'instrument qu'on commence A forger devrait ser­
vir cette solution, 

LA POESIE ET LA DIALECTIQUE 

L'auteur donne un apen;u des discussions au sujet de la )oesie qui 
prennent place aujourd'hui en Pologne. Leur importance doi t et re com­
pan!e A celle des debats theologiques au Moyen-Age, car le domaine des 
questions esthetiques, si difficiłe A controler, permet de discuter les pro­
blemes fondamentaux de la phiłosophie. 

Les attaques dirigees en 1949 par les critiques de Moscou contre I'im­
pressionnisme fran~ais peuvent servir d'illustration A ce qu'il faut entendre 
par I'attitude dialectique vis-A-vis des beaux-arts. Les experts de Moscou 
tachaient de prouver que I'impressionnisme fran,<ais etait, au point de vue 
artistique, inferieur A la peinture realiste russe de la lin du XIXe siecle. 
L'auteur regarde cette opinion comme juste du point de vue dialectique. 
Le meme raisonnement applique A la poesie cree un nouveau genre de 
poesie, c la poesie du realisme socialiste ». Les debats sur la poesie qui 
se deroulent en Pologne sont une attaque masquee contre la dialectique 
materialiste. Entre la poesie (et I'art en general) et la dialectique, ił y a, 
d'apres J'auteur, une antinomie ineluctable. Le dialecticien pretend qu'en 
partant de la contradiction des concepts ił demontre en meme temps la con­
tradiction des phenomenes. Le poete le soup~onne d'operer avec des cartes 
fausses qu'il sort de sa manche: ił J'accuse de commencer par creer des 
concepts et ensuite de presenter les contradictions dans les concepts comme 
des contradictions dans les phenomenes. La poesie est capable d'approcher 
la realite, mais la dialectique Ip. lui defend. elle lui prescrit de se nourrir de 
faits steriłises par le! maitres de la dialectique. 
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Ce debat entre la poesie et la dialectique est d'une importance capitale 
parce que le poete qui se soumet A la dialectique se resigne A abandoWler 
tout effort d'examiner les faits de fa~on independante. Les civilisatiolls 
basees sur le travaił force ne deviennent possibles que le jour ou les poetes, 
en lin convaincus de la justesse de la dialectique, consentent A ecrire des 
« declarations :I> qui ne sont que des editoriaux de la presse quotidienne. 

• 
En plus le numero contient une etude de W. Zylinski sur la liquidation 

de J'Eglise Uniate ou Greco-Catholique par les Soviets dans toute I'Europe 
Centrale (en Pologne, en Roumanie, en Hongrie et en Slovaquie). J. Ka­
min ski analyse le demier recensement de la population en Pologne (de 
janvier 1951) et constate une amelioration tres nette de la situation demo­
graphique polonaise. Al. Bregman, le publiciste polon ais de Londres bien 
connu, analyse la politique polonaise de M , Ernest Bevin. 

Dans la partie litteraire le lecteur trouvera un conte de Joseph Mac­
kiefficz intitule « La ballade du matelot », la lin du « T rans-Atlantique » 
de W. Gombrowicz, une correspondance litteraire de Suede et du Dane­
mark de Edouart Roditi, un poeme de Waclaw Iwaniuk intitule « L'aprete 
de la nuit ». 

La chronique de J'emigration en Allemagne donne de nouveaux details 
et de nombreuses preuves de la scandaleuse et pataude administration de 
J'O.I.R. 

En conclusion le numero contient de nouveaux documents sur la resis­
tance polonaise au co uran t de la derniere guerre et des notes sur quelques 
livres CRobert E . Sherwood : « Le memorial de Roosevelt»; Gerard Bou­
te Ile au : « Ventriloques»; Jacques Robert: « Les dents longues :Ii). 
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Nie mogąc, krok za krokiem, w wywodach p. Wł. Pobóg-Malinow­
skiego .~ u~ładz~e polsko-rosyjskim z 30. VII. 1941 ("Kultura " Nr 42), 
P?godzl.,C Się z Jego sposobem powoływania się na źródła i przytacza­
ma cudzych poglądów, ograniczam się do jednego przykładu. 

oto co przytacza (str. 132) z moich uwag o wyrazie "amnestia" w 
układzie ("Wiadomości " nr 229): 

"J eC!-yne niebezpiecz~ństwo byłoby w łączeniu z tym wyrażeniem 
zdradliwego wniosku, ze są to obywatele sowieccy anie pOlscy gdyż 
amnes~ii udziela :;ię. prawidłowo własnym obywat~lom ... " "Jak~eż _ 
z~pytuJe p'. Stronski - rzą~ sowiecki mógłby następnie powoływać 
Się na to, Jako na dowód, ze dotyczyło to obywateli sowieckich? -
nig.dy . a nigdy to wyraże.nie w takim duchu nie zagrało, ani nawet 
lżej me brzdękło: było mechlujne, ale bez znaczenia prawnego i bez 
złych następstw". 

W. środku opuszczenie zaznaczone trzema kropkami, pomijając już 
to. ze w pierwszym zadaniu i w innych miejscach są opuszczenia w 
ogóle ~e zaznaczone a dostosowane do opuszczenia głównego. 

Wymk: w ogóle nie wiadomo dlaczego twierdzę, że to nie było nie­
bezpieczne i nie mogło mieć złych następstw, czyli jedynym celem 
takiego przytoczenia jest wskazanie czytelnikowi, że gadam nie wia­
domo co. 

A oto całośc tego ustępu z podkreśleniem części opuszczonych' 
"Jedyn~ niebezpieczeń.stwo by!oby w łączeniu z tym wyrażeńiem 

- jak wowcza!> twierdzili niektórzy przeciwnicy umowy - zdradli­
wego wniosku, ze są to obywatele sowieccy anie polscy gdyż amnestii 
- móy.:1l1 - u~iela się prawidł?'Y0 własnym obywatelom. Polegało 
tl?' ~osc zab~WD1e, na niezdolnoscl, w zacietrzewieniu, przeczytania 
pięciU wyrazow razem, zamiast wyrywania z nich jednego: 

" ... udziela amnestii wszystkim obywatelom polskim ... " 
Więc tu powiedziano najwyraźniej, że właśnie obywatelom polskim. 

Jakże rząd sowiecki mógłby następnie powoływać się na to jako na 
do~ó~, że do~YCZyłO to o~ywateli sowieckich? Nigdy a nigdy to wy­
razem e w taklm duchu me zagrało ani nawet najlżej nie brzdękło. 

Było niechlujne (już w brzmieniu rosyjskim), ale bez znaczenia 
prawnego i bez złych następstw". 

Czrtelnik nie d~'Yiedział się ~ęc z tego wielce osobliwego przy to­
cze~a z kropkami I z opuszczeruami bez kropek rzeczy istotnej: rząd 
SOWIecki OŚWiadczył w umowie, że amnestii udziela obywatelom pol­
skim, więc oczywiście nie mógł nigdy twierdzić, że sowieckim, czyli 
złe skutki wyrażenia "amnestia" nie istniały. 

Jako dziennikarz, pisarz i pracownik naukowy stwierdzam że taki 
sposób prowadzenia sporów i przytaczania poglądów przeciwilych nie 
przynosi ani pożytku ani chluby naszemu dziejopisarstwu w zakresie 
zdarzeń współczesnych. 

Lecz p. Pobóg-Malinowski dołącza do tego jeszcze zarzut że myl­
ne jest moje twierdzenie, iż rząd sowiecki nigdy nie mógł p~wołać się 
na tę amnestię z umowy: 

"Myli się jednak pan prof. Stroński i świetna jego pamięć w tym 
wypadku nie dopisuje mu wyraźnie. Przypomnę mu więc o nocie jaką 
dnia 16 stycznia r. 1943 otrzymał rząd polski: (tu przytoczenie noty 
czy z noty). Nota ta została wręczona rządowi pOlskiemu i przesłana 
do wiadomości wszystkim innym rządom sOjuszniczym. Rząd polski 
notę sowiecką odrzucił i powiadomił o tym również wszystkie rządy 
sojusznicze. A pan Stroński o tym zapomniał". 
Muszę się naprzód przyznać, że jest gorzej niż żebym tylko za­

pomniał, gdyż ani nigdy nie słyszałem o takiej nocie, ani, sam pra­
cując w źródłach, nigdy się na nią nie natknąłem. Owszem, znam 
oczywiście podstawową notę sowiecką do Rządu Polskiego z 16 stycz-
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nia 1943 'Powołującą się na tzw. głosowanie ludności z listopada 1939 
w spra~ie przynależności wschodnich ziem Rzpltej zajętych przez 
Rosję do ZSRR, ale w niej słowa nie ma o am!les~ii . . Co więcej, nie 
tylko mnie nie jest taka nota znana, ale równiez me Jest znana peł­
nemu zbiorowi dokumentów polsko-sowieckich z okresu od września 
1939 do kwietnia 1943 zestawionemu w MSZ, ani też urzędowemu wy­
daniu polskiemu w Waszyngtonie dokumentów polsko-sowieckich 
1918 - 43. W tym stanie rzeczy nie mnie teraz przypada głos, lecz 
p. Pobóg-Malinowskiemu, do o.dpowiedzi na pytanie: . . 

_ Co to jest za nota sowiecka, wręczona rządOWI polskiemu 16 
stycznia 1943 i przesłana ~!lym rządom wówczas sojuszniczym, w 
której powiedziano o amnestu to co p. Pobóg-Malinowski przytacza? 

Pytanie to stawiam. ~ie p<?łgębkiem, lecz bardzo natarczywie. Nic 
a nic nie wiem o takiej nocie z 16 stycznia 1943 czy choćby nawet 
z innej daty, ani. mi ten dokument w samym brzmieniu swym nie 
wygląda na ujęcie zwykłe w notach sowieckich. Ale nie jestem 
wszechwiedzący i trzeba spraWdzić. Więc niech się okaże czy to ja 
pobłądziłem czy jest inaczej. żądam odpowiedzi na postawione 
pytanie. " 

A oto co p. Pobóg-Malmowski przytacza z tej , jak mówi noty so­
wiecki~j, uzasadniającej jako Obowiązującą granicę z r. i940 (Rib­
bentrop-Mołot~w) włączają?ą ziemie wschodnie Rzpltej do ZSRR. 

... w układZie z d!l .. 30 lipca r. 1941 rząd polski uznał to stanowi­
sko za słuszne, wyrazając swoją zgodę na udzielenie przez rząd ZSSR 
amnestii byłym obywatelom Po!ski. Zdaniem rządu ZSSR przyjęcie 
w układzie z 30. VII. 1941 termmu " amnestia" całkowicie uzasadnia 
w sensie prawn~m stanowisk~ ZSSR w spraWie linii granicznej, bo­
wiem żadne panstwo nie moze udzielać amnestii Obywatelom inne­
go państwa". 

I teraz rozstrzygające zestawienie: 
W układzie z 30. VII. 41: " Rząd Sowiecki udziela amnestii wszyst­

kim ob~watelom polskim ". 
W nocie (rzekomej) z 16. I. 43: "udzielenie przez rząd ZSSR amne­

stii byłym obywatelom Polski " . 
Czyli w umowie z r. 1941 rząd sowiecki uważa Uwięzionych w za­

jętej przez ~osję Polsce :,:s<:h~dniej, któ.ry<:~ ma zwoln1c, za oby­
wateli polskich, a gdy pozmeJ chce zmleruc swe stanowisko musi 
sfałszować brzmienie umo~ przez dodanie: byłych. 

Zamiast. uznać to oczywls.te fałszerstwo w dokumencie, który przy­
tacza, za Jeszc~e jed~n ~owod s~szności stanowiska polskiego, p. Po­
b6g-Malinow~ki przYJmuJe sam l. innym do przyjmowania podaje fał­
szerstwo to. Jako dobrą. monetę I powołuje się na nie dla uzasadnie­
nia stanowiska rosyjskiego. 

oto dokąd wiedzie nieprzytomna zapalczywość w szatkach niby 
źródłowego dziejopisarstwa. 

Stanisław STROŃ'SKI. 

• 
Rzym, 

57 Viale Quattro Venti 

Szanowny Panie Redaktorze, 
13 maja 1951. 

Wczoraj otrzymałem nr 5/ 43 "Kultury", zaWierający mą. recenzję o 
książce Fitzroy Macleana pt.: "Eastern Approaches " . 

Z wielkim zdziwieniem zau~ażyłem iż umieszczono bez porozumienia 
ze mną tytuł recenzji - zamiast tytułu książki (jak to napisałem). 

Pragnę stwierdzić, iż tytuł "Perfidny Albion " nie został orzeze mnie 
napisany. -
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Poza tym przenoszenie krytyki postępowania poszczegÓlnych jedno­
na krytykę całego wielkiego narodu jest zdaniem moim postępowaniem 
błędnym. 

Wreszcie, o~ecnie gdy ~f1odzi o ratowanie kultury zachodniej przed 
za~~dą wydaje mi się,. 1Z nawet uzasadnione żale wzajemne w ro­
dzIme nar.odów zachodmch winny być redukowane, a nie podsycane. 

Proszę Pana Redaktora o przyjęcie wyrazów 
mego szacunku i poważania 

Emeryk CZAP SIU. 

"ORZEŁ B I AL y" 
TYGODNIK POLITYCZNO-LITERACKI 

W Y D A W C A: G R Y F PUBLICATIONS LTD. 
169/ 171, Battersea Church Road, London s.w.n 

Tel. BATtersea 0879 \ 

ADRES REDAKCJI: c/ o R. PIESTRZYŃSKI 
32 Blenheim Gardens - London N.W.2 

Przedstawicielstwa w Austrii, Belgii, Francji, Holandii, Norwegii, Szwajcarii, 
Szwecji, Włos:rech, Argentynie, Kanadzie, Libanie, Płd . Afryce, St. Zjednocz. 

• CENA EGZEMPLARZA: 
WE FRANCJI: 25 franków fr. - W BELGII: 5 franków belg. 
W WIELKIEJ BRYTANII: 1/-

• PRENUMERATA: 
WE FRANCJI: miesi~cznie 100 fr. fr. ; kwartalnie 300 fr. fr. 
W BELGII: miesięczme 20 fr. belg:, kwartalnie 60 fr . bel~ijskich. 
W WIELKIEJ BRYTANII: miesięcznie 4/ 4, kwartalrue 12/ -, 

rocznie 45/ -. 

• PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 

WE FRANCJI: Libella, 12, rue St. Louis en l'Ile, - Paris IV., 
nr konta pocztowego Paris cc 565.150. 

\V' BELGII: J. Roskiewicz, 44, rue Vinc;otte - B r u x e 11 e s, 
nr konta pocztowego 3172.28. 

W ARGENTYNIE: Składnica Książki Polskiej, Av. Leandro 
N. Alem. 641, Buenos Aires. 

O G Ł O S Z E N I A: (za 1 cal przez 1 łam = E 1) 
przyjmują przedstawicielstwa <Orła Białego. , 
na terenie zaś W . Brytanii wyłącznie firma 

CARLTON BERRY LTD., 
Grand Buildings, Trafalgar Sq., LONDON W.C.Z. 

Wydawca: EDITLON ET LIBRAIRIE « LIBELLA» 
12, rue St-Louis en 1'lIe, Paris (lV- ) 

Directeur-gerant: Mm" Christiane Karasiewicz. 

Depot legal: 2· trimestre 1951. 

pod 

KULTURA 
redakcją Jer % e g o G i e d r o y c 

• 
a 

Adres Redakcji: l, Avenue Corneille, Maisons-Laffitte (Seine-et-Oise) • 
Telefon: Maisons LaHitte (S.-et-O.) 19-04 

P renumerata 

PRZEDSTAWICIELSTW A 

FRANCJA : <Libella., 12, rue St-Louis-en- I' lIe, 
Paris IV. . ............ . . .. .. . ... . .. .. .. . 

W. BRYTAN lA: <Gryf> Publicat ions Ltd., 169/ 
171 , Battersea Church Road , London , S.W .l l . 

WŁOCHY: jan Grochowski , 8 1, via delia Croce, 
Roma . . .... . .. .. .. . ...... . . .. .. ... .... . 

SZWECJA: Red. Norbert Żaba, Kallskarsgatan 
3 / IV. Stockholm ... . .... . ............. . . . 

NIEMCY: <Ostatnie Wiadomości ., 17a, Mann­
heim-Sandhofen 4094 LSCO Schonau, U.S. Zone 

ARCENTYNA: T~deusz Dąbrowski , < Składn ica 
Książki Polskiej ., Av. Leandro N. Alem 641, 
Buenos Aires . . ....... . .... .. .. .. . .. .... . 

KANADA: Books and Newspapers Agency, H. R. 
Radomski, 83 , Front St. E., Toront o/ Ont .. .. . 

U.S.A.: Na stan New York: W . Bieńkowski , <Gryf 
Publ. . , 808, Wager St ., Utica, N.Y. Na stan 
lIIinols: józef B iałasiewicz, I 165 Milwaukee 
Ave., Chicago 22, III. Na stan California: L. 
Dudarew-Ossetyński , 28471 Ventura Boulevard , 
Agoura, Californ ia. Na stan Michigan: Kaz!-
mierz Trojanowski, 6042 jos. Campau, DetrOit 
11 Mich'. Na stany Ohio, New jersey, Pennsyl-
va~la , Indiana, Wisconsin., Florida, Virginia i 
West Virginia: Chrystian M. Kretowicz , 1828 
Glenwood Ave, Toledo 2 , Ohio. Na pozostałe 
stany: M. K. Dz iewanowskl, 27 Aberdeen Ave, 
Cambridge, Mass. . . ...... . ... . . ... . . .... . 

BELCIA i KONCO BELC.: Marie Christ. janta­
Połczyńska, 24, Grande Rue au Bois, Bruxelles, 
3. Konto Cheque Postal 244113 - Bruxelles . 

AFRYKA POŁUDNIOWA: janusz Kruszyński , 71 . 
Raglan Street, Sydenham, johannesburg ..... 

AUSTRALIA: <Vistula . (Australia ) PTY, Ltd ., 
77. Pitt Street, Sydney ... . . . .. .. . . .. . ... . 

BRAZYLIA: Prenumeraty przyjmują : julia Bar­
cińska, r. Erasmo Braga 227 s. 214, Rio de ja­
neiro, oraz Zofia Kietlińska, Av. Batel 1514, 
Curitiba , Parana .... . . . .... . ... . . .. ..... . 

Egz. poj. 

120 fr. 

3 sh, 

200 lir 

2,50kr. 

2,50 DM 

6 peso 

75 cent. 

75 cent. 

25 bfr. 

3sh. 

4sh.(a.) 

15 cruz 

Y,, -roczna Roczna 
-----
770 fr. 1440 fr. 

16sh. 3(!sh 

1200 lir 2000 lir 

12 kor. 2~ kor. 

15 DM 25DM 

36 peso 72 peso 

4 dol. 6 dol. 

4 dol 6 dol. 

120 bfr. 210 br!. 

16sh. 30sh. 

EA1.0.3. EA1.18.0. 

90 cruz 150 cruz 

W krajach niewymienionych prenumeratę l1czYI?Y. tak jak we Fr~ncji, 
doliczając na koszty porta 180 frs półroczme l 360 frs roczme. 

Koszta przesyłki pojedyńczego numeru: 30 fr. fr. 

• Należności we Francji wpłacać mozna przekazem pocztowym na 
adres: Jerzy GIEDROYC, l, Av. Corneille, Maisons-Laffitte (S.-et-O.). 

Redaktor przyjmuje 
listownym 

po uprzednim 
lub t e l e f 

• 
porozumieniu się 
onicznym 

Redakcja KULTURY r ltkopisy nadesłane a nie zamówione zwraca 
jedynie przy za łączeniu z n a c z k 6 w P o c:& t o w Y c h na porto 

• KULTURA omawia w pierwszym rzędzie ltsiążki i czasf)pisma 
nadsllłane dl) redakcji w 2-ch egzemplarzach 

• 
Cena ogł-oszeń: cała strona 10.000 fr.; 112 strony 6.000 fr . fr. 



ena niezal inuś i 
Zgodnie z zapowiedzią prenumerata «Kultury» zo­

staje podwyższona z dniem 1 lipca 1951 i wynosić 
będzie w poszczególnych krajach: 

W. Brytania! kraje bloku sterlingowego: 
rocznie: f. szt. 2 .00.00; PÓłrocz. f : szt. 1.00.00. 
Nr pojedyńczy 3 sh. 9 d . ; nr podwójny 6 sh . 

Francja i kolonie francuskie: 
rocznie: 1.800 fr.; półrocznie: 900 fr. Nr po­
jedyńczy: 150 fr ., nr podwójny 250 fr . 

Włochy: 

rocznie : 2.500 lir. ; półrocznie : 1500 lir. Nr. po­
jedyńczy: 250 lir.; nr podwójny: 375 lir. 

Szwecja: 
rocznie: 28 kor. szw.; półrocznie: 15 kor. szw. 
Nr pojedyńczy: 3 kor. szw.; podwójny: 
5,50 kor. szw. 

Szwajcaria: 
rocznie: 22 fr. szw. ; półroczn i e: 12 fr. szw. 
Nr pojedyńczy: 2 fr. szw. ; nr podwójny 3 fr. szw. 

Belgia i Kongo belgijskie: 
rocznie: 260 fr.b.; półrocznie: 14'5 fr.b. Nr. po­
jedyńczy: 30 fr.b.; nr podwójny: 45 fr.b. 

Z powodu nowej podwyżki kosztów ekspedycji i 
porta, wynos,zących obecnie 30 fr. od jednego egzem­
plarza, zmuszeni byliśmy podwyższyć koszty prenu­
meraty również w Belgii, Szwajcarii i Szwecji. 

Podwyżka nie dotyczy prenumerat już opłaconych 
ani prenumerat, które wpłyną przed 1 lipca 1951. 
Zwiększenie ilości prenumeratorów zabezpiecza bo­
wiem byt i niezależność pisma. 

/ 

\ 
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